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PHZEDFOW
• .*■

Dc pobożnego Czytelnika.

ÍVi to dziewiąty rasez Prasy Drokarskiey fcy wotPana JEZUSA BOGA i 
Ubaw^ela naszego wjchoßti, a to dla wielu dusz pobożnych Cnrze 

żeleńskich, tak Duchownych iako i Świeckich, którzy z pożytkiem 
swoim duchownym mego się cz taniem zdbawiaię A n;e dziw: sęal 
bowiem^ »tomkami żarliwych i bog «b ynveh P-zodkow swoich pier­
wszych Poiakow, którzy przyię.v s .y W Łare Swiętę, gdy czytano Pjzy 
Biszy Swx^tey Ewargeli?, t iest ży wot i sprawy Chrystusowe, sz< bel -di 
połowy d »bywali ztym sie oświadczaigc, że dir żywota i nankiChzysti 
sowey żywot gotowi byli utracić. Nieuřta.e ta żarliwość i teraz w 
sercu pobożnych Pclakow eboiev płci, wszelkiego stanu, którzy się n e 
tylko czytań cm, ale i, naśladowaniem żywota Pana JEZUaA żaba viji^. 
Cieszył się n. gdy Baltazar Opeć, sławne' Akademii Krakowski«* D»- 
ktar, źe przetłom, cz ■ w szy iByw we.itury Swif te*o nandy nała i Biskup a 
Albańskiego Zakonu B aci iVlnieyszych Franc.szkłSw.ętpgo ten żvw< 
<H.arowa'go Nay »aśuiej szey Pannie Elżbiecie Krolowm j Zoiskic* Got 
Zygmunta W.elLiego, która g-» nad wszelkie podarci bogate w dzięcznie 
przyięk i w rozmyślaniu iegu długie godziny trawiła'. Tö arOzumia- 
ws y Hieronim Wiktor Drukarz sławny KraKO’vski, iak triko lite y Dru­
karskie nastały, dla pożytku pospolitego: a ludzi pobnź' ych nabnże 
stwa, sudím kesztem. Polszczyznę na ten czas prostę wydrukował Ro .u 
Pańskiego i««z To taką w pobożnychPolakacti wszelkiego Stanu wzbu­
dziło żarliwość doczytania, że w krótkim czasie n.e stało Exetnp a 
rzow, mnsiał one w kilka lat po trzy kroć drukować leż żarliwe,ć 
wzbudzana i t( ażuiey^zych czasu-v du czvti lia i niślad >-*mu żyw* M 
Pana J EzusowSgc w czy teiących,że d?.iewiętv räz w k ot r :m czasie «. p 
®y Drukarskie^ wychudzi- Bpdz v> .ł-i^czen Czytelniku, ażdby*- tenży v •» 
i sprawy Zoawiciela nas »ego JEZUSA czytaięc. źy-»on w ecż' eg •» 
stąpił. Wychwala tinsei ł S. Cec hę Święty Pinii»’ i M creum 1-’, 
że na pieni ath swo^h Łwangehę aib j K«içgi Zyvt ot i JEzus w* j 
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z vsze os'ł?, a öd rc ni/ wiania 2 Panem BOGIEM nigdy nje przesta­
wiła, to iest; že nie co insz gï, tylko žy vot Pana JEZUS X, w E.van-e. 
lii opisa..y, wednie i w n ’cy g irącyna i nabożnym sercem rcamyślełi. 
A ilekroć do’ oiíczyta znowu zaś zpoczątku poczynała, bo Di- 
chem Świętym nauczona wied iiła, iż między wsz. stkiemi zabawami 
du hownem' żadna nad te nie iest użyteczniejsza, zbawieniu ludzkie­
mu potrzebniejsza, i k’i dostąpieniu Cnot Swist-ch godnieysza, iako 
częste przegląda ue się w żywocie JEZUSA miłego.

Wiedziała o tym pobożna M troua Matka Świętego lana Ra- 
libity Senátorka Rzymska, ta gdy SynaczeK iey nauczył się czytać, ka­
zała mu nap sac Z) wot Pi,na JEzusow, albo E vangelią, i w złoto opra­
wić, upominając aby one często czytał, i nieiawiodła się, albowiem 
czy taiąc stał się na^ladownikiřm Chrystusowy nr opuścił, jedynakiem bę­
dąc Oyca bogatego, Senatora Rzyms’.i^gn i Mitkę, poize ił na pustynią 
Jo Zakonnikó w.- tam przeży wszy czas nie mały, wrócił się bo domu Oy- 
c «skieg^, od cz-rta skuszony lecz niezw; cięźony, albowiem postawił 

bie przed wroty R dzicow bulkę, których codziennie wychodzących 
do kościoła widział; z stołu co mi n asyłali iałmnżaę odbierał, a ubo- 
gnn rozdawał: gdy miał umierać po .vidu lat, posłał do Matki, proszi.c 

•y g » nawied- iłaj ktoia z uł mności bLłogłowskiey, że bardzo był 
achorsały, od postou wys hł pntrzać nań nie m^gła. Posłał iey na 
o latek onę Książeczkę Ewangelii, którą mu ona sp-awiła, domyśliła się 
źe Syn był: gdy przypadła on tym czasem na inny żyw t » Ch.-» stusom 
poszedł bo go przen wszystek czas szakai i znalazł. Nigdzieć ue 
znaydziesz nauk. lepsze v, naprzeciw zdradliwy m a krótkim roskoszom 
cielesnym, i prze iw no ściom ludzkim, iako w żywocie miłościwego 
lana JÊZU^A Chrystu-a. ieèeli się w niego wzwy czaisz. Bo rozmvála- 
niern Jego Spiętego Z, wota,dusza łudź ka'uk się w miłości Bo sciey u- 
twierdza i zapala, iż rzeczami doczesnemi girdzi, i za nic ich sobie 
nie ma. Naucza też co człowiek ma czvnié, a zv.e 50 się warować i 
chronić. R’.ekłeai na>przed; iż rozmyślanie Żywota Pana JEZU»A mi- 
ego, naucza zaniedbywać cielesnych zdrad .aiących ros oszy, aibo ko­

chania. Pizykbd tego w Swi^ey Cecylii, k, ra tak była tym rozmy­
ślaniem serce swe napełn>fcs, iż żaden g zech rnieyrsca w niey mieć nie 
mógł, ani żadaa zła 1 niepotrzebna myśl. Przeto, g ly na p-isied’.eaiu 
rąbie..ie, áp.ew arne i m izyki rozmuce słyszała u»bożuym sercem mó­
wiła Serce moie i ci»ł » moie mity Pauie niech tv n e b dzie pokalane, . 
,’b.m me był • zchańbi ma. Wtóre. Ro7.m víla nie Zy ^ota in-.łości we?o 
Pada JEZUi X Chrystusa najeża znjs ć prze.'l id.»vauie ludzkie i wszy- 
iTkie przeciwno.u. tnykiad tego num w S<i tych Męczennikac 5 
-torzyzd j î w di fi,ż -iev, r,zuu'ęm*ki cierpieli. Zkjdby to mie; 
li, taj» SwtÿtJ üeruatd p') Alida, ża z uiiigo, tylko z Rua, z Lole .„i 
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łego Para TEZUSÀ Chryntvs», które ustawicznie rezmyílaií. Te”ł 
» ? *e<b dziÄ*tiy, a ich nasladuy, a pcględay, w Fany Stworzyciela 
* e^o, kt«'re sa otv/orzer?, a ’ u wierzeniu we-’ nętrz iartne, A ztgd ci 

e óÚo Męczennica Spięci ale i Wyznawcy V lary kUrych pospolici« 
zo"z ierry Syj vitdr.-Vf.rju, w nietnocaih, w kłopotach w smutkach, w 
przeciwność:,.ch, w jelkg mi?h í-ierp wofć.

O wierna Duszo? gdyb i czytała o Swię*ytn Hieronim’« i 
Świętym J- anc:ízku, albo o Sw?ęfey Klarze, iako oni w smutkach 
<v>ocli nad domniemanie łrdzH., mieli cierpliwość. Nad te wszystko, 
patrz i d isiay na lud'il św :tyth iako oni skromnie cierrij wszystkie 
niewczasy, « io dla tfgo iż Dusze ich nie s§ w ich ciele aïe wi ciele 
i w Ránech JEZUSA miłego, przez rozmyślanie. Trzecie rozmyślanie 
Żywota Pana JFZUSA mtïeg» naucza nas, cr.cgo.uę mam" wystrzegać i 
warować, 1 czego r.aśladowté: bo tam naydz’esz niewymowne w p' -- 
ku sa cli ochłodź soi*, naydz’esz Syna Bożego głębokie upekorzenie, 
netdzierz tam wiepę cierp'i wo<ć, i wszystkich cnoty »wolności. O 
t* m krodio S. Bernpid mo«i: Prożno ten practiie, kto mniema zkęd inęd 
cnot dostępie, opr' cz i d cno' mnettycielą, to iest od Pana JEZUSA, któ­
rego nauka lest nasienie mądrości, takie mi ol s'd i»; 1 turego Żywot 
i» st zwieiciadłow pomiarkowaniu. a Jego fmierś jestzwycir^tw' wszel- 
kiey słabości. Ten Swirty Bernard daley mow Kto Pana IE7.U>A.Ła- 
śladuie zbłądzić nie może. Przez roi maślanie tedy częste Zyt pta P* 
na JEzusowegn, serce pebudza się ku wielkiey miłości. ż^d? na l_dowaé 
i chce dostępie Jego wielkiey r ko miłości, a potym bywa oiwiccotie
Światłością Nitbicskga tak iźe rozezna rzeczy pr»w Jziwe ifjszyve, 
ani żadt a 'zła prz* go Ja zaszkodzić iru nie może. Przez takov e rozmy­
ślanie, wiele ludzi piostych i nieumieiętnych. rabywaią rozumu oświe­
conego żywota Świętego: którym m ły Pan JF^Us z swoiey laski da- 
wa rozum gł;boki, na w ełlitfi rzeczy uznanie i rozumienie. Pr'ete 
VVielebny Oy ciec S. łrinciszek nie zkęd ir.ęd dostępie c;iot rozmai­
ty »Ji, i przyszedł ku dziwnemu zrozumieniu rzeczy dziwnych, tylko 
Z wapełzostawania z jniłośnym Panem JEzusemChrystusem, w btorego 
IMÇ tak był wpoił, iż akoby Cbrez w .igo sercu był, aż p tym dl« 
« ielkiej piiłości zadłużył z Jego łaski Reny w ryku, w nr gach i bo 
ku otrzymać: A tak się byłrv CJhrystusa Pam wlepił, iż nie sobie, ale 
Chrystusowi żyw był. A przeto wszystek w Chrystusa JEZUSA prze- 
mienił. Patrzayże kukło ty wysokości rozmyślanie P?:na JFrtiso* ege 
Jtynota przywodzi, hrzeto ty wszelka przezí»cna P ni albo Panno, 
fhceszli przyi*ć do stanu doskonałego, masz się w Żywot ie Pana JE­
ZUSA c-zę»io przeglądać. A tak się uspokcy, i zmy-ły awoie uleż: 
lałobyś prZ'tytn była, i jorzym® «'"«ni to co yoz tnyślasz widz ła 
třu.» dl ijeb/ż °*J»a 'LZtřA znalrzła i Jego r«Jy w&ła? ro­
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žUiyíláyAe te rzeczy pilno, z upoc >b*n’em dusznym, ćwicząc sie wu- 
nauce, aż do końca ży-J/oia t wmego, Po Którym ten Pari di dostąp? ö 
«y.WQta wiecznego, Amen. > ~

?*
List Piłata Poncytisza. Francuza, rodem z Miasta Ługi inu St trošty 

Jetoíolitnskicg O Cudach Śmierci ' Ł>mart:Oj chwytaniu Pana 
Zbawiciela naszego Jii, illoA Cłtry dusa. do filuudyusza 

Tyberyusza Cesarza Rzymskiego pisany.
P mcyus:. Piłat, Tybery uszowi Klaudy uszo^i zdrov/ia.

Przvdako się we dawno, czegoin i sam doświadczył, że Z-dowie przez 
nienawiść siebie i swoie polomki sr ogim osądzeniem zatraci’i; albo­

wiem gdy ich Oycowie rniek ob’etnice, że im ich BUG miał posłać z 
Nieba Syn* swcitgo, któryby Królem ich słuszni* był nazwany. Tegoż 
według obietnice między nas posłał, z Panny narodzonego Za mn e 
zaiste w Zydowskiey Ziemi Starosty będącym, ś'rpe oświecał, trędo­
wate oczyszczał, opuchłe uzdrawiał, diabły z ludzi wyganiał, umarłe 
wskrzeszał, wiatrom rozkazował, sucherrá nogami no wodach morskich 
chodził, i wiele inszych dziwnych Cudów czinił. A gdy wiele z ludu 
Żydowskiego tego Syne . i Hożym bydź wierzyli, nienawiścią przeciw 
Í emu Xiążęta Kapłańskie zapalili się. i Mistrzowie Faryzeuszów, a u- 
chwyciws jv go, dali mnie Staroście, a lżąc Go Czarnokcięźnikiem zwali 
i rzfeciwnyin Zakonowi. Ja ich słowom uwierzywszy, na icii wolą O- 
neo o ubiczowanego wydałem. Tedy oni Go na drzewie ukrzyżowali, 
a umarłego pogrzebłszy, straż Dworu mego Zołmeize przydali, a zapie­
czętowawszy Grob, odeszli, ale Oa trzeciego dnia Zmartwychwstał. 
A tek bardzo żałością pałali Zydowie, iz straży mey aa li pieniądze, mó­
wiąc. Powiedzcie, źc Ciało Jego Uczniowie w nocy ukradli, lecz o- 
ni żołn erze, choć pieniądze wzięli, prz<.cię tego zam.lczeć nie mo­
gli, co cię było stało, ale iż z grobu powitał, ośw adczyli, a ii od Ży­
dów wzięli pieniądze, żeby przeciw Niemu mówili. Przetuż obawiam 
się o to aby tobie Krolowi orawdę wiedzącemu,ktokolwiek inszyinaczey 
n£- powiadał, i byś też nie mniema ł, żebym miał wierzyć płonnym 
fic wieściom Zydowskim.gdyż te wfzyftkie rzeczy i dziwy, które fi- dzia- 
y z JEzusan na Ratuszu moim, znaimne czynię przez to terażnieylze 

yi fani .Bądź zdro , z Jeruzalem &c. &c.

Jozef Zydowinw Historyach starych Dziei w Zydowskicn, w O- 
wtnasty zh Księgach, w Czwartym Rozdziale o Panu Jezusie 

Chrystusie, to. iwiadectwo daie.

H"egoż czatu był JEZUS, Mąż mądry, Jeżeli Go fłufzni» zwać Mężem, 
1 albowiem był Iprawcą wielkich ludzi, którzy radzi przyrnuią rze-

i
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<szy prawd’dvre, & wîc'e ich, tak z Zydow iako i zPoganow do Nhgt» 
przy stawano. Ten był Chryshi'm, ktörefeo z oskvrženíá naszych' stal 
p7vćh Z-ďow, gdy Go Piłat skazał na śmiśrC’ xrzyzo -• ę: ci kWiFzi^'G 
rrzedtym przyjęli i umiłowali, nie opu ciii G >, p bowism siç un il 18 
ci ego dnia źyw ukazał, tak iako to o Nim Prorocy Duchem Swiętjm 
netchnieni, oraz insze niezliczone przyszłe cuda przepowiadali. Al 
i do tego czasu Rodzayilmie Chrze'cianoi« tr ,va, ktotzy t, mże Imie­
niem od Niego Chrześcianami są przezwani,

O postawie Pana naszego JEZUSA Chrystusa czarów Oktaw i ma O? 
garza: niektóry Lentulus w struna« h Zyduu. skiey Zi«niic, Herode 
Jirola Urzędnik, Senatowi i wszystkiey Radzie RzytnsKiey opisa

Okazał się tych czasów naszych, i îeszrze iest Cz’owiek wielkiey mo­
cy, któremu Imię JEZUs Chrystus, le«’ rzeczon iest od ludzi P i:

rok prawdy, a Uczniowie Jego zo. ią Go ^ynem B.żim, wzbudza ji- 
xnarłe, a uzdrowią niemocne. Człowiek postaw y wysokiej, nad. bry i 
wdzięczny. Oblicze ma urzc’we, iż którzy na Nirgo patrzą, mogą Go 
miłować, i bać się Go, Włosy ma barwy orzechu laskowego dojźrzał« 
go, gUdktc. niemal ?ż do uszu na doi promienie kędzierzawe, nieć 
źołtsze i iaśniejsze, po p’e<ach się roztaczc’ace, przedział m> 
iąc w pošrzcdku G’owy, podhig obvcza u Nazareyczjkow. Czoło 
gładkie a bardzo lasce. Twarz też nic zmarszczona, i bez żadnej znw- 
zy, którą rumianołć mierna krasi. Rosi i Ust żadna z kaidey mi.ry 
ni»1 iest przygana, Br yd ma gęstą a wd i 'czna wk som w barwie podo­
bną, rie d'ug$, » w pośrzodku rozdwoionę. Wzrok m-. prosty i sttte- 
cznj , Oczy pociesne, żółtawe, a rozmaicie iasne się wyd »ią. W stro 
fowaniu grc żny, w upominaniu łaskawy, luby, miły, i wes< ły. zachowu 
iąc po w gę, k.toregr nigdy me widziano aby się śmiał, ale płakiwał czę­
sto. W postaw ie Ci la wy^ok a prosty. Ręce i Ramiona maiąc ku widzę 
jńu roskoszne, wy m-'w ę ma piważną, rzadką .mierną; a m>ędzy syni 
Uii ludzi jem. nay nadobniejszy.

POCZY-



Anieli Święci przed Majestatem Boskim upadając na swe oblicz 
modlili się, aby BOG Oyciec raczył wybawić Rodzay Ludzki.

uÿü < w J

<r í< "< :‘t A’: íř í* A' v & * '* *•' A' '* J
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POCZYNA SIĘ NABOŻNE ROZMYŚLANIE

Żywota Pana Nafaego Naymiłosciwfzego

JEZUSA CHRYSTUSA
Które gdy kto będzie czytał i rozmyślał, weźmie w żywocie swo­
im pocieszenie, a po śmierci otrzyma wieczne królowanie. To czy - 

</j, apamiętay, o którym masz rozmyślać, iż o fiaywyiszyn.

Rledy przez pięć tystęcy lat i więccy mizerny redzaylu- 
dzki skaz, n był ra potępienie, dla grzechu pierwszego 

człowieka, tale iż ze.deu człowiek nie mógł pizyisć do chwa­
ły Królestwa Niebieskiego: Aniołowie Święci żałuiac npad- 
kn stworzenia tak szlachetnego, i spustoszę nogo Królestwa 
N s bieskiego, aczkolwiek cm sto i pilno przedtym się mo­
dlili, wtedy iednak naywięcey,kie dy się czas spełniema woli 
Bożey przybliżał, p:’niey inabożniey padaiac wszyscy na 
i we oblicze przed Maiestatem Boskim, tak mówili: O! Stwo­
rzycielu wszystkiego stworzenia, tak naszego żako i ludzkie­
go, podobało się Twey Boskiey dobrotliwości człowieka na 
podobieństwo Twe stworzyć, aby z remi był Twey chwały 
uczestnikiem, a oto wszyscy na potępi« nie ida, prztz tak 
wiele lat żadnegośmy nie widzieli, aby Który bvł zbav’on, 
nieprzyjaciele nasi moc nad wTzystkiemï maią, a ni< nasz u-
ZyhOtP.J. B pa- 



io Zy tvot Fana naszego
padek, ale piekło niemi napełniaią. Czemu ie miły Panie 
stwarzasz, i rodzić się im dopuszczasz? czemu dawasz w rę­
ce nieprzyiaciołom dusznym stworzenie Twoie? iżali na 
wieki odrzucisz i zapomnisz się zmiłować nad człowiekiem, 
aczkolwiek to podług sprawiedliwości czynisz ako Pan? O- 
to iuż miły Panie czas miłosierdzia przychodzi, racz się iuż 
zmiłować i zapomnieć, iz pierwszy człowiek przykazanie 
przestąpił, racz iuż to plemię wspomóc ^miłosierdzia swe­
go, racz miły Panie pamiętać, iż na Twe podobieństwo stwo­
rzyłeś go; otworz rękę miłosierną Twoię, zipamiętay gnie­
wu Twego, zm iłu y sie nad niemi, bo w Tobie nadziwię swe 
pokładaią, rr.czze ie iuż wspomoc! Wysłuchał Pan B03 tę 
prośbę, i rzeki: Zal mi, iżem stworzył człowieka, bo muszę 
sam zań ucierpieć, i gorzko umrzeć, przy tym tu rozmyślać 
możemy żywot Panny MARYI, która gdy we trzech leciech 
przez Rodzice sweOyca i Matk^ na służbę Boży w Kościele o- 
fiarowana była, natychmiast w pośrzodku Kościoła poklę- 
knąwszy, umyśliła Boga sobie mieć za Oyca i Matkę, myślyc 
gorycym i nabożnym sercem, coby czynić miała, zęby się 
BOGU wszechmogącemu podobała, i Jego łaskę znalazła. 
Potym wstawszy od modlitwy, Przykazania się Boskiego ięła, 
i duoie sobie ku naywy; szernu wypełnieniu wybrała: Bę­
dziesz miłował Pana BOGA Twego ze wszystkiego serca, ze 
wszysrkiey dusze i siły r.vxoiey, a bliźniego twego iako sam 
siebie. To dwoie Przykazania chowaiyc, tak prędko wszy­
stkich cnot nabyła, iż one wszystkie Panny, które z Niy BO­
GU służyły, swym świętym żywotem przeszła. Od poł no­
cy zawsze na modlitwę wstawała, a przed Ołtarzem klęcząc, 
z gorącym allektem o siedm rzeczy Pana BOGA prosiła. 
ISayprzud: aby iey taką łaskę dał, izby go ze wsżystk ego 

«er-



JEZUSA ČII^TSTUSA * 1
serca swego, i ze wszystkiey dusze, i siły swey kochać mo­
gła. Wtóre: aby bliźniego podług miłego BQGA, inko sama 
siebie miłowała. Trzecie: aby to w nienawiści miała, ceby 
sie BOGU nie podobało, a to miłowała i czyniła, coby Jogo 
święta wola była. Czwarte: o głębokę pokoi ę, o cierpli­
wość, i insze wszystkie cnoty BOGA prosiła: przez. ktoreby 
się w Jego świętey miłości upodobała- Pi^te: pi os ła aby 
Jey dał oglądać on czas, ktoregoby się Ona Nayświętsza 
Panno narodziła, ktoraby Syna Bożego porodzić miała, pro- 
szęc, aby Jcy oczy do tego czasu zachował, iżby J^ ogladac 
mogła; uszy, aby Jey słuchać mogła; ięzyk, który mby ia 
chwaliła; ręce, aby Jey posłużyć mogła; nogi, aby chodzić 
mogła, nosząc iey naymilszego Syna; kolana, aby Go na ło- 
nie swym piastowała. Szóste; BOGA prosiła: izby łaskę po* 
słuszeństwa swych starszy cli miała. Siódme: aby Kościoł i 
wszystek lud swoy ku swey służbie w łasce swoiey zachować 
raczył, aby się raczył nad swym ludem tym rychley zmiło- 
yvać, i Syna swego iedynego na ten świat dla ich zbawienia 
posłać. Oto się z wielkim aflektem, z gorącym nabożeń­
stwem, i z wielkim płaczem modliła, iednak tak się grzeszną 
i wzgardzona przed oblitznościij Boż*| czyniła, iakoby nie 
była godn^ wysłuchania; takie y pokory była, iż się Bozey ła­
ski nitdostoynę czyniła, z czego Panu BOGU bardzo miłą 
była, i dla Jey pokory EOG Oyciec zesłał w Jey żywot swe­
go Syna naymilszego. Tę regułę, iako S. Hieronim powia­
da, 4a Nayśw: Panna chowała, iż począwszy od zarania, aż 
do trzeciey godziny na dzień ustawicznie na modlitwie była. 
Od trzeciey godziny, aż do dziewiatcy robiła. Od dziew ia- 
tey godziny zaś na modlitwę szła, a prędzey się modlić nie 
przestała, az się Jey Anioł ukazał, z którego ręhu pokaiçn 

B2 ku ' 
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ku posileniu brala, ztęd, że się tym więcey w uczynkach do­
brych i w miłości Bożey pomnażała, tedy w czuyności była 
naleziona pierwsza, w modrości Bożey nayuczeńsza, w poko - 
rze głębsza, w śpiewaniu pieśni Dawidowych nay wyborniey- 
sza, w łasee Bożey i bliźniego gorętsza, w czystości Ona sa­
ma była naleziona nayczystsza; lubo ieszcze nie wiedziała, 
iż BOGA Matki] bydź miała, a iuż Panieństwo swoie BOGU 
poślubiła} a w tym uczynku nie miała sobie rowney, ani po 
sobie v\toiey; bo Ona sama Matkuj Bożg i Pannę była, co 
rzecz iest niesłychana. Tak była skromna, cicha i pokorna, 
iż się Jey żadna Panna w cnocie zrównać nie mogła, ale iako 
światłość między ciemnościami, miesiąc między gwiazda­
mi, tak świeciła Dziewica MAR YA między inncmi Panna­
mi. Aczkolwiek tak świętego żywota była, ieduak się mię­
dzy wszystkiemi czyniła nayuiższą, kiedy mówiła, tak Jey 
słowa były rostropne i poważne, iż mógł bydż uznau BO G 
więzy ku Jey} nigdy nie próżnowała, ale albo się mo­
dliła, albo 7 pilnością robiła, albo się w Zakonie Bożym z 
wielka, chucią uczyła » ćwiczyła, chwaląc zawze bez prze­
stanku Pana BOGA} a dlatego nad wszystkie iest uczczona i 
podwyższona, bo Kro Iową Niebieską i Matką Bożą została.

Jako Panna M JRYZd odmawiała, zęby Męża nie poięła. 
IZ ledy Dziewica MARYA trzynaście lat miała, tedy Xią- 

żęta Kapłańskie mówili Jey, iżby Męża poięła, któryby 
był podobien Jey dostoieństwu. Dostoyna Panna i Niepoka­
lana Dziewica MARYA usłyszawszy te słowa, wielce się za­
smuciła, a prżemieniwszy swe oblicze, zbiadła tak, że Jey 
twarzy wszystka barwa, ktora była iako róża rumiana, w 
bladość się przemieniła, ukazuiąc czystość Dziewiczego ser­
ca. Potym westchnąwszy ku Panu BOGU, onym Xią .ętom 

od. 
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odpowiedziała, mowiyc: że iuż BOGU czystość poślubiła, a 
innego Oblubieńca, oprocz Jego mieć nie chce, bo onego 
samego nadewszystko stworzenie miłuię; dla tego moię czy­
stość Jemu poslibiłam, a innego Męża nigdy nie chcę po­
znać, ale s'ę czysty i błogosławiony chcę chować, gdyż mey 
obietnicy przełamać nie mogę; tenci iest moy Oclubieniec, 
My z moy, i Stróż dziewictwa mego, w iego ziemi zawzdy 
sy roze z FFy kwitnące, i wszystko roskoszne kwiecie, tam 
iest roskoszna wonność cynamonu i balsamu, i wszego śliczne­
go kwiecia: nigdy tam nie iest lato goryce, ani zimno przy­
kre, niemasz tam ani płaczu, ani wzdychania, ani krzyku, 
ani strachu, tam ani głodu, ani choroby, ani zwady i woyny, 
ani żaduey niemocy i tęsknice, bo tam iest wieczna radość i 
bespieczność, zdrowie, zgoda i pckoy wiekuisty, tam iest 
zawzdy powne pienie i wesele; tam brzmiy organy słodkie- 
mi głosy, tam knieli z Archanioły wesely się, tam moyOblu 
hieniec F st Lutniy Świętych Panien, iemuż służy nabożnie 
Chory Anielskie; a Jego nadobności dziwuiy s*ę miesiąc i 
słońce, On test wszystkich rzeczy sprawcy i hrol wszego 
sw lata, temum odd ma, i ku ternům przyłyczona, i wiekuisty 
miiosviy Jemu po»lub:ona. Oiici mnie swym pierścieniem 
sobie zaślubił, swym posagiem osiygi . mnie sobie. One- 
mum czystość moię poślubiła, i nigdy męża poznać nie chcę, 
pi zeto nie iest można, abym ten ślub złamała, ktorym BO­
GU wszechmogyrcmu uczyniła. Słyszyc Xiyzęta Żydo­
wscy tę odpowiedź Dziewice MARYI, wielce się zdumieli, 
dz? tvuiyc się bardzo Jey m drey mowie, i rzokli: o Dziewi­
co nabożna! o wierna Oblubienico Boża! coś to ucz uiła? 
ch esz nam wnieść obyczay przedtym nie postały, przeciw 
Zagonowi Moyżeszoweuau: i chęesz. wmysć w Zakonny kly- 

twę, 
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twę, która iest opisana w Księgach Mojżeszowych: Nicwjîa- 
sta, która iest niepłodna, ma bydz miana od BOGA przeklę­
ta, bo nie zasłużyła płodzić owocu żywota swolego. MARY A 
na to odpowiedziała, mowięc: iż ona dla tego ślubu nie bę­
dzie przeklęta, bo ta klątw ą jest dla świeckiey i przemiia‘ą- 
cey rzeczy wydana, a nie dla Kiebieskiey i wiekuistcy chwa­
ły, dia ktorey się ia Prinu BOGU poślubiłam. Niewied* ac 
Xiężęta Kapłańskie, eony daley na to Dziewicy Błogosławię- 
ney odpowiedzieć mieli, weszli w radę, o to się radzęc, co 
z INię czynie. Tedy poczęli mówić: Dopusciemyli t( y Dzie­
wicy takę bydz, a nieprzymusiemy Tm nam posłusznę bydź, 
wyprowadzi nowy obyczay między nas przez który bę­
dzie nasza moc umnieyszona, bo tey przykładem wiele 
Dziewic zostanie w czystości, iźe będę odmawiać iśna za 
męż, wzgardzę małżeńskie łoże, i na nasze rozkazanie nie 
będę posłuszne.

Jako Hapłcni Pana POGd prosili, aby im obłapił, ia- 
kuby z tą Panna postąpić sobie mieP,

i lazęc Xiężęta Kapłańscy tey to Dziewicy dziwny postę- 
’ pek, iż .Tey umysł w obietnicach iest potwierdzor, a 

Moyżeez przykazał, aby to każdy spełnił, co EOGU poślu­
bił. Nxewiedzęc co z tym czynić, do Pana BOGA się upie­
kli, i przykazali post na trzy dm\ a z wieli im nabożeństwem 
lud pospolity prosił BOGA wszechmogęcego, aby im raczył 
obław ić i .»kazać przez Anioła, coby z tę Dziewicę mieli czy­
nić? trzeciego dnia stał się głos wielki w Kościele, co węzy- 
ijcy słyszeli, aby wszyscy młodzianie z pokolenia Dawidowe­
go, albo Juda jego Dziada, tak starzy lako i m’odzi, którzy 
ieszxcze w małżeństwie nie b}ii, prjyszli do Kościoła, aby 
każdy niósł w ręku rozge, alko łasi ę. a na czyi» ^by się lasce

P°- 
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pokazała latorośl i kwiat, ten iest godzien, aby Dziewica Ma 
rya temu dana była ku małżeństw u.Dla tego Biskupi iX*ążę 

’ ta Kapłańscy zalecili, aby ktorzykolwiek byli z pokolenia Ju- 
' da, z ktorego był Kroi Dawid, ktorzyby ieszcze nie byli w 
małżeństwie, aby do Jeruzalem Kościoła przyszli, każdy nio­
sąc laskę w ręku po Iłag przykazania. Stało sie, gdy z wiel­
kim nabożeństwem cudu tego Bożego czekali aż do trze­
ciego dnia, nie widząc żadnego dziwu, zląkłszy się udali się 
znowu na modlitwę, i wzywali BOGA wszechmogącego na- 
bożiiemi modlitwa mi, prosząc aby im ukazał swe cuda iako 
obiecał. Tedy zaś głos B »ski w Kościele wszyscy usłyszeli, 
iże tu ieszcze nie przyszedł on nabożny mąż, sługa Bożys 
ktorego BOG wybraJ ku temu dziwu, któremu BOG nazna­
cz tę D/iev ic| dostoyną t:ić mieszka w Betleem Syn Ja- 
kobow, z pokolenia Ju y Imieniem Jozef.

O pochwale Jozef i, Oblubieńca Panny MARYI 
r ’£n Jozef był Obywatel Betleemski, Syn Jakobow, świę- 

tych obyczaiow i świętego żywota, ten był skromny, 
prawdziwy, pełen Buskiey mądrości: czystość cielesną i nie­
winność serca swego chowając; BOGU i ludziom byl miły, 
bo był w słowie prawdziwy, wierny i bospieczayj w żv- 
wocie swo.m i w uczynku b\ł prosty, dobry, mierny, 
cichy, a bardzo rostrepny.z każdym się łaskawie rozmawiał, 
każdemu łaskę okazał, ciesielstwem si bardzo mądrze i ro­
ztropnie obchodził i żywił; z. sw°y wierney roboty, ubo im 
niemocnym, pielgrzymom, i każdemu, kto go przez m‘łosć 
BOGA prosił, iałmużnę dawał, bo był pełen gojącego mi­
łosierdzia; często BOGU wszechmogącemu służbę czynił 
sw:mr naboznerai modlitwami, postem, czuciem, dręczył 
ciało. Przykazanie Moyżeszo wo rad chował, myślą, sercem

i du- 
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i duszą BOGA wszechmogącego miłował; ku swemu bli- me­
mu za wżdy miłosierdzie miał; był czystego c^ała, bo y- 
stl ę rozkosz cielesną od siebie odrzucił, był też czystey du­
szy, dosteynycli a cnych obyczaiow, człowieka żadnego nie 
potępiał, ani ubogiego wzgardził, ubogie go i bogatego ie- 
dnako miłował. Przez to go BOG uczynił, iż go sobie i swey 
miłey Matki Opiekunem wybrał. A dla tego słysząc ten 
głos Żydowscy Kapłani, i pewność wiedziawszy, iż Jozef 
sług i Boży dostoien tey Panny, natychmiast posłali do Belle- 

. em, aby też z swą laską przysztdł do Kościoła. Jozef iako 
człowiek posłuszny, szedł do K oscioła Jerozolimskie go, nio­
sąc laskę w ręku, i stało się, iż skoro ieno wszedł do Kościoła, 
natych miast istnie ta laska stteha w ręku iego puści wszy lato­
rośle zakwitła: i dziwowali się temu wszyscy, a padłszy na 
twe kolana chwalili BCGA wszechmogącego, rnowdąc: To 
iest Mąż dostoyny dziwnym znamieniem od BOGA wybra- 
nyr wierny a prawdziwy sługo Boży, tego kst godzien, aby 
Jemu ta Błogosławiona Dziewica była oddana, która u BO­
GA zasłużyła aby w to destoyne Małżeństwo Świętemu 
tema Człowiekowi była oddane; bo Ją BOG uczcił wielką 
chwałą, wysoką cnotą i wszelakim dostojeństwem. Przeto 
szekli JLiążeta Łydowscy Jozefowi: Jozefie Mężu b-ayświę- 
tszy, a BOGU miły, któryś godzien Małżeństwa tey Panny, 
bc cię BOG przez wielkie cudo podwyższył, i wybrał cię 
Oblubieńcem Dziewicy MARYI, dla tego oddawamy tobie 
tę dostoytiąDziewicęs a każemy tobie, abyś Ją wziął za mał­
żonkę sobie. Usłyszawszy to Jozef, odpowiedział im, mówiąc: 
•lam umyślił nîgdv oblubienice nie poymować, bom wszy­
stkie miłość żeńską iuż opuścił, wszakże aczDym miał tę wo 
lą, iżbym chciał żonę poiąć, tedy niepodobna, abym tak ro« 

sko- 
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sk^szney, tak wielebney, tak Swiętey Dziewicy był Oblu­
bieńcem. Ja nędzny wszego Indu niższy, me festem godzien 
poruszyć tak Świętego Dziewictwa, bom ia iuż przyszedł vr 
stare lata, a dla tego nie iest podobna, abym tak młoda i 
tak dostoynę Dziewice poi^ł. I udał się na modlitwę, i po­
czuł BOGA wszechmog eego z obatemi łzami gorąco pro­
sić, mówiąc: Wszechmogący Stworzycielu Nieba i ziemi, 
Opiekunie ^odzaiti ludzkiego, Miłośniku czystości, prósz 
Cię, abyś runie raczył zbawić: abym pył prożen tcy Swiętey 
Dziewice, która iest zwierciadło w swev czystości, i przy­
bytek wiernego Bóstwa. Gdy się tale modlił, Anioł mu się u- 
kazał, i począł go weselić, mówiąc: Jozefie sługo Boży, nie 
smuć się oto, ale się wesel, a weźmiy MARYĄza Oblubie­
nicę, bo ta iest podług twego obiecania, wierna miłośnica 
dziewictwa, i świeca Swiętey czystoty, a według twey woli 
ona z^da czysty Dziewicy na wieki zostać, bo przez Jey 
Dziewictwo, Anielskie Imię będzie naprawione. Przez to 
Dziewictwo będzie wszystek świat zbawień, przez to, Kró­
lestwo Niebieskie będzie podwyższone, przez to, moc pie­
kielna będzie rozbita. Dla tego iest wola miłego BOGA, a- 
byś Ję sobie poślubił, chowaięc Jej zawsze w Jev dostoień- 
stwie, obmyślając ' słuchaiac Jey w Jey potrzebie, iako to 
swcy hrolownie.

O modlitwie Błogosła^ioney Dziewicy MARYL 
ktorey rozkazano Jozefa poiąć.

1/ ledy podług woli miłegG BOGA Błogosławiona Dziewl- 
■**ca, była przez Kapłany Żydowskie napominana, iżby Jo­
zefa sobie : a Oblubieńca wzięła, nciekła się ku BOGU 
V, szechmogęcemu zgcręremi łzami, i poczęła się modlić 
z ciężkrn wzdychaniem serca mówiąc: O! Érolu Nitbie- 

C ski!
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ski! o wierny przenikaczu każdego czystego serca! o Miło­
śniku czystych myslí! Ty wiesz, iżem ia nigdy serca me­
go nie pokalała. ani mego ciała; zawzdym mego ducha czy­
sto chowała; mimo Cxę nicem innego nie żądała, a ui mówi­
ła; Tobiem samemu kwiat moiey czystości ofiarowała: To- 
biem samemu moie dziewictwo zachowała. Aie dzisiay 
mcy naymilszy, Gospodynie przymusza ią mnie, abym ten 
ślub i tę obietnice przestąpiła, bo mnie już oddalaią od twey 
uciesz ney słodka ci. O icdyna nadziejo mego zbawienia! 
proszę Cxę, abyś nie dopuścił mego dziewictwa poruszyć, 
boś ty iest moy Oblubieniec, a przybytku mego serca osobli­
wy mieszkaniec; Ciebie m miłowała, w Tobiem się radowa­
ła, Ciebiem zawsze żądała: mirno Cię naymilszy moy, ni­
gdy m Oblubi ‘ńca nie szukała. Tyś sam iest moy Oblubie 
nieć, moy BOG, moy Pan, moy Oyciec. Tyś gam iest mnie 
naymilszy, z tysiąca wybrany, dla tego moy naymilszy dzi- 
siay Ciebie pros/ę, abyś mnie raczył miłościwie wybawić z 
tego ^wielkiego smutku. Gdy się tak BOGG Wszechmogą­
cemu z hoynem: łzami modliła, Anioł zbiebios przyszedł 
ku niey, wesele opowiadając: O dostoyna! o szczęśliwa! o 
błogosławiona Dziewico MARYA! nie udręezay się tak wiel­
kim smutkiem, boć BOG weyźrzał na modlitwy twoie, i po­
słał mnie z Niebios dc Ciebie, bym Cię ucieszył, bo C ■ chce 
chowac w tym Panieńskim stanie, a lubo 'bodziesz oddana 
podług obyczaiu Małżeńskiego, temu Świętemu Mężowi Jo­
zefowi, ten Ciebie chować będzie w tym dostcynym Dzie­
wictwie, iż czystą Dziewicą na wieki zostaniesz, iednak Za­
kon wypełnisz i ustawienie Moyżeszowe, bo masz oddana 
bydz obyczajem małżeńskim Jozefowi, który łiest Mąż dzi­
wnego miłosierdzia, a podług twego ślubu wierny miłośnik

do- 
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dostoyney czystości, dla tego twego Małżeństwa iako godzien 
a Ciebie iiiiakim gniewem, ani smutkiem, zakłopoce, ale Cię 
zawzdy bidzie chować, iako czysta iSwiętą Dziewicę- On 
t dzie stróż, towar? vsz i sługa twey czystości, on tobie będzie 
Oblubieniec, Brat i Oyciec, a ty icmu bodziesz Siostra, Oblu- 
blibienica i Matka. A opowiedziawszy to Anioł, zniknął, a M A- 
RAA potym w ucieszeniu poleciła się n łemu BOC-U. Atak 
za ZTządz.cnie-m Boskim, Jozefowi za Oblubienicę była poślu­
biona. A to wszystko o tych rz czach, które przed Wciele­
niem Syna Bożego niogą bydz rozmyślane.

Jako LiUG ruzkazitie Gabryelowi do Panny UIARYl. 
n poseZsZu o i swey raay.

’ ,CG Wszechmogący od początku świata umiłowawszy 
rodzay ludzki, a niechcąc zagubić plemienia, które na 

świ te wyonrażenie swoie raczył stworzyć, pocżsi o iego 
zbawieniu myślić, zswoiey Boskicy rady raczył nam zesłać 
Swe Wielebne Słowo, to iest Syna swego iedynego. T ta­
jemnicę naypierwey ziawił Archaniołowi Gabryelowi, przez 
Łcoiego się moc Boża rozumie. Przeto wezwawsz. go, rzekł 
mu; Idź do miłosney naszey Panny MABYI Jozefowi pośln- 
Lioney, a obiaw iey, iż Syn moy iedyny pożąda slicznosci 
iey, Matka ią sobie obiera, a mow iey, by go wesoło w ży­
wot przyięła, bo przez nię ludzkie plemię chce zbawić, i 
nieposłuszeństwa Adamowego zapomnieć. Już. chce Syn 
moy iedyny zsweymocney Stolicy na doł zstąpić, . zmiło­
wać się nad niemi przez swe Nayśwlę sze Wcielenie. Oi.ey- 
ci daię Syna mego iedynego, aby temu Matki, była, k’ 
rem um ia Oyciecj daię iey Imię Porod?icielka, gdyż ze 
nie W całości iey czystota Dziewictwa. Dla t?go od Sw* 
Troycy zwiastuy to prędko, naydziesz ią modlą? ą się 7

Cg przy- 
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przetopiwszy ku niey, pocieszne przepowiedz iey Poselstwo 
Niebieskie, mówi je: Zdrowa bądź, łaski pełna, BOG z tobą. 
Archanioł przylawszy to poselstwo, poszedł ku Błogosławić-* 
ney Dziewicy weseło, oddawszy ukłon Swigtey Troycy u- 
czciwie.
Gabryel przyszedłszy do Panny zwiastował iey

Syna Bożego poczęcie, Poselstwo Troycy Se etey.
Ï2 lody Nayświętsza Panna sama zamknąwszy się w swy m 
■* *pokoiu, czytała Ksi gi Izaiaszowe, gdzie mówi: ' Oto Pan­
na porznie i porodzi Syna, iemnż będzie Lnie Emmanuel, to 
iest: BOG z nami. Poczęła o tym gorąco myslíc, mówiąc: 0‘ 
Błog< »sławiona Panno uyźrzęli ia twe oblicze? będęli ;a go­
dne abym byte sługą twey sługi? To rozmyslaiąc, wszystko 
swe serce, i ducha w Niebo obróciła. Zatym wziąwszy Psał­
terz, poczęła czytać ten Psalm: Błogosławiłeś Panie ziemi 
twey, aż do tego wiersza: Usły szę cc będzie BOG moy mo. 
wić we mnie. A na tym mieyscu zdrowie naszego zbawie­
nia poc/eło się, bo w ten czas Archanioł Gabryel był posłań 
cd BOGA do Miasta Gdileyskiey ziemie, któremu linie by­
ło Naz.irotL, do Dziewice, ktorey Injie było MARYA, ta by­
ła Jozctowi oddana, radu ląc się bardzo z tey nowiny zba­
wienia ludzkiego, z wlelkiem weselem wziąwszy postać mło­
dziana slicznegi >, w okamgnieniu przód Panną w iey celi 
stanął, i pozdrowił ią mówiąc: Zdrowa b ą Iź, łas 'd pevna, Pan 
zlobí. Błogosławiona iestes między wszystkimi Niewiasta­
mi czysta Dziewico, kiedy to usłyszała, zasmuciła się ' zdu­
miała według Panieńskiego wstydu, a skłoniwszy głowę, ni : 
nie odpowiedziała, zląkłszy się, poczęła myślić, coby to by­
ło za pozdrowienie. Nie zasmuciła się z widzenia Anioła, 
bo Anioły na każdy dzień widowala, i z niemi gadał n, ale

z one- 
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z onego pozdrowienia, bo nigdy takiego pozdrowienia od 
żadnego przedtym nie słyszała. Ale w tym pozdrowieniu 
gdy słyszała, iż ia. Anioł ze trzech rzeczy chwalił, nie mo, 
gło to bydź, aby Panna tak pokorna nie miała mieć zasmu­
cenia. Chwalił ię Anioł z tego, iż łaski pełna, iżBOG z nig, 
iż błogosławiona nad wszystkie Panny i Panie. Przeto takiey 
wysokiey chwały, Panna tak głębokiey pokory, bez zasmu­
cenia przyiać nie mogła, albowiem ta iest własność ludzi 
pokornych, ieźli cnoty wielkie mai$ mniemały by były ma­
łe, albo żadne. Zaś mai^li małe niedostatki, maię ie za wiel­
kie, a to czynią, aby się zawsze w cnocie pomnażali, i dla 
tego iako rostopna imęlra milczała. Widząc Archanioł 
Gabryel ipy zawstydzenie i milczenie, wtóre słowa do niey 
przemówił, mówiąc: Nie boy się MARYA, ani się wstydź 
z tych darów, ktoremi cię wielbię, boć prawdziwa rzecz iest 
iż nie tylko łaski pełna, ale nadto, wszystkiemu rodzaiowi 
udzkiemu nalaźłaś łaskę, i naprawiłaś zbawienie, bo po- 

czniesz i porodzisz Syna Nayświętszego BOG k, któremu da
§ }ycř* iego Dawida, i będzie krolownć w Domu 

Jakubowym, a królestwu iego nie będzie końca. Na toMA. 
RYA odpowiedziała, nieodmawiaięc, ani przyzwalając chwa­
le przerzeczoney, ale ehc^c bydź pewna Dziewictwa swo. 
ic;, 3, ktorego stracie me cliciała, pytała Anioła obyczaju 
poczęcia obiecanego, mówiąc: Jakoż to ma bydź, gdym z 
woli Bożey Dziewictwo Jego miłości poślubiła, i na wiekim 
męża nie znać umyśliła? Odpowiedział Gabryel: Tać bę- 
dzie sprawa Ducha Sw: który osobnę łaskę) napełni żywot 
Twoy, Dziewictwa Twego nie poruszane. A dla tego co 
się narodzi z Ciebie Synem Bożym nazwany będzie. Oto 
Elżbieta powinowata Twoja, w starości swey poczęła syna a

iuż 
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iuz temu szósty miesięc, bo u BOGA nie fest niepodobne ka­
żde słowe. Rozmyśl sobie, iako Troyca S. oczekiw a odpo­
wiedzi i przyzwolenia Panieńskiego ku Wcieleniu Syna Bo­
żego, obacz iako stoi przed Aniołem pokornie, zawstydzi­
wszy Sie. Bądź te, iako Anioł, który pilnie i mądrze prz ywo­
dzi Jey Syna Bożego poczęcie mowićjcl Duch S. przyidzie 
w Cię, i moc Naywyzszego zasłoni Tobie. Jednak Dziewica 
MARYA nic chełpi się ź tak W elń iego wybrania i podwyż­
szenia nad wszystko stworzenie, ale się bardziey zapala 
z słów Posła Bożego; przeto poklękn^wszy i rece zło­
żywszy, pokornie rzekła: Oto ia służebnica Pana me­
go, stań mi się podług słowa twego. Za tym słowem w o- 
kamgnieniu Syn Boży zstąpił w żywot Jey nayświętszy, z 
Jey krwi czysty Fanieńskiey Duchem Świętym Ciało Jego 
było sprawione, tak, iż cały i zupełny z Bogiem Oycem w 
Ciebie został, i w żywocie Panieńskim zupełnie mieszkał. 
Potym prędzey niż w okamgnieniu Dusza Jego F ayswię- 
tsza była stworzona i w Ciało wlana, tak jż się stał i atycli- 
miast Człowiek zupełny i BOGprawdziwy: tak mądry i n o- 
rny, Jako dziś iesc w chwale Ęostwa swoiego. W tym Ar­
chanioł Gabryel słyszęc te przyzwolenie, poklękn^ł j ukło­
niwszy się Dziewicy MARYI, wrócił się do Królestwa Nie­
bieskiego. Tam tę nowinę z wielkim weselem j z wielkę ra­
dością Anielskim Chorom obiawił, powiadane: iże dzisiay 
jstało się wielkie wesele na Niebie j ziemi, Bo iedna Panna 
z pokolenia Dawidowego ogarnęła w swoy żywot Króla 
Nieba i ziemie, j urzyniła pokoy między Bogiem Oycem a 
między rodzaiem człowieczym: ho już będę napełnione na- 
ji.e Chory, które stracił Luc.yper zswemi towarzyszami. 
£łysz^c to Aniołowie, z tego się weselili, i nowe Sw ięto nad

oby- 
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obyczay z wielką radością święcili. Potym Panna Nayświę- 
tsza gorący miłością Boż^ rozpalona, czuięc się iuż Przenay- 
świętszym Plodem bydź obciążoną, poklękn wszy na kola­
na, BOGU Oycu pokornie dziękowała, prosząc z wielkim 
nabożeństwem, aby ią raczył nauczyć, Jakoby miała fhgo Sy­
nowi usłużyć. Obaczie z tego wszystkiego wielkość Święta 
dzisieyszego, a sercem i ciałem obchodź iako nabożnie^ 
możesz, bo taka nowina od początku świata nie była. Dziś 
iest Święto BOGA Oyca, który Synowi swemu iedynemu 
Pannę poślubił i oddał Ją. Dzisiay tez iest Święto Narodze­
nia Syna Bożego, potym będzie Narodzenia zJey żywota 
świętego. Dzisiay także iest Święto Ducha S., dla dziwney 
a nie porozumianey sprawy Ciała Syna Bożego, bo tę sprawę 
samemu Duchowi Świętemu Kościoł S. przywłaszcza. Dziś 
toż iest Przenayświętszey MARYI Święto, którą dzisiay 
BOG Oyciec za osobliwa sobie Córkę obrał, Syn Boży Ma. 
tuchną uczynił. Toż dzisiay Święto wszystkiego Dworu 
Królestwa Niebieskiego i Rycerstwa Anielskiego bo się po­
częło dziś naprawienie spustoszenia iego. A daleko większe 
dzisiay ma bydź Święto narodu ludzkiego, gdyż si| tu po­
częło odkupienie iego, i wyrwanie z mocy nieprzyjaciela du­
sznego. Dziś też iest fundament, grunt, i początek wszy­
stkich Świąt i porządek wszego dobrego, bo do tych czas 
był zagniewany Pan BOG na rodzay ludzki, ale dziś iuż 
ksz.tř łt uczyni1 skazaniu swoiemu. Patrzaycic, iako dziwne a 
roskoszne iest Święto dz deys ze: dla tego Wszystką dusza 
żędzfj i mocą ma bydź obchodzone, a w weselu ducho­
wnym odprawione, tego samego upodobay, w tym się k Í 
chay, a ten Pan łaskawy, osobliwy łaską cię pocieszy.

Pan-
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Panna _/t Święta Elżbietę nawiedziła.

O Ozważalęn Nayświętsza MARY A słowa A«itli.kîe, który 
rzekł: iż Elżbieta stara nad ludzkie domniemanie Syna 

poczęła, umyśliła Ję nawiedzić, aby iey posłuży la, i z iey 
poczęcia się radowała, iako młodsza i pokorna; przeto po­
wstawszy poszła bardzo spieszno na góry iak promień won- 
meięcy mirrę i kadzidłem ku domu Elżbiety S., który exter­
na śr e mil był od Nazareth a’bo więcey. Äe upatrowała 
Hrolowa Niebieska ostrości albo dale ilości drogi, ale przez 
drogę ostn|, bo Krzemienistę i daleką, zlasuę i zskwapieniem 
szła, jtfzięwszy pozwolenie od sw ego Oblubieńca, dla tego, 
zęby me była postrzeżona w poselstwie. Brzemię ono Frze- 
naświętsze, które w swym Świętem Żywocie nosiła, Jey 
miłości nie ciężkie było, iako bywa w tey chwili Paniom in­
szym. O nabożna duszo! oględay, iako Rrolowa Niebieska, 
ł'ani Anielska, Matuchna Boża, Idzie z riektoremi Paniami 
z domu swego Nazaret, w góry, gdzie mieszkał Jozef z swę 
Oblubienicę, nie na woz ře, ani w lektyce, ale pieszo. Nie ma 
też za sonę ani przed sobę rycerstwa, pęnięt, pacholęt, ale 
tylko Z iey miłościę idzie pokora, ubostwo, wstydliwość, 
które sę towarzyszki naycelnfeysze, ale nie na tym świecie, 
tylko u dworu Anielskiego i Rrola Niebieskiego. A gdy we­
szła w’ dom Zacbaryaszow, pozdrowiła pokornie Ciotkę swę 
Elżbietę, także obcięzonę Świętym Janem, mowigc: Pokoy 
tobie jnoia miła Ciotuchno zplodem twoim radosnym: otom 
do ciebie przyszła, abym się ucieszyła z twoiey pociechy od 
BOGA, bo mi A nioł powiedział iże iaż sześć miesięcy iest, 
iakoś poczęła Syna w twym żywocie, i porodzisz go temu 
światu ku wielkiemu weselu i ucieszeniu; a dla tfgom tu 
przyszła, abym iego narodzenie wnfejała, i tubie iako miłey

mey
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mey Ciotuchnie przy twoim płodzie służyła. Elżbieta S. gdy 
MARYĄ uyżrzała, z wielką radością i ochoty powstała, a u- 
sły sza wszy ley pozdrowienie, zbliżywszy si, ku niey, nabożnie 
ię przylała, a Duchem S. zapalona, obłapiwszy Tę, wielkim 
głosem zawołała: Błogosławionaś Ty między Niewiastami, 
i Błogosław ion Owoc -żywota Twego} i zkęd mi to, iże Ma­
tka Pana mego przyszła do mnie czymem to zasłużyła? 
zkad mi się. to stało, iż moy Odkupiciel ku mnie przyszedł? 
Oto skoro głos pozdrowienia twego przeniknął uszy moie, 
i skorom głos usłyszała twego pozdrowienia, wszystkam 
się zdumiała, bo dziecię w żywocie moim z radością skoczy­
ło, i z wielkim weselem poklęknęłc, i dało chwałę BOGU 
wszechmogącemuw zawartym żywocie. Albo wiem Jan S. Du­
chem Świętym napełniony, napełnił swąMatuchnę} bo nie 
pierwey Elżbieta Duchem Świętym była napełniona, niżeli 
syn^ ale z napełnienia syna, Matka pełna też się stała, a ztąd 
oto prorokuje i uznawa, coicy Duch Sw. obiawił; mówiąc: 
Błogosławionaś Ty, iżeś uwierzyła, ’bo się w Tobie wszystko 
wypełni, co od BOGA Tobie zwiastowano przez Anioła. 
Patrz, iakiey mocy były słowa Nayśwmtsz.ey Panny, z których 
Świętym Duchem napełnione icstDzieciątko iMatućhna ie- 
go} a dla* tego Nayświetsza Panna BOGA wszechmogącego 
chw’alac z wielkim weselem pokornie zaśpiewała, mówiąc: 
Wielbi dusza mola Pana, a moy dach i me serce radnie się 
w BCuU Zbawicielu moim: Iz,e weyżrzał na pokorę służe­
bnice swoîey, a ztąd Błogosławioną mnie nazwią wszystkie 
narody: ż uczynił m< wielkie rzeczy, który mocny iest i 
Święte Inne Jego: 1 miłosierdzie Jego z pokolenia w poko­
lenie, boiącym się Jego. Uczynił moc w ramieniu swoim, 
rozproszył wrszystKje mysl i pyszne. Zdożył mocarze zetoh- 
Z)tÿaL\J. D ce, 
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-ce, a podwyższył pokorne. Łafcn ce nakarmił wszem do­
brem, a bogacze z niczym odprawił. Przyiął swe Dzie­
ciątko Izra* Iskie, wspomniawszy na swe miłosierdzie: Jako 
mówił do Gycow naszych Abraama i potomstwa iego na 
Wieki, bo ń st miłosierny. Gdy tego pienia Panna dokończy­
ła, Elżbieta posadziła MAR.YĄ na mieyscu wyższym, ale 
pokorna Panna siadła irnog Elżbiety- Potym ona z uczci- 
Wośc ię podniosła Ję, a tak siadły podle siebie rowno, i po­
częły z sooą pospołu gadać i rozmawiać dwie Gwiazdy bde- 
bieskie, Matki Swfc te. Pyta Panna obyczaiu poczęcia Elżbie­
ty, a ona wzaiem Panieńskiego, a powiada wi Ikie radości 
iedna drugiey, chwalęc moc BOGA wszechmogącego z daru 
tak. wielki go i dziwnego, i u ludzi ni; podobnego. Zmie- 
iizkała tam Panna iakoby przez trzy miesiące, poshiguiac pil­
nie i uczciwie swey Ciotuchnie, iakoby nie była Krolowę 
Kiebieska, i Panię wszystkiego świata i Matkę BOGA żywe­
go. O! lak szczęśliwe ono mieysce było, w którym się ta- 
kie rzeczy działv, o! iako szcześli wa ona czeladka była, któ­
ra te rzeczy słuchała! gdy tak Święte Matki ludzkie zbawie­
nie sprawiły, gdzie iesz ze bedęc w żywocie Święte Dziatki, 
a iuz się poznały, poznał rycerz Króla, sługa swego Pana, bo 
ki< dy się Matki miłe obłapiały, natychmiast Dzieciątko w 
żywocie Elżbiety Sw;. ohro ił o: swe oblicze ku żywotowi 
Matki swey, i poklęknęwszy na kolana, chwaliło Chrystusa 
bodącego "w żywocie Dziewice- Błogosławioney, iakoby go 
chęc obłapić, gdy się Matki obłapiły, bo nie daleko od sie­
bie były. Stary Zicharyasż i Panny drugie na to potrzali, za 
co BOGU bardzo dziękowali, chwałę dawali.

O narodzeniu Świętego Jana, Bożego Chrzciciela.

Kiedy czas porodzenia Elżbieta miała, porodziła Chrzci­
cie- 
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cielą Bożego; Panna Na yświętsza w ten czas tam’nie była 
iako Panna wstydliwa; iednak prędko potym Świętego Jana 
piastowała, karmiła, posługuięc Elżbiecie, iako Pnienka po­
korna. Błogosławione Dziecię, iakoby człowiek rozumny 
poględało na Pannę MARYĄ wesoło, iakoby się temu dzi- 
wuiijc, iż go Matka Boska piastuie. A gdy Panna Elżbiecie 
podawała ddecię, ku Pannie oczy obracało, bo w iey żywo­
cie BOGA znało. Obacz tu wielkę dostcyność tego dziecię­
cia i świętobli w ość, żaden od początku świata człowiek, ta- 
kiey piastunki nie miał, ani będzie miał do skończenia świa­
ta, iako to dziecię miało. O! iak wielkie dary i przywileie 
dał Pan BOG temu Świętemu, i których ia tu nie mam umy­
słu powiedzieć. Tylko gdy dnia osmego był obrzezań, I- 
mie iemu dano Jan. Oyciec ńgo Zacliaryasz który był nier 
my, przemówił; a Piosnkę, ktor.y Koś< ioł śpiewa, złożył, wo- 
v.i^c: Błogosławiony Pan BOG Izraelski, iż nawiedził i od­
kupił lud swoy Żydowski, i podniósł rog zbawienia nam w 
domu Dawida Dziecięcia swego, iako mówił przez usta Świę­
tych, którzy od wieku sę Prorocy Jego. Iż nas miał zbawić 
z nieprzyiacioł naszych, i z ręku wszystkich, kturzy nienawi­
dzili nas ku uczynieniu miłosierdzia z Oycami naszcmi, pa- 
miętaiac na Testament swoy Świecy. Na przysięgę, ktoifc 
bezboiażni z ręku nieprzyiacioł naszych wybawieni, służy­
liśmy Jemu: XV świętobliwosci i sprawiedliwości przed iii.n 
po wszystkie dni nasze. A ty D/iecie Prorokiem Naywyż­
szego I ędziesz nazwane, bowiem poy Iziesz przed obliczem 
Pańskim sprawować drogi iego: abys dał naukę zbawienia 
ludowi iego na odpuszczenie grzechów ich. Przez wnętrzno­
ści miłości miłosierdzia BOGA naszego, przez które nawie­
dził nas przyszed:szy z wysoka. Aby zaświecił tym którzy

D2 w cie- 
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w ciemnościach i w cienia nmierci siedzę, i ku wyprosto­
waniu nog naszych na drogę pokoiu. Nayświętsza Fauna te­
go pienia z pilnością słuchała, a porozumiawszy, iż to o Jey 

nu ’ ' Zacnaryasz, wszystkie one słowa w swym sercu 
zachowała, iako Panna n }dra.

MARY A do Domu się wraca.
p«Äyni Nayświętsza Panna pożegnawszy Elżbieto i Zacha« 

ryasza,, i błogos uwiwszy Janowi Świętemu, do domu swe­
go przybytku, do Miasta Nazaret wróciła się. Przy Jey świę­
tym wróceniu,. ro^myslay wielkie ubostw’o Jey. Bo gdv 
przyszła w dom swoy, Łam, nie nalazła chleba, ani wina, ani 
inszyc 11 potrzeb ku człowieczemu posileniu, ani pieniędzy, 
ani 'Ka.'bow zachowanych ku pożywieniu.. Gdy przez trzy 
miesiące- w domu Zacharyaszowyn? zostawała, roskosznie a 
miernie tam używała, iako u Pana bogatego i Kapłana S ví
ego.. Ale gdy do domu przyszła, w ubóstwie mieszkała, i 

pożywanie rękami własnemr wyrabiała, z tegoż i iałmużno 
dawała. Jożakuy się tey Panny dostoyney, a Jey ubostwo 
naslf ly, i w nim sobie nie utyskuy^ ale się tym więc^y przy­
kładem tey Panny S wie tey rozmiłuy.

Jozef chciał Parnię opuście’.
przez pewny czas z Jozefem Panna mieszkała, i dzie­

ciątko Nayświętsze JEZjUS miły w żywocie rósł; widziąc 
Jozef Pannę ciężarną, bard"© się- zasmucił, i tego żałował, 
iże nie wiedział, by to było zrządzenia Boskiego. Uważ co 
się dziele, bo możesz meco mniemać, a snad?, wątpisz, dla 
czego chciał Jozef tę Pannę opttsńćj a dla czego toż chciał 
miły BOG, aby Mat ca Tego była żowi poślubiona, ponie­
waż była Panna Niepokalana.. Trzeba wiedzieć, iz to miły 
BQG dla trzech rzeczy albo przyzyn raczył uczynić.. Pier­

wsza 
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wszą: aby Panna czysta, która była ciężarna, w sromotę świe­
cką nie wpadła. Wtóra: aby miała służebnika w swych po- 
trzcoach. Trzecia: aby diabłu nie było iawne Wcielenie Bo« 
skie a potym Narodzenie. Jozef lubo chciał Pannę opuścić, 
nie dla iakiego podeyźrzenia, bo wi ?cey ( iako S. Jan Zło- 
tousty powiada ) Jozef wierzył iey świątości, niźli iey brze­
miennemu żywotowi. Ale dla tego Ją chciał opuścić, iż z 
iey oblicza błogosław innego promienie iasne iako z słońca 1 
w ychodziły, a dla tego widząc Jozef taki Maiestat tey Pan­
ny, z pokory cłu iał Ją opuścić, czyniąc się niedostoynym iey

* towarzystwa- Drudzy powiadał , iż ią chciał dla tego opu­
ścić, iż ią obaczył ciężarną; wzdychał, i smutnym się iey 

' miłości ukazował, a snadz i oczy od niey odwracał, bo nieia- 
kie pudeyźrżenie ( iakie bywa miedz} lud/mi ) na nię miał. 
Obaez tu pilnie, a rozważay, iako miły BOG przepuszcza na 
swe wybrane kłopot, smutek ku rozmnożeniu odpłaty. Oto 
Jozef, który był sprawiedliwy i BOGA sic boiący, chciał ta- 
iemnie zbieżeć od MARYI, dla tego w tey przygodzie tak 
się sprawował, iż oskarżyć iey nie chciał, ale swoic żałość w 
sobie cierpliwie pokrywał, a tego- co1 mu się za krzywdę wi­
działo, mścić się nie chciał, ale z litości taić mnie opuścić ią 
chciał. Porożu miała to Nayśw: Panna MARYA z iego obli­
cza smutnego, a sama się też troskała, jednak milcząc, dar 
Boży pokrywała;, raezey woląc widzianą bydż podeyżrzacą, 
niżeli obiawić, zizegoby mogła bydż chwalona, tedy na­
bożnie BOGA miłego prosiła*, aby to w dobre obróciły a Jo­
zefa z nia pocieszył. Miły BOG który* w smutku iwe opu­
szcza uadzieie w irin maiącym, zesłał dobrego Anioła do 
Jozefa, który do niego tak mówił. Jozefie Synu Dawidow 
bądź pocieszon, a nie boy się oMARYĄ Oblubienicę moię i

two- 
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twolę, bo to co nosi, z Ducha S. iest, boć porod/i Syna, kto- 
remu łmie będzie JEZUS, to iest Zbawiciel. Patrz, iakie 
wielkie pocieszenie po zasmuceniu! Takci Pan BOG i nam 
by uczyń ił, gdybyś my w kłopotach ku niemu si, prawdzi­
wie i poufale uciekali. Potym .Jezef w niewymowney ra­
dości z Pannę mieszkał, a iako serce żadne poięć nie może, 
tak ię szanował i we wszystkim usługowa?, o iey dziwnym 
Poczęciu z weselem iey pytał. Nayśw: P inna wszystko mu 
powiedziała, z czego Jozef był pocieszon. JEZUS miły w 
on czas u Matki w żywocie pik szkał podług biegu czło­
wieczego, czekaięc miesiąca dziewiątego. Wielce tedy ma­
my ternu miłemu Panu dzi kować, który opuś iwszy chwałę 
Królestwa Mebieskrego, tak się upokorzył, iz w żywot Pa­
nieński zstąpił. O! gdybysmy to uznać chcieL, z tego same- 
g°> iz BOG dał sie tey .Pannie Przenavšwň tszey zamknę- w 
żywocie, nigdy my tęgo zasłużyć nie możemy dokędecmy 
żywi A przetoż z dusza i ciałem iego nieskończoney dobro- 
ř dziękuymy, i pokorę icgo, opuściwszy pychę, naśladuy- 
my, a op nas.za to w.teczney chwały domieści.

O narodzeniu Paua JEZUSA Jdr&la Niebieskiego.GDy się wypełnił czas, aby Panna MARYAporodziła, sta- 
v“Bło się wywołanie od Cesarza Augusta, aby popisano wszy­
stkich ludzi, ażeby ka-dy poszedł do Miasta swego, i Łam 
wyznanie uczynił bydź się z ludu Cesarski go. Gdy tedy Jo­
zef chciał i=ć do Betłeem Miasta swoiego, wiedęc Pann na 
czasie, zafrasował się bardzo z tego. Postrzegłszy to MA­
RTA, prosiła go, aby iey samey nie zostawił, ale aby ię z so- 
bę wzięł. Przeto Jozef wziąwszy wołu i osła, poszedł z i y 
miłojcię az do Betlcem Miasteczka, które było sześć mil od 
Jeruzaæm. A kiedy tam iako ubodzy przyszli, gospody mieć 

nie
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nie mogli, dla wielkości rozmaytych ludzi, dla gości. O! 
duszo nabożna, rozmysl sobie, iako ona Pannę, w piętnasta 
lat młoda, wstydliwa,, chodzeniem spracowana, oa domu 
do domu chodzi,, gospody prosząc,, a nie chciano łey 
przyięć, a tak nie nalasłszy sobie z s wym Oblubieńcem go­
spody, musieli wnyiśc pods: ?pę pospolitą, gdzie się ludzie 
srhraniali czasu plusku i niepogody. Tarn gdy się skłonili Jo­
zef który był cieśla, żłobek bydle ;om urobił,, a iako mógł tam 
się z Panna przywarł. F stało się,, gdy sie przybliżał czas i go­
dzina Bożego Narodzenia, powstała Panna z wielkiey rado- 
ś i, i udała sie na modlitwę, a będ.jc w mewymown^y słodko­
ści, porodziła Syna Bożego, nieznaiąc z.adney boleści, a tak 
Syn Bo. y, który test iako kwiat nad słońce laśnioyszy, nad 
halsem wcnnieyszy, O yoc nad wszystkie »fodkoścj naysłod- 
szy, zakwitnąwszy na latorości niskity, to i st w żywocie 
Panny pokorney wyszedł przez swe’ Święte Narodzenie z 
MARYJ, i oszczki Panieńsbiey czystości’, b z wszelkiey tru­
dności. Gdy Panna ku sobie przyszła, uyzrzała Hzfecię leżące 
iako p osty człowiek, p’ae/a e słyszała, widziała tez Anioły 
śpiew aiące, pokleknąwszy.- nabożnie1 mu chwałę dała, BO­
GU Oycu Niebieskiemu d/iękawała, mówiąc? O? Bole wsze­
chmogący, ni wymowne’ składam dzięki Ťwey wszeebmo- 
cności, raczy sz mi to dać z swrey mądrości, abym pilnie n.o- 
gla służyć iegc świ^tey miłości Już tiï ogląda y grzeszny 
człowiecze, gdzie si< to Syn Boży narodził, iżali w Króle- 
w skim Pałacu m ędzy złotog-owy p~trzay, iż się narodził nie 
w roskoszy, ale w ubogiey smjerdżntey stayni,. na gołey i 
twardëy ziemi mi dzy zwierzęty, zimy Êardzo ostrey, że od 
zimna drżał, leżąc na zi mi gorzko płakał,, nie maiac czy ra­
by się zag zah Matuchna też iego miła, v ’dząc wielkie li­

bo- 
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bostwo i płacz swego naymilszego Syna, pospołu, z nim pła­
kała, żałuiąc, iż nie miała czymby go zagrzała, przeto z 
ziemie go podniósłszy z wielką uczciwością i bo.ażrią, ca­
łując, obłapiaiąc, ku sobie go przytulała, piersi Paaieńikick 
Jemu dawała, grzała, tuliła, iako naylepiey umiała Potym 
zdiąwszy z swey głowy podwikę, albo rąbek ubogi, Dziecię 
roskoszne weń powiła, tak tedy powite z płaczem w żłobie 
położyła, tam poklęknąwszy na swe kolana, chwałę Jemu 
dała, bo go prawdziwym Bogiem bydź wiedziała. Woł też i 
osie! BOGA znaiąc do żłobu przystąpili, iakoby zwierzęta 
rozumne, na kolana swoie pokleknęły, przez swe nozdrz a 
buchając, Syna Bożego z ziąbnionego zagrzewały. O któ­
rym to Syna Bożego Narodzeniu ubog’m, Bernard S. mówi 
'temi słowy: Narodzi wszy s.ę na ten świat Syn Bezy, nie o- 
brał sobie bogactwa, ani roskoszy, lubo to miał w swey mo­
cy, ale obrał sobie żywot bardzo ubogi, i wzgardzony, bo 
się narodził w prostey staynî; a ku temu przykry, bo na go­
łe / i ostrey ziemi, czasu zimy bardzo cię żkiey, do tego w 
żłobie też w picluszkaeL leżał: aże glod, niedostatek, zi­
mno, prześladowanie cierpiał; częstokroć plakat, łzami srę 
obfitemi oblewał, ukazując zaraz z młodu, iż znaczny nie­
dostatek na tym świecie cierpieć udał; a przeto ludziom u- 
znać dał, iż nie przez bogactwa, oni tez roskoszy, ale przez 
płacz, ubostwo, prześladowanie, nawůlnoáci, gwałt, dostać 
si mamy do Niebieskiey chwały; gdyż 011 będąc Panem, do 
swey chwały nie przyszedł roskoszaml, ale płaczem i ubo- 
st vem. Tenże S. Bernard mewi daley, ogłas<aiąc dobroć 
Boską. O! dziwneż to było Narodzenieí iż BOG wszechmo­
gący, będąc niezmierzone y chwały, stał sie iako ronaczek 
wzgai dzoay, Pan świata w jzego, stał si sługą stworzenia

swe- 
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swégo. Nie dosyć sie mu widziało bydż rias"yrr Panem i ła­
skawym Oycem, ale nad to, z swe y łaski, ehe tał się nam stać 
naszym Braciszkiem. Przeto Imdżi.e tey dobroci wdzięczni 
ludzie wszyscy, weselcie sie, a z ttgo będzcie poduszeni 
wszyscy Chi: esclanL, «zwłaszcza uhodzy, którzyście dla 
Carystusowey miłości, tym świat, m obłudnym wzgardzili, 
a żywot ubogi dobrowolnie na się wzięli; abyście za droga 
ścisłego i ostrego żywota tym łatniey za Panem JEZ.ŁSŁM 
poszli. West lei? się i raduycie, boć BOG stał się ubogim po­
społu zv?n.i, nie łeżac w roskoszy, ani w iasnty łożnicy, 
ale na ziemi kamienisteyy w stayri śmicrdzacey, z tegoż się 
weselcie. G! ludzie bogaci, co ligać e wr roskosznycli ło­
żnicach, a Kroi nad hroln i, w-swoim narodzeniu, wołał u- 
czuć lezysko ostre, ubogie, niżeli wasze miękki? i bogate! 
cztmu si brzydzicie twardym aulcgi« n leganiem? ponie­
waż Pan J 1 Z U S, Dzieciątko i cskoszne, sWyjn narodze­
niem uczcił ie i obrał ie so] ie. Pizcto my przyŁ ładem Jego 
cierpliwości, cierpmy też niektóre ostrosti, aby my sic tak 
Panu BCCL podobali, a Jego chwały dostąpili.

Anieli obiardaia IS urodzi nis Boie.<

Ç Koro się Przenayśw ie-tszy JEŻE Suarodził, ni* sbv szana wiel- 
kość Aniołow wesołym śpiewani, m Jej r miłość chwali­

li, a Pasterzom czuięcym i ad tizodemi i stadami swoi« mi o- 
Łiawili. Ci Pasterze byli od Batleem w^roWney mili. Anieli 
W' Kitbo v stępili, Dworzanom Niebh skini oznaymili, a z te­
go BOGA chwalili, z Choiow swoich zstępowali, bv JEzusa 
oglądali, i żeby Matkę -lego poznali, fteby był tak ladaiaki, 
i w swey swictobliwcm i niedbały, któryby Pana swego nie 
chciał widzieć Wrci<lomgo, ponieważ tego wszyscy z dali, 
i prosząc BOGA Cy ca p1 xxd nim padali. Tu rozmyslay ono 
Zyn ot ?. Z E słód-
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słodkie Anielskie, śpiewanie, i ich z Boskiego Narodzenia 
wesołe radowanie, które wesele da nam też Pan BOG po tym 
żywocie, z łaski swoiey Przenajświętszy. Potym t ż Pa­
sterze przyszli, a dawszy chwałę BOGU miłemu i Matuchnie 
Jego miłey , widzenie swoie zbroili i pow «diii, które od 
Aniołow słysz«, li, a tak z weselem do trzcd swoich się wró­
cili. Matka Jego miła, iako Panna mądra, te wszystkie rze­
czy, które o Nim powiadano rozpamiętywała, i w swym 
sircu ie zachowywała. My tedy Narodzenia Bez'’go bądź­
my wdzięczni, wesoło chwaląc miłego BOGA, z Anioły 

śpiewa ymy:
yV/Bsoly nam Dzień nastal Narodzenia Bożego, z żywota Pa- 
W nieńskiego, dla zbawienia ludzkiego: Dziecię to wielce dzi­

wne, a wszystko miluchne, to iest w człowieczeństwie, aie niedo- 
mniemanie, ani też wymówione, to iest w swoim Bóstwie.,

Syn się Boży narodził z Dziewice przeczystey: iako Roza i Lilia 
z Panieństwa MARYI: od wieków narodzony: z Panny 'czystey 
się narodził Zbawiciel wszystkiego, Piersiami Panieńskiemi dawa 
pokarm niebieski, od wieku dawnego.

Córka Matkę Oycowi, Oyciec iey Syuaczkiem. Dziś to iest 
niesłychany, BOG się stał człowiekiem. Niebo i ziemię pełń., 
będęc nieogarniony, dla swey wiclinożności. Który nie byt wi­
domy, lako Pan wszystkiey chwały stał się służebnikiem.

Wpoi nocy się narodził, co słońce oświecił Między wołem 
Î osiem w iaUkach się położył, co Niebo wszystko stanowił. A 
gdy potym w Niebo wstępił, grom błyskawice spuszcza, ten ręko­
ma powity, stał się dziś płaczliwy, wesele Anielskie.

Anioł iasny do Pasterzow czuięcych przemówił: Wesele wam 
powiadam, iż się Kroi narodził. Do Betleem pobieźcie, tam w pie­
luszkach uyźrzyeie, Zbawiciela świata. Chwała na wysokości, a 
pokoy dobrey v oli, ziemskiey pokorności.

Jak słońce szkła nie kazi, gdy promienie puszcza, tak Boskie 
Narodzenie Panieństwa nie rusza. Przedtym niż urodziła, i potym 
Pannę była, we wszystkiey całości. 0! szczęśliwe Narodzenie, Pier­
si Niepokalane;, JEZUSA karmiły^ BO-
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BOGU część, chwalę daymy, wszyscy Cbrześcianie, ż Narodze­

nia Świętego, Króla Niebieskiego. Który wszystek świat stwo­
rzył, ten się cU|ś upokorzył, w ieslkach położony: Wesele, ręka­
mi Panieńskkmi w pieluszki uwiniony, stał się dla nas winny.

O! miłości wi^ka Króla Niebieskiego, Aby sługę wybawił zstą­
pił z Tronu swego: Anieli się raduię, pokoy ludziom dawany, we­
sele śpiewaią. Panna Syna powiła, ta nowina nip była: w Panień­
stwie została.

JEZU nasz miłościwy, Dzieciątko maluśkie. Nadzieio nasza, w 
Tobie i zbawienie wszelkie. Pokornie Cię prosiemy, odpuść coś- 
my zgrzeszyli, nie day nam zginęć. Day nam dobre skonanie, i 
szczęśliwe mieszkanie, wieczne radowanie.

Panno czysta MARTA, Matko miłosierdzia. Do Ciebie dziś wo­
łamy, nabożnie śpiewamy: Weyźrzyi. na lud płaczliwy’, uśmierz 
złośne pogany, gniew Boży nad nami. Przez twoie porodzenie, 
day nam wieczne zbaw”?nie,- rzeeznjy wszyscy: Amen.

Nabożna rozmowa Świętego Berna" da z Panem JEZU.
SEJM Nowo Narodzony m Dzieciątkiem

Z Drów bądź JEZU maluczki, jesteś Uroi ? ebieski. O!
Dzieciątko Nayświętsze, wszystkim haidzo ślicznej 

Słońce sprawiedliwości, Świeco wszelkiey prawdy. Boże 
wielkiey miłości: nc<ność wifry nafzey. Zdrów bądź też 
bardzo dziwny, wszechmocny i śliczna, cudowny iniłosny 
a wszystek kochany. O! Dzieciątko nabożne i wszystkim o- 
chotne: O Synaczku loskcszny nem bardzo przyń mny !• Tyś 
rosa dusze moiey, nad wszystko pożądany: Tyś początek 
szlachetny, o Boże Wchlony! Przeto Dziecię nayn ilsze ku 
iiříiJi przy idź nie prze dłużayz, ' rzykądż corycbky, od nas się 
nie oddalay; przyszedłeś miłościwy, iuześ dla mnie przy­
szedł: Boże nad wszystko dobro, takcś mnie przyciągnął. 
Zdrów bądź Zbawienia wszystkich, Dziecię nay ślicznie y szo, 
i aśnieysze nad Lilią, rumieńsze nad Bożą. Mego serca- wese- 

£2 le: 
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le, Tyś lest moia słodkość: iuż do twey Matki łosika dla 
Ciebie przychodzę. Moc wielkij serca cierpię, iże w Tobie 
pałam; Tw^ się miłością dręczę,, chodź śliczny kwincie sam. 
Dayże mi Przenaysłodsza twego naymilszego, boć mola du­
sza stęka do Syna miłego. Ku twemu Panno łonu pokornie 
przystąpię: proszęc u Ciebie Syna, bogiem mocnie wi> rz . 
Aczzem bardzo ubogi, i też wielce grzeszny: wszakże twym 
służebnikiem i też miłośnikiem. W miłości dusza moia twey 
się rozpaliła, przeto Pani łaskawa day mi twego Syna, Pan­
no nieporuszona, Dziewko wybrana, weyźrzyi na płacz słu­
gi twego, nie opuszczay proszę Cię. Day MAR Y A Dzieciąt­
ko, które masz nam dać, przybądź zdrowie ubogich, przy­
bądź JEZU miły. 'Więcżei, się moiey twarzy raczył przyró­
wnać: day grzesznemu słudze twemu, dostoynieÇiç chwalić. 
Tkniy mn.e łaską i zapal, day mi się zaszczycić, żądzę moię 
napełniy: bo chcę Ciebie nosić. Ciebie rządam i pragnę, nie 
raczysz iuż mieszkać, na końcu mego serca raczysz odpo­
czywać. Brzemię wiciom roskoszne, Ty się aay mnie nosić, 
w moiey duszy lichotuey raczysz się obiawić. Tyś sma- 
«i.ność wszelkfcy łaski, ku mme się racz skłonić, ze mną się 
r-acz złączyć. Wszystek we mnie racz wstąpić stu lnico słod­
kości, abym Cię mógł nosić kwiatku róży śliczney: otworz 
się serce moie słoneczney iasncści, rostw’orz żądzą szeroko, 
bo masz BG3A blisko. Ciebie na moich rękach moy naymil- 
s?y noszę, ze wszystkich wnętrzności w Tobie się weselę. Ku 
twey słodkości miłości, wszystek się wydawam. Jeźli twTey 
obliczności świętey nie obrażam. Tyś wielki i maluśki, Tyś 
młody i mocny, i estes Pan i nie wolny, nam grzesznym po­
dobny: Oblicze i swe usta na twych piersiach kład , serde­
cznie Cię całuię, nigdzie się nie oddalay, sercem Cię pożą­

dam, 
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dans, a z chęcią obłapiam; w Tobie i*ę wielce kocham, i 
bardzo sie rozpalam. Ciebie merni rękam- JEZU miły ści­
skam, to iest: znamię miłości nie obłudne y czynię. Me 
Dzieciątko naymilsze, pałatce Bóstwem; wszystko iesteś 
pożędane, bardzo wonniei^ce, Nigdym nic tak słodkiego nie 
ukusił anim też nic tak roskos/nego me pożywał. Usta twe 
naymilsze i nad cukier słodsze: nad cynamon i nad miód s<j 
więcey smacznie y sze. Wargi twoie mtodziuchne, lako Ró­
ża kwitnęca, nad wszystko słodziuclme pod Niebem i w Ra- 
iu. O raoy naymilszy Panie, miłości ma wierna: Me naykra- 
śnieysze Dz leciutko, miłuię Cię pilno, day mi Ciebie miło­
wać na każdę godzinę, i na Cię zawsze patrzać w Niebo po 
żywot'ie. Przeto zdradliwy świat, mnie niechay będzie brzyd­
ki, niechay też nie miłuie serce iedno Ciebie. Pałam twoïij 
miłościę któraś Ty uczynił, i w płacz się iuż rozpłynę, 
wstrzymać się nie mogę. Chceszli odemnie odeyść, będę 
bardzo tęsknicy o lirolu wszelkiey chwały, day mi z Tob^ 
bydż. Czemu leżysz tu w chlewie Niebieska Perełko? na tak 
grubym łożysku czemu odpoczywasz. O maluśki, nadobny, 
kwiatku bardzo śliczny: O Dzieciątko szlachetne! o Róży 
podobne. Gdzie sa twoie poduszki i mchowe pierzyicki, 
wszystkiegoć niedostaie, pi zaszedłeś tak dia mnie. Członki 
twe młodziusieńkip, i kostki niewinne, w ostre łozę włożo­
ne, w chusty obwiniona. Ciebie ściska powoynik niem roz 
dziergasz grzeszne, iasłki Ci^ uniżyły, tym podwyższasz ni­
skie. Tu twoie członki chowasz, mieszkasz, odpoczywasz, 
w Niebie u Oyca siedzisz, a roboty nie znasz. W łożko twar­
de miłość Cię włożyła, k eremu potym w rychle robotę 
zrzędziła. Pod sobęśTy słomę miał, nameś tym przykład 
dił, ubogim a pokorny m, i tez wszystkim nędznym. Two­

ie ia-
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îe iasłki należało powłoka okras//, i wszelkim obyczajem, dc 
stoynie ozdobie: Perłami a różami, i roskosznvm kwieciem 
statici znamienitemi godno było uczcić. Ulię i fiolki, w en­
nemi masciamij kalcedany, bursztyny, drogiemi kamieńmi. 
Kobierce, prześcieradła, roskoszne pr czyn y, na to łozę przy­
stało, gdzie/ Dzłeciętko leżało: żeś Pana w sobie miało, jako 
roskosznego, nad wszystkie syny ludzkie wybornie śliczne­
go: Syna BOGA żywego, Króla Niebieskiego, co ma wyr­
wać człowieka z mocv ducha złego. Trybami i organy, 
hembny i też dzwony, gęślami, skrzypcami, i wszystkim 
narzrdem; także wszech Świętych pieniem i głosem Aniel­
skim, Ciebie należy chwalić Dzieci. rtko z Matuchnę. 1 że­
byś był to przvięł, łaskaó ukazała, abyś też straconych szu­
kał, miłość G przywiodła. Wezmiy o dumnie, to znamię 
miłości, Przenayswi tszych Twych Piersi, ubawiefc lu miły. 
Am? n.

Nabożne i rosłcoszne tulenie z przy u, tomem i pozdrowe* 
niem Nowo Ncrodzonego Pana JEZUSA poczyna się.

T^Ziecif naymilsze, proszę Cię, nie płacz, a snadź twoie 
Członeezki, juz ,drz j od zimna: czyli iasłki kamńnne, 

Ciebie nie chcę trzymać, a grzechy tego świata przy w od/ 
Cię do płaczu? co czynisz serce zimne, oraz i zatwardziałe? 
bież ro rychley oglądać Króla Narodzonego. Śpiewny my 
mu nabożnie, śpiewamy mu wdzięcznie Panno naymilsza, 
raczysz się zmiłować, JEZUSA maluczkiego nam go podać, 
ktoregos porodziła, Pannę czysta hedęcj w iasłki go położy­
ła, lamus sic modli a Oto Panna podawa JEZUSA maluś­
ki go, Króla Wjszochmocnego, upokorzonego, W^z łkiey 

/ xluszy daie, ktor go miłuje. Spieway my mu nabożnie, 
spkwaymy mu pięknie, Dziecię naymilsze, xłziś Ci dzięku­

jemy,



JEZLSA CHRYSTLlS Â , 5g
îemy, iześ się narodził, abyś nas odkupił- Na ziemi le ’ąc 
płakał, od zimna bardzo drżał, woł * osieł poklęknął, Panu 
swemu chwalę dał. eselcie się ubodzy i wszyscy pokorni. 
D/iwuycie się bogaci, lękaycie się pyszni, iz Pan BOG wszcl- 
kiey chwały leży wpodłcy stayni, na ziemi wi Ice twardey, 
zimy bardzo ostrsy. JEZU Królu maluśkie Dzieciątko, na­
dobne, pociesz duszę weselem, bo bez Ciebie mdleie; wszy­
stkie siły pałają, serce w tęskhwości, boś Ty słodkość serde- 

moie wnętrzności iuż
się rozpaliły, i oczy moie łzami się oblewały. Przed Tobą 
iuż ijaymilszy na oblicze upadam, oczekiwane słodkości 
twoiey, i nayświętszey łaski. Dusza rnoia za wżdy do Ciebie 
JEZU wzdycha, bo na tym n dznym święcie pocieszenia nie­
ma. Bym si. albo z tym ciałem nędznym rozdzielił, żebym 
rychley nalasł Ciebie słodki go Oblubieńca. Przeto łuż oczy 
twoie ku mnie raczysz obrocie, Oblicze twoie święcę raczysz? 
ku mnie skłoni«, abym Cię mógł oglądać i słodko całować, 
i gorąco miłować, nad Cię więcey nie żądać. Boś Ty test 
moia roskosz i serdeczna słodkość. Tyi iest moie kochanie, 

czna i iuż światłość duszna. Przez Cię

d’ szne oświecenie, chceszli odemnïe odeyść, będę bardzo 
tęsknić' iuż nie będę .wesół, bom Oblubieńca stracił. O iakoś 
w Niebie słodki JEZU naymil 'yszy, kiedyś tak tu na ziemi
duszy moiey smaczny, razem Cię zakusił, a tym wi-.cey ła­
knę, przeto nawiedź serce me, a łaknienie będzie usmierzo-- 
ne. Pcerwey niżli oUydzUsz, będę Cię całować, niż Cię

nasycić, pi?rwcy niż odstąpisz, bo nie wiem iak prędko ze 
mną się za3 złączysz. Już chciey teraz tym słodziey duszę 
moię pocieszy-, bo Cię Matce Twe y miłey musz^ rychl y 
wrócić. Przeto wiedz o nadobny, iż niiak Cię uje puszczę* 

aż
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aż piet wey w Twey miłości wszystek się rozpelę. O! słodki 
gościu duszny, acz teraz odchodzisz, xvzdy mi powiedz, 
iak rychło ze mn< się zaś złączysz, gdy u mnie clicesz kred­
ko bydź, raczysz mnie nakarmić, boś Ty Owoc roskoszny 
nad wszystkie smatmości. Już do 7 wey klatki łona JEZU 
yacz przystąpić, boć bez Ttwy cb< ciiości nie ctíce Matiichna 
bydż, Piersiami Panieńskiemi żada Ciebie karmić, i na swych 
rękach nosić, całow ać i obhpiać. Wezmiy iuz nayśliczmey. 
sza naymilszego Twego, piersiami karmiy Synaczka miłego. 
O! Matko wszystka Boska, jakoś Ty szczęśliw a, iź karmisz 
Stworzyciela wszystkiego stworzenia. O! n.ayśwjctsze wnę­
trzności, które Cię nosiły, błogosławione piersi, które Cię 
karmiły, iako się nie stopiły od widkiey iasnoścj, albo nie 
zgorzały zwielkiey gorącośd. Coś Ty za .słodkość miała 
Krolowa Niebieska, gdyś na świat narodziła najmilszego Sy­
na? Któż to może wymówić i sercem rozmyślić, iedno Ty 
Panno rpiła, coś tego godn.y była. Tę#i Majestat Królewski 
zewsząd był poświęcony, boć cd Ducha S, dawno był spra­
wiony, boć w nim siedział BOG wierny co wszystek świat 
rzćjdzi: karmiąc się małym pokarmem, czystym Panieńskim 
mlekiem. B.ylż z Syrern pozdrowiona Matuchno łaskaw a: 
Proś za nami Synaczka, boś Ty miłosierna Matka: Bysmy 
się pol- pszyli, szczędiwię dokonali, a tali i Twoia pomocę 
yv Niebo się dostali, Amen.

Poęzyna się Pieśń o Obrzędzie Bcžego Narodzenia, Z Bożego Narodzenia Anieli się weselą, radwąc się 'piewaią, je­
dnego BOGA chwalą. Panna BOGA poczęła, Chrystusa poro- 

jdzda, Pann«à nienaruszona. Dzieciątko wiasikach leży z kwapie­
niem się pospieszmy, wszyscy M'a chwałę da}my, zAnioîj Nu épæ- 
waymy. Panna BOGA poczęła, Chrystusa porodziła, Panna nie­
pokalana. Panny nie opuszczajcie, j z Synem Ją pozdrawiajcie,

- wszy-
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wszyscy przed Nif} padaycie, Chrystusa Królem znayde. Panna 
BOGA poczęła, Chrystusa porodziła, Pannę czysty znstała. Paste, 
rze tam h.eżeli prawdę słowa uznali, Dzieciętku chwalę dali, gło­
sem wielkim wołał': Prnna BOGA ooczęła, Chrystusa porodziła, 
Panna niepokalana. Dziecię piersi Panieńskich, pcżywa z Nieba 
pełnych, Jego chw’ałę Anieli, Jjzef -Go piasttue. Panna BOGA po­
częta, Chrystusa porodziła, Pannę czystę została. Dz eciętko o- 
brzezano, Nayświętszę Krew przelano, Izami się oblewało, JEZUS 
Mu Imię dano. Panna BOGA poczęła, Chrystusa porodziła, Panna 
niepokalana. Trzey Królowie poznali, Gwiazdę naśladowali, w Je­
ruzalem pytali, w Betleem Go znaleźli. Panna BOGA poczęła, 
Chrystusa porodziła, Panna niepokalana. Na drodze rozmawiali, 
o tey wielnuxney rzeczy: Gw azda nas woazi pewna, prowadzi 
nas w Dom Królewski. Panna BOGA poczęła, Chrystusa poro­
dziła, Panra niepokalana. UyŽrzeli tam w Belleem, Gwiazda sta­
nęła nad dom-m, Królowie się raduię, Panu BOGU dziękuię. Pan­
na BOGA poczęła, Chrystusa porodziła, Panna niepokalana. Przy- 
iechawszy. w dom weszli, Dzieciątku chwałę dali, dary ofiarowali, 
MARTĄ pozdrawiali, Panna BOGA &c. Trzey Królowie pogany, 
Pana JEZUSA z dary, klęcząc koiany, Bugiem Go bydź wyznali. 
Panna f 3 GA poczęła &c. Po czterdziestu dni potym, powstała e 
oney szopy tana,». >* ynaczkieinswoitn Tauern JEZUSEM słodkim. 
Panna E )GA poczęia &e. W Betleem ięst narodzon, do Jeruzalem 
niesi. ~, BOGU tam ofiarowan, Symeonowi nodan. Panna 
poczęła itc. Do -<g'plu ociekał, do jiednru lat tam mieszkał, bcć 
Go Herou zabić chciał, i dziatki pobić kazał. Panna BOGA &c. 
Pa . JEZU naysłodszy żywocie, pokarnre duszny, racz nam od­
puścić grzechy, domieść uas wieezney pociechy. Patina BOGA&c. 
Tonie bgdź cześć i chwała Królewska, i modła Bonka: łroluiesz z 
Bogiem Oycem, zegrzewa Cię wot z osłem. Panna BOG A Kto 
’ię ,ł_ z Chrystusem złjczy, iź Go z Amoiy chwali, ijkiego _aana 
rządzi, wieezney chwaty domieści. Panra BOGA poczęta Sic.

O Obrzezaniu miłego Fana JEZUSA.
|2Dy Pan JEZUS I deci«Ł.o nowo naród<.one ośtn dni 
U ‘ F wiał,
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miał, Stało się, iż onego dnia osmego przyszli Kapłani, aby 
ono niewinne Dzieciątko i Święte obrzezali. Dwie rzeczy 
stały sie dzisiày, iedna: iż. nazwisko naszego Zbawicieli, któ­
re było w skarbie Troycy Prz-enayśw: dziś obiawion^, któ­
re tez przez Anioła pierwe y niżeli to Dziecię Panna poczę­
ła,. brio mianowane. Tmowi Ewmig-lie, iż nazwano iest I- 
mie Je ;o JEZUS, to iest Zbawiciel, a dla V go Ust Lnie nad 
wszystkie Imiona naywyższe. Przeto po-wi-di 8. Piotr: pod
Niebem nie masz innego Imienia, w który mb\swy mog’i 
być rycbley zbawieni, nad to Imię Najświętsze JEZUS. 
'Wtóra rzecz, która się nam stała, iest ta, iż nasz miłv Zba- 
wiciel raczył iakoby to dziś za nas swą Świętą Krew przelać, 
i iakoby zadatek swey niewy mowney miłości chciał nam 
dziś ukazać, acz wczas poczuł za nas cierpieć, bo ieszcze 
t młodu będąc Barankiem niewinny m, Dzieciątkiem mło­
dym, który grzediunie poznał, za nas grzesznych, iaką dziś 
wielką boleść c’erpiak Mieyże litesć nad Zbawi dekm 
twym. Panem JEZUSEM słodkim, a za płacz z Nim i z Jego 
Matudmą Panną czystą, która z nim płakała, gdy plączą­
cego widziała. A tak w te- dostuyne dni i święte, mamy 
sie radou ac z zbawienia naszego, i żałować podiętych bole­
ści Króla Niebieskiego. Słyszałeś w dzień Narodzenia cięż- 
kie ucrsnienie, dziś zaś widzisz bolesne Svna Bożego obrze­
żanie. Wevzrzyî tedy diszo moja na wielką pokorę Syna 
Bożego, a iiżnay, iako cię bardzo umiłował, iź on będąc Pa­
nem prawym, prawu danemu ludziom w grzechach się ro­
dzącym, dobrowolnie się dla ciebie poddał, bo skoro ośtn 
dni od swego Narodzenia miał, jakby. iakl gr?.es/*mk obrze­
zać sie dał, gdzii Krew Nayswiętszą obicie wyld, itvj/czá 
będąc Dzieciątkiem, a iuż znaki męki swey przyszley

zo-
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Zował, lako potym okrutnie za nas cierpieć miał. Tamże 
dla. widkiey báleši x którą w Obrzezaniu cierpiał, gorzko 
płakał, bo. ciałeczko bardzo subtelne i bardzo cżuyne nad 
inne syny ludzkie miał. Matuchna tedy Jego «ięzki żal wi­
dząc, wielką boleść obrzezanego Synaczka, przeto pospołu 
z Nim rzewno płakała; a wziąwszy go od onych Kapłanów, 
na swych Go rękach piastowała, oczy Mo ocierana,-całowa­
ła, obłapiała, ciesząc Synaczka, aby nie płakał, inko wierna 
Matka. Pan JEZUS toż, iako Dzieciątko rozumne, żałuiąo 
płcczu Matuchny swey tóiłey, rączkę Jny podawa^ dkiáfi Jey 
przez to znać, żeby płakać przestała, ń.żliby Go wiernie 
miłowała. Panna mądrości p Ina, gdy o baczyła wol Jego, 
tak Jemu odpowiedziała: Synu moy i Synu Boży, wielkaó 
mi się żałoać mnoży z płaczu Twego, -nie płacz, a la też pła­
kać nie będę, bo weselić się z, Tobą chrp; Z ,;ak eh slow 
Matuchay miłey z litości Dzkcię nie płakało, a takJVlatu- 
chna Jego łzy z. obli« za Jego oci rałi, 3 pockch'Ç wrlką 
z. t jgo miała, iż iuż plączącego Syna me widziała. Atak po­
cieszywszy Go i posłużywszy Mu powiiąła Go, iako o tym 
Kościół S sp ewa: iako płakał JZZU3 w iasłkacn położony, 
od Matki powity. Przeto też ty grzeszny człewiaczą 
przykład.na Panny Nayswfr tszey ci sz iako możesz zranione 
Dzieciątko, a pros Go nabożnie, inow do niego pokorni.«, 
żali płakać przestani“. 9! JEZU Naysłodszy, Baranku pokor­
ny proszę Cię po wiedzże mi a nie płacz czemuś się obrzezać 
dał? gdyżet, grzechu nie miał, aniś też poznał, dla które go 
Twoy miły Oyciec w stary n? Zakonie obrzezanie żydowskie­
mu ludowi nadał był. Iżeś grzechu i ie miał, dowodzi i'lo­
ku z. u ie tego Oyca wieczność: Matucbny Twey mihy wielka, 
świętość; także Twoia niewinność i Twoi a młodość. I co

Eg wżdy 
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\vzdy mih JEZU w Tobie było zbytniego albo plugawego! 
coby obrzezać należało, iać zaprawdę w Tobie takiego nic 
nie znayduię, a gnczecię ihdłiak. obrzezanego Cię widzę. 
Wiemri miły JEZU cobyś odpowiedział, kiedy byś mówić 
umiał, bo upominek gor^cey miłości, ktoręś ku nam grze­
sznym miałr tymcś- samym pokazał: iż corn ia zgrzeszył, 
Tyś zapłacił. Jam się w grzechu począł, i narodził, a Ty 
dobry JEZU będ' c bez grzechu,, pomfeteś za moy grzech 
Wziął. O wierny Synu Bożą, i czemuż Twa pokora tak nisko 
zstąpiła? Na co Twa łitosć przysyła? czego Twoia mijoté 
dosiagnęła? Otom ia źle uczynił, a Tyś za mnie uci «rpiał, 
iam sfg bardzo przewinił, a Tyś Matce pod łań był. Jàm 
się w pychę podnioł, a Tys się bardro upokorzył. Jam nie­
posłuszny h y ł, a Tys moy grzech posłuszeństwem znosił. A 
gdyżes miły JEZU tak łaskawy proszę tedy dzisiay Twey 
ibwięty miiosci, abyś przez Twoie Święte i boleści we Obrze­
zanie, obrzezał i odcięł wszystkie złe myśli i uczynki mo- 
ie, a dał nn podług drogi Twey cnoty święte, obyczaie u- 
Kładae: aby îmieTwoSwLPt? JEZU S w mym sercu przeby­
wało, ktoreby mmc, ku towarzystwu świętemu na wieki wie­
czne przywiodło.

Jako trzej' liro!wie przy techalL

JEZUS Naysłodszy obí<iwiv szy się wszystkiemu.Zydostwu, 
Krolom i m drcom pogańskim^ nie taił łaski swoiey, 

bo trzynastego dnia po Narodzeniu Zbawiciela świata Trzey 
Królowie od- wscnodtr słońca przybyli za gwiazoą do Jeru­
zalem: pytając Heroda Króla o TS a rodzonym Dzieciątku, 
mówiąc; gdzie feist Ton,, cd się narodził Kroi żydowski? kto- 
regośmy gwiazdę widzieli na wschodzie słońca, i przysz-i- 
śmy dary ofiarować Jemu, bo v\iciny iŹ On fest Królem

wsce- 
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wszego świata. Usłyszawszy to Herod, zlřjkl się bardzo, t 
wszystko Jeruzalem dziwui^c się smuciło się z nim. A na. 
tychmiast poczuł Biskupów i nauczonych w Zakonie pytać 
gdzieby si Chrystus miał narouzić, któryby miał odku­
pić lud Izraelski. A oni iemtt odpowiedzieli, že wBetleem. 
Usłyszawszy to, rzeki ku onym Krolom iedżcie pvtaycie 
sií pilnie o tym Dzieciątku’, gdy Go naydziecie, powiedź- 
cię mi abym ia też dał Jt mu chwałę i dary moie. Gd} od 
H roda z?o«liwego wyszli,. zaś’ ona gwiazda która im była 
gdy do Jeru/ L m przyszli zginęła, potym przed; niemi szła i 
pokazała im to Miasto gdzie Dzirciat ko JEZUS z Matuchn«j 
był, i stanęła nad damera, ukazuiac im, iż tam był Pan i Zba^ 
wiciel wszogo świata z Dziewica MAPiYĄ swę Matuchrug 
Gdy się tam przybliżali, Panna dosťovna słysząc zgiełk ludu, 
wielkiego, wzfęł» na ręce swoi "go Synaczka: snadz boięc się 
by nie Herodowa czeladź iechała ku zabiciu Dzieciątka. 
Gdy Królowie won dom weszli* uyzrzawszy Dzieciątko z 
MaRYĄ Matki} miła, pokornie padbry na swe kołana po­
klekli, oadaiac cześć i chwałę JEzusowi. fako BOGU pra­
wdziwemu. Patrzay tu iakfj wiwę ci Trzey Królowie mielij 
widzieli Dzieciątko- w ubogich pieluszkach iMatkę uboga, 
na mieys u wzgaidzonym, bez czeladzi i bez wszystkiey 
Królewski, y ozdoby, i Mai?staLowey wieimożnosci, a ie- 
dnak padaią, chwałę Mu uddaię. A otworzywszy skarby 
swe ofiarowali Jego dostoynosci, fako Krolov i dary, Złoto, 
M} rrhę i Kadzidło. Złoto iak o Człowiekowi, Ii adzidło a- 
ko BOGU. Zloto- Mu dali’ na wspomożenie J«go unostwa; 
Kadzhljo dla smrodu’ w oney stayni oddalenia. Myrrhę dla 
Dzi*cinnrgo ciałka pomazania. Fde mniumay, żeby ieden 
Złoto, drugi Myrrhę, trzeci Kaczidlo ofiarc wali: ale każdy 

z nich. 
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t nich z osonna te wszystkie dary dał, a nie mało, aie szczo­
drze i obficie: boby było inaczey nie trzeba otwierać Krtw 
lewskicli skarbo w. JEZUS Dzieciątko miłe, rękę podnosząc, 
pokazowało tym, że przynnuie dary, i weyźrzawszy na nie 
łaskawie, uśmiechał się; a podniósłszy rączkę podał im ku 
pocałowaniu, dawszy Im .pierwey przeżegnani*?: MARYI 
też Matuchnie Jego rozmaite dary dali; iako to perły i ka­
mienie drogie, rozrnawiaiąc z Pana t o Jey miłym i tak bar­
dzo nadobnym Syme pytaiąc Ją, o obyczaju Jego poczęcia, 
i tak Swuętego Narodzenia: Panna Nayświętszi iako pokor­
na, zapalaiąc się wstydliwie, po ind ła o dziwnym Jfgo 
poczęciu, dziwnym Narodzeniu, i wszego Flsna w uiem 
■wypełnieniu, a oni temu wszystkiemu \vi rz )c ku większey 
się miłości Bożey rozpalali, B»»zmyślny tu z iaką uczciwo­
ścią ci Trzey Królowie stoią', pytalą, 1 z .Panną rozmnwńią 
o dostojeństwie b go miłego Dzieciątka. Gbacz i uważ iako 
Nayświętsza Panna w ow’vm rozmawi miu oczy na doł spin 
ściwszy; bo nie miała zwyczaiti wie1 z ludźmi rozmawia/,; 
a zwłaszcza z masz* zyznami. Bozihvéîay tez, iako Pan JE­
ZUS lubo reszcze Dzńmątko, a i^duak tau się im miluchne 
stawił, i łaskawie ich przy iął; iż oni kochając sii w Osobie 
Jego Świętego człovieczeństwa, tak powierzchownym, iako 
i umysłowym okjem wnętrznym napatr/ec Mu się nie. mogli; 
bo iako Krol Da\vid proroKowrał: nayslinznieyszy był w cu- 
dnosci i piękności między synami ludzkiemi. Potym nacie­
szywszy swe dusze, z pokornym ukłonem z. wielką rado­
ścią od Np’go odiechali, a z przestrzeżenia Aniel ek i go, in- 
sz^ drogą do Królestw swoich wybra’i s ę, i jechali. Panna 
M A B Y A z tych skarbów nie kupowała folwarków, 
młynów, ogrodowy api odzienia drogiego; ale to wszystko

ubo-
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ubogim rozdała, bo uoostwo bi.idz.o miłowała; znając w 
tym wola swoiego Synaczka. A tak szczodrze te to skarby 
ubóstwu rozdała: iż gdy sie wywodziła, nie miała za co ku- 

.pić na Ofiarę Baranka ale kupiła gołębięta? albo rynogarlę- 
ta iako uboga.

Jako diii go mieszkaka w oney siayni Hf ARY A.

ODprawiwszv Króle Panna MARIA z swoim Paniczem 
Jozefem; mi szkałi w^ oney szopie przy lasłkach aż do 

„c: t<.irast<go dnia, oczekiwanie wywodzenia podług oby­
czaj.! Za> onu star go- na ust »wicznych modlitwach^ pilnie 
Dzh ciątku rslugniai, z uczciwością i boiaźnią, zawzdy za- 
dizała gdy ie w. ir,ść, alko karmić, miała, a to zawsze klęcząc 
czyniła.
O lykodzeniu Panny 3/ARY f Dziewice Błogosławione y G Dy się czterdzieści oni w^ptłniły po Narodzeniu Syna

Bożego, Nayświętsza MARIA z swoim miłym Synem 
j z Jc/efi m wyszli z cnego Miasta w którym porodziła Bo­
żego Syna do Jeruzalem; aby podług Zakonu ofiarbwatä 
Dziecię miłemu BOGU. Nabożna duszo, służebnico- Boża, 
tvxbierz się z Matuchnę Bożą,, pomoż Jey nosić Jegcr Syna 
roskosznego. Gdy do Kościoła- przyszli Rodzice Jego, kups 
li g°łębiat albo synogarląt parę, obyczajem ubogie.i. Stało 
się, iż ied< n człowiek stary isnirniem Symeon, Duchem S. 
natchniony., uznał JEZUSA miłego bydź Zbaw uielem, w Za­
konie obiecanym, i Matkę Jego bydź Pannę czystą, bo ten 
wziął odpowiedź od BOGA na, swych modlitwach, iż nie 
miał umrzeć, poiliby swtmi ocz\m< nie oglądał Zbawiciela,, 
iako żądał. Przeto- spieszno do Kościoła pizyszedłszy, uy- 
żrrawszy miłego JEZUSA,, nabożnie przystąpiwszy po kię-/ 
knąt, prosząc Panny MARII, aby mu Go na ręce dała-. JE­

ZUS-
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ZUS miły obraca? się też ku niemu* i błogosławił a wey- 
żi^awszy na Matuclme, skłonił się ku niemu, ukwuiąc* iż 
diclał iść do ni go. To Matuchna obaczy wsz.y, wziąsć mu 
Go pozv oliła A un wziąwszy Go na ręce swoie, wesoło z 
wielką uczciwością powstał, a błogosławiąc Dzi- ciątku, mo- 
vił: Teraz mnie wypuść służebnika Twego Panie, gdym o- 
-lądał Znawiciela mego, pociług obiecania Twego, bo iuz 

widziały oczy moie zbawienie twoir, któreś Ty nagoťówál 
przed obliczem ludu wszystki go: światło, na ohiawhnie po­
gaństwu i na chwalę ludu Twego ízraclskv go. Potym pro­
rokował o Jego przyszłey śmierci: To Dziecię i sl poło­
żone na upadeK i na powstania wiciom: a Cn da uâuké zba­
wienia wsze.nu świ-rtu^ a obrobiwszy się ku Matce Jego, 
rzeki: Kiedy obar/ysz T go ci rpieć, t dy miecz boleśc i 
przeniknie duszę Twoi». Była też tam A~ina Prorokini, 
V/ Iowa letni a,ta go też Lł< >:<k-ławila przrd wszyrtkin Itidtm, 
mówiąc: W itay nasze zbawienie i Odkupieni. ! w Tobie się 
w szyarko Proroctw:o ma wypełnić: Ty masz wszystek sv ial 
odkupić. Matuchna miła to wszystko w serce brało, i nabo­
żnie ro/myolała. Potym JEZUS naymilszy garnął się od 
onego starca, ka Maru Unie rączki ściągaiąc. Tamże il j do 
Ołtarza Processya, nayprzod idą dwa Mężowie, Jozef i Sy- 
oi< on, śpiewając i mówiąc: Wesoło chwal ie miłego BO­
GA, bo dobry, iż uczynił z nami miłosierdzie swoie. Za 
ïi_tmi nayczystsza Pan «a idzie, a Kiol i Nieba i zieniie na rę­
ku niesie. Anna Ją prowadzi i drugie Panie nabożnie za Nią 
postępuią. Na pamiątkę rt> go, fi oselo 1 »S. dziś Processyą czy­
ni po wszystkim świecie. A gdy do Ołtarza przyszli, M du­
dnią Święta Panna MARYA pokl< knęła, onaruiąc BOGU 
Qycu Jego Jedyn- go Syna, mówiąc: Wieczny Panie, Niśba 

izk- 
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i zîeniî Ttworeycidu, Twey Boskiey wŁebnożności Svna 
Twego i řuoíego podług Z-ikonu moiego okiaruię, przyimiy 
Go, boć iest Tv.oy Jedyny. Potym powstawszy, na Ołtarzu 
Dziecię położyła. ISie była ofiara BOGU Oycu od początku 
świata przyieimiieysza i milsza, ani będzie do skończ nia 
świata, lako ta. Patrzay także tu, eo się dzieiei stoi miły 
JEZUS, siedzęc na Ołtarzu, iako malucLna Dzieciątko, pa­
trząc na oblicze awoiey miłey Maruckny, czekai^c pokornie, 
owby się z Mm miało daley dziać. Wezwano Kapłanów, 

3dy przyszli, przystąpił ku nim Jozef, i dał im pięć syklów, 
jakoby pięć groszy, wykupuifjc Go, iakoby sługę iakiego, 
BOGA i Pana podług prawa. Potym Matuchna z wielkim 
weseli m Synaczka podniosła, a wziąwszy od Jozefa przerze- 
ozone ptaki, ofiarowała ie z nabożeństwem, mówiąc: Racz 
Boże Mebieski, ten dar ubogi pizyiąć łasKawie, od Syna 
Twego miłego, który Tobie prze.emnie służebnicę swoię 
oňaruie. JEZUS miły na te słowa Matuchnine oczy i raczki 
W Mebo podniósł. Sprawiwszy wszystko podług Zakonu, 
poszła Panna do Jt ruzaiem, ku dworu Zacharyasrowemu, 
Jana Chrzciciela i Elżbietę chc^c pierwey nawiedzić, nize- 
liby wyszła z oney strony. Naśladuy i ty tę miłg Pann°, a 
prowadź Jey miłość nabożnie, a Ona twoię pilność obaczy- 
Vszy, od Syna błogosławieństwo ci uprosi. Mieszkała tam 
kilka dm, a Dziatki bayświętsze JEZUS i Jan łaskawie na^ję 
prgbjdaïy, i uśmiechały się., Jan głowę skłaniał, a JEZUS ie- 
mn błogosławieństwo dawał. Chceszli tedy nauczyć się po­
kory i ubóstwa, u waz pokorny ofiarę i Zakonu zachowanie 
tey mjłościwey Panny, a we wszystkim naśladuy J^.

O uciekaniu Panny MARYL s Dzieciątkiem do Eg 'piu.

POk’ku dni pożegnawszy Elżbietę i Zacharya&za i Jana po* 
żywot P. J. G szła 
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szła z Jozefem Panna ku Nazaret, nie wi ?dz<yc złego umysłu 
Mrola Heroda, który chciał zabić JEZUSA miłosnego. Prze« 
to Anioł Boży Jozefowi się przéz sen ';Vał, mówiąc mu: 
Powstań, weźmiy D/.iecię i ńlatkę Jego, m iekay do Egiptu, 
boć Herod myśli o zabiciu Dzieciątka. Natyckm ast Jozef 
obudziwszy się obiawił to Pannie. O! lak ciężko się Jey ser­
ce zasmuciło z tey nowiny! a przeto chc^c zachować żywot 
naymilszego Synaczka swego, natychmiast chciała iść, i po-* 
s; la z Jozefem. Tu rozmyślay z iakę postawy budzi Dzie- 
c> ■<ko śpiące, polituy M.tki i Synaczka, i Jozefa Świętego, 
możesz, tu wiele obaczyć. Nayprzod uważ: iako Pan JEZU< 
?iedęc EOG i Człowiek, Pan nad Pany, Kroi nad Kroimi, 
cńał tu szcî scie i nieszczęście, albo rzeczy przeciwne. Z te­
go się naucz, gdyć się co podobnie przyda przeciwnego, miey 
cierpliwość. Oto Chrystus miły w ilbion i chwalon iest od 
Pdsterzow, i tez Aniołow dnia swoieg.r narodzenia,, iako 
prawy BOG, a przecie osmego dnia obrzezań by í, iacoby 
jaki grzeszny, i gorzko płakał. Trze y Go teraz Krolowie u- 
darowali leżęcego między bydłem w ubogiey s*ayni, pła- 
ezreege dla wielkiego zimna, a ieduak Go poty m Symeou i 
Anna wielbili iako Zbawiciela swego. Tu z tego miey na­
ukę pewnej gdyć się co szczęśliwie powodzi, iż cię też i 
nieszczęście oczekiwa. A ieżli na cię BOG miły przepuści 
wiedz iż. c»ę w nim nie opuści. A dla tego ani s^ę podnoś 
w pychę przeciw BOGU czasu szczęścia, ani ustaway- w do­
brych uczynkach czasu przeciwnego, boć to bywa wszystko 

r z dopuszczenia BOGA miłego, ku pokaraniu człowieka 
grzesznego, dla ktorego sam to cierpieć chciał, aby nam te­
go przykład dał. U waż też, że i na swoię mił^ Matuołmę i 
awoiego Opiekuna nie wczasy, smutki i kłopoty dopuszczał, 
dali íq mały był smutek Matutbiue Bcżey i Jozefowi S. iż 
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by takje Dziecię, które było prawdziwym Bogiem, Jeszcze 
niemowlątko przez śmierć okrutną stracić mielij przeto obo­
je wiedząc JĘZUSxA naymilszego bydź Bogiem prawdziwym, 
ku BOGU Oycu mówić mogli: O! Boże wszechmogący, a- 
zali Syna Twego Jedynť 'o nie możesz obronić, zabić prze­
ciwnika Jego, niżeli tak z miłością Jego w cudze strony u- 
cliodzić mamy? ani języków ludzi tamtych umiemy, ani też 
czym żywi«. Svna Twego i nas nie mamy. Patrz, jeż eh to 
nie był wielki kłopot i smutek Matuci nte. Jozefowi, iż w cu­
dze strory miedzy ni< naiome iść mieli. Uchodził tedy hroł 
,bíťboski przed sługą, Matuchna też Panna młodziuchna* 
niosła Go na swoich rękach, Jozef też stary prowadził Ja 
przez pusze e, lasy, bory, i też kamieniste góry. Gdzieby 
spocząc nie mieli, bo demów tam nie. Dyło, a tak często pod 
iMebemna noclcgaih zostawali. Pożałuj że onego roskoszne- 
go i ślicznego Dzieciątka małego bo ledwie dwa miesiące 
miało, a już prześladowanie cierpiało. Pomoż Go tedy oney 
Pannie nosić, a w czym możesz, posługuy dla rozmnożenia 

.nabożeństwa większego. Rozmyśiay duszo nabożna, iako
Pan JEZUS maleńki, ieszcze w pieluszkach leżący był prze­
śladowany, a to kiedy pizfd złośliwym Herodem z swey 
Oyczyzny, gdzte się narodził zubrgą Matką i Ojcem ucie­
kał. Tu rozmyśiay, jako Naysw: Panna była zasmucona j gdy 
słowa pełne smrtku słyszała od Jozefa swego Oblubieńca: 
"Wstań MABYA, weżmiy Synatyka, a wciel ay z do E- 
giptu, bo Dzieciątka szukają, a zabić Go chcą. A iako Dp- 
ktoiowie nabożnie piszą: iż na te słowa przerzec.zoneNayśw: 
Panna tak się była zlękła,, az wszystka obumarła,. Pot .m 
drżąca wziąwszy swego miłego Syna, narzekając z pła zeta

- knieœu mówiła: ObSynaczku moy miły, i komuś Ty co złe-
G 2
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go uczynił, iż Cię tok niewinnego i ieszcze ’ miluoïmego 
prześladuj? O! iak ciężki żal mnie smutną Mit kci czeka, 
ędy Cię potym bardziey prześladować będą. Tedy krom 
wszcgo omieszkania do Egiptu z żałość ią wielką z Nim bie­
gła, tak nagle, że swych przyiacioł miłych pożegnać Jey nie 
przyszło, chcąc zachować w zdrowiu swego iedynegc Syna- 
czka, Więc też poydż * ty z Nim do Egiptu, abyś wiedział, 
iako im ta droga była ciężka, a tym więcey iż musieli od 
znajomych ludzi wyniyść w cudze strony. Patrzay,iaki głód, 
zimno, fcoiażń, i insze ciężkości w tey drodze cierpią. Og lą. 
day, iako spracowani na go^ey ziemi między robactwem sie­
dząc, odpoczywali. Powiedz człowiecze, cobyś czynił, 
gdy być to BOG dał, żebyś był tych Nayświętszych Ludzi 

•na puczczy siedzących widział, czy byś ubóstwa i udręczenia 
Ich nieżałował? czybyś się Pannie młodziucbney i bardzo 
nadobney, Synowi także malusieńkiemu, bardzo ślicznemu 
nie dziwował? iżalibyś o to dziecię, i o tę Pannę, coby to 

. za dwok ludzi było, Jozefa nie pytał? ktorvéby był o ich 
udręcz /mu i prześladowaniu, o ich ubóstwie i dostoyności 
powiedział. Powiedz mi, ieżelibyś był tak twardy, żebyś 
takiego udręczenia Syna Bożego i Matuchny Jego nie żało­
wał? wiem, iżbyś to wszystko uczynił. A że tak iest uczyń. 
że teraz, cobyś był na ten czas uczynił. Już tedy płacz, w - 
leway łzy za takie ciężkie Syna Bożego i Matuchny Jego 
spracowanie} a za też JEZUS miły na cię wcyzrzy, rozum ci 
oświeci, iż będziesz pokutował z miłości za twe ciężkie 
grzechy. Gdyż P. JEZUS jeszcze będąc maluehny i niewin­
ny, pokutuiąc za cię, cierpiał wielkie ciężkości i niedostatki.

Jako Się Panna w Ecipcie żywiła.
Dy weszli w ziemię Egiptską, przyszli do Miasta, które

było
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było nazwane Ipolis, a tam w domku ubogim iako ubodzy, 
ubogij sobie komorę naięli,' tanï w wielkim ubóstwie przez 
siedm lat iako wzgardzeni mieszkali, oto się starai^c, żeby 
się z Synaczkiem pożywić mogli. Kobit tedy Jozef, robiła 
1 M itka Paniom onego miasta, szyć, tkać, prząść i hafto­
wać nadobnie umiała, a przecie iednak często się im zda­
rzało, iż im chleba rie dostawało,. Pan jEZUS Dziecię 
nayślicznieysze, około Matki chodząc, często chleba 
prosiło, niekiedy też płakało, iż mu się ieść chciało. Matu- 
cltna widząc płacz Synaczka, słowy Go nadobnemi cieszy- 
ła$ ieżeli też który pieniądz zarobiła albo miała, natychmiast 
poszedłszy chleba kupiła, a tym Dziecię nakarmiła: tamże 
przez sledm lat w Egipcie mieszkaiřfc, w ubcstwie żyli, bo 
re wszystko trdfe ukochali aż do śmierci.

O rjowroceniu sie Pana TErZlTS^ z Egiptu, Gny tam przez sicdm lat mieszkali, Anioł Boży ukazał się 
Jozefowi we śnie, mowiejc: Weżmiy Dziecię i Matuclmę 

Jego, a idź do ziemie Zydowskiey, itiżci zmarli oni, którzy 
stali o śmierć Dzieciątka. Jozef wziąwszy JEZUSA iMatu- 
chnę, poszedł ku ziemi Zydowskiey, ale gdy usłyszał, iż Ar- 
chelaus Herodów syn kroluie w ©ney ziemi, nie śmiał tam 
iść, a dla tego z przestrzeżenia Anielskiego, szedł do ziemie 
Galileyskiey, do Miasta Nazareth. Było to powrócenie z 
fegiptu, około Święta Trzech Królów. Twoia rzecz iest, tey 
Nayswięt: Pannie zabiezeć, a prosić pokornie, abyć dała Sy­
naczka swego wodzić albo nosić. Tedy miłosna Panna ła­
skawie i pokornie o łpowie tobie, mówiąc: Już miły sługo 
Boży, mamy dozwolenie wrócić sir do ziemie naszey, a dnia 
iutrzeyszego iuż zt^d wyniydziemy; we wcześnęś nam go­
dzinę przyszedł, poydziesz z nami, a czego żądasz, otrzy­

masz, 
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ťnasz. ba to îey miłości odpowiedz wesoloî C! Nayświęt: 
Panno, Gospodzie nasza, za Twq wola poydę, a Twey św i - 
tey miłości nie opuszczę, iSynaczka Tw*ego Zbawiciela me. 
go, także też Jozefa Oblubieńca Twego. Obawiam sie, iż te 
rzeczy nie wszystkim będ$ miłe, a iako mówi á Doktor Bo­
nawentura i z nim S. Bernard: że takie roz wysianie,"L ędzie 
aię widziało niektórym ’aicoby dziwne i proste, które dworni 
ludzie będg mieć snadż lak oby za pośmiech sobie. Ale nie 
dwo nym, ani też wysoce mądrym, te rzrczy pisanej samym 
tylko ludziom miłosnym i prostym, prosto iest pisano. Bo 
Jakom rzekł na początku tych książek: nie stoię o rzecz 
dworna, ale o duszę pokorny. A ta to ślubuię, że będziesz 
się w nich ako w prostych rzeczach obierał^ obfitość łez i 
pociechę duszna nad twoie aomnit mante b d/iesz miał. Po. 
tym Matuchna wszelkiego miłosierdzia, do Synaczka cię 
przyprowadzi, i twoie żądanie Jemu opowie; a ty na ko­
lana padłszy, dawszy cześć i chwałę Jemu, i Jozefowi S» 
tam do Jutra pomieszkay, ipoekchy swoiey czckay. Do­
wiedzieli się też tego s^siedzi, iże ona dobrotliwa Familia, 
podług domniemania odchodzi od nich, i on robotnik pra­
wy Jozef dostoynyT. Powiedziała była ISay św : Panna swe 
Wyiś< ie niektórym sąsiadom, które drugim dobrym Pímioip 
to opowiedziały : bo nie była słuszna, żeby nagle, nieopo- 
"wiednie, i iakoby kryjomo z onego miasteczka wyszli. A 
przeto, zeszły się rano Matróny szlachetne, i Panow wiele, 
żełuićjc Jch, chc^c ie z uczciwością wyprowadzić. Patrzay 
tu, jako na tę drogę wychodzą: Jozef z Mężczyznami idzie 
nayprzod, a Panna MARYA z pnemi Jobremi Matrónami 
rozinawiaiac idzie z niemi opodal. Przeto ty wzuwszy Dzie- 
ttiatko xa rękę, idź. z niemi, ruzmayv aiíjc, w posjrzodLn przed

Ma-
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Matuchną iego. Gdy przed miastem byli Jozef nie dopuścił 
onym ludziom iść z soba daley podziękowawszy im za tg 
dobroć, pożegnał ie i z Oblubienicy sw c iy ostatecznie, a oni 
udarowa\\ szy ich do swego miasta wrócili się. Oglyday tu, 
iako Pan JEZUS i maluchne i młode Dzieciątko, po tey dro­
dze idrie, bo iego świgtey miłości cięższa droga była z Eg i 
ptn niźli do Egiptu, a to dla tego, iz tam Dzieciątkiem bę­
dąc, na ręku był niesior, ale tu iuż podrosł tak iz Go trudno 
było nosić, a samo nie mogło dla swcy młodości chodzić. 
O! naywybornieysze Dziecię, Synu BOGA wiecznego, iako 
ciężko pracuiesz z młodu i pielgrzy muiesz! o Tobie proro­
kował Dawid: Ubogi stałem się, w robotach od młodości 
mony. D^y mi miłościwy, abyTwoie pracowanie by­
ło duszy trioiey zbawienie. Przez Twe prace i kłopoty, racz 
też miły JEZU' przyiac moie roboty. A tak przez onę pu 
szczy; bory, lasy, ostre góry, we dnie i w nocy idąc; małe 
odpoczywaiąc, przyszli do ziemie Zydowskiey. A gdy było 
blisko końca puszczy, naleźli Jana Chrzciciela iuż na puszczy 
pokutuiycego; bo podług Doktorow, w pięć lat wyszedł na 
tę pusze; ą, a lubo nie miał grzechu żadnego, a przecie aby 
próżnym i lekkiom słowem nie zmazał żywota swego święte­
go, na puszczy ostre żył dla JEZUS \ miłego. Ten Fana JE­
ZUSA na oney puszczy z wielkim nabożeństwem, i z wielką 
pokory przylał a częstował ie korzonkami turewemi, któ­
rych sam pożywił, albowiem tam nic inszego nie miał Ro> 
zmyslay to dobrze, a u waż iako dobry przykład daie te do­
st o y ne Dziecię Jan S. który.żeby i powszechnie nic zgrze­
szył, opuściwszy Oyca i Matkę wielkiego imienia i godno­
ści, w tak młodych latach żywot ostry wiódł. Gdy tedy tana

1 z ta Nayśw” Panną rozmy ślaniem przyjdziesz Ba twe holaa;*
przed
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przed Janem S. klękniy, a nóżki iego pocałuy, a odchodzą., 
fcakże toż uczyń, i często się iemu poleca y, błogosławić .»stwą 
î modlitwy iego żąday, a krzecnym Oycem miłościwego Pa­
tia JEZUSA bydż go zuay. Poty m od Jana 8. idąc, droga ick 
dostoyności byrła przez podwórze Zacharyasza i Elźbie y, 
Rodziców’ przerzeczonego Jana Sw: Chrzciciela Boží 
Tamże wstąpiwszy, z wielką czcią byli przyjęci, o pokucie 
Jana 3. Zacharyaszowi powiedzieli, a pomieszkawszy tam 
kilka dni, do Nazareth poszli. Tam, kiedy przyiść mieli, 
dowiedziawszy się Matka ky i siostry, i msi przyjaciele, na­
przeciw im z wielkim weselem wyszi», i uczciwie przyjęli 
ie, tarrue z niemi mieszkali. A od tych czas nie znayduie- 
my o uczynkach IEZ.USA miłego, az do dwunastu lat. Tyle 
wiemy, iż JEZUS miły rósł w mądrości, służąc Rodzicom 
swoim, mieszka.ąc zNiemi^bo Matuchna Jego miła, inne­
go sługi ya tea czas nie miała: z ktorey posługi była bardzc 
wdzięczna, i bardzo wesoia.

JEZUS h Jeruzalem został sL\
V[Asz miíy P. JEZUS, maiąc dwanaście lat swego człowie- 
J-' czeństwa, chcąc chować .przykazania swego Cyca, po­
szedł pedlu; zwyczaiu Królewskiego i Przykazania Bożego, 
lia Święto Wielkanocne do Jcruzałi m z Matuchną i z Joze­
fem, a-to Święto trwało przez ośm dni. O jak wielka pocie­
cha była rodzicom mieć z .soną w rzędzie, takie Dziecią­
tko! o ziaką miłością Blatucima znila i z Jozefem Go wo- 
ijzili! rozmawiaiąc z Nim w nney drodze, na Jego py táme 
míle oďpowtadaiac, na Jego slkzną Tv\arz poglądaiąr, do 
biego się .skron nie miernie inczciwie uśmiechając. Do Je- 
řuzalem przyszedłszy, náboženstvy wypełnili, a gdy byłe 

ósmym dnit, gdy ,się iuż były oflprawjy dm. św jęte wró­
cili
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ciii się do Nazareth a JEZUS miły został w Jeruzalem- Nie 
wiedziała tego mila Matuchna i Jozef, bo dla zachowania 
nabożeństwa mężczyźni w swoiey kompanï, i Panie z oso­
bna w swey chodziły; ale dziatki młode, gdzie i z kim 
chciały, tam mogły chodzić; a ztąd Panna Nayśw: mniemała, 
że miał bydż wT kompanii męzkiey ;z Jozefem, a Jozef zaś 
mniemał, żebył z Parmą; 1 'byli oboie w tym mniemaniu 
przez cały dzień. Przed wieczorem potkała Panna Jozefa, f 
pytała, a on iey -odpowiedział, Iż z iey miłością bydź Go 
mniemał. Panna z ża^osci.y-niew^mownę i z płaczem odpo­
wiedziała: O! Matce mnie nędzne .r, Synam Bożego, mnie 
poleconego straciła,! z płaczem narzekając szukała Go, nay- 
przod między pokrewnemu, potym między znajomemi i 
między obcemi. O! laka to była żałość Nayśw.- Panny JE­
ZUSA stracić, ktorego bardzo miłowała! żadna bowiem ma­
tka tak nie kochała syna ani do skończenia świata kochać 
będzie, iako Ona swe miłe Dziecię kochała. Przeto płaczae 
pytała, proszę was, czy nie widzieliście gdzie Syuaczka mo- 
iego? A kto wymówi, iako sie zasmuciła, gdy Go tak pilne 
szukaięc, nie znalazł ’.? Mieyże tedy litość i pożałowanie nad! 
iey miłościę szukalęc z Ni^ iey Synaczka, boć pełna gor?- 
kości dusza iey. Nie smućmy.się tedy gdy frasunki cierpie- 
my, bo tez JEZUS miły nie przepuścił Maćuclinie swey; A 
weżmiy z tego naukę: iż niewczasy, smutki, kłopoty, szko­
dy, obmowiska i insze przeciwności i prześladowania, s<| o- 
czywiste łaski Bożey znamiona, i pomoć do powstania z 
grzechów, także powod i pobudzenie do dobrego ży vota, 
a dla tego trzeba nam cierpliwości. Gdy Panna MARYA z 
takę piluościę szukaięc Synaczka JEZUS A miłego, pociesze­
nia nie znalazła, zamknąwszy się w swey komorce w wie- 
Zywot P, J. H czor,
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czor, pr7 « onę wszystkę noc nabożnie P. BOGÜ wszechmo- 
( jcemu modliła sięgano więc: O’ Boże! naymiłościwTszy Oy- 
cze, cdysiętak podobało dobrotliwości Twey, dać mi Syna- 
ęzka swego,-otom Go iuz zgubiła,, i me wiem gdzie iest skarb 
moy naydrozszy,. Syn' Twoy iedyny.. W Tweyci mocy 
wszystko-fest, racz mov miły Stworzycielu przywrócić iego 
dostoynosć, racz tę gprzkość serca mego obrocie w pociechę 
óbiaw mi Syna Twego i moiegn,. oddal odemnie tc zasmu­
cenie,. nie racz uznawać miły Panie, niedbalości moiey, kto* 
ramcm iako człowiek nieopatrznie uczyniła,< moi.ać to iest 
wina. Ty miły Boże5l z Twoiey dobroci, racz mfiegomiłosc 
przywrócić, boć bez- Niegc nie mogę żyć. O! Sj nu moy 
naymilcyszy, i k dyz iesteś, co sie dzíeie z Twę miłościę? 
znać żeś do BOGA wstąpił, a mnieś tego nie ctbiawiL Wiem, 
jzes prawdziwy BOG, i Syn Boży przedziwny, czemuś mi 
tego nie-opowiedział? wiem tez, iżeś prawdziwy człowiek, 
zc mnie ubogiey Dziewice naród..ony, ktoram GiÇ do E- 
giptu na sw ych rekach nosiła;, a Niebieski Oyciec Twoy 
strzegł Ciebie od wszystkiey przygedy złey, a ia służyłam 
•złowieczenstwu- Twemu; dla czego tedy opuściłeś mnie 
matudin, swaię? iżalim Cię kiedy od narodzenia opuściła? a 
teraz tego czasu*, nie wiem, gdzie się obracasz. Ty wiesz i 
znasz nadzieio moia, radości, ucieczko moia i żywocie moy, 
iż żyć bez Ciebie nia mogę;. Ukaz, mi sie, obiaw gazie CAę 
mam szukać moy naymileyszy Takiemi i.tetni słowy Orę- 
downica zbawienia naszego cała noc lamentinęc, BOGI1 się 
modliła, i^roszęc o przywrócenie Synaczka swego. Naza­
jutrz lak naynardey mogli, znowu Gc szukali, pytali, wycho­
dź c i wyglydaięc, a 
szy Go? zaś się znowu do Jeruzalem wrócili. Tamże Go po

stra-

będąc wr seraeczney boleści, nie nalazł«
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ßtracenfa trzeciego dnia w Kościele sadzącego m.ędzy Do­
ktorami znaleźli, a On ich pyta .z Pisma o Messyaszu mądrze, 
i na ich pytania odpowiada im rostionnie, tak iz wszyscy się 
Jego mądrości dziwowali, dowiaduiąc się zkąd się tak mą­
dre Dziecię wzięło? A gdy Mu ma Jego pytanie odpowie­
dzieć nie umieli, poczęli się ku Niemu zapalać, iedm miło­
ścią, drudzy gniewem, mówiąc: Znać, ze icst to cyn Boży, 
jiam wZakonie obiecany. Drudzy zaś uw tac żaląc Jege świę- 
tey miłości, mówili: musi to Dziecię bydż od czarta opęta, 
ne, a na nas naprawione. Insi zaś mówili: -iż nie, ale musi 
niektórym obyczaiem wiedzieć taiennjice Boże. W tenez?« 
Jego miła Matuchna . do Kościoła była przyszła, a uyzrza- 
wszy swego miłego Svna, z wielki -radość. poklęktąwszy 
z płaczem BOGU Û /cu podziękowała. yEZTJS naymileyszy 
uyżrzawszy Mntuchuę smutliwą pohieźał do iey miłości* 
dosyć uczyniwszy Doktorskiemu nauczeniu, Panna MARÎ A 
z miku hu vm obtapieniem przylęła.Go, i pocałowawszy, na­
bożnie ku Niemu rzekla: O iiaymilszy {Sym, cożeś łonam 
nayiepszego uczynił’ o to Oy< iec Twoy domniemany Jo­
zef, i ia żałośni szukaliśmy Ci#. A (?n odpowiedział: A na- 
cozeście mnie szukali, a zaście nie wiedzieli, iz temi rzecza­
mi* które s Oyca m?go, iam się bawić powinien? Ale oni te* 
gp nie rozumieli. Potym M« Vieh na .rzekia do Niego: Syna- 
pzku imły, racz ä nami do Nazareth powroi,ić. Odpow'e« 
dział JEZUS: Co wam potym, lubo to uczynię, i poszedł 
z niemi do Nazareth, 1 był im poddany i posłuszny we wszy-,- 
istkim posługując, i w robotach 'pomagając. Rozmyśl tu so 
bie nabożny człowiecze, -iako JEZUS mile Dziecię, zosta­
wszy sam w Jeruralem przez trzy doi, szedł ze Wstydem do* 
ubogich szpitala, prosząc aby tam był przenocowany: »'«mżę* 

Ha pier- 
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pierwszego dnia z ubogiemi iako ubogi iadł, iako o tym na­
bożnie S. Bernard pyta miłego JEZUSA, mówiąc: O moy 
naymilszy JEZU! gdzieś był przez one trzy dni, gdy Cię była 
Twoia miła:. Matu.ch.na zgubiła? ktoć dawał ieść albo pić? 
Zaprawdę abyś się we wszystkim nam zrównał, iako ieden 
z. ubogich,> chodząc ed domu żebrałeś; i kto mi to da, abym 
îa był uczestnikiem Ttvegw żebrania, abym mógł bydż na. 
karmion z-kawałków i odrobinek Twoich. Zaprawdębym 
dosyć miał, iżbym nigdy więcey nie łaknął. Obacz tu czło­
wiecze z przerzeczonych rzeczy trzy, ciuła.. Pierwsze: iź 
kto chce wiernie służyć miłemu BOGU, ma się z Nim w mi­
łości gorącey ziedhoczyć, nie ma przemieszkiwać między 
pokrewnemi, ani przyiaciołami, ale. iak naydaley ma się od­
łączyć od nieb.. Na nasze to naukę miły P. JEZUS Matuchnę 
swoię opuścił iak iaką sierotę, którą iednak nad wszystko 
stworzenie kochały Ona także wzaiem Jego kochała. Więc 
potym, gdy był szukany, nie był naleziony między swemi, 
ale między obcemi. Tak też i my czynić mamy, gdy Bo­
skich uczynków naśladować i onycli wykonać chcemy. Wtóre: 
iż kto clíce- duchowny żywot prowadzić,, nie ma mieć 
w podziwianiu^ iż niektoremi czasy od niego nabożeństwo 
odeydzie i oschłość ducha uczuie; dla czego będzie się mu 
zdało, iakoby gę® tuż BOG opuścił. Nie trzeba się temu dzi­
wować, ani się o: to troskać i turbować, ponieważ i na swą 
Matuchnę też raczył dopuścić; ale tym więcey masz się w 
dobrych uczynkach pomnażać, oschłość swego serca miłemu 
BOGU polecaiącj z gorącą żądzą ku Niemu wzdychaiąc, i 
nabożnie iego łaski szukaiąc. A tak Go twa dusza prędko 
anaydzie, ieśli Go> z pilnością ako MARY A szukać będzie. 
Trzecia: iż żaden człowiek öle ma bydż własne y woli swo-

iey 
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iey panem, anî swemu rozumowi nie powinien bardzo do­
wierzać, ale się ma .swym starszym^ przełożonym pokornie 
poddać, iako P. JEZUS uczynił, bo powróciwszy się do Na­
zareth, był im posłusznym Í pokornym; Tak i my czynić 
mamy, ieżeli chcemy bydź pokornemi, Pam BOGU miłemi 
i przyiemnenii.

O tym, co JEZUs miły od dwunastu lat począwszy, 
czynił i sprawował, niżeli lat trzydziestu doszedł.

ledy naymiłszy JEZUS powrócił z Jeruzalem do- Nazaretli 
** mieszkał tam z mftij Matkij swoią, Pannij czystę i z Joze­
fem, aż do zacze< i i trzydziestego roku od narodzenia swe­
go. D/inna rzecz-, iz Pismo-przez Kościoł S. potwierdzone, 
nie opisuie, co wT onych lèêfecli czynił JEZUS-miły. Gdy pe­
wna to icst, iż nie arozuow ar. Jako tedy mamy rozmyślać, 
co w tych leciecli robił, p znieważ niemasz i>ic o tym napisa­
no pewnego. Ja na to powiadam, iż chcemyH oczy dusżne 
otworzyć, obacżcmy, iż nic nie czyniąc, wielkie rzeczy 
czynił, bo chroniąc sie ludzkiego spoi kowania,- chodził do 
Bożnice trwaięc tam długim czasem na gör3cey modlitwie, 
na miejscu nayniżsiym, i wzgardzonym^czasem też Jozefo­
wi robić pomagał, cłiod/d miedzy luciźmi, iakoby nikogo 
nie znał, o żadne rzeczy świeckie nředbaiíjc, wiódł swoy ży­
wot w cnocie, i w służbie Bo?ey Dziwowało się temu wie­
le ludzi, widząc Młodziana tak nadobnego, mocnego, iako­
by nadaremnie dni swoie trawiącego, nic nieczyui^cego, ia- 
Ł? się napatrzeli; i mowiij niektórzy: w młodych leciecli 
pomnażał sie w mądrości i w cnotach, a teraz prożnuie, ra- 
czeyby do szkoły chodził, a uczył się. Widzisz duszo nabo­
żna, iz wTiele czynił, a iakoby nic nie czynił, pokazowa! się 
nic nie umieć między ludźmi, bęu^c wieczny m$drości<f BO­

GA
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GA Oycaj bo lepszy iest mąż pokorny nad męża mocnegoj 
a kto sobie sam i swemu ro ze rac w i panuie, mocnięyszy iest, 
niż ten, który miasto podbiia. Nam nauka, aby żaden w so­
bie nie ufał, am w swo eh dobrociach; bo sam P. JEZUS mó­
wi w Ewangelii nauczają Gdy wszystko wypełnicie, do cze- 
goście obowiązani przykazaniem moim, leszcze mówcie: słu­
gami iestesmy nieuzyteczneini. A tak prędzey postąpiemy 
w cnocie doskonałości, bo tax P. JEZUS miły czyniąc^ go­
tował miecz na ducha złego, aby mu nim uci^ł głowę iego, 
iako Dawid prorokował, mówiąc: Przypasz mię^z twoy do 
bioder twoich Chryste Panie JEZU nayœocnieyszy Chodził 
tez miły JEZU w tych leciech częstokroć na puszczą, aby 
się tam modlił BOGU Oycu wszechroog^semin nawiedzał 
też Sw; Tana, Dywaiąc u niego na oney puszczy, rozmawiał 
się z nim mile, i iegoż w ostrym żywocie utwierdzał Tan 
zaś S. poklęknąwszy, JEZUSA witał, mov iąc: Witay dawno 
pożądany, TEZU słodki, czymom to ia zasłużył, że rr.we tu 
nawiedzasz, i ześ mnie deszcze będącego w żywocie Macie­
rzyńskim poświecił? O! iako słodź-ie j szczęśliwe było tych 
miłych Młodzieńców z sobą gadanie, i wesołe z nawiedze- 
nia pocieszenie. Potym ucieszywszy się, rozstali się z soną, 
bo JEZUS do bazareth do Metucliny swey powracał, aby 
iey służył. MARYA Panna iako w Fgip‘ ie, tak i tu p"zędła, 
tkała, szyła, haftowała; Jozef też pnży wienie wyrabi ił, a JE­
ZUS tez iako mógł pomagał. O! iak wielce szczęśliwy on 
Dom, w którym tak Święci Robotnicy przebywali, bawie- 
dzay tam często rozmyślaniem, i z bierni się poznawszy, w 
łaskę ich s*ę zalccaiąc, n?ow: O! wy Judzie nabożni! o T -ZU 
słodka miłości 3cc. i tym podobne rzeczy rozmyslay daEy. 
Więc już dia przedłużenia, opuście mi przychodzi inne mi­

łego
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łego Pana ciężkości, które od siedmiu lat począwszy, cierpiał 
dotęd, kiedy z miasteczka do- miasteczka chodzęc, nauk 
zbawienny w kazaniach przepowiadaj grzesznych szukały cy 
niemocne uzdrawiaiac, z opętanych ludzi ńianelstwo 'wyyę- 
dzaifjc; iaki iedhakgłód, pr ag.lienie,-wiatry,prześladowanie, 
nr ganiej szukaięc naszego- zbawienia, cierpią ł, o tym ta 
wszy stkim daley będę powiadał, które i iakie cię >.kości nasz 
Zbawiciel począwszy od trzydziestu la^cierpiał, i od Chrztu 
Jago Swię egOr'

JEZUS do Chrztu poszedł
Ypłn iwszy miłojciwy P. JEZUS dwadzieścia i dziewięć

' lat od swr go Narodzenia, wkdz^c iako BÖG prawdzi 
wy, iż się czas t< gn prz ?bliżał, dla czego Go îego Oycieć mi­
ły na Cer świat zesłał. A dla tego upatrzy wszy czas podobny, 
rzeki pokornie ku Matuelinie ‘ swoiey: Już przyszedł czas 
naymilsza Matkę,,abym poszedł ku wielbieniu Í objawieniu 
Imienia Cyca mego Nv-bleskíegv, abyn się też*światu obict- 
wił, i abym złowienie ludzkie, dla kťoregom się Człowie­
kiem stał, sprawik B^dz tedy wesoła Matuclmo iiaymilcy- 
sza, a o to sie nie frasuy. że odeydę do-czasu od miłości Twó- 
iey. A poklęknawszy przed' swoię Matuchnę Mistrz wszy* 
stkiey. pokory, odi^y miłośni po’wohnia i błogosławieństwa 
ż^dah Matucima też pokornie poklę.Knęła, a rzewno zapła­
kawszy rSjnaczka obłapiła i rzekła:óynu raoy błogoslawió* 
Dy, Oyciec Twoy raczy Tobie dać błogosławieństwo £ mnie 
służebnicy Twoiey: racz parni tac na mnie, i racz się prędko4 
powrocić dla moiego pocieszenia A tak miły Pan JEZUS i 
hrd wszystkiego świata4, sam' poszedł$ be leszcze nie miał 
Zwolenników. Patrzay, iako idzie sam BOG bosemi noga­
mi, przez tak dal«k$ j ©stra drogę, iaimużny ©roszęc od Ga->

Alki- 
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lilei aż da Jor danu. Tam gdy przyszedł, nastał wielkość lu­
dzi, którzy na Kazanie do Jana S. z a wżdy przychodził, aby 
się też ochrzcili, bo ws ryscy go za Messyasza mieli, irzekł 
do niego pokornie JEZUS: Proszę <ię miły Tanie, ochrzciy 
mnie zinnemi. Ale Tan S. odpowiedział: moia rzecz prosić, 
abym ia od Ciebie ochrzczon był, gdyżeś Ty BOG, a Ty 
prosisz odemnie prostego człowieka ochrzcenia. Pan JE­
ZUS odpowiedział; Miey ciepliwość w teraźnieyszym cza­
sie, gdyż tak musiemy wypełnić wszystko sprawiedliwość, 
wie chce abyś mnie objawił teraz, bo ieszcze czas nie przy­
szedł, ale Już c/as ocbrzcema rr.-oi?go .przybliżył sy: potycn 
czas przy idzie obiawienia, przeto chcę począć od pokory. A 
gdy się tak podobało Królowi wszystkíey chwały; złożył z 
siebie sukienkę, i wstąpił w Jordan? zasu zimnego, dla zba­
wienia człowieczego. Jan S. aż zadrżał, .ale leiąc wodę, za­
wołał: racz mnie poświęcić Zbawici lu moTam się Nie- 
bo otworzyło, a światłość wielka JEZUSA Chrystusa ogar-* 
i. • ła, iako by Niebo ogniem błyskaiące, w którym glos BO­
GA Oyca słyszan był; Ten lest Syn moy naymilszy, w któ­
rym mnie się upodobało, tego wszyscy .słuchaycie. Duch tez 
S. z Nieba zstąpił w postawie gołębicy, i usiadł na głowie 
JEZUSA Chrystuga. A tu P. JEZUS chrzest ustanowił, dał 
moc, any nim były grzechy zgładzone. Zaś go potym po- 
twierdził, gdy z Boku krew i wock na Krzyżu przelał, W 
len czas także Matkę S. Hościoł Chrześciański, upodobał so. 
bie i przyjął za Oblubienice, i wszelką dusze CLrześciaj iska; 
bo przez Wiarę na Chrzcie przyjętą, stawa się nrtłośnfcą Bo­
żą; iako to Prorok S-Oż.easz w swoich księgach mówi: Po­
ślubiłem cię sobie w Wierze. A dla te, o Kościół S. dz:siay 
tak śpiewa: Z Niebieskim Panem złączył si Äoseiet S. albo­
wiem w Jordanie Chrystus P, emył grzechy iego.
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O poszczeniu Miłośnego Pana Zbawiciela naszi g ) 

JEZUSA Chrystusa, i o pokusach Jego.

JAk skoro tylko był obrzezany P. JEZUS, natychmiast po­
szedł na gorę Carenteua, a tam pościł za grzeszne czter­

dzieści dn i czterdzieści nocy. Obróć oczy duszo nabożna, 
za Stworzycielem twoim, iafco idzie sam na pokute, ktor- 
grzechu nie nual, ani mógł mieć, tylko za grzeszne, modli 
się, pości, czule, karze Ciało swoie Przenaysw: niewinnie, na 
gołey ziem leży, między zwierzęty mieszka, i z niemi obi 
cnie. U waż tu cztery duchowna roboty i sprawy, które sie 
spoinie wspomaga'ą: osobne mieszkanie, modlitwę, post, i 
.ciała karanie. Przez te rzeczy, człowiek nayrycldey może 
dostąpić smd*czrjcy czystości, ktorey każdy ma żadać ždu­
chá gorącością, dla tego, iż nieiako w sobie zamyka wszy-’ 
stkiecne t^: łaskawość, pokorę, cierpliwość, ubóstwo. Tak­
że inne wszystkie grzechy odpędza, bo cnoty a grzechy zo­
stawać społem nie mogą w czystym sercu, ktoi m to sercem 
cz'owi' k widzi BCGA rm.łuroj iakc Zbawiciel nasz miły JE- 
* >U— mówi wl.wangf lii: Błogosławieni czystego serca, bo 
oni BOGA o^ądaią. V sz< Iki tedy człowiek Chrześeiański 
miałby od święta szczodicgo dnia, aż do czterdziestu dni, 
na k^zdy dzień rozmyślaniem nawiedzać cierpliwość swe o 
Odkupiciela na tey pokucie, a ic mu za to cześć i chwałę dać. 
Potytn gdy czterdzieści dni i nocy przeszły, łaknął Cu, któ­
ry wszystek świat karmi i żywi. Oha<»zyî to duch zły przy­
stąpił ku ISienan z pokusami, i począł go kusić żarłoctwf m, 
mówiąc: 6ława o Tabie wielka, iekobysbytSyn BOGA ży­
wego; ieżtli tak iest, rżeć aby to kamienie stało sie chle­
bem, Ale Mistrza wszystkiej mądrości nie irogł zdradzić. 
Tak tedy mądrze temu odpowiedział, iż Go bydż Bogiem

I Ule 
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nie poznał, f. a czym nie mógł tego otrzymać, czego żądał. 
Pan mity JEZUS ani zapierał się bydz Synem Bożym, ani teź 
przyznawał, ale Pismem S. odpor dał, mówiąc; Napisano 
inst, iz nie samym tylko chlebem źyie człowiek ale i sło­
wem, które pochodzi z ust Bożych. Dał nam tu Zbawiciel 
przykład, abyśmy się żarłoctwn sprzeciwiali. Bo chcemyli 
w nas grzechy potłumić, od pomiernego iedzenia i picia 
mamy pocz°ć. Na to mówi Pismo: który człowiek podda się 
żarłoctwu, darmo stara się, aby nabył ktorey cnoty. Potym 
duch, zły wziął Go do Miasta S. Jeruzalem. Tu możesz o- 
baezyć niewymowną pokorę Zbawiciula swoiego, który się 
tak nisko pcddał duchowi potępionemu, a to wszystko dla 
zbawienia twego, który to duch zły postawił Go na Katedrze, 
iako bywa Kaznodzieyska, a tam kusił pokorę iego próżną 
chwałą, mówiąc: Jeżeli o byn Boży, spuść sie na dał, bo na­
pisano o Tobie: Iż Aniołom swoim przykazał BOG o Tobie, 
aby Cię strzegli we wszystkich drogach Twoich. Rzekł mu 
JEZUS: Zasię napisano iest: Nie będz-csz kusił Pana BOGA 
twego. Nie dziwryże się tedy człowiecze, gdy cię diabeł 
kusi, gdyż oto i Pan sam raczył znosić ięgo pokusy, ale pros 
pokornie od Niego wspomożenia. Gdy Go tedy zwyciężyć 
tak nie mógł, wziął Go na wysok^ gore, i kusił Go łakom­
stwem, ukazawszy Mu ziemie Królestwa wszy tkie, i ozdobę 
ich mówiąc: To wszystko Tobie dam, ieśij pa Iłszy przede- 
mną, oddasz mi chwałę. Ale Zbawiciel rzekł: Podź precz 
szatanie, napisano iest Pana BOGA twego będziesz chwalił, 
Jemu samemu służyć będziesz} i przystąpili Anieli Święci, a 
«łożyli iemu.

O posłudze dnielskiey Panu jEZUSOłP^L

PO zwyciężeniu pokusy diabla przeklętego, Anieli przystą- • 
pili 
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plit ku "posłudze JEZUSA najmilszego, nic dl a iaktJy iego 
potrzeby, ale dla uczciwości. Rozmyslay ta iako Anieli t»czy­
sta pili, o czym Daniel napisał w swoich księgach, movvůjc. 
przyszli Anieli w wielkości do P. JEZUSA, a padłszy na o- 
blicze swe, dali iemii cz< ść i cliwak, mowięc: B^dz pozdro­
wień Panie Boże nasz. A Pan JEZUS łaskawie i pokornie 
przyujï ie, tu Anieli uniżaiac sie, »owili: O! nasz miły Stwo­
rzycielu, długo morzyłeś Ciało Twoie niewinne, co kazisz 
«sporządzić miłości Twey ku posileniu? Odpowiedział mi­
łosny P. JEZUS: Idźcie do moiey Matuchny nay miley szcy, 
sporzyiźcieaz to u iey miłości, ieżeii ma co gotowego,by 
mi raczyła przysłać, bo nie iest ku mey woli, tylko co iey 
święta r ;ka snrawi izgotuie. W okamgnienia dna Anieli 
stanęli, a co im polecił Pan JEZUS sprawili. Panna dostoyna 
przylała z niewymowny radościę ouo poselstwo, a ubogą po­
traw wnet zgotowała, a snadź rybek coś mało przysposo­
biła. Powrócili się Anieli, a na gołe y ziemi pokarm on Kró­
lowi Niebieskiemu położyli. Patrz, inko BOS twoy na ziemi 
siedzi, Anieli zaś ochotnie Mu służęc stoię w około, ieden 
kraie i podawa chleb, drugi rybki obiera Panu Niebieskie mu, 
inni wesoło śpiewała, bo wielkie święto zwycięztwa Króle­
wskiego maiep Rozkazał potym P. JEZUS, aby ostatki Ma­
tu linie dostoyneyr doniesione byłyy stało się tak. Drugrn 
za ś kazał, aby się do Nieba wro; iii, iBDGUOyca człowie­
czeństwo iego zalecali. Oni oddawszy chwałę Bojka Panu 
JEZUSOWI, do Nieba wstąpili.

Jan U. ukazał palcem s^otrn Pana JEEUSA^ maniąc: 
Oto Paranck JBtriuy.

ZAtym miłościwy P. JEZUS agory poszedł ku swoiey mi- 
łey Matuchnie. A ty pogi^day okiem duchowny m, ia*

Ï2 ko 
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ko id/ie iedyiiy Kroi Nieba i ziemie boso, boc nakrycia po. 
wy. A z daszli zmiłowania i<’go, pożaluy Etoseiwie prace 
i«go. Gdy przyszedł do rzeki Jordanu, gdzie S. Jankizał i 
chrzcił, uyźrzawszy Go, pokazał Go swoim Uczniom, pal­
cem wskazuje, w ołaia<u Oto Baranek Boży, oto: który 
gładzi grzechy ludzkie. Tenci ietl, na ktorymem ia widział 
Druha S. odpoczywającego, na ten czas gdym chrzcił uie- 
dostoyny Swn tego, winny niewinnego, prosty BOGA pra­
wdziwego. S. Andrzey był wtedy Uczniem Jar.a S. a gdy 
usłyszał, iż tak wysoce chwalił miłego JE* USA, poszedł za 
JEZUSEM z drugiemi Zwohnniki S. .T ina. Miłościwy Pan 
JEZUS aby im miałości dodał i dufania, obrócił sie ku nim, 
mówiąc; A kogo szukacie? odpowiedzieli M»i: Mistrzu po­
wiedz nam, gdzie mieszkań* : mrsT? aP. JEZUS przywiódł 
ie do domu, w którym mieszkał na on cz i«, i mieszki.li tam 
przy Nim cały dzień. Prędko potyni S. Andrzey, brata swe­
go Piotra S. przywiódł do JEZUSA miłego, al y Go poznał. 
JEZUS miły wesoło nań weyźrzał, i rc.ekł r u: Tybrdziesz 
nazwan Cefas, to iest Głowa, bo wiedział, co z »im uczynić 
miał. A ztąd nie iako znaiomośt wzifjł z Pnncm JEZUSEM, 
ale ieszcze niebyli Zwolennikami iego. Potym JEZUö błogo­
sławiony poszedł do Galileyskiey ziemi, do miasta Nazareth, 
gdzie Matucłina iego mieszkała. Prowadź iego miłość, boć 
■sam idzie, a rozmawia y z Nim na drodze i przekładay s;vo- 
ie potrzeby. A kto wymówi albo opisze wesele Matucbny 
miłoś iwey, iakie na ten czas miała? O! iako z ukoch miem 
Go obłapiła, iako przywitała, iako zaim rozmawiał ! gdzie 
był i co sprawił, pytakjc. JEZUS miłościwy z wielka pako* 
rfj i uczciwością Matuchnie i Jozefowi na ich pytam? od­
powiedział, i tam 2 niemi mieszkał,

jpau
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Pan JEZZÏS pączął obławiać Bostwo swoie.

Tl/T leszkai^c tana z Martu hn^ í 5otef"in7 leszcze pokornie/ 
J T * i skro ro nić y niżeli przed ochrzczeniem; ziiienagła po­
ezji się obiawiać światu naucza i^c, kużąc naypierwey peta* 
iemnie, i nie wszystkim pospolicie, ale tylko niektórym, a 
tak cały rok tak mire nauczał. Stało się dnia iednego Sobo­
tniego, gdy był w Božní y, powstał i czytał łtsięgi Izaiasza 
Pmioka, a gdy przyszedł na mieysce ono gdzie napisano: 
Duch S. na ira ie, dli tego pomazał mnie, *i nauko ubogim 
opowiadać każeniem, Oyciec posłał mnie. A gdy zawarł 
Księgi, rzeki: To p no w/pełuUo się dziś w uszach wa- 
szy- ii: iakohy rzeki: iam iest ten, o którym to pismo mówi. 
A 7 tych iłów wszyscy patrzyli p inie na Oblicze iego, dzi- 
vxtude si- tem i, iż był niewymowney piękności i wymowy, 
iako o tym Dawid písař, mówiąc: Ślicznego Obraz albo śli- 
czney twarzy nad syny ludzkie, rozpły nęła się łaskawość u- 
citszney isîodkisy wynowy w oście eh iego.

O pierwszym wezwaniu ^postołow, peszą Ewangelistowift 
Jan Swięly, Kukasz i Mateusz*,

OOtym rr ły P. JEZUS nasze zbawienie sprawuje, poczuł 
sobie Ucznie zgromadzać, I wezwał Piotra i Andizeia 

trzykroć. Nayprzod, iakom powiedział pjzed tym Capita- 
lum kiedy bjł u Jordanu, a won czas wiele się było z JE­
ZUSEM poznało. Po wtóre: wezwał ie, kiedy ryby łowili, 
więc tedy z An.lrzeiem tego świętey miłości naśladowali, 
malec nmysł wrocić się do dom i swoiego, a tam>e poczęli 
shu bać nauki iegdC Potrze ie: gdy im r? kł: podźcie ża­
rn» ę, uczynię was Rybhwami 1 rdzkiemy a tu opuściwszy 
wszystko, poszli -»a Ni n. Także potym v/ezwal J ikoba i Ja­
na. Ale S. Hieronim mówi: iz Jana wez^^ał na Qodadi Mal-
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żeńskich. Potym Fil’pa wezwał, mowi^ci na śladu y mníc, 
także i Mateusza Colcika. Ö wezwaniu drugich Apostolow 
nie pisano, lako o tych. Rozmyslayże tu, a patrz, iako ła­
skawie i ochotnie w tym powołaniu i wezwaniu im się nka- 
zował, dobrotliwie, miłościwie i pokornie z nienii rozma­
wiał, iakoby im posługuje; przyw odl ie podczas do swey 
Matucbny, czt ści^ z niemi (Rodził do icji dortiow; a tak o 
jiich miał pilność i staranie, *’akie ma ł tskawa matka o dzia­
tkach swoich. Piotr S. powiada*. iż gdy na którym mhyscu
zb'im nocowali, tedy JEZUS miły wstawszy w nocy o- 
dziewał ie cddziane, a lubo byli prosta* y, uczynił ie Xiaż.ęty 
wszystkiego świata z łaskaw ości swoiey świętey. Nie chck 
mądry BCG mędrców na to obi ąć, ani mocarzu w, dla tego, 
aby wezwania i powołania w Wierze Natolickiey, nie przy­
pisy wano ich rozumowi, albo nauce, ale chciał cud mocy 
swoiey Boskiey i mgdiosci w tym zachować, a dla tego 
proste Rybitwy, i grabę, na to obrał.

JfàZÏÏS uczynił z *ody i*ino.

WĄrpliwość jest i rożne rozumienie między Doktorami 
jSwiętemi ktoby był Oblubieńcem na onych Godach 

Małżeńskich, na których Pan JETAS był z naymils/^ Matu- 
thry sw'ia, gdyż niektórzy rozumfefrj, że to był1 an S. E- 
wangelista syn Zebedeusza; drudzy zaś mówią, że to b\ł 
Szymon Chananeusz syn Kleofasa, brata Jozefa S. Oblubień­
ca Panny JPrzma yswie szey. Matka tedy tego Szymona a 
małżonka hkoffl so va, gdy miała gody czy nić synowi swo- 
lemu, tak sobie jeżmyslay, że przyszła do Panny MAE k l 
na poradę, i ko do Stryicnki Syna swego, i poszła , nią Pan- 
> a łaskawa do domu i*y, d/itVi £łbo dwa pizid tym dla 
yczulbgo przy goto wuaia się na przyszłe gody; a gdy po­

ty ni 
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tym pYogzono Pana - EdU SA, i innych ludzi, uważay, że t. - 
Navswrr Parman’e siedziała miedzy wezwanemi, ale raczey 
uwiiała się i służyła onym gościom, iako Panienka pokorna; 
wważay i to: ze także sam naymiiszy P. JEZUb siedział na ni­
skim i podłym .mieyscu, nie między ełnieyszcmi; poglijday 
pr/v tym, iako P. MAP* Y A i cam i sam krzątała się, npatru- 
iac, aby nie był niedostatek, ale aby wszystko było porząd­
kiem swoim, rozkazuięc służebnihónij iako się sprawować 
mieli. A gdy było blisko końca onycb. goaow, przystąpili 
słudzy ku iey miłości, opowiartaięc iey, iż wina nie stało. 
Paiinb. miłościwa odpowiedziała: maluczko potrwaycie, o* 
patrzę ia to przez Synaczka mego, iprzystapha ku Niemu, 
mówiąc pokornie: F.Ioy miły bynu! wftia nie dostaie, a ta 
pokrewna moia uboga iest, zostanie wkonftizyi i zawsty­
dzeniu, nie wie co ma czynić? JEZUS miły odpowiedział; 
co mnie i Tobie Niewiasto, lo odpowiedzenie Mattichnif, 
widzi si , iakoby srogie, przykre i niełaskawe, ale było ku 
nauce natzey, iako mówi S. Bernard w Kazaniu o szczodrym 
dmu, mówiąc; O! miły JEZU, mówisz Matuchnie: co To­
bie? azali nie wiesz, i.e to, co Tobie samemu? żaliż r ie iest 
błogosławiony Owoc żywota iey niepokalanego? azali nie 
ona Ciebie poczęta, porodziła i karmiła? azali Cię nie z ża­
łością szukała, gdyś został w Jeruzalem, a w tym razie iey 
przykro odpowiadasz? Aczkolwiek iey mu wił Niewiasto, 
iednak miłosierna Panna tego mebaczac, ani uważaigc, wró­
ciła sie do służebników, niott'h: Idźcie do Syna mego, a 
cokolwiek wam rozkaze moy Syn, to czyńcie. Potym P. JE­
ZUS ka at nap-lnic woda S£.eść stęgwi kamiennych; a gdy 
to uczynili, rzekł; czerpayciesz teraz, dofileście Przełożone­
mu wesela. To naypierwez« znamię i cudo uczynił Pan JE­

ZUS,
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ZUS, a uwierzyli weń Zwolennicy îcgc. A gdy stç skoAi z>ly 
gody, P. JEZUS wezwał Szymona ra stronę, i rzekł: opuść 
tę małżonkę, a swoię żour, i naśladuy mnie, ia tobie sprawię 
wieczne gody, i tak Szymon słowami JEzusowemi cudem 
owym od ISiego uczynionym wzruszony, usłuchał Go, i źo- 
I i opuściwszy, naśladował Goj i między dwunastu Aposto­
low iego policzony został. Rozmyślny: ze miły P. JEZUS, 
( iako uważa vV. Beda)obecDv będ^c na godach małżeńskich, 
okazał, iz stan małżeński itet poboznv, i petw 1er dz« go; ale 
iż Szymona z tego stanu wezwał, dał Aa wyrozumienie, 12 
daleko Jostoynieyszy îesî stan panieński wyż*z.v i des konałszy, 
O_ niżeli ma Z' lifiki. ttgitur apud C >mcl a Lapide, in c.^pi a- J

JEZI S szedł do Gąfayiiaiiin.
f 'Hcćp iuż tedy P. JEZUS, ludzkie zbawienie «prawo wre i 

moc swoi obi? wić, pierw« y raczył M twe hu ę n ilosr íj 
do domu odpi owadzie ze suolemi Zwoleń ni 1 un.j gdyfc słu-
js’na było takieyPannie mieć tale świętych Dworzan, którzy 
odprowadzili iey święte miłość do Kafarnaum IAls cö Naz-a- 
retb. Ty też nic Jeń się odprowadzić tę Królów a m-sl dniąc 
ieyj a słuctiay zdaleka, lako rozmawia z SyuRc?kicm miłym 
i z Apostoiy; boć nigdy nie próżnowali, ale zawsze co do», 
brego czynili albo mówili a jaie mogło tam by dź w takim
Aowar/ystwie tęskncści,
OHasaniu JEzusowyrn, na Górze Tabor, 

31/fJlościwy P. JEZUS, wierny ROG, i Człowiek pvaw dzi-
" wy» v oltru iikcw swek u osobno, na gerę Ta­

bor, nie daleko JSazareth, aby iuż poczuł ich nauczać. Shi- 
jszna Im wiem było, aby Om ich pierwey nauczył, ktory< L Sa-
Mczycitjami i Doktorami ludzkiemi mi«ć umyślił. Tan że 
jun pccitsz'ic. miłe i zŁawkrnie uczynfl Kazanie, mowięot 

^lo*
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Błogosławieni ubodzy duchem, bo ich iest Królestwo Nie­
bieskie. Błogosławieni cichego serca, bo.oni posiędę ziemie, 
błogosławieni którzy płaczą .i łkaię, bo oni będę pocieszeni. 
Błogosławieni którzy pragnę i łaknąc snra wiedli wcści, bo oni 
miłosierdzie osiągnę. Błogosławieni czystego serca, bo oni 
BOGA ogl’.daia Błogosławieni spokoyni, boć oni będą Sy­
nami Bożenn nazwani. Błogosławieni którzy prześladowa­
nie cierpię dli sprawiedliwości, boć ich iest Królestwo Nie­
bieskie. Błogosławieni iestc cle, gdy wam będę złorzeczyć 
ludzie, i prześladować was, liwwład przeciwko wam, wszy­
stko złe kłamaięc, dla mnie, westlcie się i raduycie, boć za­
płata wasza obfita iest w Niebie. Tu pogladay na Stworzy­
ciela twego, na ziemi między .stworzeniem swoim siedzące­
go. iakn łaskawie, wydwornie, miłosiernie przywodzi Ueznie 
ku uczynkom miłosiernym i cnotliwym, aby sami tak czy- 
n:.v, drugie nauczali. Patrzay też iako Zwolennicy na Obli­
cze Jego pilnie poględaię, słuchHę, a w sercu słowa chowa- 
ię, i z weselem nauk przyimuię. Ty się też przybliżmy, ia- 
kobyś na to oczyma patrzał, a snadź wid-żać pilność twoi?, 
przy zwie cie TEZUS miły, i nauczy cię, ze ule bolziesz 
mógł bydz z tego nasycony, czf_;cś ani słyszał, ani czytał. 
Patrzay też, iako po długim bardzo Ka-zauiu idzie z góry, a 
Zwolennicy garną się i cisnę ku iego miłości, aby pilniey 
słowa poymowali, Ltoie rozmawiały także teżiakie hufce In* 

. dzi zabiegaię Mu, wiodąc rozmaite niemocne, drugie niosę, 
prosząc, aby ie uzdrowił, a JEZUS dobrotliwy uzdrowią! ic.

JEZUS Cenłuryego sługę uzdrowił.
ł wT Kafarnaum C> nturyo, to iest Setnik, albo Paja, który 

miał pod sobę sto żołnierzow. Ten wielkę wiarę maięc 
w JEZUSIE miłym, posłał do Niego, aby G.;gę i>ego iivdro- 
Zynot P. J, K Wił, 
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Wił, JEZUS n: iły odpowiedział posłom: pizyidr ia tam «am, 
a uzdrowię go; dû wiedział się tego Centuryo, i odmowił 
iemu, mewiąbc Panie, nîe-îêstcm godzien, abyś wszedł w 
dom moy, ale tylko rzekniy słowem, a będzie zdrów sługa 
moy; obaozywszy P. JEZUS iego wiarę doskonały, nie cho­
dząc do niego, uzdrowił sługę iego. Był także w tymże mie­
ście Starosta, też-osobą swą'szedł, prosząc, abv przyszedł 
Pan IEZUS, uzdrowił synaduż konaiącego; ale JEZUS nie 
cli iał' do- domu iego iść, iednak syna iego uzdrowił.. Tu o- 
bacz dnstoynosc, moc wiary i ufność. Do Centuryego Pan 
JEZUSchcialiść, uzdrowić mu sługę,, a to dla iego pokory5 
a do Itrola dia pychy nie chce, aby uxdrowibmu syna iego.’ 
Tu P. óEZUS więcey sługę uczcił Rycerzowego, niżeli syna 
.Królewskiego, dai c nam naukę, abvšmy nie czcdi nikogo 
dla dvornosci iego, ani tez nie służyli, iedno według po­
trzeby i dobroci onegó«. komu ma bydź posługa. Także nie 
dla czego, ani też dla kogo innego, iedno z miłości pra^dzi- 
wey, dla BOGA miłego,

JEZUS uzdrawia powietrzem zarażonego.
A Dy miły P. JEZUS w tymże mieście Kafarnaum Kazanie 

miał, i nauczał wniiktory m domu, gd/ie było wiele 
Doktore w. Mistrzów i Lwemiernikow, z każdego miasta 
Zydowsk*egor przyszli niektórzy z Jeruzalem z Galileyskiey 
ziemi, niosąc człowieka powietrzem zarażonego, ktorzy nie 
mogąc się docisnąć dc JEZUSA, dla-tłumu ludu wielkiego, 
weszli na wierzch domu; i spuścili na doł na powrozach czło­
wieka tego chorego przed same nóżki Pana JEzusowe; kitory 
obaczywszy wiarf ich, rzeki niemocnemu: grzechy tobie są 
odpuszczone- Licemiernicy 1 Doktorowie słysząc to, a pod­
chwytując, ze złości myślili. Ten człowiek hlużni, a z; z nie

sam 
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sam BOG grzechy odpuszcza^ a on to sobie przvpîsnîed przy­
właszcza. P. JEZUS, któremu mysd kftż-dggo îawne i serce: 
ani mu nic może, by t- zakrytego, odpowiedział na myśli ich: 
A Czemu złe rzec zy myslïcïe wsercaih waszych? i przeło­
żył: wiedzcie zapewne, iż Syn Człowieczy ma moc na. ziemi 
odpuszczać grzechy. Rzeki niemocnemu: wstań a chodź. On 
natychmiast pokrzepiwszy się,-pow stał zdrów. Z tego mo. 
żesz się nauczyć trzech rzeczy. P ?r\v«za: iż niewierni Zydo- 
wie mogli iawnie uznać iż był BOG prawdziwy, ••ponieważ 
grzechy odpuszczał. Wtóra: ohaçz, a pamiętay iżthnrcby, 
przeciwności, obrnowiska, konfuzye, smutki, kłopoty przy­
chodzą dla grzechów; kto się zaś uda do skruchy i rozgrze­
szenia częstokroć .ustaj przeciwności przerzeezone, i ciele­
sne bywa otrzymane zdrowie, .Dawod t* go-mamy w Swię- 
tey Ewangelii, gdzie pisza o chorym, trzydzieści iati ośm w 
niemocy leżącym, ktorego uzdrowiwsz y P. JEZUS, rzeki do 
nhgo: idź, a więcey nie grzesz, być się gorzcy niestało. 
Trzecia: uwaź, iako wielkie y mocy fest wiara, która to nie 
tylko sobie ale i drugiemu pożyteczna lest. Do.wofi tego w 
dziatkach ochrzczonych mamy, które, niema jc rozumu, od­
bieraj łaskę Boża, przez Wiarę kmotrowska, krzesnych Oy- 
cow swoich.

JEZU. uzdrowił Piotrowu Świekrę.
tJR/.yszedl dnia ieduego JEZUS miłościwy w tymże mieście 
* Kafarnaum w dom Świętego Piotra, a tam siostra iego fe­
brę zimnf| cierpiała. Pan miłościwy JESUS wzjwszy i.a za 
rek', uzdrowił; która natychmiast wstawszy, służyła im, ie- 
driak nie masz w Piśmie, ktoiij posłsigfj. U waż tu, iż Kroi nad 
Krolmi raczył iść w dom ubogiego Zwolennika, a tum pro­
stych, giubycb, niezaprawnych pożywał pokarmów, kc me

KS na 
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na prędce zgotowano. Obacz oraz, iż gotować potraw sain 
P. JEZUS pomaga, i przyszedł^ nie żeby iemu siużono, ale 
iżby iemu on sam służył, a tak pomógłszy sporządzać onycb 
pokarmowy zas’adał miłościwy Pan JEZUS za stół ze swoie- 
mi Zwolènniki, i iadł z niemi, wesoło rozmawiaiijc.

JEŽÍ S miły zasnąt.
/^Dy Paii JEZUS wstąpił- w łódź i Zwolennicy Jego, Pan 

JEZUS zasnuł, bo długi czas na modlitwie trwał. Wiel­
ka potym liurzliwosć powstała na morzu, tak iż się łodż za­
lewała. i poczęła się zatapiać. Zl-kli się Zwolennicy, i obu­
dzili go,.mówiąc: Panie wybaw nas, toniemy, IEZUS miły 
wstawszy, strofował iê, iż- małą wiarę mieli, badąc przy nim. 
Y przykazał burzy i wiatrom przestać, a natychmiast wszy­
stko powietrze ucichło. Ztąd możesz- uznać iż miły BOG, 
niekiedy widzi się iakoby spać, i ni< iako o nas niedbać, to 
iest: gdy przepuszcza choroby, i insze kłopoty, a iednak iest 
czułym, oczekiwaiąc naszey pokuty i poprawy, który nas 
strzeże, a dla tego w iego miłości miey. dobrą zawsze wiarę 
i stałe ufanie.

JEZUS wskrzesił W dowie Syna.
TDąc Pan- JEZUS miłegoiwry do miasta rzeczonego Naim, 
1 widział wielki lud wyprowadzający Syna umarłego, a ie- 

dynego riektorey Wdowy do gronu, i onę usilnie płaczącą. 
Miłosierdziem serdecznym poruszył się kti niey, i rz.ekł; Nie 
płacz. Kazał potym stanąć tym którzy go nieśli, i stanęli^ 
przystąpiw szy ku marom, dotknął się go, i rzekł: Młodzień­
cze, tome mówię,, wstań i tak go Mat e żywego oddał, 
Ktotzy przy tym stali, zdumiawszy się, chwałę BOGU dali.

JEZUS w skrzesił Panuę um vłą X- i żęcia iednego.

P Kosiło Xiąze ieano P*. JEZUSA, aby Dzieweczk iego u.
marłą 
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"*“7^7 oivwií Pa»’JF ZUS chcąc to ' učzýhíc, ’ pojedí z nim 
do iego domu, aby mu córkę iego uzdrowił. W ten czas lud 
niezliczony z iego miłością tam były który z nim szedł. Sta­
ło sie, iż niektóra Niewiasta niemocna, ( mowi.yniektórzy ia- 
koby miała bydź M^rta, siostra Magdaleny ) tam b$dąc mię­
dzy niemi, myślała: bym tylko dotknęła kraiu szaty i ‘go, 
mogę bydz. uzdrowiona» A upatrzywszy czas, z boiażnią 
przystąpiła, i dotknęła się szaty iego, a natychmiast została 
zdrowa. Potym rzeki miły JEZUS: kto się mme dotknął? 
Piotr odpo wi dział: Panie, lud cisnący, dotyka się Ciebie, a 
Ty pytasz, kto się mnie dotknął? Odpowiedział JEZUS: czu­
lę ia, iz moc wyszła ze mnie. Widząc Niewiasta, iżP. JEZUS 
wiedział, uczciwie przystąpiła- kniernu, Í przed’ wszystkiemi 
lu lźmi, czemu się dotknę* a, powiedziała, i zdrowie swoie 
Zrpełnie wszystkim objawiła. Dla dobrey iey woli F. JEZUS 
łaskawy uzdrowił ią, u ktorey potym częstą gospodą stawał, 
i rzekł do niey- iż wiara rwoia zdrową cię uczyniła. S. Ber­
nard nauczaiąc pokory, tak mówi: wszelki sługa noży, słu­
sznie się nazwać może podbłkiem albo krajem szaty JEZU­
SA miłego, a to dih podłego i niskiego rozumienia o sobie. 
D!a tego, choćbyś był tak < więty i przyiemny u BOGA, 
iżby były zawsze u BOGA modły twe wysłuchane, iżbyś u- 
zdrawiał niemocne, albo cuda in^ze czynił', nie podnoś się 
w pychę z tego, ani sobie przypisuv, umieniaiac żebyś to 
ty, a nie BÜG czynił. Uważ, aczkolwiek Marta dukała, iż 
dotknięciom -krain szaty miała bydź zdrowa, i stało się tak, 
przecie iJduak nie z krain szaty wyszła moc na uzdrowienie,- 
ale z JEZUSA miłego, a dla t-goż mówi: Moc ze mnie 
wystąpiła. Przyszedł potym P. JEZUS do pałacu onegoXią- 
żęcia, a Panienka iaż b^ła umarła^ awzi; wszy z sobą Pio­

tra, 
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, tra, Jakoba í Jana, wszedł won dom, i zastał tam płaczą- 
cych oney dzieweczki Matkę, Oyca, i wiele innych, i rzekł 
im: Odstąpcie z.tajd, boć ta dzie wieczka nie umarła ale śpi.

naśmiewali się niektórzy z iego Boskiey miłości, wiedząc 
iz była umarła ona dzieweczka, a kazawszy wyniyść wszy, 
stkim, wszedł tam sam, a dotknąwszy się iey rękf, rzekł: 
Dzieweczko, mówię tobie, wstań- a natychmiast zdrowa vy­
stala, i kazał iey dać ieść, rozniosła śę =? ta sława po wszy- 
řtkiey oney ziemi. ’

* -O nawróceniu Maryi Magdaleny.
T) Oskoszny i nayszlachetnieyszy P. JEZUS, pro^zon będyc 

iednego dnia na obiad do Szymona trędowatego, a ten 
był Licemiermk. Nie odmowił Fan JEzUS, ale szedł mile i 
łaskawie dla dusznego .pozyskania; řbo z ludźmi orzestaiíjc, 
iedzijc i pii^c, przywodził ie ku.zachowaniu i rozmiłowania 
swemu. Usłyszała to cna bogata, świecka i rozpustna Pani, 
Marya imieniem, przezwiskiem Magdalena, iż tam Pan JE- 
XUS oLaduie, a iuż przed tym słuchała Kazania J< ja na 
przeciw .iWoiey rozpustności, ale nikomu nie powiadała, by­
ła skę Bożej w sei cu miała. U/naiyc złe swoic u zynki, roz­
paliła się miłością JEZUSA miłego, zaczym zbawienia swe­
go nie przedłuż; ige, ani też do starości odwłodząc i czeka­
le, poszła Duchem S, obdarzona, spuściwszy głowę i oczy 
bez eromoty miedzy godui<ye, aż no samego Zbawiciela 
swoiego. Tam niziusieńko skłoniła się do świętych nozek 
iego, z wielkim zawstydzeniem, i/żalem za grzechy swoie; 
amaye ufność w łasce iego, poczęta łzami omywać nogi 
jego wzdychaiac, łkai^c, J nic nie mówiąc, txlko w sobie 
tak mvslila: Oi moy miły Panie, ty wsjystko wiesz i znasz, 
iz ia teraz Gubię nad wszy stko stworzenie miłuię i chcę, 

wy«' 
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wyznawani i wierzę, iżeś ty BOGr prawdziwy, znam, zena 
niewymownie rozgniewała łaskę twoię, i zgrzeszyłam prze­
ciw wielmożności i sprawiedliwości rwoiey, 'nad liczbę pia­
sku morskiego} ale ty miłościwy Boże przebacz, gdyż ku 1 o» 
bie się uciekam,’ żałuiąd prawdziwym sercem za występki 
moie. Broszę łarki,’ zmiłowania, i odpuszczenia, gotowana 
się polepszyć «.ni Łechcę od posłuszeństwa I izykazania twe­
go odstępować. Proszę, nie racz mue old dac od siebie, 
gdyż ucieczki iiincy nL mam, ani mieć chcę, tylko do Cie­
bie samego, ř w tym ustaw nie łzami obmywała Nogi Jego 
Święte. Ztr,u poznaway, iż JEZU 3 nie miał obuwia, A. tak 
onlawszy łzami i obmywszy one Nogi Przenavśvńęlsze, po­
częła ie włosami swemi ocierać, a to dla t^go, że ie fila pró­
żności swieckiey” przyprawiła, a w nich’ się bardzo kochała, 
a przeto?' i nkemiż pokutować ehciała. rotym ze one Nóż­
ki Święte były schodzone i zranione od kamieni, od piasku^ 
od gor^cosci, maścią droga pomazała i całowała me przesta- 
i^c. OÏ nabożny miłego BOGA sługo! poglyday na nię, i na 
to, co czvm, a-rozważay myśl «y wszystkie ky uczynki, Ka­
żde osobno: iz akbegataj tak urodziwa, i znamienita Pani, 
a tak iawnic pokutuic. Poglyday na P. JEZUSA, iaico łaska­
wie i miłościwie znosi wszystko, dopuszczalne icy czynić we­
dług iey woli, zaczym P. JćjZUS pozy wać potraw przestał, 
drudzy zaś s:edzący takiey no-wey rzeczy dziwując się, co 
z tego Ł-tdzie, i ku ir ki cmre końcu przy idzie, rozmyślali. A 
Szymon gospodarz tak myślił* Gdyby ten człowiek był Pro­
rok, iako o Nun mowiy> wzdy by wiedział co tc za niewiasta, 
iż iest jawno gizeszcica. P. JEZUS na myśli legę odpowiedztał 
przypo \’icś<'i f o dwu dłużnikach, tak, ahy zrozumieć mógł, 
ża Pan JEZUS był większy niżeli Proręln kiedy myśli wie-.

dzkił, 
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dział, co samemu, tylko BOGU przyzwoita; a chc^c się iemw 
lepie y obiawić i pokazać to prawdziwie, iż na miłości wszy­
stko się stanowi, rzekł: Zaprawdę powiadam tobie, odpuszczę 
ne iey sę grzechy, iż wielce umiłowała. A obróciwszy się ku 
Niewieście, rzekł: Idź w pokoiu. O!.słowo miłosne, o! sło­
wo roskoszne, o! słowo słodkie. Oblako z wielkim weseleni 
Marya Magdalena tego słuchała, o! iako pocieszenie za smu­
tek swoy na tych godach odniosła, ziakę radościy odeszła! 
kto wy mówi, albo wypisze? Rozmyślay tu miłość i datek, a 
ucz się iey słowem i uczynkiem wypełniać, od tey szczęśli­
wcy grzesznicy; i oba?z iż sama miłość i datek ochotny czy­
ni pokoy między Bogiem iczłowi * î m, a przeciwnym spo­
sobem poróżnienie czyni, iako S. Piotr świadczy, mówiąc: 
Miłość pokrywa wielkość grzechów, tak, iż wszystkie cno­
ty biorę ozdobę od miłości i datku ochotnego, a bez niey 
żadna cnota miłemu BOGU nie iegt miła ani p^zyiemna. Dla 
tego tedy wszystkienfi siłam: staray się, abyś iey nabył, i a- 
byś się w niey a ona w tobie pomrażala, żeby cię tak pra­
wym miłośnikiem JEZUSA miłego iobluhkńcem uczyniła.

Jako Jan Chrzciciel su oie Vernie posłał do Jezusa.
/^Hwalebny Rycerz i Marszałek Pana JEZUSÓW, Sw: Jan 

Chrzciciel, gdy wsadzon był do ciemnice z rozkazania 
Herodowego, że go strofował z grzechu cudzołóstwa; bo 
wzięł był bratu swemu Filipowi za żywota żonę. Chcąc te­
dy pomieniony Jan S. przywieść do tego swoie Zwolcnniki, 
aby naśladowali P. JEZUSA, i do Niego przystąpili; posłał 
icłi do Niego, aby obaczywszy cuda i znamiona, które czy­
nił usłyszawszy mowę iego łaskawy, mfl|drę, serca przeraża­
nej, zapalili sio ku miłości iego i naśladowali Go. Przy­
szedłszy tedy do m*łego JEZUSA, rzekli: Tyśli iest, który 

masz
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masz przy iść, czyli drugiego czekamy? Obróć tu oczy 
twe ila miłego JEZUSA, iako łaskawie na nich weyżrzał i 
przyięł ich, a iako mędrzę, pierwey uczynkami, potym sło­
wem odpowiedział im, bo przed ich oczyma po uczynio­
nym Kazaniu, uzdrowił wie1« niemocnych, głuchych, śle­
pych, niemych. Potym rzekł. do-nich:-Idźcie, a powiedzcie 
to Janowi, coście widzieli i słyszeli. Oni odeszli, i powie­
dzieli Janowi, co miły »JEZUS kazał., iako niemocne, ślepe, 
głuche, chrome uzdrawiał; a S. Jan rad to bardzo słyszał, że 
go chwalił, i możem bez -jwętpienia wierzyć, iż po śmierci 
Jana Sw: przystał do Pana FEZUSA, lubo tego nie pisano. P« 
JEZUS, kiedy odeszli Zwolennicy, bardzo wysoce chwalił S. 
Jana, a mię Izy inszemi .rzeczami .mfowij o nim że był wię­
kszy niż Prorok; także, że między synami ludzkiemi nie 
powstał wń kszy nad Jana Chrzciciela. O inszych Świętego 
Jana pochwałach, masz .dosyć w Ewangelii Sw; iako o 
tym napisał Mateusz S. w icdenas*y m Capitulum: gdzie Pan 
JEZUS przed tłuszczę mówił o Świętym Janie: I coście wy­
szli na puszczę widzieć, trzcinę od wiatru chwieięcę się? Jan 
ci rJe iest taki, boć on ani dla boi iźm, ani dla datku iakiego tu 
Stąpi od prawdy. Potym go chwalił z ostrości iego żywota, 
mowięc; I coście wyszli widzieć człowueka nnękkim odzie­
niem przyodzianegf ? boć którzy w miękkim odzieniu cho­
dzę w Pałacach Królewskich mieszkaię; ale Jan nie iest taki, 
boć on ma odzienie zwłosow wielbłędowych, iego pokarm 
był miód leśny, odłęczywszy się od btalzi leszcze w swey 
młodości, mieszkał w ostrey puszczy pospołu z zwierzętami. 
A dla tego dziwnego iego żywota, był i iest godzi''« wi”Ł- 
kiey pochwały; boć or między Pustelnikami Pustelnik, mię­
dzy Pannami Pannar między Męczennikami Męczennik, 
Zynoi P. L Ł* mię- 
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między Wyznawcami Wyznawca, pnedzy Prorokami Pro­
rok naycelnieyszy, ■ nie tylko przyiście Chrystusa Pana na- 
swiat prorokom ął? ale Go też swym własnym palcem ukazał 

O ścięciu Świętego Jana.

PRzeldęty Hemd, ’ waeteczna a mizerna ona cudzołożnica 
zmówili sic, aby lana Świętego zfchüi?» aby tak wolni sy 

chuć i wol^ W-Pif nezecnę popełniać mogli nie czuląc, kto- 
Jby ie giomił oto, i do pokuty przywodził. 1 stało się, iż 
gdy Herod sprawił-zawołany bankiet, na pamiątkę swoiego 
narodzenia, córeczka oney cudzołocnicy Herodias, ska, 
cz^c, pl^saiijc, otrzymała, iż ucięto* głowę Tanew’ Święte­
mu, i pï-zed bankietniki przyniesiono, a to-wszystko stało się 
za sporządzeniem Hłrodowey cudzołożnice Patrzay tu, i 
u waż,tako tak święty człowiek marnie zabity dla naKerney 
niewiasty O’ Boże miły, iako Ty to przepuszczasz,, Jakoż i 
przepuściłeś na miłego Chrzciciela a Cyca twoiego, który 
z Twoiey dohrotliwey łaski pier wey był świętym, u rżeli na­
rodzonym} ktory taki żywot wiódł, iż mniemano, że on był 
Chrystus Zbawiciel wszystkiego sw’ata* c» ktorymes- Ty sam 
dał swiadť ctwo: iż większy nie powstał między synami ludz- 
kieściemi. Słyszysz, iako Chrystus chwalił Cbrzemego Oy- 
ca swoiego, i iako go udarowa! dziwny łask^: słuchayze i 
S. Bernarda^cty też c nim powiada. tak mówiąc: Który Świę­
ty świętszy rad Tana.Ł ktory takowey iest mocy? kto tak Świę­
ty, zeny był w ży wocie macierzyńskim. Duchen? S.. napeł­
niony? kto tak ostry i dziwny żywot wiódł, będ-jc w tak 
młodym wieku czym słyszał, i czytał,, aby się w żywocie 
weselił? kto pokutę i Królestwo Niebieskie opowiadał? kto 
Króla Niebieskiego chrzcił? o kim áwiadbctvvo takie Syn BO­
GA żywego dął? kogo Kościół S- Cirzesciaiuati tuk wy­

soko-
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Moke czci i wiJbi? Jan wvžszy nad Proroki, Jan Am * wy. 
borny Boży, o którym Uttf JEZUS mówi: Oto ia przesyłam 
Anioła przed obHcznośćtę twoia, który zgotnie drogę' v # 
przed tobę. Jan navpierwey Apostołem rzeezon iest, i^-ię- 
żeciem Aposcołow wszystkie! 15 bo Apostoł rozumie śię Po­
seł. Jan Ewangelista, bo Ewangelię naypîerwey opowianał, 
Jan Pâmez czvsty i wzór Panieński, an1 Wyznawca 
prawdy, Jan Męczennik i światło Męczenników. Aprzecię 
do takiego tak Świętego niłośmka Bożego, kat do Ciemnice 
przysłany, aby mu głowę uciął, Łakby miał by tź łotrem, 
albo iakim naygorszym człowiekiem między lud i mi. . Pa- 
trzay z politowaniem sługo 3oży, ziika gt ,ovościę ido- 
brę wolę na rozkazanie misternego kata, gotuie i wycięgft 
szyię swoi klęka, BOGU dzięKuięc, duszę swoię w ręce ie- 
go po^ecaięc, ofiarnięc to iemu dla prawdy i sprawiedliwo­
ści. Patrz, lako zchodzi z tego świata miłośni k, Braciszek, 
Oyciec Clirzfsny i Ziwolsniiik navmilszy JEZ JöA Króla Nie­
bieskiego, także sekretarz naywiernieyszy. O! wielka naga­
no i sromoto nasza, iż my będęc grzeszuemi i miłemu BO­
GU pr/ewiiiionemi, zadney rzeczy przećiwney znosie jiie- 
chccmy, ani też słowa przykrego. Ole Jan Święty i nie­
winny, skromny i cierpliwy, ani w grzechu narodzony, w 
łasce Bożey żyięcy, chetliwie śmierć przyiir.wie. A my grze­
szni, nie -chcemy podobney, a drudzw żadne y cr-zywd 
przykrości ponosić. Miły Pan JEZUS był w tamte y na ten 
czas stronie, nie bardzo Caleko, ni też blisko kie y ta no 
wina przyszła do ïego swáetev m^iości, pukał rzewno swe* 
go Rycerza, Oaca miłego, i Brata przyrodzonego, PłakaL 
Apostołowie i Uczniowie iego 2 urn. Płakała też iNayśw. 
Fam.a MARYA, klora go, gdy się był narodził rękcroa swe-

Ls mi 
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mi podniosła była z ziemie, albowiem go serdecznie kocha­
ła. JEZUS miłościwy cieszył Matuchuę swoię raihj, które­
mu ona żałośnie odpowiedziała, mówiąc: O! moy Synu nay- 
mil yszy, czemuś dopuścił takřj śmierć na miłośnika swego 
i naszeg i? czemuś go nie zachował, zęby był tak marnie nie 
zginał? JEZUS m:łv odpowiedział: Wielebna Matucbno, nie 
przynależało mnie iego od śmierci tey obronić, bo ią dla 
Oyca Niebieskiego podiał i dla iego1 sprawiedliwości, A iest 
wola iego Bosk ey miłości, aby iego wybrani w tey nędzy 
tu światowey nie zostaw ali, ale aby do Oyczyzny Niebioskiey 
pokwapili sie, wszakcí nie umaił, aie uszedł śmierci. Prze­
to bedź pocieszona Matuclino miłościwa; boć Janowu na 
wieki będzie błogo i dobrze, lubo potrwa cokolwiek mię­
dzy Oyca mi Swiętemi-w Otchłani piekielney, ‘aż do muiego 
zstąpienia. I z tych słów Panna MARYA była pocieszona: 
Po kilku dni JEZUS miły poszedł do Galilei, a tv zawsze na­
śladuj i nie odstępuy ipgo swiętey miłości rozmyslani m 
prowadząc, gdziekolwiek idzie naymiłościwszy P. JEZUS.

JEZLSmiły zmordowawszy się podrożą nad studnią od­
počty na, rozmawiaiąs z Niewiastą Samar y t inką.

POznawszy i widziawsyy miłościwy P. JEZUS że usłyszała 
rada ZydowTska, iz P. JEZUS pizyimuie i nabywa sobie co- 

raz wicceylZwolennikow, niżeli udał Jan S. którzy mówili ia- 
koby miał chrzcić, luno sam P. JEZUS nie chrzcił, tylko iego 
Zwolennicy; opuściwszy ziemię Żydowska, szedł potym do 
Galii* i przez Samaryę Ziemię Pogańską, i przyszedł do iedne- 
*o miasta, któremu imię byłą Sycliar. Pogladay nabożna 

duszo, iako powoli idzie chodem spracowany, bo wszystko 
życie Człowiecze ùstwa iego praca był i i robota. Gdy przy-» 
szedł do niektorey stul ii, siadł przy nie y zmordowany dro- 
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gQ, î odpoczywał, a było to jakoby' szoscey godziny na dzień. 
Przyszła potym tam Niewiasta z Samaryi po wodę Miły 
JEZUS rzekł do niey; Day mi pić; bo Zwolennicy odeszli 
oyli od Niego do Miasta kupotyać żywność. Ora Niewiasta 
usłyszawszy to rzekła jemu: Jako Ty Żydem, żad isz ode. 
mni i napoili, a iam lest Niewiasta Samarytanka, to lest: od 
Zydow odszczepiona poganka? A za nie wiesz, iż Zydowie 
nie pożywa i«y, ani przestawnię z'Sam ary tany? Odpowiedział 
Uiiły JEZUS, i rzekł iey: Byś wiedziała dar Bory, i kto iest? 
co z tobę mówi: diy pic, zaistebyś .od Niego prosiła, any 
On tobie dał wody źywey. Odpowiedziała Mit niewiasta.* 
Panie miły, niemasz czymbyś wodv naczerpał studnia także 
iest głęboka, zkadże têdy masz mieć wodę ywę - ańaliś Ty 
iest większy nad Oyca naszego Jakoba, który nam sporządził 
tę studnia, i pił z niey, i synowie lego, i dobytek lego? Od­
powiedział miły JEZUS, i rzekł iey. jWszełłti człowiek piie 
z tey wody, który pragnie; aie kto będzie pić Vvodę, ktoię 
ia dam iemu, nie będzi^ pragnal na wieki. Niewiasta odpo­
wiedziała, Pani d ty mi tey wody, abym-nie pragnęła, że* 
by mi też tu wi?cey nie potrzeba chodzić i cztrpac tey wo­
dy. Odpowiedział iey miły JEZUS: Idź, wezmiy tu męża 
twego, a przychodź tu z uim. Odpowiedziała niewiasta, i 
rzekła iemu: Nie mam męża; JEZUb rzecze do niey: Db- 
brzcś rzekła, iże nie masz męża, boś pięć mężów miała, i 
teraz ten, którego masz, nie iest twoy męż, rzecze do Nie­
go niewiasta: prawda to iest miły Panie, i zaiste to wiazę, 
iżeś Tv Prorok. Oycowie nasi modlili się na tey górze, a 
wymówicie, iże kardy w Jeruzalem ma się modlić. Odpo­
wiedział iev miły JEZUS: Niewiasto wierz mi, iże przy idzie 
ta godzina, kieay ani tu, ani na tey górze, ani w Jeruzalem 



fy? Żywot Tana naszego
będzie si modlić BOGU Oycu. Wy chwalicie to, co nie­
siecie; ale my chwalemy, co wiemy, bo z Zydow ma bvdź 
zbawienie. Ale przyjdzie ta godzin,a, i luz iest, kiedy wier­
ni ludzie Ł ędą chwalić BOGA Oyca w duchu i w prawdzie; 
bo Oyciec takich szuka, ktorzyby Mu chwałę dali, gdyż 
Duch S. iest BOG, przeto ci, którzy cię modlą *BOGU, muszą 
s î mndlićj w prawdzie i w Duchu S. Odpowie niewiasta: 
W ie?n iźe Messy asz ma przyiść, który rzeczon będzie Chry­
stus, a kiedy ten przyidzie, wszystko nam opowie. Odpowie­
dział śey miły JEZUS: Jam iest, który z tobą rnowi». A na­
tychmiast przyszli Zwolennicy lego, i dziwowali się, iże w 
osobności rozmowiał, a żaden Go z nich nie śmiał pytać, 
coby mówił z nią. Zostawiwszy ona niewiasta Wwoie wiadro, 
czyli dzban biegła do piiasta, i mówiła ludowi onego miasta: 
Podźcie, a obarczycie człowieka, który mi,powiedział wszy­
stko, comkolwiek czyniła a saadz On iest < hrystus. Wy­
szedłszy oui z miasta, szli ku Niemu. Tym czasem Zwo­
lennicy prosdi «ego świętey miłości, mówiąc: Mistrzu, iuż 
gotowo teść. A On im odpowiedział Ja Iuż mam pokarm, 
ktorego będę pozywaj, o którym wy nie wiecie. I poczęli 
między sobą mówić: albo Mu kto przy most iedzenie? * d- 
powiedział miły JEZUS, mówiąc: Moy pokarm iest, abym 
czynił wolą tego, który mnie posłał, abym uczynek mocy 
iego wykonał i wypełnił; żali i wy nie mówicie, iże leszcze 
cztery miesiące do 2n wa. Ja powiadam i mówię wam. pod­
nieście oczy .wasze i oglądaycie królestwa, iż się iuz bielcią 
ku żniwu; a kto żiiie, zapłatę merze, i zbiera owoc żywot 
wieczny; aby się oba weselili, i ten co sieie, i ten który zuie. 
To iest słowo pravxlziv e, że .nny iest co >iel-', a inny który 
znie. Jam was posłał iąćj czemuście rie robili, ani si* li, insi 

robi- 
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pobili, a wyście na ich robotę trafili. I wyszło z onego mia­
sta wiele iclij. co u wierzyło Weń, dla slow oney niewiasty 
dawaiąeey świadectwo o Nim: że po wiedział iey wszystko, 
cokolwiek czyniła. A gdy przyszli ku Niemu Samarytano- 
wie, a ci bvll Pogaństwo, prosili Go, iżby tam z niemi został. 
Mieszkał tam. tedy miły Pan JEZUS ' d wa dni, a daleko 
więcey poty m Weń uwierzyło dla nauki i kazania iego^ a o- 
ney niewieście mówili: że iuż nie przez tw< mowę wierze- 
my. ale żasmy Gc t ais* slyszèbe ’ï poznaiemy, że to iest Zba­
wiciel wszystkiego św iata. Z te y Ewangelii naukę weźmiy: 
Naprzód, wielkę pokorę JEzusA miłego, który zieduij nie­
wiasty głębokie i zbawienne rzeczy rozmawiał, * Lna wszy­
stko, o co pytała, łaskawie cdpowiad ił, nie tak iako czynią 
ludzie chełpliwi, którzy, garda ubogiemi. Powtory uważ 
iego ubostwo z pckor.y złączone, a to ztęd, iż Zwolennicy 
do miasta szli, dla nabycia cooy iedli, a nabywszy przynie­
śli. Samo się pokaźnie, iż na gołey ziemi często? iadał JE­
ZUS miły z swemi rycerzami* Potrzecie,- nważ peUófeć w- 
go ku dttclVwvnym rzeczom, z tego, gdy Zwolennicy prosili 
Go, mówiąc: Mistrzu, czas sig posilić. A On odpowiedział: 
Mam ia pokarm,, ktor. go wy niewiecie, moy pokarm iest 
czynić wol«| Oyca mego, który mnie zesłał, i nieclrciał iesć, 
bo czekał ludu który m:ab z miasta przyisć, a słcwa iègo słu­
chać. Przy. tey Ewangelii rozmyślay, i naśladuy iégo w tym 
iako możesz naylepieyj bo chceszl’ z Chrystusem królować,, 
przykładem Chrystusów y m życie twe zachoway.-

JQZUSAEiniłegc z gór y zepchnąć chciano., Lucas? S* ptsze. GDy s;ę powrócił Pan JEZUS do Nazaret, Licenvernicy 
mówili mu." Słyszeliśmy, iż wielkie cuda czyniłeś w 

Kafarnaum, uczyńże też i tu w sw’ay Oyczyśnie. Odn cwe- 
dzial 
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dział Pan JEZUS: Żaden Prorpk nie iest wzięty i przyjemny 
w swoiey ziemi. Ola tego to riov , iż nie byli godni, dby 
to uczynił, czego żfjdalij a rozgniewawszy się, wygnali go 7 
miasta, i zaprowadzili go na wierzch góry pod który było ich 
miasto^ a postawiwszy go na wierzchu-oney góry, chcieli go 
zepchnęć nadoł, aby gp tak zabili, ale miły JEZUS moi <| 
Bosky szedł w pośrzodku ich, utaiwszy swoi*1 cz owieczeń- 
stwo, bo leszcze nie przyszedł był xjzas-x godzina iego śmier­
ci. Glossa zaś, to iest wykład, mówi na te słowa: Iż kiedy 
JEZUS miły od nich był wygnany, skała kami nna iemu się 
otworzy la, i rozpłynęła się íakoby wosk mię ».ki, i miey sce 
iemu dla schronienia się d iła,;tak, iż on'Jenie iego iakoby na 
wosku się wytłoczyło i wygniotło. -Patęzayże tu duszo nabo­
żna na Zbawiciela twoiego, iako pr/. d niemi z miasta ucho­
dzi, a oni za nim ścigany gui *wem rozpalani. Obacz też ia- 
ko W’te y skale zostaie smutny, a< iego się smutku polituy, i 
bardzo użałuy.

Pan JEZUS uzdrowił człowieka chorego uschłą 
mającego.

DNia pewnego Sobotniego Pan JEZUS nauczał w BbźAicy, 
gd/ie tam był człowiek niektóry uschłą rękę maięcy; 

tego miły JEZUS do siebie wezwał, i kazał mu stanać w po- 
śrzodku, pytaiac Doktorow i Licemiernikow, czyli należy i 
Słuszna w dzień święty Sobotni uzdrowiać? ale oni na to za­
milkli. Zatym rzekł P. JEZUS onemu niemocnemu, suchy 
rękę maięcemu: Wyciagniy rakętwoię. I natychmiast stał 
się zdrów. Mamy tu naukę, iż w dzień święty dobre uczyn­
ki wykonywać i czynić nam należy, samych tyl to rebot słu­
żebnych, pożytkowych i ciężkich, waruiyc się grzechu, po­
przestać powinniśmy. Widzyc to oni Ucermierricy i Dokto- 
r rowie 
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rowie Żydowscy , wzięli 7 tego Uielkfe pogorszenie, tak, iż 
pluli i;a to przed nim, mówiąc: To ten człowiek nie iest od ' 
BOGA, który Święta nie święci. Pan JEZUS .dla kh obmo- 
W"’sk jiie poprzestał dobrze czynić, î owszem pilniey niemo­
cne uzdrawiał, aby ie od ich błędu odwiodł- Ten przykład 
z Puna JEZUSA wziąwszy, zachowav, nie poprzestaway od 
uczynków dobrych., dla pośmiewiska i urągania ludzkiego, 
gdyż tak [ i ?dzey zwyciężysz nieprzyiaciela ^swego.

O rozmnolenm Chleba.
CWięta Ewangelia powiada, iz Pan JEZUS po dwa kroć ro- 
wzmnozył chleb, i nakarmił wiele tysięcy ludzi, ale ty po­
społu złóż oba razy w ieden, a rozmyślny, /ako Pan JEZUS 
podniósłszy swoie święte oczy, a obłożywszy, iże wielka 
tłuszcza ludu przyszła ku niemu, tak rzekł do Zwolenników 
swoich: Mam politowanie nad tym ludem, bo trzy dni zo­
stając przy mnie, nie mafcj coby iedli, a leżeli łaknące opu- 
sączę, ustany na drodze, bo wiele znicb. z daleka przyszło. Od­
powiedzieli mu Zwolennicy: A ktoby mógł nakarmić ie na 
cey puszczy? zatym P. JEZUS rzekł do Filipa: gdzie kapie­
my chleba, abyśmy nakarmili ten lud? ale to mówił, probiię 
iąc ich wiary, bo sam dobrze wiedz-ał co miał uczynić. Od­
powiedział S w lety Filip: Za dwieście groszy nie będzie 
dosyć dla nich chleba, by też każdy kawałka dostał. I rzekł 
do niego ieden ze Z'volennikow iego Andrzey Brat Szymo­
na Piotra: Jest tu iedeń chłopiec, który ma pięcioro chleba 
Jęczmiennego i dwie ryby, ale co to jest na tak wielu ? Rzekł 
Pan JEZUS: Mażcie ludowi siedzieć; a wiele było siana na 
onym œieyscu. I siadło na onym sianie Meżow iakoby pięć 
tysięcy. A wziąwszy P. JEZUS cbleb, podziękowawszy BO­
GU Oycr, począł roz dawać cny m tłuszczom siedzącym, tak* 
2ywot p. J, M że 
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że i ryb, co kto chcjaŁ A gdy się Już byli nasycili, rzeki swo­
im Zwolennikom* zbievzcie co zostało odrobin, ab y nie zgi­
nęły. I zebrali 0 ntapełnili iakoby dwanaście koszow odro­
bin, które pozostały o 1 tych, którzy tam iedli. Dla tego oni 
Indzie, widząc terf cu'd, który aię stał, pocżęli w" Ibić miłe­
go JEZUSA mówiąc: że to Ust prawdziwy Proroky który 
przyszedł na ten świat. Naukę z tego dziwną wezmiy: btay-r 
przód obacz, iz míly Pan JEZUS był ihst Bardzo mi »sier­
ry, tak dalece: że nic insżcgo,- tylko sarno miłosierdzie przya- 
wiodło go, aby Wspomógł nasyceniem tych łudzi. A z tey 
przyczyny mówił.' Mam politowanie nad tym ludem. Po- 
wtere obacz, iż pnkazuiąc drogę zbawienną grzesznym 
przez swe Kazania, był wdzięczen, iż przez trzy dni znán 
zostawali, słuchając o drodze Bożey. Trzecia, iż stał się wie- 
lom dobroczynnym i opatrznym, a to z tego poznaway, iż 
na potrzeby i niedostatek onych ludzi miał wzgląd, którzy 
byli z daleKich „tron do niego na Kazanie przyszli. Pogląday 
tu na JEŻUSA duszo nabożna, obacz iako JEZUS mity na­
bożnie Oczy w Niebo podniósłszy, dziekuie Bogn Oycu swo­
jemu. Patrz też, iako swóią rękq Apostołom chleb rozdawa, 
rozkaruiąc, żeby wszystkim rozdawali szczodrze, i iako w 
ręku ich i wr< ku tych, co go od nich brali, chleb się rozmna­
żał. Patrz też iako wesoło miły JEZUS pogląda, na onych 
ludzi siedzących i iedzących, a iako też oui wzaîem poglą- 
daia na miłego JEZUSA, z podziwieniem mówiąc Uden do 
druc iego o tym tak cudownym uczynku: dziękując dobroci 
Boskiey, iż ie raczył nie tylko względem duszy, ale i wzglę­
dem ciała nasyćić i nakarmić.

JEZUSA miłego chciano uczynić Erolem.
VV/Idzac lud pospolity ten cud, iako w powyższym Capi 
.W . lulam
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tiäiimiest opisano, a-uznając lego rostropność, c heidi go Pro« 
lern obrać. Mity JEZUS to. wid'Afiy uszedł na gorę przed 
niemi, gdzie go Gili nie mogli znaleźć; niecheiał bydź o- 
.czphiiie ciiwalojç, a Zwolrnnikona swoim kazał s;ę przewieść 
przez morze, aoy iealiby go miedzy * woleę nikami szukali, 
i tam go nie znależlij ale Zwolennicy od mego /odłączyr sio 
■lik chddi, a z ie przymusił wsieść ta lodź, toż dę dopiero 
przewieżM bo zawsze z tym miłym fanem bydź cijcielû 
.iEZUS miły łiędąc sam cwt ofcey górze, zostawał ûo samego 
świtania na modlitwie, zniknąwszy od czci świeckiey. Pa* 
trzay-tu okiem serdecznym., lako się tamuaouey górze uni­
ża przed Cycem cwoun Niebiesk m, lako szuka osobności, a 
W cziiyności bez spoczynicu zostaie .długo, karze nie win ue 
święte .Ciało swale. Modli isię dobry Pasterz za owieczki, 
swcic, nie z? siebie, ale za nas, iako wierny Pośrednik nasz 
naucz.aiąc, abyś ny się za wite modlili, nie tyltto prz ykładem 
którym nas uczył, ale i słowem, mówiąc: Powinniście się za- - 
wsze modlić a nic ustawać, bowiem ustawa znoać modlitwy 
otrzymiie czego kto żąda. Podaj przykład t<igo,mow*ąo: Gdy­
by kto miał pi-zyiacielą, a o poł nocy przyszedłszy do ni’- 
go, mówiłby mu: proszę cię, pożycz nai troyga chleba., boć 
mâm goście. Bzekłby: miły sąsitdzie -wybacz mi, luz s7ę 
bowiem wczasuję. On niedbaiąc na to, kołatałby przecie, 
prosząc upornle.' Widząc to sąsiad, nie dla przyia ,ni ale t La 
uporczywoś« i iego i swego pokoiu, wstawszy daię, lubo po* 
tycza mu ontgo chleba. Takci i Oyciec moy Niebicuki czy- 
ni, proście tedy a vermiede k to wszystko Pan JEZUS 
mówił: aby liam wielką moc modlitwy obiawił^ boć moc 
îiÿ taka iest, iż przez nię wszystko dobré otrzymniemy, i 
wsze, o zfrgo przez nię pozbywamy. Przeto chcesza der*

M} płk
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pli wie przeciwności znosić, chceszli pokusy i, smutki zwycię­
żyć? módl się* Chceszli zawsze bydź wesoły, i za nic sobie 
mieć robotę, pracą na chwalę Bożą. ani się obawiać czego 
złego? modlże się* Chceszli gorące nabożeństwo mie , żą­
dze dobre i święte? itiodlże się. Chceszli serce mężne mie* , 
a bydż Ustawicznie dobrego umysłu? w poddaniu się woli 
Bożey? módl się. Chceszli grzechy wykorzenić, 'a cnotami 
serce napełnić? módl się. Gdyż na modlitwie Duch S. bywa 
dawan, ktory to wszego dobrego naucza duszę. Chceszli 
bogomyślności dostąpić i rozmiłować Oblubieńca twego 
JEZUSA m Jego? módl się. Chceszli na tym ś wiecie żaku- 
sić Niebieskiey słodkości i insze dziwne rzeczy uczuć* kto- 
r ych wymówić nikt nie potrafi, ani może? módl się; Dla tych 
i.innych pożytków, JEZUS miły dal ńam powód do mo­
dlitwy, także i Święci Jego, abyśmy iegp świętey miłości 
gorąco się'modląc, naśladowali. A przez modlitwę wszy­
stko otrzymali.

JEZUS miły chodził po morzu.
IZ ledy miły JEZUS był na górze przerzeczoney, na mo- 
■** dlitwie, Zwolennicy w ten czas byli na morzu, a mieli
Wiatr przeciwny sobie, i nawałnosci wielkie, tak iż lodź ich 
ponurzała się bardzo, a było to wnocy, a Pan JEÄÜS nia 
był z niemi. Kiedy iuż było na świtaniu, tedy zstąpił Pan 
JEZUS z góry, i szedł ku nim po wodzie, iakoby po ziemi 
suchemi nogami. Polituyże Stworzyć iela swego, począwszy 
od wieczora aż dotąd się modlącego. Tamże przybliżał się 
ku Zwolennikom. Oni będąc w strachu wielkim^ ir«cze 
bardziev się zl kii,gdy JEzusa uyźrzcli, bo widowisko obłu­
dne bydź mniemali, i wielkim głosem zląkłszy się, wołali. 
Ale miłości i litości pełny, JEZUS miły, ucieszył ie iko

Oj.
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Oycióc, mówiąc ku nimi Mieycie wiarę, iać icstem, nie boy* 
ćie się. Piotr odpowiedział: Jrżeliś Ty miły Panie ka. mi* 
do siebie pťZyišé po tey wodnie. Odpowiedział mu Pan JE* 
ZUS: poydż. I poszedł Piotr’po morzu, áíe gdy gręznęł, i^ł 
wołać: Paiiie raczysz innie wspomodz< Pan JJtsZUS poitjł go 
Za rekcj mówiąc: O ma1«;, wiary, czemu wątpisz, Glossay 
to iest wykład,- na to mieysce mówi: Dopuścił mu P. JEZUS 
Chodzić po' morzu, żeby ukazał śwąf mo» Bośkif, aby go też 
pocieszył był w smutkti; dopuścił lian Zanurzenie, aby nie 
Zapomniał swey krewkości,- i z tego się’ nie chełpił, i aby 
też nie rozumiał się bydż równym iegd świętey miłości, 
toty m Wstępił do nich Pan JEŻtJS w łódź, à natychmiast 
przestały oife Wiatry i burze; Oni zaś wszyscy barazo Go 
Wesoło przywitali, i wielkie pocieszenie ż tego powzięli, 

JEZUS uzdrowił Dziewkę opętaną.g D^c i. óńych stron Pan JEZUS, a Wszedłszy każ^c Wstćj 
* pił do Tyru i do Sydonu, tak rzeczonych miast. Tamże 
niewiasta lubo poganka, bo Z ziemie Kanaan pógańjk sy, 
iedney i z drugiey, stroïiy zachodzić,- przystąpiła ku Parni 
JEztfsowi WTołaięc i prószęcy aby iey dzieWTkę' opętani} uzdro­
wiły bo miała wielką w Nim nadzieię i wiatę, przeto Wołała 
za Nimy mówiąc- Zmiłuy się ńademn^ Synu Dawidow, boć 
dziewka moia wielkie udręczenie ciorpi od złego dpclia. À 
On iey nie odpowiedział i słowa, a to dla tego Uczyniły aby 
nie wystąpił przeciw -swym słowTom, które był rzekł: Nie 
chodźcie na drogę pogańska} ale ona nie powątpiewając, wo­
łała za Nim bez przestanku: Synu Dawidów, zmiłuy się na- 
demnęj a przystąpiwszy Apostołowie do P. JEZUSA, prosili 
za nią mówiąc: pociesz ię miły Panie, boć za nami woła, 
Na to miły JEZUS odpowiedział i rzekł: Nie Jestem po­

słań 
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słan tylko dla owiec: które zginęły z domu izraelskiego. Tak 
ona przystąpiwszy do P. JEżusa pudła przed ifego nogann, 
da*ąc iemu chwał0 pray modłach iego prawdz?wemu BOGU, 
i rzekła: Panie wspomoż innie. Który jdpo/wiedziaHey rną- 
,WÎ$çî Nie dobrzeć brać chleb synowski, a miotać go psom, 
yłysz^c to .ona, pokornie odpov. «*'Ě da: Praw nać .to lest mi­
ty Panie, ale Ty odrobinę miłości Twey day lako ^zt-zeitię.* 
ęiip Ą tym zniewoliła miłościwego Pana JEri.sa, gdy rze­
dła. Wizak też ir iły Parne i szczenifjtica iedzą odrpln.iy, któ­
re spadaûj z stołu Panow ich. Tedy odpowiedział iey miły 
JEZUS, irzekł: O niewiasto! wielka iest wiara twoi a. niech 
ąi się scame, pikę js ima chcąsz. I uzdrowiona 'była icy dzie­
wka teyże godziny. Naucz .się od tey gogaukj, dobrych 
trzech rzeczv. Pierwsza: abyś miał wiarę i ufność w Panu 
Bogu gdy się modlisz. Wtóra: lubo me będziesz wysłuchąn 
natychmiast, postaremu trwa y bez przestanku, iako ta n e- 
U.iasla czyniłą. Trzecia: pokorę iey wielką, dla ktorcy o- 
trzym da o co prosiła- Wiedz tc zapewne ! nie wętpiy, iż 
maięc ttí trzy rzeczy, będziesz wy słucham Anioł twoy Stróż 
i Apostołowie za tob^ ąię przyczynią :tym więcey do Pana 
JEZU-'" A, aby dusza iwoia była wolna od złego ducha.

Niektórzy Zwolennicy p staw P. Jezusowych zgorszy i sie. 
Nie dztyruy się, iż się wiele ludzi gorszy z naszĄ tdi dobrych 

uczynków i slow, ponieważ ednego czasu Li<*emi°rnicy 
zgorszywszy sí ý ,P. JEZUSA pytali: Czer u to Uczniowie 
twoi iedzą a ręku nie umywała? Pan JEZU Ja srogo _ni od­
powiedział: Pokrycie (to iestHipokryci) niepohalac to czło­
wieka, ani zmąże co w usta idzie, ale co z ust i serca pocho­
dzi, iak owe myśli złe, cudzołóstwa, męzoboy;»tvva, idru-

tym podobne. Dr^gi raz kiedy Pan Ji ZU5 na Kazan i
mo-

JEri.sa
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mówił w Synagódzk Zydbwskieyť Jeżeli nié bęflziec: e pOży­
wać Ciała mego i pić Krwh moiey, r.ie będziecie mieć zywor 
ta wiecznego. Wiele Zwolenników zgorszyło sięt i edstąpk 
li od niego, iako cieleśni, nie rczumieiąe tego duchownie, 
potvm mówił ku dwwnastom Apostołom; A wÿ chcecte też 
ódemnie odeyść? Odpbwiedział Piotr za Wszystkich: Panic 
â do ko o poydziem? gdyż ty słówa żywota wiecznego masZr 
Z t< go ńaiffc g w/iąść potrzeba, iż nie ińamy nic dbać, kiedy 
kto gorszy się z naSŻycli' dobrych uczynków- PoWtore. iż 
mamy więcey dbać 5 serdeczną czystość/ niż o pow/erzcłioż 
Wua albo zewnętrzu^,-iednak i*ey iest potrzeba. Potrzecie: 
iż duchownie marty zyć; a słowr Boskie nie meią nam oydż 
przykre/ bak ónvm głupim/ któťzy Odstąpili od P. JEZUSA 
hibó niekiedy widzą sic nam by dż proste i nie Wyśmienite.

t> zaołarie tych* którzy ^gzy?lkorcpuścw>szYrnai.ladni(k 
Pana JEZUS.A

CZasu iedhego Piotr Święty ćlicąc site dowiedzieć, co mu 
zte gjó przy idzie/i tow arzyszom iegoy że wtakiey nę­

dzy ůiiászfcali z Pantern JEzuserta, wszystko cpliściwszy; i 
przystąpił do niego, mówiąc: oto my wszyscy opuściwszy 
"ívszýstkoT anaśładuiemy Ciebie/a cóż nam z tego przyidz*e 
ilbo będzie? JEZUS miły ódpo’ ciedział:1 Tż wszyscy,- któ­
rzy rzeczy doczesne opuszczają dla Imienia moiego, stokroć 
więcey weziT j, a nadto żyw ót wieczny ctrzymaią-. RóZWaż 
dobrze tę zapłatę,’ a dżiękuy miłemu ROGU wszystkim ser­
cem, że ćię przepuścił między takich Iwpcnwy którzy tak 
handluięc, ży:kaią rzeczy nie wymówne,* to lest za doczesne 
biorą wieczne. A gdy dusza nabożna zakosztowawszy wdzię- 
czney wonności śwl* tegc ubustwa j świętey czystości i poko­
ry, także smaku nnych cnot, a kocha się w nich, a/all nie 
stokrotny owoc z laski miłego JEzuta odbiera? ponieważ to
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prawda, co Syn Boży, który iest Prawda wieczna, która o- 
mylic nie może, mówi, iż na tym świecie stokroć weźmie, a 
nie ieden raz, ale wieiekroć i „częstokroć. Którykolwiek tedy 
człowiek rozkocha się miłego BOGA, iż nie tylko opuści 
wszystek świat, i co na nim miał, ale i nadto, że wszystko to 
co opuści, waży sobie iako gnoy śmier Izęcy, aby tylko sa.

ego JEZUSA pozyskał, a słodkości iego zakosztowawsz -, 
na wieki w iego miłości zoątawał.

Pan EZlJS pytał sweich Zwolenników, coby o Nim 
ludzie mniemali,.

DRzyszedł Pan JEZUS w 'trony Cesarei Filipowey, i py­
tał Zwolenników sw-oich: Kogo Indzie mniema ię Lydż 

Synem Człowieczym? A oni rzelji; niektórzy Jana Chrzch 
cielą, drudzy Eliasza, insi Jeremiasza, albo którego z Po ra­
ków. Miły JEZUS rzeki; A wy czym mnie bydź ml.mcie? 
Szymon Piotr ,za siebie i za insze towarzysze .odpjwie-'zŁak 
Ty iesteś Chrystus Syn BOGA żywego. Pan JEZUS na to 
mu odpowiedział, mówiąc: Błogosławionym ie&teś Szymonie 
Baryona, .albowiem ciało ani krew nie obiawiło tobie tego, 
ale Oyciec moy, który iest w Niebiesiech. Ja zaś tobie po­
wiadam, żeś tyjiest twarda skała albo opoka, a na tey opoce 
zbuduię Kościoł moy, i dam tobie klucze Królestwa Niebie­
skiego: a cokolwiek zwi^żesz na ziemi, będzie związano i- 
W Niebie, a cokolwiek rozwiężesz na ziemi będzie rozwią­
zane i w Niebie. A w tym słowie dał iemu i iego namiestni­
kom moc związania na ziemi. Potym gdy P. JEZUS przepo­
wiedział mękę, ktorg miał cierpieć, Piotr według miłości 
cielesney rzekł: O! miły Panie, niechże się to nie stanie To­
bie. Odpowiedział Pan JEZUS, obróciwszy się do Piotra: 
Poydż odecinie szatanie, a nie sprzeciwiay się mnie, bo nie

* \ lozu.
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rozumiesz, co lest Bożego. Namicuiaią tu niektórzy, iż to tu 
Pan JEZUS nie S. P^tra strofował, ale szatana ktory go do 
tego podusze“ ył, żeby zbawienia ludzkiemu mögt prze­
szkodzić. Naucz się z tego, iako niedawno przedtym Pio­
tra wysoko wielbił, a po małym czasie szatanem go nazwał, 
dla tego iż go odradzał miłością świecką iego przyszłą mękę 
Przenayświętsza. Tak i ty miey za szatana tego człowieka, 
ktoryć odradza miłością cielesną służbę Bożą.

Pan JEZUS na górze î'cbor przemienił sie.
I?otym miłościwy P. JEZUS wziął trzech Uczniów swoich, 
* Piotra, Jakuba, i Jana na gorę osobną i w ysoką Imieniem 
Tabor, i przemienił się przed niemi, to iest ukazał się im w 
uwielbionym Ciele, tak, iż iego S. Ciało, i Oblicze iego, by­

ło świetne iako słońce, aiego odzienie było białe iako śnieg. 
Przybył t ż tam Moyżesz z otchłani piekielne, y, i Eliasz z 
Baiu, którzy rozmawiali z Panem JEZUSEM o męce iego 
przyszłey, mówiąc: O nasz miły Panie Boże, możesz Ty, 
byłeś chc i d, inaczey zbawienie ludzkie ziednać, a nie przez 
Twą ciężką i okrutną mękę. JEZUS niły odpowiedział: nie. 
Pasterz dobry dawa żywot swoy za owieczki swoie, tak i na 
mnie słuszna to uczy nić. Obaczywszy S. Piotr Moyżcsza i 
Eliasza, rzekł do P. JEZUSA: Panie, doli rze nam tu bydź, 
eliceszli,uczyńmy tu trzy Przybytki, Tobie ieden, Moyze- 
izowi ieden, 1 Eliaszowi ieden. Ledwie tego domowi! S. 
Piotr, natychmiast obłok świetny zaćmił ie, i słyszeli .głos 
z, obłoku mówiący: Ttn iest Syn moy naymilcyszy, w któ­
rym się mnie upodobało, tego słnchaycie. Usłyszawszy Zjwo- 
lennicy ten głos, padli na swe oblicze, i poczdi sie bac nie­
wypowiedzianie. A przeto przystąpiwszy miły Pan JEZUS, 
dotknął się ich, i rzekł im: AVstaúcie, a nie boycie się. A oni 
Zj y,Qt p. J. N pod- 
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podniósłszy oczy swoie, nikogo nie widzieli, tylko samego 
JEZUSA Chrystusa. A zchodz.í i z niemi z gory prz ykazał 
im miły P. JEZUS, żeby tego widzenia rikoiru nie powia­
dali, póki Syn człowieczy nie wstanie zmartwych. A ztgd 
proś iego święte y miłości, aby raczył to w tobie odmienić, 
toby było przeciw dobroci i zbawieniu twemu.

JEZUS miły wypędzał z Kościoła kupuiące i przedaiqce 
Do dwa razy miły P. JEZUS wypędzał kupuiące i przeda- 

wajce z Kościoła, aczkolwiek się niektórzy opierali, i 
ociągali, przecię iednak wszyscy uciekali. Dziw to iest, iż 
ich tak wiele przed iednym wzgardzonym uciekło, ale nie 
dziw, bo się im bardzo srogo i surowo pokazał, gdyż z O- 
blicza iego iakoby słoneczne albo ogniowe promienie v y- 
ehodziły, albowiem gniewał się dla nieuszanowania i nieu­
czciwości Domu Oyca swego Niebieskiego. My także 
Chrześcianie kiedy iesteśmy w iego Kościele, z osobliwey 
łaski iego, ieżeli się zbytecznie sprawami świeckiemi popi?.. 
tamy, że to będzie omieszkaniem chwały Bożey, dla zby» 
tniego przystawania do rzeczy świeckich, słusznie nas wypę­
dzi P. JEZUS z Kościoła swoiego. Jednak chcemyli się nie- 
bać wypędzenia, wahiymy się też zbytniego świeckiego 
swawolowania, i wykwintnych rzeczy sprawowania i spo­
rządzania, które czas traca,, także do chwały i służby Bożey 
przeszkadzaj.

Pan JEZUS paraliżem zarażonego uzdrowił.

Jednego czasu szedł miły JEZUS do Jeruzalem, a tam był 
staw, w którym obmywano barany i owce ku ofiarowaniu.

W tym stawie było iedno drzewo, na którym P. JEZUS miał 
umrzeć zakopane, a dla uczciwości iego zstępował Anioł 
Boży na każdy rok ruszać onego drzewa, z którego woda :ak^ 

muc 
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moc brała, iż którykolwiek niemocny naypierwey przybiegł 
i wstąpił w ow staw, był zdrów od nic mocy; a dla tego bar- 
dżo tam wiele niemocnych leżało ną brzegach, czekaięc 
wzruszenia oney wody. Nemieniaią tu niektórzy, iż Krolo- 
wa Sabba kiedy przyiechała do Jeruzalem słuchać mądrości 
Salomouowey, poznała drzewo na którym Chrystus ucier­
pieć tniał, przeto rzekła ku Salomonowi; na tym drzewie 
ma umrzeć t^en, dla którego śmierci maj Zydowie zaginać, 
także ich ziemia, a koronę maj utracić. Uznawszy to Salo­
mon, dał zakopać ono drzewo w ziemi bardzo głękoko, 
na którym to mieyscu potym staw był uczyniony, a gdy się 
tuz przybliżał czas Pańskiego umęczenia, poczęło bywać oney 
Wody poruszanie przez Anioła, dia S. Krzyża. Przy tymże 
stawie był Vir niektóry człowiek; który był przez trzydzie­
ści! cśm lat paraliżem zarażony. Tego gdy uyźrzał Pan JE­
ZUS, iż dawny czas w tey niemocy zostawał, im kł dc niego: 
Chcesz być zdrów? Odpowiedział on niemocny: Panie nie 
mam człowieka, któryby mnie do wody przywiódł czasu 
tego, ki dy bywa poruszona woda, bo kiedy iść clicę, za­
stępuj mi Ir si. Rzekł mu JEZUS: Wstań a wtźmiy łozę 
twoie, a idź dc domu. Natychmiast on człowiek wstał i był 
zdrów. Dla tego mówili Zydowie do niego, nie iest słuszna 
abyś ty no«Q swe łoże w święto. Odpowiedział im: ten któ­
ry mnie uzdrowił, rzekł mi: w eźmiy łoże twoie a chodź. 
Spy tali go potym Zydowie, ktory iest ten? co tobie rzekł: 
weźmiy łoże twoie? a on nie wiedział kto był, ktory go u- 
adi owił. I rzekł iemu: otoś iuż zdrów, nie chcieyże iuż wi> 
•ey grzeszyć, abyć się potym gorzey nie przytrafiło. Wy. 
sicdłszy on, powiedział, że JEZUS był ten, ktory go uzdro- 
Wrił. Dla tego potym Zydowie Go nienawidzili, i poczęą 

szu- 
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«zukać przeciw iemu przyczyny, żeby Go z świata zgładzić. 
Tak tedy cieleśni ludzie czyniy, dobre we złe obracały, 2 
ozegoby się mieli polepszyć z tego sobie męk wiecznego po­
tępienia nabywaj i przyczyniały. Ztyd tu weźmiy naukę, iż 
iako miły Jezus temu nie mocnemu nie dał zdrowia beż iego 
przyzwolenia, tak też nam nie da zbawienia bez przyzwo­
lenia naszego. Przeto nie będą wymownemi grzeszni, którzy 
nie chcy dać mieysca Duchowi S. gdy ie pobudza ku po­
wstaniu i poprzestaniu grzechów, a przywodzi ie ku poku­
cie świętey, o czym S. Augustyn tak mówi. Człowiecze, 
BOG, który cię stworzył bez ciebie, zbawić cię nie może bez 
ciebie, to iest: bez twego przyzwolenia, małyc się dobrego. 
A dla tego mamy się warować, aby powstawszy nie upadli- 
śmy znowu w grzechy, bo będzie nas BOG ciężko karał dla 
naszey niewdzięczności.

apostołowie pražmo iedli.

Dniaiedaego JEZUS miły szedł z Zwolennikami między 
Zydy, a Zwolennicy iego łaknęli, bo na on czas nie mieli 

posiłku, snąć ani za co kupić i poczęli targać i wyżymać 
między rękoma pražmo. Widzyc Licemiernicy szemrali na 
nich, mowiyc: że nieprzyzwoita było w Sabat to iest w So­
botę, na co się oraz gniewali mowiyc do Pana JEZUSA: Wi 
dzisz iak się Twoi Zwolennicy sprawmy, coby nie należało 
czynić w sobotę. Ztyd mamy obaczyć, że podług starego 
7*akonu, oprocz Soboty, innych dui mógł każdy pożywać 
pražma, toiest żyta, na polu bliźniego swego, także siać, al­
bo żyć nie godziło się. Miły JEZUS na to odpowiedział, i 
wymawiał ich mowiyc: Nie słyszeliście, co uczynił Dawid, 
iiedy mw się ieść chciato,i tym co z nim byli,iako przyszedł­
by W Dom Boży, iadł cbleb ofiarowany, którego nikt nie
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fno| : pożywać, iedno sami Kapłani, a iednak Hie zgrzeszył, 
bo tyła tego potrzeba, a tak i dziś ubogi człowiek, który nie 
uaa dostatku, co ma, ieść może, a zlamieli post, nie zgrzeszy. 
Przeto abyście wiedzieli, miłosierdzia chcę a nie ofiary, i a- 
byście niewinnych ńigdy nie po sadzali. A oni na to odpo­
wiedzieć nie umieli. Z tego się naucz, uważaięc i poglijda- 
iijc na Xi^żęta wszystkiego świata, miłować ubostwo, gdyż 
oni Zwolennicy Pańscy, bed<|c tak. świętem^ i wicimoznemi, 
dla miłości miłego JEZUSA ubostwo dobrowolne wesoło 
bez szemrania cierpieli i ponoi i?1, albowiem słyszeli i słu­
chali Mistrza każ^ccgc Błogosławieni ubodzy duchem, bo 
ich iest Królestwo Niabieskie. Miłości v y P. JEZUS pogbj- 
d d na A postały swe miłościwie, gdy pražmo iedli, weselęe 
sie z tego, iż dla iego miłości to podfęli$ a w tym nam przy­
kład ubóstwa i cierpliwości zostawili, a dla tego chełpliwość 
świecka ma bydż o 1 nas opuszczona, pokarmów wyśmienf- 
t-osć i słodyczy wszelkie wzgardzone.

O posłudze S. Marty.
Łr ledy P. JEZUS dnia iednego przyszedł do Miasta Beta- 
* • nii, Niewiasta Marta imieniem, przyięła Go wesoło w 
swoy dom i czeladkę iego, gotui jc im coby iedli, a ta miała 
siostrę, ktorey było imię Marya, przezwiskiem Magdalena, 
która siedząc u nog miłego JEZUo 4 słuchała słów tego, bo 
się w tym bardzo nad ludzkie domniemanie kochała. 
Tu z tego obacz, iż nasz miły Zbawiciel nigdy nie próżno­
wał, ale albo kazał, albo niemocne uzdrav,it ł. Ale Marta ta 
sama tylko wysługo wała się Parni Jezusowi, cc się działo we­
dług ciała, zaczym zazdroszcząc M^iryi tego, że ię widziała 
sndza u nog miłego JEZJ.SA, stanąwszy przed miłym 
JEzus« ni, tdkku niemu rztkła: Fanie nic masz o tym pieczy

i sta- 
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i starania, iż oto siostra moia dopuści mi samey słuryć, a 
przeto naow iey, aby mi pomogła. Ale usłyszała odpowiedź 
przeciwny na swe ż|dań e, bo iey rzekł Pan JEZUS: Mar­
to, Marco, ty prąci eszi pieczołuiesz staraięc się o wiele rze« 
czy$ ale Marya naylepszij czystkę obrała, która nie bidzie 
od niey oddalona. Tu rozmyślny ako Marya Magdalena 
słyszęc siostrę skarżaca, bała się aby iey Pan JEZUS nie 
przykazał z ni^ pracGwaćj a słów swoich nie słuchać, z kto- 
rey przyczyny spuściwszy głowę nie jako zasmucona milcza­
ła. Ale kiedy i^ P, JEZUS wymówił, bardzo b\ła z tad we- 
sola. Doktorowie tu Święci mowi^ iż siedzenie Maryi, a 
Wąchanie słowa Bożego przewyższyło służbę Marty Swietcy, 
nie dla tego, żeby większym zasłużeniem było, ale w tym 
î przez to ukazał miły Zbawiciel nasz, że bcgomy ślny ży­
wot większy i doskonalszy fest, niżeli żywot pracowity.

JMiłości^y Pan JEZUS rozmaicie kazał.
bawdciel rjasz pan JEZUS miłościwy, sprawuięc nasze 
zbawień je, dla ktorego na tenśwjat przyszedł, chc^e lu­

dzi z cęk« nieprzyjaciela dusznego wyrwać, a znai^c ludzkie 
przyrodzenie rożne i rozmaite, niekiedy mile, łaskawie, i 
pokorna, njel ńdy fukai^c i strofuięc, czasem przez podo­
bieństwa i przykłady, pod czas cudami i cnotami kazał. A 
lako dobry lekarz według sposob ości przyrodzoney na 
choroby duszne ludziom lekarstwa dawał. Pod ow czas na 
deszl do Niego Jawnogrzesznicy i inni grzeszni aby lego 
kazania słuchali, gdzie Licemiernicy i Doktorowie Zydo- 
%xscy poczęli szemrać, mowięc; że oto ten grzeszne przyi- 
mule, i pr/estawą 7. nû mi A miły JEZUS powiedział im 
ten przykład- Ltoryby sie nie znalazł miedży w/=mi t iki czło­
wiek, aby mUwszy sto owiec, a straciłby albo zgubiłby

dnę
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duę a oirych, ażażby nie zostawił dzieWiędzisi^t i dziewięć 
na puszczy, a nie szedłby po owę ktora zginęła, żeby ię zna-» 
lazłj ale gdyby iij znalazł, nie włożyłby i^ na swoie ramio­
na weseląc się, a przuszedtszy do domu nie wezwałby przy- 
iacioł i sąsiadów swoich, mówiąc: weselcie się ze mna, iżem 
znalazł owce, ktorami była zginęła? Zaprawdę powiadamcj 
wam, iż takie i większe wesele będzie w Niebie nad iednym 
grzesznikiem pokutuiajcym, niż nad dziewięćdziesiąt i azie- 
Wńc sprawiedliwych, ktorym nie trzeba pokuty. Tamże na 
owym mi-yscu miłościwy Pan JEZUS przeciw Xi^zętom i 
Licemiernikom srodze i surowo kazał i przytoczył straszliwy 
przykład o Winogradach, którzy sługi Pana winnice pozabi- 
iali do ktorycli potym postał Syna swego, mówiąc sobie: Bę- 
dy się wstydzić i obawiać syna mego, a tak nie zabiiai^ go, ale 
oni obaczywszy syna, mówili; Tenci test dziedzic, podźt te, 
zabiiemy go, a będziemy mieć dziedzictwo iego; a uchwy­
ciwszy go, z winnice wyrzucili i zabili. I spytał Zydow, kie­
dy przyidzie Pan tey winnice,co uczyni onym Winogradom? 
a oni odpowiedzieli złe sługi, żle pogubi, a swoię winnicę 
osadzi innemi robotnikami, którzy oddadzą mu owoc, gdy 
tego będzie czas. Pan JEZUS potwierd/aifjc ich mowę, 
rzekł: Takci od was Królestwo Boże będzie odięte, a będzie 
dane Poganom czyniącym owoc woli iego. Oni zrozumia­
wszy, iże to o nich mówił, bardzo się rozgniewali, i chcieli 
Go poymać, tylko że się bali ludu pospolitego, który Pana 
JFzusa miał za Proroka.

JEZtU.S oświecił ślepego wedle drogi.
VU/-Idzac Pan JEZUS, iż iuź przybliżał się ezas Męki Jego 

Przenayświętszey, ktorę w Jeruzalem cierpieć miał, 
poszed* tam z Apostoły, opowiadane im, iz miął bydz wy­

dań
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dan Poganom, i iak miii bydź naigrawan, unlwa.n, ubirzo- 
wan, i ukrzyżowany potympo śmierci i zabiciu swym iako 
dnia trzeciego miał wstać zmartwych. Ale oni tego nie roi. 
zumieli, bo to było zakryto przed niemi. I stało sie gdy się 
pi zybhżali do Jerycha IV, iasta, ieden ślepy siedząc wedle 

ogi, a słysząc wielki zgiełk ludu, począł pytać coby to 
było? Powi 'dziano mu, iż JJÎZUS Na zarębski idzie, począł 
tedy wołać głosem do Pana JEZUSA, mowięc; JEŽI/ 
Chryste Synu Dawidow, zmiłuy się nad^mnę. A ludzie idę- 
ey mimo, poczęli nan fukać, aby milczał i nie wołały ale on 
tym bardziey wołał, mawiać: JEZU Synu Dawidow zmi­
łuy się nad«mnq. Łaskawy i miłośoiwy Pan stanę! i kazał 
go do siebie przyprowadzić. A oni wezwali go, imwięc: 
wstań, woła cię Pan JEZUS. A on porzuciwszy odzienie 
swoie, poszedł ku Niemu. A gdy się iuż przy bliźał, spytał 
go miły JEZUS, mowięc; a co chcesz abym ci uczynił? a 
on rzekł, Panie! abym widział Odpowiedział miły JE­
ZUS, mowięc; przeyzrzyi. A natychmiast otrzymał widze­
nie i wzrok dostateczny, I przeyźr-awszy naśladował miłe­
go Jezusa, chwalęc BOGA. A wszystek lud obaczyw’szy to, 
f r.eść i chwałę za to BOGU wszechmogącemu. Patrz 
i i n. Pana Jezusa i na pilność iego ktorę miał ku uzdrowie­
niu tego mizernego człowieka} obacz także moc wiary śwdę- 
^cy? która miał t£n ślepy, bo wiara iego zdrowym go uczy­
niła, i j atość iego modlitwy, że nie dbał nic na tukanie ludu 
przechodzącego który mu zagazował, aby za Panem JEZU­
SEM nie wołał. On niedbaięc na to, przecie wołał, co było 

ui zo miło Panu JEz-us.owi, gdy ż im kto wiecey woła i 
wżdy ha ku iego święte y miłości, t\m bardziey to od nas 
przy imnie, ho im dłużę y i nkrychley bywitry wysłuchani,

tym



JEZUSJ CHRYSTUSA io5
tym gorącey ï pîln'ey'nie przestane wołać mamy, A tak o 
co b 'dziem prosić w żądania naszym otrzymamy, oraz i to 
iako miły P JEZUS rzecze:, Co cheecie, abym wam uczy­
nił, bez wątpienia wszystko to odbierzemy, o cokolwiek z 
dobra wiarą i bez przestanku BOGA 'miłego prosić będzie­
my. Zaczym Się nie wstydźmy, ani wystrzegaymy wołać, 
lubo nie usty, iednak sercem do miłego JEZUSA, obycza­
jem i przykładem tego ślepego, - oney niewiasty pogańskiey. 
A P. JEZUS z swey łaski nas oświeci, i na duszy uzdrowi.

Miły Pan JJEZUS wchodzidu de>inu Zacheusza 
iawnego grzesznika.

Gdy P. JEZUS przybliżał się. do Jerycha, Zacheusz z wiel- 
kiey żądze chcąc widzieć.Pana,JEZUSA, a że tamtędy 

miał iść Pan JEZUS, boiąe się aby przed tłuszczą i tłumem 
nie mógł oglądać i obaozyć P. JEZUSA, albowiem małego 
Wzro.tu był, przeto zabieżawszy Mn drogę, wstąpił na drze­
wo Sykomorowe, to iest płonney figi, aty tam lepiey Pana 
JEZUSA widzieć mógł. A ten Zacheusz był Xiąże z iawno- 
grzesznikow bardzo bogaty Widząc miły JEZUS iego żą­
dzą i wiarę, przybliżywszy się ku niemu, we y rżał w gorę, 
a uy źrzawszy go, rzekł iemu: Zacheuszu! zstąp rychło, bp 
dzisiay w twoim domu muszę przemieszkać. A on to usły­
szawszy, co rychley z onego drzewa zstąpił, a z wielkim 
weselem i radością przyjął Go w dom swoy i gody znamie­
nite albo bankiet dla Niego sprawił. Widząc to Ui einier- 
*n»*cy i insi wszyscy, poczęli szemrać, mówiąc.* iż do człowie­
ka jawnego grzesznika wstąpił. Ale Zacheusz będąc wdzię- 
czen takiego Gościa, rzekł stoiąc przed Jezusem: Panie 
miły! oto połowicę mienia i dobra moiego dawani ubogim, 
a ieżelim kogo w czym kiedy ukrzywdzi*, lub oszukał albo 
Żywot P. J. O zdra-
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'Zdrad ził, czworako wracam. Rzeki mu Pan JEZU& Dzisiay 
ttenm-'demowî stało się zbawienie, dla tego iż on czuły i o- 
-chotny ZacheuszStał się $vnenr,toiesc naśladowcę Abraama, 
który rad pr/yinlowat Pieigrzymy w dom swoy; a Syn czła- 
wiec zy uzdrawiać przyszedł, i szukać co było zginęło.. U waż 
.i obacz szczodrość Pana JEZUSA,^ który, więce y dawa, ni­
żeli i kto żada^bo dał zbawienie ZacJieuszowi, o Które on nie 
«miał prosie, an? żędeć od Pana JEZUSA . Z teg'v poznay, iż 
sama goręca^żęd^a iesUwielkim głosem, i modlitwę ku mi­
łemu BOGU, iako Dawid Kroi i Prorok wielki w. Ołtarzu, 
to iest w Psalmach swoich idowi. Zędzy. naszych wysłucki­
wasz miły Panie. Oględay tu nabożna duszo- Krola Niebie-

1 skiegosiedzęcego w domu grzesznego m.ędzy grzesznemi^ 
podobieństwo, iz. dał mieysce komu nwiećkkmu pierwsze, a 
sam z Zacheuszem inżey siedział, ikoUstawca i Nauczy­
ciel pokory. U waż-te żi.obacz Zwnlenniki iego, o nabo­
żnych rzeczach z gr.z?sznlkami rozmawiaięcych, i na drogę 
Boskę ich prowadzęcych.

JEZUS uzdrowił ślepo narodzonego.i drfc P. JEZUS priez Jeruzalem, obaczył człowieka ślepo 
* narodzonego, i poczęli Go pytać Z wolennicy, mowięę: 
Nauczycielu, kto z ozeszył, ten czło wiek, czyh rodzice ic- 
“ >, iż się ślepym urodził? Odpowiedział miły JEZUS, î 
rzekłi Ani ten człowiek zgrzeszył; ani rodzice bgn, ale sk 
to stało, aby uczynki. Boża w nim były obiawione. Muszę 
czynić uczynki tego, który mnie posłał, czy ńcie dobrze pó­
ki macie dzień, gdyż przyjdzie noc, kiedy nikt nie będzie 
mógł nic czynić, bo dokędem na święcie, iestem światłościę 
tego świata. A gdy to przepowiedział miły JEZUS, pluną­
wszy na ziemię, uczynił błoto ze śliny, i pomazał iego oczy, 

a rzekł
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a' rzekł mu: Idź, omyi w sadzawce Syloe, która się wykła­
da posłaniem to 4cst-poselstwem.' Ï szedł i umył się, i prze y» 
źrzał dostatecznie, ‘ i przyszedł ■ potym widzący. :Tedy s^- 
siedzi i ci, którzy go widzieli, że piwrwey był ślepym ze- 
brakiem, pocą li inow.ć: wszak to icst on, który siedział że» 
brzęc, niektórzy mówili: ten, a drudzy ze nie, ale podobny 
jemu. Ale on rzekł'; iam ; iest. A nui rzeki! i emu: iako się 
otworzyły oczy twoie?.- odpowiedział: Dn człowiek, ktore- 
jo zowię JEzusem, uczynił z śliny błoto i.pomazał oczy 
moiej i rzekł mi: idź do sadzawki Syloe, i umyi się, a szedł» 
S2 y, umyłem sie i widzę. A oni mu rzekli:*0dzie iest ten Cu­
dotwórca JEZUS? Odpowiedział: nie wiem. Tak potym przy­
wiedli go do Łicemiei nikow, a było to w Sobotę kiedy 
nnły JEZUS uczynił rbłotc, i otworzył oczy iego. A dla 
tego pdete ?li go znowu drugi raz pytac’Lîcemiernicy ialumoy 
to sposobem widział? A on im rzekł: Położył mi JEzus błota 
na oczy, potym umyłem się; i wfrlzę; tedy niektórzy Lice- 
miernicy poczęli mowie: nie iest ten człowiek od Boga, który 
Soboty nie świe«L A drudzy mówili: Jako to może grze? 
szny człowiek takie cuda czynić? I było rozdzielenie mię» 
dzy niemi, a kila tego drudzy. rzekli ślepemu: Co ty mó­
wisz o tym: który otworzył xjczy - twoie? a onTzekł: Prorok 
iest wielki. bie wierząc ieszcze żydowie temu, aby on był 
ślepym a przeyzrzał, wezwali iego rodzicow, i poczęli i< .a 
pytać, mówi* ?: Tenl i iest wasz syn, o którym wy mówi­
cie, że się śiepo narodził, a teraz widzi? odpowiedzieli ro*, 
dzice iego, mówiąc: Wiemy, iż iest syn nasz, i też że się 
ślepo urodził, ale iako widzi nie wiemy, i ktoby iego oczy 
otworzył, tego nie wiemy i nie znamy, spytayüe go wszak 
ma lata, niech sam za się odpowiada- A to mówili dla tego, 

ż«
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że się Zydow balí bo się iuż Zydowie sprzysięgli, że kto- 
kolwkkby Go wyziftwałj aby-On nył Chrystus, ten z Syna- 
gog? miał bydź wyrzucon; a dla tego rodzina iego rzekła: 
mać łata, pytiiycie go samego. I przyzwali znowu onegc 
człowieka, który byFśbpy, i rzekli imn D«\y chwałę BO­
GU, bcć wiemy iż ren człowiek iest grzeszny; odpowiedział 
im on, i rznkłl Nie wiem iestli grzeszny; ledno tó wiem żem 
był' ślepym,, a teraz widzę. Oni zaś tak mu rzekli: Got i 
czynił, iakoć otworzył oczy? odpowiedział: wszakem po­
wiedział wam inż, i dowodnicście słyszeli,. coż ieśzcze chce- 
cie wiedzieć albo słyszeć? czyli i wy chcecie byflżiego Zwo­
lennikami Tedy oni złorzecząc iemu, rzekli: Ty będż ie­
go-Zwolennik, ale my iesteśmy Zwolennicy Moyżeszowi, 
my wiemy, iż z Moyżeszem EOÇ* mówił, ale tego nie wie­
my^ zk^d iest Odpowiedział on człowiek,. i rzekł im dzi- 
wna to rzecz iést, że wy mówicie: nie wiemy zk^d iest, a on • 
otworzyi moie oczy, a wiemy, że BOG grzesznych nie słu­
cha, tylko tegc Bog wysłucha, który *est sługa Bożym,! któ­
ry czyni wolij iego, f rzekł dśłteyrod początku świata nie iest 
słychaao, aby kto otx Torzył tego oczy, który się śUpo naro­
dził, wyi^wszy co żeby ten człowiek oď BOGA był. Odpo- ‘ 
wiedzieli mu Zydowie, i rzekli.' W" grzechu wszystekeś się 
narodził,, a ty nas chc?sz uczyć? i wyrzucili go z Synagogi. 
Słysząc to miły JEZUS, że gc z Synagogi wyrzucili, przy­
szedł ku niemu i rzekł:.Wierzysz ty w Syna Bożego? On od­
powiedziawszy, rzeki: A ktoi y iest, mity Panie, iżbym wie­
rzył weń? A miły JEZUS rzekł mu: Widział, ś go sercem, 
który mówi z tobą, a oa odpowiedziawszy, rzekł: wierzę 
miły Panie, a npadfezy na swe- oblicze, oddał iemu cz.es ći 
chwałę. Obacz tir wdzięczność V go człowieka, sluchay la­

ko 
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ko opowiada rzecz Fana JFzuSówę na przeciw Zydamnie- 
wîcrnvm, tak iz powiedziawszy im swego oświecenia y- 
czay, śmiele rzeki; Albo chcecie tydź' Zwolennikami ie- 
go? i dał się wykluć dla tego z Synagogi. Ztęd wiedz, iż 
wdzięczność dobrodzíeystwa iest miłemu B b< L.< 
przyiemna, a zaś niewdzięczność wzgardzona, o tym S. 
Bernard mówi: Uczcie się ^brżeśc aule za nay nieysz.^ 
rzecz ROGU miłemu dziękować. U waż pilno i obacz, co z 
tobą miły BOG czyni, co ci dał i daie, gdyś nie był, On cię 
stworzył, gdyś był zginsg, On cię Ki wię Przenajświętszy z 
niewoli czartcwskiey odkupił" Pamiętajże tedyyiż iako *.a- 
dney 'udzínv bez iego dobrodziejstwa nie iesćes, tak żadna 
godziiia nieciiay me będzie, które yoyś Ma dzięiiew ~iiwa*' 
ły nie oddawał'.

JEZJJśA miłego chcieli "Z-fä'owie ukartiehować.

Tu się poczyna Taiemniea Męki Zbawiciela naszego Gdy 
bow iem nasz miły Pan Kazał, a mięazy inszemi słowy 

mówił. Kto mowę moię będzi° chował, to iest, będzie iy 
pełni! śmierci nie ogłada na wiekń Odpowiedzieli Mu Ży­
dowic: Teraześmy poznali:’iż’diabła w sobie masz, Abraara 
ąmarł i Prorocy, a Ty mówisz: Jeżeli kto siewa nioie cho­
wać b dzie ,śmierci nie oglydans wieki. Izaiiś Ty większy 
i lepszy nad O y ca naszego Abraama który umai , i Prorocy 
pomarli} czymże się Ty czynisz? na to JEZUS odpowiedzią11': 
Abraam Oycicc wasz zraiościa z^daJ, aby widżia dzień 
moy, i ogtydal, i radował się Odpowiedzieli żydbwle, i 
rzekli Mu: Pięćdziesiąt laf leszcze nie masz, a mownsz, iż A- 
braamaś widział} bo’.viem P. JEZL S dla wielkicli prac i w* 
martwienia, widziałsię naTwarzv starzały, jakoby Mii pięć 
dziesiat lat było, a z tey prtyczyny żydowie Mti rze dł: 
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pięćdziesiąt lat ieszcze nie masz, żeś Abraama widział. A 
miły JEZUS rzeki*. Zaprawdę, zaprawdę .powiadam wam, iż 
pieiwey niż Abraam byłj iam iest.-Usłyszawszy to Żyda wie, 
porwali Nań kamienie, a rozgniewawszy się,-cjicieli Go u- 
kamienawać Ale miły JEZUS nie, tą śmiercią chciał odkupie 
nas, i czas tez był ieszcze nie. przyszedł iegomęki; zakrył 
Człowieczeństwo sweie, i wyszedł z Kościoła, - bo Bóstwem 
tu swym ut ynił, iż Go żaden nie ^widział. Rozmyślay tu 
zasmucenie .miłego JEZUSA, i zasmucenie Zwolenników Je­
go, jako sami zostawszy w Kościele nie widząc P. JEZUSA, 
skłoniwszy głowy sweie, wyszli znieważeni z Kościoła.

Drugi raz 'hoteli kamienować Pana JEZUSA

Drugi raz w Swuęco Pf svyiçcenia Korcioła. Jerozolimskiego, 
gdy P. JEZUS modlił się w Portyku, jakoby w kaplicy 
Salomonowey, obstąpili Go zydowu, Jakoby wilcy drapie­

żni i wściek i, a zgrzytając zębami, mówili do P. JEZU SA; I 
ęokiż dusze nasze, to Jest m yśii w§tpliv.re będziesz trzymał? 
powiedz nam Jawnie, ieżeiis Ty ięst Chrystus9 a P. Jezus iako 
baranek cicłiy.odpowiedziałim poKornie, mówiąc: Wszak 
powiadam ,vam, a wy nie wierzycie. Uczynki, które czynię 
między wami w Imię Uyca mego, dawaią świadectwo o 
mnie, a w*y postaremu nie wierzycie,- bo . nie ^esteście z mo­
ich owiec. Owce moie słuchają mnie i głosu mego, a ia 
znam ie; a ony mnie naśladują, gdyż a in dam żywot wie­
czny, że nie Eginą na wieki. Pogląday co się tu dziele, iako 
P. JEZUS pokornie odpowiada nieprzyjaciołom swoim głó­
wnym, a oni z każdey mia^y srogo i gr.iewhwie odpowiada­
ją, i taiemnie ind wT®wym sercu gotują. A przeto Zydowie 
za temi słowy rzuciwszy się pow tore do kamieni, chcicli P. 
JSZUSA ukamienować., Ale mny JEZUS odpowiedział isa 

bai>
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•bardzo- «kromnie i łagodnie, Wiele dcm ycli uczynków po­
kazo wałem i uczyniłem miedzy warnt, zá któryż mnie chcef- 
cie ukamienować?. Odpowiedzieli Zydowie i rzekli Mu: O 
dobry cię uczynek nie cncemy kamienować; ale iż mówisz 
przeciw BOGU, ze Ty będijc Człowiekiem^ czynisz się BO­
GIEM. P. zypatrz s’< tu niewymawney złości żydo- 
wskiey; py taią r elica wiedzieć, jeżelioi- iest Chrystus w Za­
konie obiecany,. że im- go słowy1 i uczynkami dowodzi i 
pokaźnie, o to go chc^ ukamienować, JEZUS mity odpowie­
dział: Jeżeli nie czynię uczyni ow" Oyca mego, nie wierzek< 
mi. a iczeii czynię czemuż, i ;e chcenie mi wierzyć? Wie­
rzcież tedy uczynkom, < które czymę, • abyście poznali i wie­
rzyli, i/em ia w mym Oycu> a Oyciec we mnie. Żydzi za te- 
mi słowy starali się, żeby go poymać mogli. Ale miły JEZUS 
iako i pierwey z ich r eku, ustąpił za Jordan,- na ono. miey+> 
sce, gdzie S Jan etirzch, i nic pheiał-isć do Zýdo wskiey zie­
mie: bo wiedział iż go Żydowi^ szukali, żeby go mogli poy. 
mać i zabićr A dla tego gdy było blisko Święto dnia Zydo^ » 
wskiego które zwano Scenopegia, to est Gody namiotowej 
bo ted) Zjdzi. rozpostarłszy namioty,czynili sobie bankiety, 
Tedy rŁekli Apostołowi■? JEzusowi: Wynid : Nauczycielu z- 
tey Galiieyskiey ziemie, a podz do ziemie Żydowskie y Od­
powiedział im miły JEZUS: ûzas moy-ieszete nie przyszedł, 
ale czas wasziest,ten.może- was nawiezie, alewnie niena­
widzi, przez to, że świadectwo o mm da wam, iż iego uczyn­
ki s^ złe,, a dla tego icizcie1 wyna ś wiat, iać icczcze nie poy- 
dę, bo się reszcze czas moy nie wypęłftił; Przepowiedzia­
wszy im to Pan JEZUS, został .w Galilei, ale Uczniowie miłe­
go JEZUSA szl: do Jeruzalem: a miły JEZUS pot'm szpdł 
do nich na on święty dzień, iednak nie iawnie ale po-ł 

taję-
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taiemnie. A gdy fciż bylo święto, szukali go mowięc: gdzie 
iest on JEZUS i były rozmaite gartki o nim, i uznanie mię­
dzy tłuszęz^ Żydowską, áp niektórzy mówili, iż on iest Chry­
stus w Zakonie zdawna obiecany, Zydowie się temu dzivvo- 
wali, mówiąc: iako teA umïe.pésmo nie .uczćjc się Go. Odpo­
wiedział miły JEZUS,< rzeki: Moia nauka, nie iest moia, 
ale tego który mnie posiał, t bęazieli kto czynić wolą iego, 
pozna tę naukę: leżeli od. BOGA, ęzyli ia^cam od siebie mó­
wię, Kto sam obiecany święty i dobry. Ale drudzy, mówili 
tiie iestci dobry, bo lud tylko zwodzi. Ą insi zaś mówili: Te­
go znamy zkad iest, ale Chrystus luęay przyidzie, nikt nie 
będzie wiedział zkćjd przyidzie. A to vyszystko mowib*, co 
Izaiasz rapisał. Pokolenie, albo narodzenie, iego kto wyliczy, 
nlbo wymówi? iednak nikt, o mm .niechciai mowie iawnie, 
boięc się starszyzn} Zydowskiey. Ale miły JEZUS gdy iuż 
przyszedł dzień święty, wstąpiwszy do Kościoła j oczęł nau­
czać, kto od siebie mowijwlasney chwały szuka:ale który szu­
ka tego chwały który iio posłał, iest prawdziwy, ! żadney 
nieprawdy wT nim nie masz. Wszak Moysesz dał wam Za­
kon, a żaden z was Zakonu.tego nie wypełnia, czemu mnie 
zabić szukacie? Odpowiedziała mu tłuszcza Żydowska, dia­
bła masz w sobie, a kto eięjszuka zabić? JEZUS im odpo­
wiedział. Jedynem uęzynck Uczynił, a wszyscy się temu 
dziwuiecie- Moyżesz dał wam obrzezanie, a w .Sobotę czło­
wieka obrzezuiecie. Poniewasz to iest, iże człowiek w So­
botę przyimwijc obrzezanie, nie łamie Zakonu Moyżeszo- 
wego, ani gwałci Święta, czemuż się wy na mnie gniewacie 
iżem w Sobotę uzdrowił człowieka niemocnego. A rzekłszy 
to, szedł znowu za Jordan, gdzie Sw: Jan pierwey chrzcił, i 
mieszkał tam.

JE-
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JEZUS mity wskrzesił Łazarza umarłego cztery dni

M grob e lezącego,
a on cza«; pozuietnogł się dnia iednego uliczny, i bardzo 
nadoDny Panicz Imieniem Łazarz w Betanii’ Brat rodzi­

ny Maryi Magdaleny i Marty, (a ta była Marya, która by­
ła, namac iła P. JEzusa Chrystusa wodk«j, droga, i ucierała 
nogi iego swoiemi włosami) ktorego żałuięc te obie siostry,, 
posłały do Pana JEZUSA za Jordan, na tamto mieysce gdzie 
był ustąpił dla gniewu Żydowskiego, gdy go chcieli imać, i 
żabie, oznaymulqc mu iz kochanek iego Łazarz w niemoc v 
chorym zostaîe. Słysząc to P. JEZUS, odpowiedział: N'e- 
mocia nie i< st sinicrc, ale żeby się chwała Boża przezeń 
rozmnożyła: A tak przez dwa dni o cey rzeczy zamilczał; i 
Tzekł potvea po dwu dniach do swych Zwolenników: pę­
dźmy do Żydowskie y ziemie. Słysząc to Zwolennicy iego, 
rzekli: Nauczycielu, niedawno Cię Zydowie chcieli kamie­
nować, a Ty tam przecie iść cjicesz. Odpowiedział miły 
JEj S i rzekł: Azali ' nie dwanaście godzin iest dnia: bę- 
dzit Ii kto chod/ił wednie nie zbł.jdzi, bo widzi światłość te< 
go świata; a 1 edzieli chodzi' w nocy, zabłądzi, bo światło­
ści nie widzi. To przepowiedziawszy miły JEZUS, rzekł 
im- Łazarz przyiaciel nasz śpi, ale idę abym go ze snu obu­
dził. Tedy rzek Ii Zwolennicy: Panie iedić śpi, tedy będzie 
zdrów: A to miły JEZUS rzekł o iego śmierci, a oni mnie­
mali, by mówił o spaniu twardym snem iego- Prz sto miły 
JEZUS, gdy tego nie rozumieli iż to mówił o iego śmiercią 
rzekł im wyraźnie Łazarz przyjaciel nasz umarł} a radem 
iżem tam nie był dla was abyście wierzyli, ale pedzmy dc 
niego, abysmy go obudzili. Tedy Święty Tomasz rzekł ku 
drug m Zwolennikom1. Podźmy, i my z nim umrzemy, i

P po-
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poszli. A k edy było blisko Betanii, dowiedziawszy się tegö 
Marta, iż Pan JEZUS przybliżył się do Bettanii, zabieżała ie- 
mu, a upadłszy przed nogi iego z płaczem rzekła: O moy 
miły Panie gdybyś Ty tu był bratby moy był nie umarł: ale 
iednak wiem że czegokolwiek ż^dać będziesz od BOGA, da 
Tobie. Miły JEZUS iey odpowiedział; nie płacz wstanie 
Brat twoy. Odpowiedziała mu Marta: wiem miły Panie że 
wstanie zmartwych w s^dny dzień. Miły JEZUS odpowie­
dział: iać to sprawię że wstanie zmartwych i żyw b łzie 
gdyż kto wierzy w Imię moie, choćby też i umarł będzie 
żyw i zdrów. A wszelki który we mnie wierzy nie umrze na 
wieki: wierzyszli temu? a Marta rzekła: wierzę miły Panie 
żeś Ty Chrystus Syn Boży, któryś przyszedł na ten świat. A 
iak to wymówiła odeszła i wezwała sw’ey Siostry Maryi, po- 
taiemnie iey mówiąc: Mistrz przyszedł a woła cię do siebie 
A ona skoro usłyszała, a natychmiast powstałą i na przeciw 
ko Panu JEzusowi bieżała, bo ieszcze był miły JEZUS nie 
przyszedł, ale był na tym mieyscu gdzie mu Marya zabieża­
ła była: a dla tego Zydowie byli z ni^. w domu cieszyli i^, 
kiedy obaczyli źe się tak pr< Iko pokwapiła i. wyszła, i poszli 
za nia, mówiąc: iże idzie do grobu płakać, Marye gdy 
przyszła tam gdzie był miły JEZUb, uyzrzawszy Qo padła 
na swe kolana i na oblicze,przed nogi iego, i rzekła iemu. Pa­
nie! gdybyś Ty tu był Bratby moy był nie umarł. Miły JE- 
ZUS widząc iż ona płacze, iże żydowie płakali, którzy z ni^ 
byli poruszył się Duchem ku płaczu, i gorzko płakał, a roz­
rzewniwszy się zasmucił się w sobie, potym westchnąwszy, 
rzeki: gdzieście go położyli, lubo wiedział iako BOG pra­
wdziwy. A oni rzeklr podż miły Panie ogl >day, i poczuł 
tyiĄ Więtey płakać i Iżami 0ÎÇ zalewać. Widząc to żydo­

wi© 
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wie mówili, ô iak go ha.’dzo miłował! drudzy zas mowilří 
Itali niemogl ten uczynić żeby nie umarł, który ślepemu 
•czy otworzył. Rozmyslaylw mko miły JEZUS idzie pokor­
nie plącząc ž siostrami Łazarzowemi, a snadz też i Aposto­
łowie płakali, a tak płaczac nad glob przyszli, który giob 
był wykowan w kamienia, to iest w skale, i był prz łożony 
kamieniem z wierzchu, i kazał go miły Jezus odjęć, ale 'Ma''- 
ta odmawiała mowń c: O moy Fanie iużci śmierdzi: boč fint, 
cztery dni w grobie leży. Rzekł iey JEZUS: Marto, azana 
ui nie rzekł: Jeżeli uwierzysz, uy/rzyśz natychmiast chwałę 
Bożą. Gdy on kamień odieto, JEZUS podniósłszy w Niebo 
-swoie oczy, rzefcłt Dziękuię Tobie Oycze Niebieski iżeś 
mnie za wżdy wysłuchał, a V iem iż i teraz mnie wysłuchasz, 
idlatych co tu stoia. aby wiedzieli ize* Ty mnie zesłał. O na- 
łn zna duszo, rozpemb yv,ay tu Stw orzyciela twego płacza- 
-cego.u wez Jego w’elka miłof>ć i zadzę, ludzkiego ubawienia 
'które -się ukazuie z płaczu i z wołania wielkiego, a gdy to 
tnowił miły JF.74JS, zawołał głosem i rzekł: Łazarzu wynidz 

grobu, natychmiast się za ty m słowem podniósł z grobu o- 
ży wszy, ale związane były itgo r< e i nogi. I rzekł Pan JE- 
1ŁUS Apostołom, tozwięźcie go niechay wyszedłszy z grobu 
xhodzi. To dóbrodzkystwo widząc i( * o siostry przed Pa- 
fiem JEzusem pokleku- wszy, pokornie za ten dziwny iego 
mczynek świętey miłości dziękowały. Wiele żydów ktdizy 
to widzieli, w miłego Pana JLz.USA uwierzyło, a niektórzy 

-a® L ten cud dziwny szedłszy uo Miasta -mied/y ludźmi roż-- 
■nieśli, tak iż-z Jeruzalem i z inszych Miast, wiele ludzi przy­
chodziło oglądać Łaza-rza zy w ego. Ale Doktorowie Licemieř- 
Jiícy, i áiaut /cni w Zakonie, sł\szęc ten cud który miły IB» 
XUS uczynił, baidz/o się zasmucili, i-o tvm ieszcze piłn'ie\ my> 
«liii iakoby Go zabić ffiog4'. pg
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Pisku pi z lÀctmiernikami radę uczynili) aby miłego Pana 

.ÎEZ‘Uc A zabić mogli*

Kiedy przybliżał się czas naznaczony od AOGA Oyca ku 
odkupieniu ludzkiemu: dia wskrzeszenia Łazarzowego, 

2 poduszczenia złego ducha, zebrali -się w radę Biskupi, Xię- 
ięta Ządowscy, i 1 icemiernicy naprzeciw Panu JEzusowi 
lakoby Go poymali i zabili, a tam naradzaifc się mowiliî Co czyniemyi oto ten człowiek wielkie cuda i znamiona 
czyni, puscîemy Go tak niezabiwszy, wszystek lud wen u. 
wierzy; A potym przy idę Rzymianie i wezmę nam Miasto na* 
tze, iakoby rzekli: widzicie, iż to M*asto Kościołem iest i 
ówiętościę Pogańskę, bo Alexander i Królowie Perscy i Kró­
lowie Egiptscy w wielkiey czci ten Kościół mieli. Ale ten 
człowiek i aucza, iakoby nasza służba w Kościele była mar­
na i lad. laka, przeto Rzymianie usłyszeli o skarbie Kościel­
nym, i ©baczyli takie cuda iego, przyidę i wezmę Miasto 
naszej także Kościoł i lud nasz. Ale iedeu z nich Kaifacz, 
który na ten czas był Biskupem, rzekł im. Wy nie 
wiecie, muài leden człowiek umrzeć za wsiystek lud, raczey 
niżeliby miał wszystek lud zginęć. O! przeklęta rado! o mi­
zerni Wodzowie ludu pospolitego! w ręce wasze dał BOG 
Syna swego,'aby od was umarł, ale nie za was! Onci umrze 
©d was, i zbawi swoy lud, a wy będziecie potępionemi. A 
dla tegc od tego dnia poczęli myślić, aby Go zabili, a Pan 
JEZUS iuż nie chodził iawnie między żyły, ale szedł dc 
Miasta Effraim, i mieszkał tam z Matuchnę swoię miłości- 
w fí z Martę, z Magdalenę, z Łazarzem, i z swoitmi Zwo- 
ennikami, cieszęc Matuchnę 3wę rozmowę Synowskę. A 

gdy iuz była Wielkanoc żydowska, wiele żydów przyszło do 
Jeruzalem przed W *elkanocr , aby się ofiaro wali Panu BO­

GU;
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GU, a szuka p rnilcgo JEZUSA, mowih między Soną, stoiyc 
W Kościele: Co się wam widzi, a snadż nie pryidz e na ten 
święty dzień, bo Biskupi iuż byli przykazali, gdzieby kto 
JEZUSA widział, ab} dawał znać o Nim, zęby Gc poyimac 
mogli.

Marya Magdalena JEZUSA maś< ą namaściła.

Gdy było szóstego dnia przed Wielkanocy, przyszedł mi­
ły JEZUS do Betanii, gdzie był Łazarz umaił, ktorego 

wskrzesił miły JEZUS, i zgotowali Mu tam wlecerzy, na 
ktorey Marta służyła. A Łazarz dedział z miłym JEzusem 
i z goduiycemi. Marya Magdalena siedząc przy tey wiecze­
rzy, na P. JEzusa pilno patrzała; a iego strudzonego Widzyct 
wziąwszy funt maści d.cgicy z ziela Naidusowego poma- 
ściła nogi Jego, i włosami otarła, a ostatek na Głowę Jego 
Przenayświętszy wylała, tak iż ow dom wszystek był napeł­
ni on od oney maści roskoszną wonnością; dla tego rzekł ie- 
den z iego Zwolenników Judasz, imieniem Iskaryot, który 
Go miał zdradzić; Ach iak się to wielka szkoda stała ! iż ta 
maść tak droga iest zepsowana: lepiey izby było tę maść za 
trzysta pieniędzy przedano, a ubogim te pieniądze 
dano. Ale to rzekł nie dla tego, iżby myślał za to ubostwo 
iałmtiżny opatrować, ale iże był złodziey, worki miał, w 
których to nosił, co miłemu JEzusowi słano i dawano, a ie« 
dnak dziesiąty część zawsze kradł z iego tedy poduszcze- 
nia i drudzy zwolennicy szemrali, iednak nie dla kradzie­
ży iako Judasz, ale z politowania, które ku ubogim mieli. 
Ale P. JEZUS Maryy Magdalenę z tego wymówił, mówiąc: 
Zamechaycie iey, boć to uczyniła na pamiętkę mego po­
grzebu. I rzekł miły Pan JEZUS: Ubogich zawzdy z sob^ 
macie, a kiedy chcecie, możecie im dobrze uczynić, ale

mnie 
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mníe jiíe zawsze z sob^ mieć będziecie. Judasz przecie nîe 
dbaiac na to, bardzo się gniewał, a z tey przyczyny pocZ.ył 
myślić, inkoby Go przedał, bo iuż wieddał, iże Cydowie 
pań się byl zmówili, zęby Go koniecznie zabili. Czego po- 
tym we Srzodę dokazał, gdy do żydów przy bieżał, mówiący 
Co mi dacie, ia Go wam wydam, a na znamię sam Go po­
całuję. Zydowie temu radzi byh, i trzydzieści srebrników 
dać mu postanowili, które był stracił na oney drogiey ma­
ści, która mogła bydź przedana za trzysta pieniędzy. A gdy 
się dowiedziała 'wielka tłuszcza żydów, iże n.*ły JEZUS 
był w Betami, przy szło tamże wiek żydów, vie tylko dla 
Pana JEZUSA, ale żeby7 obaczyli Ł-azarza, ktorrgo Chrystus 
wskrzesił zmartwych, A przeto przyszedłazy do Mego, py­
tali Go o Oycu Abraamię# i o mękach piekielnych. A On im 
5 miłością ną wszystko, o co Gol pytab, odpowiadał. Tedy

iażęta Kapłańscy, biskupi i Licemiarnicy pocz 11 myślić, 
iakoby i Łazarza zabili, bo wiele żydów dla niego odrywał» 
Się od ich pospoLtwa, którzy wierz1 li w Pana JEZUSA.

JEZUS z wielką chwałą przyiechaŁ do Jeru-citem. 
JAwietnią Niedzielę, iied~ąc pokornie na 

Ośtbcy i potym na Ośle*
K iędy się przybliżał czas, ahyP. JĘzus uleczył świat prze# 
*• Mękę swa ciężką, dla tego, dniem iednym przed Kwio 
tnia Niedzielą gptowal sie P, JEZUS nowym i niezwyczay- 
ny u obyczaiem do Jeru/akm. Ale Matuclina iego miła te­
go Mu odradzała, mowkpl 0.J moy naymibzy Synu, dok$d- 

*że s*ę to bierzesz., a wszakże wiesz przeciw sobie ‘żydów na­
mowy i bunty, którzy Cię o śmierć chtą przyprawić^ pro 
szę twey święte y miłości nie racz tam więc e y cho/łzić. Toż

rozradzała Magdalena iMwta quowide*. G! Łjasz miły
* Mi-
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Mistrzu, nie chodźżć więcey dc Jeruzalem, wszakże wiesz 
dobrze, iż żydowie Twey śmierci pragnę, a Ty dobrowolnie 
chcesz wpaść w ręce ich. Ale JEZUS miły na to odpowie« 
dział, że to iest wola Oyca Niebieskiego, abym tam dziś był 
nie iak przedtym, ale z wielmożnościa i uc^ciwościę, a za- 
czym nie smuć się moia miła Matko, obroni : mnie Oyciec 
moy, i stawię się wam dfcft na v eczor. A tak pociess ywszy 
Matuchn !, poszedł z czelad’<ę swoię z Becanii do Jeruza­
lem, a bly się przybliżał do Jeruzalem, i przyszedł db Bet- 
sae ku orze Oliwney, posłał dwóch Zwolenników, mowięc! 
Idźcie do tego Miasta, kcoie iest przed wami, a skoro wniy- 
dziecię w Miasto, natychmiast znaydziecie Oślicę i Oślę z 
nię, na którym ieszcze nikt nie siedział, a wzią wszy przy- 
Vxiedzciesz do mnie, a rzeczeli kto co, powiedźcie iż Pan 
nasz tego potrzebuk, natychmiast was puszczę. A to sięr 
wszystko stało, aby sř ? pismo wypełniło, które było przez 
Zachary asza rz.ecz.one. Powiedzcie Córce Syońskity, iźci oto 
Kroi twoy przyszedł ktobUj ku twemu pożytkowi, cichy i 
pokorny, siedzae na Gsle i na Oślicy. A poszedłszy Zwolen­
nicy-uczynili tak < a ko im rozkazał JEZUS miły, i przywiedli 
Oślicę z Osłem, a włożywszy odzienie na Oślicę, wsadzili 
Go na nię. A iako się iuż miły TEZUS ku Jeruzalem przy­
bliżał, i ziezdźał z góry Oliwney, wielkie tłuszcze cuda U- 
słyszawsry, iżemiły JEZUS idzie do Miasta, a oraz żte też 
słyszeli o wskrzeszeniu Łazarza, ktore się srało przeztńj wy­
szedłszy z Miasta, poszli przeciwko Niemu, ścielęc swe o- 
dzicnie na drodze. A drudzy obcinali i łamali gałęzkr zoli- 
wnegj drzewa, i miotali przed ń na drogę. A tłuszcze kto-> 
re naprzód przed Panem JEzusem szły- i tez którzy za Nim 
następów ali, mówili wołaiąc; Ozamia^to iesť chwała Synowi

Da-



120 Żywot Pana naszego »
Dawidowemu, Błogosławiony który przyszedł w imię Pań- 
skie. O! Królu Izraelski, chwała będź Tobie na wysokości 
Dziatki też żydowskie roszczkl oliwne przed N n ntosęc, śpię 
wałyi Zbaw nas na wysokości Królu Izraelski. Błogosławio­
ny, który w Imię Boże idzie, ne wieki mu chwała niech bę­
dzie. Inni zaś śpiewali: Ten lest, który przyszedł na zbaT 
wienie ludu, tenci lest zbawienie nasze 1 odkupienie Izrael­
skie, temu Tr ono wie i tez Państwa służę. Drudzy zaś zabie­
lawszy lemu drogę, kwiatki przed N’m miotali, deia* Mu 
cześć iake Zwyciężcy, a mówiąc: Chwała, cześć i sławił 
będż Tobie Królu Chryste Odkupicielu, ktorc-go d/ieciuna 
niewinność wysławia, i chwałę Boskę oddawa. Izraelski Kroi 
iesteś, i chwalebny Dawidow plod, który w Imię Boże Kro«- 
lu Błogosławiony przychodzisz. A gdy się ku Jeruzalem 
przybliżał, obaczywczy Miasto Jeruzalem, izewno płakał, 
mowięc: O! Jeruzalem, byś uznało upadek twoy, który ma 
na cię pczyiśćy i tybys pewnie płakało, które się dzisiay we­
selisz, bo przyiuę dni na cię, iże c ię ogarnę meprzyiaciele 
twoi wałem, a me zostawię w tobie kamienia na kamieniu, 
boś nie poznało cza au nawiedzenia twego, które się tobie od 
30GA stało bez twei o zasłużenia. Fatrzay tu duszo nabo­
żna na Stworzyciela twego, który iest Tan nad Pany, Kroi 
nad Krolmi, iako idzie pokornie, aby nauczył ludzi świe­
ckich gardzić wymofłościę i chełpiiwościę. Obacz: iż lubo 
był Królem 1*” ba i ziemie, przecie iednak nie miał żadnych 
ftioiow prz-r ysznycli, ale tylko proste odzienie Apostolskie. 
J lubo z tek wielkę chwałę i czcię prowadzili Go, postare- 
lípu się z ta go nie wynosił, ani chełpił, ale siedzę c na Oślicy, 
rzewno płai ał ten, który grzechu nie miał. Przeto też ty 
dziś Mu popioż płaczu, a iednę łzę, albo więcey za twe 

grze 
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grzpchy wyley. A iak w yszedł z taka czcią w Miasto Joru- 
żalem, poruszyło się wszystko Miasto, dziwując się tak wiek 
Memu ludowi, a nie wiedząc coby się to działo, poczęli się» 
Pytać, mowięc: kto iest ten; tedy lud pospolity rzekł, chcęc 
żeby się to do starszych doniosło. Toć iest Chrystus JEZUS 
Prorok od Nazaret z Galileyskiey ziemie. Usłyszawszy to 
Licemit rnicy, rzekli srmi w Ypbie: Widzicie, iże nic nie 
mężem pomoc, oto wszystek luq za nim idzie.

M0DL1JIWA

Panie JEZU Chryste, któryś przyszedł dobrowolnie na Mękę,  
racz też przyiść przez łaskę Tvya do mizernego serca mego Ty 
mity Panie, któryś w ten czas grzesznego mn: e riapraw ił, kiedyś 

na Ołtarzu Krzyża Świętego ofiarowan był, napraw upadek moy, 
przez tę Błogosławiony Mękę, i racz dać mnie grzesznemu, tźe- 
bym we wszystkich sprawach moich pokorę i cichość zachował, 
a Tobie ciałc i ducha mego pod mcc doskonale poddał. Ażebym 
też by dlęciem u Ciebie był miły Panie, a Ty na grzbiecie mołm 
siedzęc, i mn§ iako oślęc.em Twoim kieruiac, icraz do wnętrzne- 
go pokoiu podług żądania i potrzeby, a poty m do pokoiu widzenia 
Twego raczyłeś przyprowadzić.

O wyrzuceniu kupuiqcych i przedaiqcych z KościolS.

Wszedłszy JEZUS w Kościoł, znalazł tem kopulace i 
przedaiace woły, owce, i też zmieniających pieniądze 

yneńcarzow, także przedawaiących gołębie dla Kośsielnfiy 
ofiary, a to sprawowało łakomstwo żydowskie. A przeto mi­
ły Jezus uczyniwszy bicz z powrozow, poezgł wyganiać ku- 
puięce i przedaiace z Kościoła z wielkim zagniewaniem, bo 
wtenczas widzieli pochodzący cd nûgo światłość, i z Jego 
Świętego Oblicza iakoby promienie słoneczne, a dla tego 
zląkłszy się, wszyscy ? Koscłoła ucichli an się mu mogli 
sprzeciwić. A wygnawszy owce, woły, i powywracawszy 
stoły tych, którzy pieniądze odmieniali, 1 co gołębie prze* 
Zywo/P. J. O da- 
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dawali, rzeki: Wynieście to precz ztijd, a nie czyńcie z 
Domu Oyca mego domu kupieckiego, boć tak napu ano: 
Dom moy, Dom modlitwy będzie zwan, a wyśc;e go u zy- 
Mili iaskini^ łotrowsk Żydzi mu rzekli: po wi ïüz nam, któ­
re znamię ukazuiesz, ze to czynisz? A on im tak rzeki: O- 
balcie ten Kośćioł, a ia w trzech dniach zbuduię go. Odpo­
wiedzieli Zydowie; czterdzieści i szesc lat stawiano ten Ko­
ście!, a ty we trzech dniach chcesz go podnieść i postawić, 
Ale on to mówił o Kościele Cfała swego, które on zrnar- 
twych po trzech dniach, po zamordowaniu Giała swego 
wzbudził, czego oni iako cieleśni nie rozumieli Fotym 
przystapili ku niemu ślepi, chromi tamże w Kościele, a on 

•ich wszystkich uzdrowił. Widząc to Biskupi, że taicie cuda 
czynił, oraz że iednym biczem tak wiole ludz wygnał, tak­
że dzieci wołały: Hozanna Synowi Dawidowemu: Błogo­
sławiony który przyszedł w Imię Boże. Szukali go tedy za­
bić, ale nie mogli, ani śmieli przed ludem, a dla tego ro- 
zgniewawszy się, rżeli li: Słyszyszli co ci irow'skarż tef 
prz /Kaź im, niechay milczy A miły JEZUS odpowiedział, 
mówiąc: A zaśc le nie widzieli w piśmie, że z ust dziatek 
małych i nieumieięcych mówić, pokazałeś chwałę dir. n‘e- 
przyiacioł twoich. I rzeki daley zaprawdę powiadam wam, 
ieżeli te dziatki miałyby milczeć, kamienie będij wołały} ą 
to się wypełniło czasu męki iego, kiedy się opoki padały da- 
ige świadectwo o iego świętości. Tamże w Kościele rosko- 
fizne Kazanie przepowiedział, na którym i ig był ciężko spra­
cował, bo do samego wieczora kazał, a przecię żaden z 
nich nie był tak wdzięczen i łaskaw, któryby Go na wiecze­
rz [ wezwał i zaprosił. A tak łaknyc z Apoštoly śwemi, po­
szedł JEZiUa müy w èdoa wieczor do swey miley Matki w

io:n 
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don Marty, w kterým była Matuchna .Tego Panna Marya, 
í Magdalena S. Marty Siostra, natychmiast z wielką łaska­
wością przyięły Gc, Î v. iecerzij dla niego zgotowały. Bo 
aczkolwiek zydowie z weselem, î z wielkâ czciêj przyięli 
Go, ale w wieczór Srbmotnie Go wypędzili, dla tego, że ich 
wygnał z Kościoła, nayłaskawszy i nay miłości wszy Pan 
JEZUS.

MODLITWA
TVfsžystkii» iawne postrachu Twego. znamię i pamiątkę miły 
VY Tanie pokazałr% kiedy bieżyk;em z powrozow ukręconym, 

wszystkie kupuiące i przędą gee z Kośiioła wyrzuciłeś, ukazuiąc 
w błogosławionych oczach pł< mień tvyoiego Bóstwa. Proszę Cię 
rn'U Panie, day mi Cię straszliwym uznać na tym świecle, żebym 
«iç Citb~3 świętą boiażnią b_d ustawicznie, wielkie zaiste i niepo­
jęte sądy Twoie, które gdy sobie uważam, wszystkie we mnie 
członki trętwieią, ponieważ wiem, że nie jest bespieezny czło­
wiek żyiący na ziemi, ale na przeszły czas są zachow ane wszystką 
wiadome rzeczy. A to dla tego, żebyśmy zawsze w miłości słu. 
żyli Tobie, a oraz w boiaźni 1 w poskaehu Tobie się radcwali-

Pcm JEZUS Figowe Lrrzew o przeklął.X azaiutrz w Poniedziałek po hwietniey Niedzieli, poszedł 
-*-^Fan JEZUS iako miłości^ y a wierny robotnik do Jeni- 
fcalt mj a idęe^ obaczył na drodze drzewo figowe, a w ten 
czas żachciafn mir się pokarmu,raczey,cłu iało się Mu zbawię* 
nia ludzkiego^ alho że łaknął* pokazowa! tym istotę Giath 
swego. Tam pedle drogi uy :rzał figowe drzewo, to rest 
Synagogę żydowską,- która była me na drodze rozumu <111- 
■cłrownego, ale podle drogi prost ego ich pisma. Przyszedłszy 
tedy ku temu drzewu, a nie znalazł na nim nic, t\lko same 
Fście, przeto rzeki na to drzewo? Nigdy albo na wieki się z 
-ciebie więcey owoc nie narodź^ a tak za tym słowem uschło,,.

Tdz^c to Zwolennicy miłego JĘZUSA, dziwował* się<^±h
’ Q2 bar- 
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bardzo, mówiąc: Ach! iak prędko uschło! ale miły JEZUS 
odpowiedział im mówiąc.* Mieycie wiarę, bo nie tylko to 
czynić będziecie, ale choćbyście rzckli górze: porusz się i 
wrzuć się w morze, natychmiast się to stanie. A dla tego, o 
cokolwiek będziecie prosić, niewętpięc, wierzcie, że się 
wam to wszystko stanie. A gdy miły JEZUS przyszedł do Je­
ruzalem, szedł nayprzod do Kościoła, i przepowiedział tara 
Kazanie bardzo zbawienne, daięc tam naukę, abyśmy tez 
toż czynili, a gdy się tego Biskupi Żydowscy i Licemiernicy 
dowiedzieli, przystąpili do Niego, i pytali Go mowięc. Po­
wiedz nam, iakę to mocę czyiiiśz, że nauczasz lud, nie wzią­
wszy od nas żadnego pozwolenia. Odpowiadane im miły 
JEZUS, rżekł; Spytam ia też was o iedno słowo, ieźeli mi na 
to odpowiecie, to ia też wam powiem, iakę to mocę czynię: 
Chrzest Jana S. zkęd był, z Nieba czyli odludzi? a oni poczęli 
myślić między sobę, mówiąc: rzeczeli ktc z nas: z Nieba bę­
dzie mówił: a czemuście mnie niewierzyli: rzeczemyli od 
ludzi, obawiać się potrzeba tłuszczy, ażeby nas nie ukamie­
nowali, bo wszyscy mieli S. Jana za Proroka, a przeto tak od­
powiedzieli: nie wiemy. JEZUS miły rzekł: ani ia też wara 
powiem, ktorę to mocę czynię; iakoby rzekł ia wam też 
pie powiem, co wiem, kiedy wy nie chcecie czynić, co wie­
cie. A tak po tych słowach, JEZUS miły powiedział ten 
przrykład: Co się wam widzi: był ieden człowiek który miał 
dwóch synów, a przystąpiwszy do pierwszego, rżekł mu: 
Synu idź dzisiay robić do winnice, a on nie chciał, potym 
obaczywszy, iże źle uczynił, poszedł do winnice. Potym 
przyszedł do drugiego, i rzeki mu także, a on iemu odpo­
wiedział: Poydę miły Oycze, a nie szedł. Powiedźcie mi, 
który z tych dwóch syuow uczynił wolę Oyca swego? A oni

od- 
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odpowiedzieli, ze pierwszy. JEZUS miły odpowiedział." Za- 
prawdę wam to powiadam, iż iawnogrzesznicy i rospustne 
niewiasty uprzeć .zę was do Krokstwo Niebieskiego, bo przy­
szedł do was Święty Jan, nauczane was drogi prawdziwey, 
a wyście i en. a nie wierzyli; ale jawnogrzesznicy i grzeszne 
niewiasty iemu uwierzyły. Słyszęc to Biskupi żydowscy, 
chcieli Go uchwycić, ale przed ludem nie śmieli. A gdy 
Mu tam nie mogli nic uczynić, wszedłszy w radę posłali do 
Niego swe sługi i z Herodowemi, Którzy byli na dzień świę­
ty przyiećhali, a przeto chcęc podchwycić w słowie miłego 
JEZUSA, posłali do Niego z tym pytaniem: Słusznali da- 
wać czyńszCesarzom Rzymskim,aby się zastawiali za pokoy? 
co na to powie: ieżeli rzecze, żeby nie miano dawać, to Go 
poimaię słudzy Herodowi; a rzeczeli daycie, to się na Nie­
go lud rozgniewa. Więc tedy oni posłowie poczęli miłego 
JEZUSA pytać: Mistrzu; wiemy iźeś prawd? wy, i drogi 
B ożey w prawdzie nauczasz, nikogo się nie obawiaifijc, bo 
nie patrzysz na pozor ludzki. Dla tego nam powiedz, ieżeli 
słuszna dawać czyńsz Cesarzowi, czyli nie? ale mi­
ły JEZUS poznawszy ich chytrości, odpowiedział im r.ią 
podługnch pytania i słów, ale bardzo przykro: Czemu mnie 
kusicie hipokryci (to iest obłudnicy) pokażcie mi pieniądz, 
którym czynsz płacicie. A oni Ma podali, a On ich poczijł 
pytać, mowięc: Czyito obraz i napis na tym pieniądzu (nie 
dla tego się pytał, aby nie miał wiedzieć, ale aby słusznie i 
przyzwoicie odpowiedział) a oni Mu rzekli: Cesarski. Tedy 
On rzeki: Dayciesz Cesarzowi, co iest Cesarskiego, a BOGU, 
co iest Bożego. Usłyszawszy ta, dziwowali się temu wielce, 
i odszedłszy od Niego, opuścili Goj

Me-
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Niektórzy w Jeruzalem iawnie mówili, aby Kiląsętir 

poznały, ie to ùst Chrystus.
tedy to miły JEZUS mówił, nikt Mu na to nie onpowie- 

*dzieł, a dla te^a poczęli mówić niektórzy Jerozoknûta- 
nie. Wszak ten iest, ktorego szukany zabić, oto inż iar nie 
mówi, a nic Mu nie mowa snąc iuz poznali nasi Przełożeni? 
że to iest Chrysus, iednak tego nie więtny, zk$d iest, a gdy 
Chrystus prz idzie nikt nie może wmdziec, zkijd będzh; A 
dla tego Chrystus zawołał wielkim głodem: V'y mnie zna­
cie, i macie wiedzieć zkć dem iest, wievie gdyżem sam od 
siebie nie przyszedł, ale ten iest, który mni& posłał. Gdy to 
przepowiedział miły JEZUS, chcíd* Go zydowie uchwycie, 
lecz żaden nie mógł na lwiego reki podnieść, iż godzina le­
go ieszczenie przysyła była, a w ten czas wiele w bingo u? 
wierzyło, i mówili: Kiedy Chrystus przyjdzie, ażah będzie 
większe cuda czy nił, niżeli ttn*' usłyszawszy to Licenuerni* 
ęy i Xbyz^ta żydowscy takie pzepty i szemrania rr ’?dzv ki- 
iiem o Phm, posłali sługi abv Go poimali, ale mity JT Z US 
łaskawie im odpowiedział, mowiijt: Jeszcz« m mały czas z 
wami, aie poyd' do tego, który mnie posłał, szukać mnie 
będziecie, a nie znaydziecie a gdy km ia iest, wy »te m©4 
secie przyiść. Słysząc to żydów le, rzekh sam. do siebiei 
gdzie ten chce iśc, żebyśmy Go nje znaleźli, ażaU nie mięi 
dz.v pogaństwo ch^e iść i nauczać pogefistw o, co to iest za 
«loÝxo, które rzekł srukać niBie brd»iecie, 3 nievr-aydz beie, 
a gdziem iaiest wy niemozęęie przyisu ? I potym zawołał 
miły JEZUS wielkim głosem, żądali Mo filko pragnie nripo- 
ju, ní£ch*y przyjdzie do amie; bo Mo upierzy we mniej 
yzeki żywey wody pocieką z ń go żv wota; a to słowo miły 
JEZUS rzekł 43 T’rzenayswiçtszym DucLu; Łtcngo. mieik'

pry
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przy-ęć cl, co weń uwierzyli, bo Duch S. niebył dany, iź 
JEZUS ieszcze nie byt uwHbi-ony. Od tego dnia gdy to u- 
słyszały tłuszcze, poczęli mówić: ten iest ProroK, a drudzy 
mówili, iż ten iest Chrystus, niektórzy rzekli: Azali od 
Galilei przyidzie Chrystus ? Wszak Pismo mówi; iż 
z Pokolenia Dawidowego, z Miasta Betleem; a taka była 
sporka i zwada o niego między niemi; a niektórzy z nich 
chcieli Go uchwycie iednak żaden na Niego ręki nie śmiał 
podnieść. A kiedy słudzy powrócili do Biskupów swoich Pa­
nów, spytali ich: czemuście Go nie przywiedli? Odpowie­
dzieli słudzy, mówiąc- nigdyśmy nie słyszeli człowieka tak 
mowięcego, iako ten mewi. Odpowiedzieli im Licemierni- 
cy i Xiężęta, mowięc: Tedyście i wy iuż zwiedzeni! a za- 
scie słyszeli , aby ktorv z Xiężat albo Mistrzów Weń uwie­
rzył? wszakże żaden w Niego xue wierzy, tylko tłuszcza, 
która Zakonu Bożego nie wie. Słysząc to Nikodem, który 
był przyszedł do miłego JEZUSA, który te z był iedeu Ł 
Xiazat ży lowskich, rzekł: Azaż wasz Zakon sędzi ktortgn 
człowieka p erwey, niżeli od niego co usłyszy? A obaczy- 
WS7v to z odpowî îdzi iego, iż on wierzył w Pana JEZUSA, 
odpowiedzieli mu, mowięc: A zażeś też ty Galileyski czło­
wiek, patrz i przewracay dobrze pismo wszystko, iż od Ga­
lilei żaden Prorok nie powstali A tas za tym słowem ro­
zgniewawszy się, poszedł Każdy do domu swego, miły JE- 
4US szedł się modlić na gorę Oliwety. A kier1 r był idź bli­
sko wieczór, poszedł z Miasta, bo tego dnia nie mógł mieć 
zadney gospody w onym Mieście, a przeto szedł do Be­
tanii, do Swiętey Magdaleny, do Łazirza, i do Mart<, a 
tam też była M itucbna iego, która się wielce smuciła, iż 
Gp tuk długo me było, a Łq clia tego gdy przyszedł, z uczci-

wo
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wościę Go przywitał, mówiąc: Witay wesele serca mego, 
pociecho moia naywdzięęztifcysziU

Pan JEZUS JVtarek po Jiuietnicy Niedzieli,
u rocił do Jeruzalt m.

VLV Wielki Wtorek poHwietniey Niedzieli, poszedł zno- 
** wu do Kośckła JEZUS mityj" i poczuł tam rozmaite 

nauki przepowiadać i przymawiać z^dom. ino więc: Biada 
wam Llcemiernicy, że się czynicie modřemi sami u siebie, 
bo zamkniecie Królestwo Niebieskie przed ludźmi, a sami 
tam nie wniydziecie, bo nie wierzycie we mnie, ani tym do­
puszczacie; którzy wniyść clica, coż wam do tych, którzy 
chcę we mnie wierzyć? biada wam Licemieruicy i skry­
ci obłudnicy, którzy oczyszczacie, co iest powierzchowne­
go, a wewnętrzoście pełni kradzierstwa, nieczystości, łakom­
stwa, i wszelkich grzechów; biada wam hipokryto wie, to iest 
obłudnicy, i wzmszycitle grobow Prorockich, i ktorzy okrę- 
żd< ie £ to iest podchodzicie zdradliwie ) groby prawdzi­
wych i sprawiedliwych Prorokovy a mówicie: byśmy byli 
w te dni, kiedy byli Oycowie nasi, nie bylibyśmy im towa­
rzyszami w przelaniu krwi Prorockiey, zaprawdę swych 
złych Oycow’ naśladujecie, boście tych synowie, ktorzy Pro­
roków pozabijali, a wyiestescie itszcze gorsi, bo zabiiecie 
Pana Prorockiego, a tak wypełnicie wolę Oycow waszych, 
£ e czego oni nie -wykonali, to wy wypełnicie; oni zabili Pro- 
jroki, a W’y Pana Prorockiego 7 a bilecie, Oto ia posyłam do 
was Proroki, ażeby wam przyszłe rzeczy opowiadali, Do­
ktory i Mędrce, żeby Pumo wykładali: także Skryby, to iest 
klistrze, albo Nauczyci<le, ktorzyby o rzeczach przyrodzo­
nych nauczali; a z tych iedne pozabijacie, drugie rkpzyżu- 
fecie, jńektoreuźj o dziecię «biczoyać w Synagogach, a 1 ę, 

dz;e-
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dziecie też prześladowani od. Miasta do Miasta w ży dowskiey 
ziemi od Pogaństwa, aby na was przyszło przek ecie i pom­
sta krwi niewinnych, która iest przelana na ziemi g od Abla 
sprawiedliwego, a że do Zacharyasza syna Baracu łaszo wego, 
ktoregoście zabił miedzy Kościołem i Ołtarzem.  Jeru­
zalem, Jeruzalem, co załiiiasz Prorok*, i kamienuiesz tych, 
którzy do ciebie:sa posłani. Wielekroć chciałem zgromadzić 
yyny twoie pod skrzydła-moie,( a ńiecnciałos? dla tego bę­
dziesz spustoszone, i przy idzie» m. cię me zadługo, i na twe 
pokolenie wszystko złe.

Cudzołożnice od kamienowania wybawienie.
^łyszijc tę w îrlloej sromotę Łicęniicrnu y i Xi^żęta Żydo­

wscy, myśliP: iakony Go w słowie podchwycili, bo mnie­
mali, aby Chrystus me miał bydź jprawfcdliwy, albo miło­
sierny w sadzie. A dla tego przywiedli przedeń niewiastę», 
która była na cudzołóstwie schwytana, i postawili ia w’po­
środku ludu, mówiąc miłemu JEzusowi: Mistrzu, ta nie­
wiasta zastana i uchwycona na cudzołóstwie, a Moyżesz w 
Z ikonie takie kazał kamienować,a Ty co mowusz nato? a to 
mowl'i kusząc Go, aby go mogli w słowie podchwycić, ab 
się z Niego nasmiali o niemiłosierny s^d iego, leżeliby ią ka-- 
zał kamień owa., a leżeliby nie kazał, podług Zakonu Moy- 
fceszowego aby samego osadzili i ukamienowali. Ale m>ły 
JEZ LS nakłoniwszy się ku ziemi, począł pisać palcem na ka 
înieniu.A gly go o to bez przestanku pytali,JEzus miły rzeki: 
który między wami iest bez grzechu, ten niechay naypier- 
Wey ciśnie na nie kamień, i pisał postaremu na ziemi. 
Ale coby tam pisał, powiada S. Ambroży w iedney Epistole, 
iż. pisał te słowa: Ziemia ziemię pomawia. Widząc to oni, 
poszli ieden za drugim z Kościoła, aż nikt nie został tylko
Żywot P.J. R mi- 
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wiły JEZUS i ona niewiasta, a podniósłszy się miły JEZUS, 
rzeki ku oney niewieście: Niewiasto, gdzie sę ci, co cię po­
tępiali? widzisz, że żaden cię nie potępia A niewiasta rze- 
kła: żaden< miły Panie. Odpowiedział miły JEZUS i rzeki; 
ani ifticiobie potępiam, idź~ w pokoiu, a więcey nic grzesz. 
Potyn zaś gdy się źydowiś■ zeszli,.rozmaycie z set | gadali, 
ale wszystkich zawstydził JEZUS miły. Wilc ze iuż był 
wieczór, poszedł miły Jezus do Betanii ze swe mi Zwoleniu- 
kami, tamże w drodze idęjb z niemi o zepsewanio Miasta 
Jerozolimskiego Ło sędnym dniu im powiadał. Matuclma 
iego miła w tern czas się bardzo^muciła, że tak długo miłe­
go Syna nie widać było ł Miasta Jerozolimskiego, bo ńię o- 
bawiała, aby Go żydowie nie pochwycili, i czego złego îemu 
nie uczynili, A, dle tego v idzęc miły. JEZUS smutek swoiey 
Matucbny, posiał payprzód Jana z Piotrem de iuey. aby się 
nie smuciła, powiadane iey, żeć idzie Syn Twoy błogosła­
wiona Matuchno: Zaczyn? kiedy Jezus miły przyszedł, Ma- 
tuchna Go przywitała i mile obłapiła tam z Magdalenę i 
Z Martą prosiła, aby więcey nie odchodził do Miasta Jero* 
zolirrski go, aby z niemi raczył pożywał Baranka Wielka­
nocnego, prósz c Go, aby nie edchotkzL do Jeruzalem na 
ten Cz wartek, gdyześmy słyszeli, że się na Cię gi żą, wy- 
myślaięc na Twe świętę miłość rozmayte zelzywosci i po- 
twarzy, oraz niezliczone męki. A tak ir iły Jezus na prośbę 
ich pokornyoiuec ł z niemi bvdź przez iutro, to iest Srzodę 
cały dzień, A oni wszyscy ? tego wielkę radcć mieli, mo- 
więc: iutro zas Go uprosimy, że do Jcru/akrr więcey nie 
poydzie, ale tu fc nami. \A i-łkanocnegc Baranka pożywać 
będzie Zac \m Md Magdabna i Marta wieczerzę zgo­
towały, i, zwielkęo ut^ służyły. A *ak idź by ło po wle­

cze- 
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cźerżv, począł im rozmayte rzeczy o męce swoîey przyszley 
opowiadać, Jako wielkie z/ łzy wości imękn-miał cierpieć;, 
Mk. iż wszyscy za on«y wiecerzą p-edząc płakali.

Panny Maryi Dziewice Btogosławioney zasmucenie.

DZ?ewica MAŘYA a Matuchna Jego kiedy to usłyszała* 
wszystka p »truci dawszy, dla nagłego smutku-obumarła* 

tak iz przez długi czas słowa przemówić.nie mogła, ieduak 
po małey chwili, na słodkie napominanie miłego JEZUSA* 
Panna Nayświetsza iakoby ze snu twardego, ocKnęia, a po- 
klęknąwszy przed swym miłym Synem, tak do Niego mo< 
wiła: Ół moy nayrnllszy Synu i me miłe Dziecię, dla oney 
pracy, utrudzenia i żalu, ktorem miała, gdym z Tobą de 
Egiptu uciekała, i dia wMkieymiłości, ktorąmem Clę miło­
wała, zmiłny się nademną, powiedz, co się ma dziać z Tob« ? 
boć Tobie wko-BOGU prawdziwe^’* mic nic, est skryto ani 
taiemno. Tedy Jezus dobrotliwy na pokorną prosnę Matu- 
cliny swey miłey tak się był nakłonił, iż wziąwszy ią z soby 
d iC dlena mi ysce osobne, pi zez onę wszystkę noc z Nią 
żałośnie rozmawiał, opowiedział Jey miłości wszystek po- 
Fzad dc i obyezay męlci swey ciężkiey, iako okrutne cierpieć 
tniał, wykład -iać iey z wielką palnością Pisma Prorockie, 
kt »re o Nim Prorocy Du hem S. nap dniem, napisałr, mo- 
w iy-M Iż muszą bydź Pisma wypełnione, aby Prorocy w pr?Ł- 
wdzie sie znaydowali. Co może bydź, Äe îev mówił: iako 
niektórzy nabożni Doktorowie Swżęei rozmyślają.’ O Matu- 
chuo moia naymilsza, o Dżłewico Błogosławiona, iuż 
wkrótce z Tobą się rozłączę, « iako Baranek niewinny dla 
odkupienia rodzaiu ludzkiego lo3 żydów śmierć i okrutne 
zamordowanie na Krzyżu pornosy a dlatego umyAiłtm mn­
ie wszystkie męki i boleści Tobie naymilsza Matko obiawid:

po-
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ponieważ wiesz dobrze, żeć przez Izaiasza prorokowano: 
Iż począwszy od pięty nozney aż do wierzchu głowy mole y 
nie ma bydż-w Ciele moim-zdrowego mieysca. A dla tego 
to elitę Tobie -obła wić, aby gdy obaczysz imałaś stałosć i 
cierpliwość Matko moia miła. A poezrę nayprzod od Gło­
wy moie y widzisz te włosy mc e śliczne, ktore a 'ako nici 
złote,-od niewiernych złośliwych żydów,.w Pałacu Kai- 
faszowyin i Piłatowym- będą wytargane i oberwane. Tyle 
boleści di a ludzkiey urody i rosk-oszy Głowie moiey uczynią, 
iie włosow z głowy moi .cy wyrwą. O! i'akaż tedy będzie 
boleść z wyrywiHiia.' wszystkich! przeto gdy to ot iczysz 
moia miła Matko, micy cierpliwość. Widzisz-' teraz rosko- 
szną głowę moie-bydż bez rany i boleści, w Piątek, obaczysz 
ią cierniem zkłotą i ukoronowaną, aż mozg z niey po­
płynie, gdy to obac-zysz, preszę C/.ę, ndey cierpliwość- Wi­
dzisz uszy moie bydź-bez wszelki go obrażenia, w Piątek u- 
j^lyszą ustawiczne od żydów wołauknikn yzuy,.ukrzyzuy Pi­
łacie Łotra tego, boć iest złośnik, iź zwodca ludu P»ożego. 
Widzisz te oczy moie Lydź wesołe, iasne i niepokalane, ale 
ezasu mek? moiey obaczysz ie od żydów związane, zbola­
łe, płaczliwe, i krwią zalane.; Widzisz także o Dziewico 
Błogosławiona te lice i iagody moie LydŁ.rumiane,- ale cza­
su moiey okrntney męki wezmą i otrzymała policzki nie­
znośne, i piwo* mami smrodliwemu będą oszkaradzone. Wi. 
dzisz usta moie bydś, pełne wazełkiey. słodkości, w Piątek 
będą octem i żółcią napełnione. Widzisz te plecy i ramio­
na moie bydź nieskażone^ w piątek poniosą na sobie hrzyż 
ciężki, dia ktorego eięźiwści na ziemię upadać będę, i usta 
sobie do krwie rozramę.. Widzisz te ręce moie bydz bez 
boleści, ale w Piątek obaczysz ić na Kn yżu okrutnie rozcią-

gnio-
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gnione, i gwoźdźmi tepèmi przybite. Widzisz nogi mnie, 
bok prawy moy bydź w całości, więc obaezysz bok włó­
cznia przekŁoty, a nogi gwożdzrnt przebite. Widzisz teraz 
brodę moię bydz cała, potym ią obaczysz wytaiganę. Wi­
dzisz teraz, wszystko Ciałarnoic zâboWe) alè w Piątek oba- 
czysz sześciu tysrecy, sześćset; sz śćuziesiat i-szescię* ran u 
słupa bydź zranić ne. ?S?d tG-więcey, o Matko moia nay- 
mihza! dzisiay mnie witlłisa żywego, ale w Piątek obaczysz 
mnie umarłego, i- na Krzyżu zawieszonego. Przeto moia 

‘miła Matko, gdy to-wszystko obaczcsz, prosz^ Cię miey 
cierpliwość. G ly V dy,te rzeczy Syn rozpowiedział Matce* 
swoieymiłey: «iys/ęc to płaczliwa rsmatna Matka, łzy nie- 
zmiei ne wylewała; a wielką boleścią zdięta tędje, mó­
wić nie mogła, tylko ręte zvno.lf.szy na szyię {^eëQ 
łegoSyna, obłi piła ge, i obumarła upadała,-tak iż iey 
miły Syn patrzęo na iey boleść iwy smutek, gorzko płakał, 
■a nie mogąc wytrzymać tego, podniósłszy ią ' z ziemie, wy­
szedł z wólką źałesc.ię od'nieyî O! kto to może wymówić, 
w iakim smutku przez cnę noc całą Panna- Nayświętsza 
z swoim miłym Synem była! o iako gorzko Matka płakała 
męki okrutney swego miłego SýiiaPprosx^c POGA Oyca,aby 
icgo męka mogła bydź odmieniona, także też iey miły Syn 
BOGA Oyca prosił, aby iey smutku ulżył; i dał iey taką siłę 
i umysł, iżby sobie w smutku nie ztęskuiłaraleAkskiomnie go 
przyięia.

Panny MARTIpierwsza proźben 
\V/e Srzode iak skoro świtało,.-Dziewica Błogosławiona 
™ spieszno przy szła-do swego miłego Syna,, a pokornie 

p< »klęknąwszy, ręce • złożywszy, poczęła Go prosić, mó­
wiąc: O moy miły Synu, weyzr/yi na tb piersi,' którycbeś

po-
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pożywał, a na fr n żywot w ktor n( s dziewięć Miesięcy pr» 

«bywalcem eszkał, racz się zmiłować aademną smutn Ma- 
tK$, i tiî? day mi ponosić tak wielki-go żalu. Wysfuchay 
pinie w prośbie moiey, nie p iddaway się na taK ckrutnę mę­
kę krzyżowy, ale mszy m oby zaiem odkup plemię ludzkie, 
a nie prz^z Twe okrutne imę. zenie i zabicie, boto iako 

JßOG praw dziwy uczynić mozesz, itz li ."Łechcesz, a jeżeli 
też koniecznie umrzeć nhcesz, obierzže Jobie kksz^ i uczci- 
VrůZQ śmierć.

JEZUS dobrotliwy Maluchnie fwey miłey łaskawi* 
na to odpc p tę dział mówiąc?

/"V Matuchno moia miła, /wiedz to, że nu mogę podług 
sprayviedliwoi■ ol, ani chcę inaczey .odkupić człowieka, 

iedno _ftko Pmrocy prorokowali o inoiey śmierci. A trć też 
iest wola mego miłego .Óyca, ażebym tak odkupił człowie­
ka, żeby ińę wypełniło o mnie wszystko Prorockie pifmo, 
które od początku świata o mnie było pisane, i żeb r 'eż nie. 
wdzięczni żydowi?, ze mruj uczynił», iakoby tylko chcieli. 
Przeto miey cierpli wość moia mda Matko, iźe Cię w tym 
wysłuchać nie mogę. Panně Mary a tb usłyszawszy, od wiek 
kiry żałości ledwo przemówiła, a serdecznie westchną wszy, 
s płaczem rzei4a. Ach mity Synu! i me miłe ucieszenie, 
tocieś zatw ardzU »orce Twe, iże nie chcc&z wysłuchać pro­
śby moiey*

J*anny M 4RTI wtóra jroť>a.

POnieważ tak i‘.oy nily Synu, fako Prorocy prorokowali, 
umrzeć chccszj proszę Cię, wyaluchay mnie w tym, abym 

la cierpiała za C:ę. JEZUS .uPy Matce odpowiedział, iż to 
bydz nie moż?, mówiąc: Izl/y ona =BGGU Oycu ni? dosyć 
uczyniła za ęzlcwieka, a to zt^d: Bo kto ûia dosyć ^czynić

za
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ut człowieka, musi bydz BOG prawdziwy» î człowiek pra­
wdziwy, BOG: żeby mógł dosyć uczynić, człowiek: iżby 
mógł ucierpieć. Ale Ty miła Matko, tyłkoś iest człowiek 
prawdziwy, przeto Cip nie mogę wysłuchać,> be nie możesz 
za zbawienie ludzkie BOGU Oycti dosyć uczyni«'»

Trzecie prośba i napominanie Panny A

Matuchna Boża usłyszawszy to, a omdlawszy, na z .ćmię u4 
padlai. Potyn.wstawmy, pokornie cio swe go Syna i s 
“orzkim płaczem rzekła: Oi-mcy rńiły Synu, wspomniy na. 

to, iż tvlko Ciebie jedynego msm, a stracęli Ciebie, stracę 
oraz moy żywot. Wszakżeś T y mnie obiecał, żem bez boleści 
bydz miała, a dzisiay iey pozbyć nie" mc gę» Ślubowałeś mi 
iżbvm miała bydz p* łna miłości, a otom teraz' pełna wsael- 
kiey żałości', obiecałeś pizy mnie bydz, a dziś mnie sarnę 
w wielkim udręczeniu clicesz zostawićb weyzrzyi na mole 
zranione ser^e, i na me gorzkiedzy. obacz'iako me serce i 
moia dusza drży przed Twemi oczyma, od wielkiego udrę­
czenia. Dla tego zmiłuy sie nad» mnę moy miły Synu, wy- 
słnchay tę pośledniejs-z^ prośbę moię, uczyni tę łaskę mnie 
smutasy Matce, Która«» Cię bez Oyea* porodziła, swemi 
piersirmi Panieńskicmi karmiła, i Z’miłością w eÏK«^ wycho­
wała, nie^bay ia pier vey umrę niżeli Ty cierpieć będziesz, 
aby m n*e widziała moh mi cczyrra, takich Twych boleści 
i okrutney śmierci, bo się we mnie łedwo serc? nie roztoczy. 
Czego moy miły Synu, leżeli uczynić nie^heesz, uczyńźe tę 
miłość zemn^, ebym czasu Twey męki była w zachwyce­
niu, żebym takiey. wielkiey gorzkości nie czuła;, wszakeś 
Ty w starym Zakonie przykazał czcić Matkę, spałr ty terazj 
coś przykazał, boś Ty nie przyszedł Zakonu łamać, ale wy­
pełniać. Miecha żc to ©d. Ciebie uproszę i otrzymam, ucz ery
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i uciesz mnie w tym, a w ysłuchay mitfe dziś w mey pro­
śbie.

JEZUS miły na to odpow iedział bardzo łaskawie 
swey miłty Matce, mówiąc:

O! moia miła Matuchno racz wiedzieć, iż, mi uczynić nie 
słuszna, iżbyś Ty pierwey nmrzec miała, niżeli ia$ bo 

wiedz, że moy miły vOyćiec nikomu Nieba nie chce otwo­
rzyć, aż się ia dam wprzód umęczyć i zabić. A tak kiedybys 
Ty pierwey niżeli ia umarła,Dusza Twoia Nay  świętsza do 
otchłani piekielney w ciemności isi by musiała w moc złe­
go ducha. A takby .NaysWiętsza Dusza podług sprawiedli­
wości w tym by nie była uczczona. Jednak to iest rzecz 
słuszna i sprawiedliwa, ze [TwdiaiNayświętsza D isza, iako 
żadnego grzechu nie iest winna, tak też żadney męce nie ma 
bydż podległa, ale prosto do -Królestwa Niebieskiego ma 
bydż wzięta. A przeto nieJ; ay ia w przód umrę i Niebiosa 
otworze, potym po Cię z ftz.szę Niebieską przyidę i chwa­
lebnie Cie nad wszystkie Chory Anielskie posadzę, Toteż 
miła Matko bydż nie może, abyś Ty miała bydż zachw y­
cona, boćby to był dziw wielki, * Ty będ^c mnie Matkij 
W i Ikiey miłości, nie miałabyś .ponosić i cierpieć, będyc 
przy mey śmierci wicl-dey boleści. A ktoby mnie żałował, 
gdybyś Ty mnie żałoWać nie miała?.Iżali nie wiesz, iż mnie 
moi Zwolennicy opuszczą, i wszyscy pospolicie prześlado­
wać mnie bHa: tylko ^y sama Matucbno naymdsza bę­
dziesz ze mira wielka boleść cierpiała, gorzko płakała, tak 
iż będziesz omdlewała. Nayświętsza Panna słysząc te słowa, 
wielce się zlękła, a westchnąwszy serdecznie, z wielkim 
płaczem po’ ornie rzekła: O! moy miły Synaczku, wszy*- 
fWam zmartwiała, słysząc te słowa, tak dalece: iż serce moie 

opu- 
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opuściło mnie; Pan BOG Niebieski racz Cię rządzić w tey 
to Twey ciężkiey sprawie. Ja iuż niewiedząc co mam czy­
nić Jego Boskiey miłości Ciebie polecam, gdyż Ci tego za­
bronić nie mogę, niechże iuż będzie Synu naymileyszy Iwo- 
ia wola i Twoiego Oyca Nieme skif go, kiedy nie może te­
mu pomoc prośba Tw ey Matki; na ten płacz Dziewice Ma­
ryi Apostołowie wszyscy przybiegli, a obaczywszy ią bydż 
W wielkim smutku i boleści, pokornie do î^iey rzekli: Dzie­
wico Błogosławiona, powiedz nam, która iest Twey boleści 
przyczyna, i co masz za spraw ę tak trudną, że plączesz tak 
rzewno? Dziewica MARYA żałośliwie na nich weyzrzawszy, 
rzekła: O! moi mili Synaczkowie, proście zemna pospołu 
mego Syna (a lYrstrza waszego, abym z Nim pospołu uży­
wała tey Wirlkiey nocy w Jeruzalem Baranka Wit Ikanocne- 
go, abym widziała co się ma stać z Nim, tym miłym moim 
Synem. Tedy wszyscy Apostołowie z płaczem wielkim 
rzekli: Wysłucbay dobrotliwy Nauczycielu głosu Matki 
Twey miłey, boć niepodobna, abyś miał odmowie tak słod- 
kiey modlitwie i pokorney prośbie. JEZUS miły uka/uiąc 
Synowską miłość Matce swey miłey , uroniwszy lez, rzekł 
do Niey bardzo łaskawi« : Będziesz moia miła Matko (nie 
frasuy się ) w Jeruzalem Wielkanoc odprawiała, aleć będzie 
bardzo gorzka. A potym obróciwszy się z żałością, rzekł ku 
Maryi Magdalenie i Marcie: Proszę was miłe Siostry, miey- 
€5e teraz nad naą Matucbna politowanie. A sam rozrzewni­
wszy się, nie mogąc patrzyć dla Synowskiey miłośc i na JeV 
smutek, odszedł na chwilę odNiev, záliby się iako uciszyła.

€ Srzociepo Kwietniey lSiedzieli} LicemierAicy i. jiiązęta 
żydowscy,os tatmąllade uczynili, izby koniecznie Jezt zabili. 
IZ ledy się ta miłościwa pospołu i boleściwa rozmowa mię- 
**Zywot P. J. S dzy 



153 Zfivùt Pana naszego

dzy Svnem iMfatką stała, Biskupi żydowscy obacz.ywszy; 
iże JEZUS miły nie przyszedł w wielkę Srzodę do Jeruza­
lem, iako innego dnia, a to dla tego, aby im nie przeszko­
dził Rady, a 'Judaszowi zdrady; zebrali się wszyscy w dom 
naywyższego Biskupa, imieniem Kaifasza, i uczynili Radę, 
iakoby poimali i zabili miłego JEZUSA Tedy ieden między 
niemi Kaifasz poczuł mówić: Wiecie, iżeśmy niedawno ra­
dę uczynili, że mamy JEZUSA zabić, a tey On rady po­
strzegłszy, zechce się schronić, że się nas obawia, i dla tego 
do Miasta przyiść nie śmie. Bo rzeki iawnie ludowi wszy­
stkiemu: przez krotki czas będę z wami: A przeto niżeli 
się tozniydziemy, dokończmy tego ktorego dnia, i ktorym 
obyczaiem poimać Go mamy. Boć potrzeba aby ieden czło­
wiek umarł, niżelihy miał wszystek lud zginać! iakoby tak
rzeki ten przeklęty Kaifasz: Acz nie możemy inszey przy­
czyny wynaleść Jego śmierci, tedy niechay ta będzie: skaza 
i utrata pospolitego dobra: aby nie przyszli Rzymianie, i nie 
osiągnęli naszego mieysea i ludu. Tedy niektórzy między 
niemi rzekli: Kiedy przyidzie nadzień Wielkanocny, tedy 
pcdmawszy Go zabiiemy, bo innego dnia mieć Go nie mo­
żemy. Ale drudzy przeciwko temu mówili: Kie w dzień 
święty boćby był wielki tumult, rozruch, i zamieszanie mię­
dzy ludźmi, a takby nam Go z r.^k naszych odiać mogli 
Olprzekleci żydowielbali się szemrania ludzkiego,a nie bali się 
zabić JEZUSA niewinnego, a leszcze do tego w święto. O! 
przewrotni naradmey, i co czynicie, czemuście się tu zebrali, 
abyścic potwarz na Świętego Syna Bożego wynaleźli, a tak 
fałszywie Go oskarżyli, i bez winy zabili.

JffiLUSd miłego od Judasza przedanie.
Ç"' Dy tak Xiqżęta Kapłańscy i Lieemieruicy o tym mówili, 
” na-
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natychmiast opętał zły duehserce Judaszowe, który potaje­
mnie od miłego JEZUSA odszedłszy, wiedząc iże żydów ie 
byli pospołu w Radzie, i że gadali, jakoby Go mogli poi- 
piać kryiomo przed tłuszczą; pi zy szedł sin cle, bez żadnego 
wstydu do Rady zydowskiey, mówiąc do nich bespiecznie 
bez wszelkiego wzdrygania i boiaźni: Wiem, o czym my­
śliwie i radzicie: Wyście się tu zeszli, radząc i szukaiąc, ia- 
kobyście zabić mogli nieprzyiaciela waszego JEzusa haza- 
rciiskiego, który wam czjni krzywdę, mówiąc na was siła 
złego. A przetom do w as przyszedł, oswiadczaiąc, że cbcę 
bydź. przyjacielem waszym, i chcę się pomścić waszey krzy­
wdy ned 1 im. Dla tego postanówcie między sobą, co mi 
chcecie dać, a ia Go wam wydam w wasze ręce potaienmic, 
bez wielkiey tlusz zv, boć ia, iako iego Zwoleun.k, wńn 
iego wszystkie taiemnice. Jakoby cheial rzec Judasz prze­
klęty: Tak mi ten JEZUÓ iest oLmierziouy i obrzydzony, 
jeżeli tylko chcecie, wydam Go wam za cokolwiek pienię­
dzy; o! chwalebny Łotrze, i któ ci takim kupcem uezynii? 
zaprawdę nikt, tylko tw przeklcte łakomstwo, twa niemi- 
łoóć, i twe złodziejstwo! I kto cię do tego prz> w;odł, '.es 
położył cenę twe y przedaizy w woli kupujących? Zapru wdę 
nic innego, ty ko twa niewierność. I cos Judaszu za niedo­
statek ponosił, iżeś to uczynił? wszak ci tfgo twoy Mistrz 
nie uczył, soaić też tego zasłużył, ale cię nauczył tego zły 
dur h, któregoś się Zwolennikiem stał. Usłyszawszy to Bi- 
skvpï, i wszyscy duchowni żydowscy, bardzo temu byli ra­
dzi, i naznaczyli mu dać trzydzieści pieniędzy, co każdy 
ważył dziesięć pospolity cli. A tak od trzichset prhkdz.y 
właśnie dziesiątą ezęść zyskał, iako on mniemał, izby za to 
maść ona stała, którą była Magdalena pomascila mdłego 

$3 JE- 
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JEZUS k w Kwietnia S >bore. A to się stalo aby się Písmo Je- 
remifs/a Proroka wvp tnił-i, ktorv mówił: zawiesili O'iie 
mníc trz s dzíesci pieniędzy, to iest} za ktor.'j prz>-d-m Jozef 
od swoich braci. A odtijd szukał Jadasz sposobnego czasu i 
mieysca, iakoby nr >gł wyd ić JEZUSA kryiomo przed tłu­
szczą, aby Go im nic* odięli z ich ręku. Mówi tu na to miey- 
scp S. T ui Złotousty o tym przeklętym Judaszu, mowi.je: O! 
Jud..szu kupcze przeklęty, nad wszystkie złosaiki nayzłośli- 
wszy, cożeś to wyrzekł? Co mi chcecie dać, a ia Go wam 
wydam. Aza ztego nie wiesz, iż Go żadna cena szacować- i 
kupić nie wystarczy, ani może. A coć tnoga dać? bo choć- 
być też całe Jeruzalem i ze wszystkim światem dali, ieszcze- 
by Syna Bożego w którym sa wszystkie skarby, modrości i 
nauki kupić za to nie mogli. Gdyż Stworzyciel kupion ani 
przedan bydż nie może. O! przeklęty Judaszu powiedz mi, 
w czym ci wadził? albo coć złego kiedy uczynił, iżeś się 
takicy zdrady nad Nim dopuścił? w czym cię takim zdra­
dził, wszak cię zawsze szanował, czcił i szafarzem swoim u- 
czyuił! Czemuż mówisz: co mi chcecie dać ia Go wam wy­
dam? I gdziesz się padzi da owa niezmierna pokora Syna Bo­
żego? gdzie iego dobrowolne ubóstwo? gdzie est iego do 
ci; bie łaskawa m rv i? gdzie oir miłościwe łzy wylane nad 
Jeruzalem, także i przy śmierci Lazarzowey? Gdziesz przy- 
wiley, którym cię Apostołem sług^ i swym przyiacieiem u- 
czynił? Zali Go za to wvdasz, ze ci t v? ciężkie grzeuhy od­
puścił, i odwiódłszy cię od złego stanu Apostołem cię uczy­
nił, tak dalece, żeś niemocne uzleowiił? te tedy iinuï tym 
pn lohne rzeczy, miałyby serce twe przeklęty Judaszu zmię­
kczyć, i przywieść ie do pokuty? O! szalony Judaszu, gdyś 
Go cliciał przejąć, czeaiużeś Go uii przedał Maryi Ma­

gda- 
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gdhlenie? ktoraćby nie trzydzieści pieniędzy, ale tyáfcjc Z in 
była dala? czemuś Go nie przydał M tryi Matce ego mitry, 
ktoraćby zawdy te pienią lze byl i dała, by E b:> chodzie 
od domu do domu wyżebrać miała. Więc u v jsclili się -• 
tego wszyscy, że im Judasz obiecał wydać JEZUS k kry iomo 
przed tłuszczą. A przeto wziąwszy klucze; natychm? ist 
.skrzynie otworzyli, i trzydzieści pieniędzy srebrnych dali 
mu, za które był Jozef przedan Izmaelitom. Które pieniądze 
Judasz wziąwszy, ślubował im powiedzieć wszystko to., co­
kolwiek ku iegp poimaniu było potrzebno, a to iest naypier- 
wsze: Z -ć iest ieden ze Z volennikow we wszystkim iemh 
podobny, a przeto omyliwszy się, iegobyście nie mieli, i 
niepoimali. Daię wam to za znak, iż którego ia pocałuię, 
i nu kogo rękę pErwey podniosę, tencí będzie., Imciesz go 
wiec dobrze, a mądrze sobie postąpcie, by wam nie uszedł,

* iako uczynił,' kiedyście Go kamienować chciel" Bo przez 
to ia nie ckóe utracić mych pieniędzy, leżelibyście Go wy 
z ręku wypuścić mieli. A dia tego nagotuycie wcześnie broń 
i Ifi izi wi< le.Mieycie w pogotowiu włócznie, strzały, kopiie, 
kagańce, i rozmaite pochodnie, aby się nam nie mógł skryć; 
nagotuycie też mocnych powrozow i łańcuchów, abyście 
Go m »cno związali, i na śmierć haniebny potępili. Mówi 
tu nato mieysce, o złośliwym Judaszu, S. Augustyn: O!. <- 
daszu przeklęty, i zkądżec taki« okrucieństwo? iżeś za tak^ 
mała cen- prz-dü Nauczyciela i mistrza twego, który cię 
przyszedł wykupić grzechom zaprzedanego! wszak cię tego 
twoy Mistrz nie nauczył! JEZUS ci nato nie zarobił, ni«- 
dostatek też pewnie do tego cię nie przywiódł. Jeżeliś się 
przeklęty zdrayco nia chciał zmiłować nad Synem, zmiło­
wać się było nad Matkę iego smutny. I czemuś złośnik«

prw- 
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przeklęty, takim sposobem nie przedał z Synem Matk*, po­
nieważ ich miłość nie była rozdzielona? Tenże S. Doktor, 
i daley mowi: O! wielce zdradhwa złości! stwórz, m.e prze- 
dało Stworzyciela! zwolennik Nauczyciel«! sługa Pana! to­
warzysz Przyiaciela! O! lako tedy nierówna się rzecz stała! 
Syn przy Matce zostawał w Betanii, clicie dać swe y miłey 
Matce nieiakie pocieszenie, a Judasz zdrayca łakomy, znay- 
dował się u żydów- w Jeruzalem; pizedakjc mil 'go JEZUSA 
jja śmierć. O! miłościwa Matko, byś to była wit działa, eby 
Twoy Syn naymilszy, za tak^ ladaiak^ i brzydką cenę miał 
bydź przedap od Judarza, ieszezebyś była między preyíiť- 
ciołmi tyle piej iedzy zdobyła, ab^slebyła Judaszow dała, 
żeby ie był nazad w rot Ił ty m przeklętym Żydom, :Xiazę- 
tom Kapłańskim, 1 żfby nie zdradzał ni litościwie Twego 
nayanlszpgo Syna, tylko żeś tego n b wiedziała.
ftlaryalaskawie Judasza gdy przyszedł, przyięł a i przywif. 
G Dy się to przedanie iuz stało, przyszedł Judasz do Betanii 

bardzo pozno i nforychjo, ktorego Dziewica gdy obaczy- 
ła, przywitawszy go wprzód, miłościwie spytała: Jakoby się 
o ie . miłym Synie rz.ecz. w Jeruzalem miała? Judasz iey od­
powiedział, mowfy: Dobrze, Gospnd/ie miła. Albowiem 
wiedząc, iż byłznaiomy Biskupom, w clcenan by ia łaskawa, 
a przeto lemu rzekła oprocz jnnych: Miły Judasz«, pole- 
<am tobie mego miłego Syna, Na to miey sce S. F«rrii;>id 
wewi: O! Dziewico Błogosławiona, iżali nie wiesz, iż oś fc- 
tewi ßwego Syna poleciła, kłwjwoy prawdę przedwieczna, 
W'lkowi Łiaypok.ornieyszf| DwieezKę. Odpowiedział Judasz: 
£de 1 oy się Panno miła niczego, jazem ia to wszystko .spra- 
r.Ił, że o bim wszyscy debrze trzyn?ćiij|.
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JEZUS mity chcąc Judasza odwieść od tego złego ueiynkut 
posadził go na wieczerzy między sobą, i swą miłą Matką, 
RIedy się wieczór onego dnia u vybliżał tedy JEZUS miły 

chcąc uśmierzyć Judasza w iego złości, posadził go na 
wieczerzy mię Izy sobą i sw$ ntą Matką, na znak, iż on miał 
smutnie ich rozłączyć drugiey nocy. A tak na oney wieczerzy 
z ieduey strony siedział JEZUSmiły, który iest studnią wszel­
kie y prawdy i mądrości; z drugîey strony siedziała Matu- 
chna iego, iako studnica wielkiey miłości. Mew tu S. Jan 
Złotousty. O! przeklęty Judaszu, ponieważeś w pośrzodku, 
czemu się nie zgadzasz z dobrocią tych skraynych rzeczy? 
bez wszelkiego wątpienia, nie iest insza tego przyczyna, 
jedno, iże diabeł iest w pośrzodku twego serca. Przeto to­
bie mówię Matko miłościwa, oba^z ktać siedzi podle Twe­
go Syna, i podle dusze Twoiey, gdybyś wiedziała żeć zły 
posrzodek iest, który odłącza żywot, natychmiastbyś wstała 
i przycisnęłabyś do siebie Twego miłego Syna, i nigdybyś 
Judaszowi niedowierzała. Gdy tak za oną wieczerzą sie, 
dzi- li, począł mówić iawnie JEZUS miły przed swą miłą 
Matką i swoicmi Zwolennikami o swoiey przyszłey śmier­
ci, przedlużaiąc ono powiadanie, aże do samey nocy. Co 
nie było krom wielkiego płaczu i boleści Apostołow i Ma. 
tki Nayśw: Maryi Panny, także też JEZUS miły od wielkie­
go smutku pobl tdłszy, na on stół upadł, i leżał tam przez 
długi czas, płaczą® zatracenia przeklętego Judasza. A p@ 
małey potym chwili, podniósłszy się JEZUS miły, i nie- 
ohcac swey miłey Matki zostawić w onym smutku i żałości, 
począł mówić do wszystkich, ciesząc ie: Nie chcieycie się 
smucić naymileysi moi zmoiey powieści, boś cłicę bydz 

ae_ 
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memu roiłem« Oycu posłusznuy, aż do samey śmierci; ale 
wiedzcie to zapewne na wasze pociesze nie, jzcć do vas trze­
ciego dnia powrocę, i Ciebie mora nay milsza Matko pocie­
szę. A zatym przez on? wszystkę noc, udał się na modlitwę 
aże do dnia, wzywając BOGA Oyca, aby i nau tak^ moc i 
siłę dał żeby mógł wypełnić iego wszystkę wolij. A gdy 
się dzień przybliżał, poczuł się brać i spieszyć do Jeruzalem.

FF TVielki Czwartek rttno, posłał JEZUS S. Piotra, i 
S. Jana do Jeruzalem Miasta, aby JJlu nagotuwali 

baranka PU telkanocnego.
J£ledy przyszedł Dzi A święty Wielkanocny, ktorego dnia 

mieli zabić ku wieczoru Baranka, to iest czterdziestego 
dnia Miesiąca pierwszego, to iest Marca, a pięćdziesiątego 
dnia poczynało się święto Wielkanocne, gdzie było ko­
niecznie potrzeba zabić • Baranka Wielkanocnego, podług 
tego, lako był BOG przykazał Moyżeszowi w Zakonie, tak 
mówiąc: Miesiąc ten, to Jest Marzec, będzie wam pierwszy 
między Miesiącami Roku?, a czterdziestego dnia będziecie 
ofiarować Baranka ku wieczoru, i posłał miły JEZUS S Pio­
tr? i S. Jana, mówiąc: Wszedłszy do Jeruzalem Miasta, na- 
jgotuycie narn Wielkanocnego Baranka* A oni Go spytali, 
gdzie cliceaz abytery przy gotowali W il lkanou? ia koby rzec ‘ 
clicieli, myśmy ubodzy, a tyś też ubogi, fednak Ciebie nie 
iako ] aua, ale iako BOGA Dasladuicmy, bośmy wszystko dla 
Twey miłości opuścili. Przeto powiedz nam, gdzie chcesz, 
abyśmy Wielkanoc przygoto-wali? a On im rzeki: Jak tylko 
wniydziecic w Miasto, jolka v as niektóry człowiek r cś^c 
dzban wody, po.dżciesz za nil* do 4omn, w ktor wniydzie, 
ten rzecze Goupi-daizcwi dcn_u onc-go: Mistiz nasz mówi, 
gdzie iest odpc^znicnie iego, gdzieby pożywać miał z swe,

KÙ 
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mi Zwolennikami Baranka Wielkanocnego. A onci wam po­
kaze skń wielką uprzątnioną, tamże Wielkanoc nagotuyue. 
A przyszedłszy Zwolennicy jego, gdy weszli w Miasto, zna­
leźli iako im powiedzia] JEZUS miły, i przygotowali Wici, 
kanocnepc Baranka. Pan JEZUS tu nie wymienił imienia o- 
n ego Gospodarza. a to uczynił dla przeklętego Jul isza, aby 
nie poszedł do żydów; i nie powiedział ïm, iż tam u tego 
Gospodarza nędzU wi cz/wzał; .wzbudziwszy ich do goto­
wości, abv Go tam poimali, a tak.mógłby był przeszkodz.ić 
i rozerwać onę wieczerzę Îego ostateczną. A ztąd się . tu po­
kaźnie wielkie Chrystusowe ubostwo, że ani lagmęcia ani do­
mu swego ni>’miał, p! naymdszy JEZUS, iakie to twoie li­
bo two! Tys Stworzyciel'Nieba i ziemie, Tyś Pan wszystkie­
go stv orzenia^Krul nad tu ohni, Pan nad Tany, a xednego 
domu nie masz, w ktowmbyś odpoczynek z swemi Z wo­
lt nnikí.mi m?lj podług tv\ego świadectwa: liszki mav i<- 
my, nL bu scy albo powietrzni pta y gniazda a oyn czło­
wieczy nE ma, gdzieb\ głowę swą skłonił zo swóiean Zwo- 
1- mikami. Przypatrzcie sie tu temu pyszni, co z wielkim sta­
raniem i pilnością domy suoie bulnięci«., i drogUmi mar­
mury ie ozdabiacie, i to si ę w waszych gmachach malowa­
nych korbach’.. Cbaczcie, że rfiiły JEZUS, Pan wszystkiego 
otworzenia, miasta ani domu własnego nie n.a, gdz'eby się 
zswemi Zwolennikami mogo skłonić. A dla tego pytali, 
^dzie clicesz, abyśmyć przygotowali (podług z wyczaili J 
V. ielkanornego Earanka.

JEZUS przykazał stoicy miłey Matce, aby w Bctviii 
zalała) n'? chodząc za nim do Jeruzalem.

Dy się iuź czas przybliżał iz.e JEZUS miły na mąkę clo Je 
i u?.al°rn iść n»iałt z. żałością wielk i Matuclmy swey do 

Z4 h ot ť. J. T *ie- 
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siebie przyzwał, prosząc iey, aby za nim do Jeruzalem nie 
chodziła, ale w Betanii z Magdaleny i z Martę została, i 
tam zażyła pospołu z niemi Wielkanoc negr Baranka, boć 
iuż nay milsza Matko czas się przybhza, abym poszedł od 
Ciebie ra okrutny mękę krzyżowy. A pokło dwszy się iey, 
ostatecznie ię żegnał, i t y dziękował pokornie, mówiąc.-

JEZMS A miłego sme-y inüey VEatce pok >r.»e dziękowanie. 
Matu ’huo inoia mila, dziękuięTobie tara z, iżcs mnie uzre- 

wieć Miesięcy w swym Panieńskim żywocie nosiła, po- 
rodziwszv karmiła, służyia, i z pilnością wychowała. Ile 
kropli wzięłem od Ciebie pokarmu Twego Panieńskiego, 
tyle miey odpłaty od Oyca Niebieskiego. Dziękuię tez fo­
bie za ono zasmucenie, któraś dlA mnie cierpiała, gd\ś- do 
Egyptu ze nury uciekała, także, żeś omme zawiadovxaía do 
czasu Twego, niech ci za to będzie nadgroda od Oyca me­
go beebieskiego. Ach z lakę boleścią). i z- ia cira smutkiem 
Matuchna iego te słowa przyięła!. kto tc może wymowie? 
więc tedy Matuchna iego ledwie mcgąc cd żalu przemówić, 
wzaiem Mu, poklęknawszy dziękowała, mówiąc; Dziękuję 
Tobie moy naymilszy Synu, iżeś mnie ubogą Pannę, obrał 
sobie za Matkę i ze każda moia posługa przyiemna Tobie 
była, togom ia Twey świętey miłości nie zasłużyła.

Smutne i bolesne Syna Bożego s swa miłą Matką rozs. inie. 
JEZUS miły,gdy się z swą miłą Matką dla naszego zbawie­

nia rozstać miał, niewypowiedziana • niezmkrną boleść -z 
tego miał. Gdzie r.avprzoď Oblicze swe S. do pocałowania 
iev podaí. Potvm rzeki poklęknęwsy: Błogosław Matucuiio 
moia, oto idę dla ludzkiego zbawiania, i będę na Krzyżu wi- 
siał miedzy Łotry, to obaczy kazly człowiek, Matuchna 
Mu z płaczem odpowiedziała, O! iakobym ia okrutna Ma­

tka 
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tka była, iżbym pobłogosławienie na krzyżową szubienicę 
Synowi dać miał.*! Ale ze taka iest wola Cyca Twego Nie- 
bl\ski*f o, niechzeć będzie błogosławieństwo Tego. A zatyln 
Fiayśw: Panna obłapiwszy twego naymilszego -yna, oblicze 
îego, głowę, lista, oczy, i msze przenayświększe iego człon­
ki całowała, i nad każdym z osobna gorzkie łzy wy ewałi, 
tak iż 7 silnego smutku omdlawszy, na ziemię.upan la, gizie 
iey miłv Syn począł cięż ko wzdychać i żałosnym Lydzę yi i- 
d z Ac wielki smutek i udręczenie Matki swoiey iwteyi a nie 
mogąc dla wielkicy 'żałości aa i ?y smutek patrzyć, odszenl 
w iey żałości wï ’kïey, i poszedł do Jeruzalem. Ale Mary a 
Magdalena, i insze Święte Panie zostały się, plącząc p±zy 
Pannie błogosławioney. Obacz-i rozmysl tu sobie duszo na­
bożna, iaka tam żałość i noies i była, gly się z Synem Ki itKa 
rozstawała. JEZUS miły idąc'do Jeruzalem, rzewnie plakai, 
gdy na swa miła Mat^ę wspomniał, częstokroć się także o- 
glądał, bo Matkę sw ą miłą bardzo n iłował. IV >*iząc te/ 
mi ysca one, gl/ie miał Ł rdz pojmali, zwi izan, ubity i «- 
krzyżowań, płakał bez przestanku, paki nieprzyszedł 
"Wieczernika.

Żałość i udręczenie TSaysvaçtszey TłlARl !, o Mękę \ 
sa ego miłego Syna,

Potym, gdy Dziewica Marya ku sobie przyszłe, perozumia-« ■ 
wszy, iz iey miły Syn szedł od Niey d i Jeruzalem, p®ezę- 

ła lamentować z wielką żałością przed Cycem TśieMeskirry 
mówiąc: O Stworzyciela INieba i .ziemie, także wszHkiegł 
stworzenia, i czemużeś mi <dał Twego naymdszego Syna, 
gdv Go tak gwałtownie teraz odłączasz odemni-! gdzie i 
która, wszechmogący Królu, może się znalesć Matka, żeby 
tak nLLtościwie Syna pozbawiona była, lako ia smutna Nk- 

T^ wia-
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wiasta. O! miłosierny Oycze, gdzie iest Twoie zmiłowanie 
czemu się . nie rac^ysz-zmiłować nad Twym Synem, takzć' 
nad iegG Matka? dc kogo się ia uboga Matka , uciec mam, 
kiedy mnie wszystko moie ucieszenie i wesele opuściło! 
T^it bieski Oyciec zamilkł, Syn poszedł na śmierć, i umrzeć 
chce, Anieli ucichli; nie masz ktoby się zmiłował nademną 
i nad moię- żałości-i A przepowiedziawszy, to, obróciła sie 
ku onym Owiętyra Niewiastom, które tam przy tym iey 
smutku-żałosne były,, mówiąc de. nich te słowa z płaczem: 
Pannę byłam w domu mego Oyca,.anie znałam żadnego 
kłopotu; ani frasunku; potyrm oddana byłam służyć BOGU 
wszechmogącemu do Kościoła, a tamom płaczu, lamentów 
i smutku .aduego nie uznała*-. "W czasie dał m. BOG Oy­
ciec wszechmogący zniewymowiiey łaski swoi y, swego 
iedynego i miłer o Syna: a przez Niego- mam dziś żałość, 
utrapienie,, i wielka- tęsknicę; a przeto piaczcie ze mną 
wszyscy v tey moiey żałości,, którą mam przez me nay- 
milsze Dziecię. Otom wszystka pośmiała i zczerniała, nie- 
mogąc zcierpieć i znieść śmierci okrutney mego miłego Sy­
na. Wszechmogący Oyciec zna,, iże me serce i-mola dusza 
opuściła mię, bo światłość oczu moich,, obróciła się w ża­
łość serca mego. Zatym z wielkim płaczem poczęła się 
BOGU Oycu modlić, polecaiąc Mu swego» miłego Syna, 
aby ią w Nim raczył ucieszyć, i raczył Mu wiego męce 
miłości w bydż, i' w niey Gc posilać..

PPieczerza miłego» Pana &ZUS<4 ostateczna.
*|IÆIły JEZUS widząc, iż się iuż przybliżał czas męki kgo 

okrutney, praez ktorą miał odicupić lud swoy z ręki 
nieprzyjaciela1 dusznego. Przyszedł ze dwunastą Apostołow 
do Jeruzalem, aby tam z niemi, iako ze swemi miłośnik * mi 

wic- 



JEZUSA CHRYSTUSA 14g
wieczerzał pierwey: niżeliby się z niemi rozstał. A to dla 
tego uczynił, aby krnąbrność, i potwarz od niewiernych ży- 
dow oddalił, którzy Nańmowill, iaköby ich Zakonu nie za. 
chowywał; oraz dla tego, aby w swym cielesnym rozstaniu z 
swemi Apostołami, nielaki znak miłosierdzia im. pokazał, 
między ktoremi był Judasz zdrajca. A gdy iuź była godzi­
na wieczerzy, siadł za stół zniemi JEZUS miły?/ i postawio­
no im na stoi Baranka Wielkanocnego, a oni wszyscy na­
przód rece cmyli, patvm Benediaitf mówili,.tamie też la- 
ktukę albo sałatę postawili. A skoro Baranka pożywać po­
częli, boty na nogi powzuwali, biodra swe przepaś b, laska­
mi się podpierali, żadiiey kości rie łamali. A iedzęc spie­
szno kwapił’ się, bo tak / przykazania mieli. Ogląday <u du­
szo nabożna Stworzyciela twego> iako pokornie między 
swemi Apostołami siedzi, i wesoło ze ws/ystkiemi rozma­
wia, mówiąc; Kpy milsi Bracia i Synowie moi, z wielkim 
pragnieniem i żądzą żądałem t y Wielkanocy, i tego osta­
tecznego odpoczynku, abym pożywał: z wami tego Baran­
ka, pierwey niżelibym ucierpiał, bo wiem zaprawdę, że 
niema rn dale y z w am w tym śmiertelnym ciele używać. 
A za temi słowy iedli iuż z wielką ooiaznią, boiący się, 
aby tam nie był poimany. L itym wziąwszy napoy, i dzięki 
BOGU Oycu uczyniwszy rzeki: Weźmiycie ten napoy, a po­
dzielcie go miedzy sobą, boć wam powiadam, iżeb nie będę 
pił z t go rodzaiu macicznego, to iest wiha* ktore się rodzi 
z macice) aż przy idzie Królestwo Boże, to iest aż będzie u- 
kazana chwata mego Zmartwychwstania.- Fótym zaś z nie. 
mi iadł i pił na pokazanie, iż prawdziwie zmartwychwstał. 
A ten napoy, który to JEZUS z a. tą wieczerzą rozdały nie ro­
zumie się o Jego Święte y nrwi^ ani ten pokarm o Jego S.

Cie-
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Ciele. Aie byka ta wieczerza, aby Zakon wypełnił, bo bjło 
przykazano w starym ZakuUie, aby to lagmę ied? oue było, 
cbuwszy się stoi^e, dzierzijc küe w ręku, iakoby natychmiast 
mieli precz bieżeć. iSa enak tego, iże t goż czasu mieli z 
niewoli wynlyść. A przeto też nasz roiły Zbawiciel, który 
nas miał wywieść z niewoli piekl Hey, ckciał to wszystko 
Wypełnić w sobie, co był przykazał w Zakonie. 0ł prze­
klęty Judaszu, czemu nie odstąpisz od twego ilege zamysłu? 
Widząc tak^ łaskę twgo Mistrzaj który ostatecznego swego 
pokarmu ćuciał z tonę pozywać, a swey miłey Matki du 
tey wieczerzy nie raczył wezwat? clicie, abyś się Dszcze 
mógł upamietać, i abyś tego wielkiego grzechu twego po­
przestał,

MODLITWA
PAnie JEZU Chryste. kt »r ś godziny wieczorne? ostatnią wie­

czerzą -z Uczniami Twoieini w Pałacu znamieruc'e uczynił, 
i onych Najświętszym Ciałem i Krwią 1 woią ęikarmil: uczyu 
Pani# piersi imię paheem albo wieczernikiem kosztownym, i 
znamiennie zgotowanym tobié, a racz rozszerzyć V/iarç, a- 
dz eię. i Miłość w'sercu mo’ir- Rozmnož Panie w cierpliwości 
i w pokorze lata żywota naszego- Day mi, aby Ciebie, które,o 
Niebiosa 1 ziemia ogarnąć nie może, za pomocą Pwoią ogarnęło 
skruszone i pokorne serce mcie, żebym za przeniieszkiwaiącą u 
-jnnie łaską Tyvoía, mógł wypełnić wsiystk«’« rzeczy Tobie przy« 
jemne, a Wszystkie rzeczy przeciwne nienawidzić i oddalić od 
ciebie. A >ak trwaiąc aż do końca, by m mugi don.jpic Przenaj­
świętszego Twego Ciała i Krwie godnego p-zyięcia

„Pokorne Jez: miłego swym miłym Apostołem nogumy wanie 
JEZUS miłościwy, któremu nic nie iest skrytego, wktaęc, 

iże przyszła godzina îego: tc> iest dzien X'/^i -ItanoeTiy, kto- 
V' go miał ibć prze? mękę z tego świata do Üyca, miłui^c 
swoie wiepne, ktoizy ua śwkcie, starszy się dla nich czlo

wie-
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wiekiem miłował ie aż do skonania, umieralne za nich: A 
przeto, chcęę im przykład po sobie świętey pokory zosta­
wić, dokończywszy wieczerzy Wielka no cncy, wstał od-* 
wieczerzy? na znak wstrzymania sio i mierności; także zło­
żywszy swe odzień î na zryłt sw^y czystości i,niewinno 
prześcieradłem si- przepasał, i na miednicę wody nalał, a 
pokazuje miłość, począł- umywać nogr swym Zwolenni­
kom, i otarłszy całował. O niewidziana nnłości! o niewy­
mowna dobroci! o nowa i niesłychana pokoro! Chrystus Syn 
Boży z czvstey i uienaruszoney' Matki urodziwszy się Kroi 
Królów, i Pan wszystkich Panów, wstał od wieczerzy, odzie­
nie z siebie zwłoczy i zkłada, prześcieradłem, się opasu* 
ie, przed swemi sług uni swe kolana skłania, a skłoniwszy sig 
przed niemi na ziemię, nogi im umywa. A kto to słyszał kij- 
dy takie rzeczy, coż dal y porzniesz pyszny człowiecze? 
któryś gniewem zapalony, zazdrością znędzniony, łakom­
stwem zmęczony. Oto Stvyor/.yciel wszegp stworzenia po- 
klękn^wszy na swę kolana^nogj swych sług umywaz i ocie- 
rai^c całuio, a ty się ws ty dasz up »korzyć braci twry rozgnie- 
waney. O! iak wielka pokora i miłość iego! gdy się też na­
kłonił do zdraycy swego! Niebiosa się d i;Vuycie, i wszy­
stkie rzeczy ziemskie zaJrżiyci >, iż Stworzyli 1 wszystkiego 
stworzenia poklęknyt p'zed swym z irayc^ na swe kolana!, 
o serce złośliwe! - o serce kamie nn ! które się nie może 
wstrzymać od. umysłu- złego, widząc takfj pokorę^Krola A- 
niclskiego. Gdy przyszedł do Piotra S. i cliciaî mu umyć 
nogi, zląkłszy się Piotr, iże BOG-chce umyć nogi człowie­
kowi prostemu, rzeki ki* miłemu JEzusowi; Panie, Ty mnie 
omywasz nogi? iakoby r ekl: Tyś BÛG i Pan• wszyśtkich 
Panow, T^ś Kroi nad Krolmi, Tyś Światłość wiekuista, i
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Zwierciadło bez zmazy, Ty tak wielki i niecgranir/ony skła­
niasz się przedemn?., przed którym padiią Anielskie kolana, 
um»va>.c nogi mnie grzesznemu człowiekowi, ubogiemu î 
proste orm? Odpowiedział miły JEZUS p^ka^ińąc godność t'y 
rzeczy mówił: Piotrze coc ia czynie, ty teraz nie wiesz, 
Wszakże będziesz wiedział potym. AlePiotr nie mögt zcir- 
p?eć takieypokoiy iego, i rzcłyfc hiebę iz esz m‘ nog ,umv- 
wać na wieki. Odpowiedział JEZUS u rnu, grozie mu: Jsli 
ia ciebie Piotrze nie obńiyię, nie b^dz$ 3? miał części w mym 
Królestwie, lTlą łf^y się SL Piotr, i boiąc sę stracić towarzy­
stwa JEZUSOVI EGO, także chwały Królestw a Niebieskiego, 
rzekł: P mi?, nie tylko nogi, ffie ięce i głowę do umycia To. 
bie podaię. Bzekł mu JEzus: Kto ęzystym iest-me trzebi mu, 
tylko zęby nogi umył, i wyście czyści ale. nie.wszyscy. Po- 
tym pokornie przed Judaszem pkleknąwszy, umył mu no­
gi. A przecie iednak Judasz nie pow*>c'ągn ił się od sw’ey 
złości, ale tym wielcy myśl ił jakoby Go co pivdzey wr ręce 
żydom dla umęczenia wydał. O łotrze przeklęty! o zdray- 
po niewfr rny! nad lwa, ohr iitnieyszy! który z przvro lżeni i 
swego przepuszcza, gdy sie mu kto upokorzą- g ly na Hef 
mię prz» d nim upęda, a tys nad niego srnższy zdrayco prze- 
Id tj! widzisz, że Mistrz a Nauczyciel Twoy, Kroi Nieba i 
ziemie przed tobą na swoie kolana klelo, a ty nie chcesz nad 
nim się zmiłować! O! zaśl piony Judaszu, odstąp od tw "go 
złego umysłu, obacz wielką pokorę Mistrza i BOGA tw^go, 
ie ten, któremu się kłania wszystko stworzinie, poklękną- 
wszy na kolana, umywa tobie swemi świętcnii ripdami rr g;! 
które to ręce Niebiosa otworzyły, trędowatych orzyszczeły, 
ślepe oświecały, cïjleb na puszczy rozmnożyły, nmywaią to­
bie twe plugaw e i niegodne nogi! Usta one, ktoremi umarłe 

w skrze- 
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wskrzeszał: i które sę pełne wszelakiey słodyczy, całowa­
ły twoie przeklęte nogi. O! żatosliwa Matko i pełna boleści! 
gdybvš widziała Syna Twego klęcząc i umywai^c nogi tego, 
który Go ma wydać w ręce żydowskie, wiem miła Panno, 
iżeby się Twe bolesne serce ^ozstapiŁo dla nieznośney cięż­
kości, ale Twoy miły Syn nie chciał, abyś to widziała, bo 
snaćbyś była dla smutku wielkiego umarła.

JEZiLS nauczał Apoštoly.
“Vf Iły JFTiUS umywszy wszystkim nogi, wzięł potym na 
J’* się swe oilzleiiie, i poczuł mówić do Apostoł©w te sło­
wa; Wie<F, com ia wam uczynił? wy zowiecie mnie Mi- 
strzcm i Panem swoim, a dobrze mówicie, boć iestem. A 
dla tego sem ia umył nogi wasze, Mistrzem i Panem wa­
szym będ^c, i wy macie umywać ieden drugiemu, bo w ty m 
dąłem wam przykład, aby iako ia czynię wam, wyście tak­
że drugim czynili. Zaprawdę powiadam wam, cierpiećli ia 
będę, i wycierpieć musicie- boć nie iest sługa wi ?ks/.y nad 
Pana swoiego, ani Zwolennik nie iest większy nad jego, któ­
ry7 go posłał. Ví iccieli to, com uczynił i nauczył; Błogosła­
wieni będziecie, ieżeli to czynicie, albo czynić będziecie, 
boc ia wiem, którychem wybrał, aby byli naśladowcy moi. 
Ale Judasza nie wybrał na to, tylko żeby* się Pismo wypeł 
niło, które o Judaszu w Psalmie iest przepow itdziane, mó­
wiąc: Biskupstwo iego weźmie inny. Tamże daley movi: 
Który pozywał chleba mego, podniósł przeciwko mnie zdra­
dę swoię. A to wam powiadam pierwey, niżeli się tb’ stania, 
ze kiedy się to stanie, abyscie wierzyli, iżci to o nim napisa­
no w’Księgach Prorockich; aiednakto Judasza nie poruszyło, 
aie wiecey i bardziey go zatwardzlło.

(. iała
’fyWQl P. J. U
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Ciała Bożego poświęcenie i postanowienie.

DOkończywszy miły JEZUS Wielkanocy starego Zakonu* 
poczęł nowy Zakon, bo potrzeba było pierwey Wielka­
noc starego Zakonu uczcić, toż dopiero potym świętość pra- 

wdziwey Wielkanocy ustanowić, a dla tego gdy Wieczerzy 
kończyli, wziąwszy miły JEZUS chleb praśny, to iest: chleb 
słodko pszeniczny; BOGU Oycu dzięki uczyniwszy, prze­
żegnał go i poświecił, tak do nich mówiąc: rJ. 'o iest Ciało 
moie. A rozłamuiąc, dawał swym Zwolennikom, i mówił: 
Bmrzcie i pożywaycie, boć to iest Ciało moie, które pod o ■ 
sobą chleba widzicie, a to będzie wydane na śmierć za wasj 
jakoby diciał rżeć: Wybyscie mieli bydż dani na wieczne 
potopienie, ale Ciało moie zà was będzie na śmierć i na o- 
krutni} mękę wydane, przeto to czyńcie na moię pamiątkę, 
to iest moiey męki. Także i Kielich z Winem wziąwszy a 
mocą swoiij poświęciwszy i też uczyniwszy dziękowanie 
BOGU O yen. dał im, mówiąc: Piycie z tego wszyty, boć 
To iest łirew mola, która za was i wielu innych będzie prze­
lana, na odpuszczenie grzechów Za tym rzeki: Juz od­
tąd, to iest, od tey godziny nie będę pił z wami tego ro- 
dzaiu macicznego, to iest wina, które się z winney macice 
rodzi, aze do onego dnia, to iest zmartwychwstania mego, 
kiedy to będę pił nowym obyczaiem. A to się wypełniło po 
iego Zmartwychwstaniu, kiedy ze swemi Zwolennikami 
iadł i pił, w ten cz is iego Ciało nie było chrpiętliwe, ale 
chwalebne i wielebne, a dla tego nie potrzebowało pokar.- 
mu, bo aczkolwiek miły JEZUS był ubłogosławiony, od 
pierwszey godziny iego nayświęcszego poczęcia, ile wzglę­
dem Duszy, iednak podług C'ała był podróżnym przed 
swyai Zmartwychwalaniem. Ale po swym chwdebiym.
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^imarcwucLwstaniu był nbłogosławiony i u wielbiony na Du­
szy i na C'de. Tak Ledy pozywali onego chleba i pili z o- 
B( jo kielicha wszyscy, gdyż auł Judaszowi dobrotliwy 
Chrystus nie chclał odmowie świętości Ciała i Krwi swe v ■z <J>
Błogosławionej, aby drudzy Apostołowie nieuznali, iz go 
on miał zdradzić. O! zagarniały Judaszu! i czemu poży­
wanie tak drogiego Ciała i Hrw , twoiey twardości nie zła­
mie? oraz i ku płaczu nii zmit kc/y, żebyś żałował za ten 
ci ki grzech f-wny poniechał go’. Łaprawdę insza tego nie­
test przyczyna, tylko ta, iż zły duch iest wr pośrzodku twego 
serca, dla tego tf /. tobie na wieki b:ada.

ťcui JEZUS zdraycę su*go odwodzi.
Atym widząc miły JE óUó Judasza tym bardziey zatwar- 

''*-J dziale go, ktorego ani pokora iego, lito a uczynił przed 
nim, gdy mu nogi umywał, ani pozy wanie Ciała iego nai 
świętszego nie rnoglo zmiękczyć, i odwieść od iego złego 
jmysłti, zasmuciwszy si ï w Duchu, poczuł gorzko płakać 
nad grzechem i potopieniem iego; a cLicřjc go ieszcze od­
wieść od iego złego umysłu, ażeby się pmdzey mógł opa­
miętać, rzekł do wszystkich płacz.yr słowy srogi mi i stra­
szliwemu, si< dzoc bardzo smutny między niemi. Zaprawdę, 
yaprawdę powiadam wam, iż i d--n z was ma mię v y dać. 
1 przyloýi ' wíecey: Syn cztov ierzy idzie, iako onlm napi­
sano przez Proroki, ale blada temu będzie, przez ktor go on 
ł dzie wydań; dobrze by mu było, aby sie był mgły nie 
narodził. Słysząc takie słowa Zwolennicy, wszyscy się zlękl; 
i postrachali patrżęc iedenna drugiego, i niewk d/.ąc o kim- 
by to mówił, bo rzekł każdy, w swym sercu: Ten Nau- 
c vcïvl rasz vie wszystkie przyszłe rzeczy a snąć tu do 
mnie mówi, bo lubo teraz me mam go woli zdradzie, iednak

U2 no- 
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potym z iego dopuszczenia bydż to inoże. A tak więcey 
xtó< rżyii Mistrzowi swemu, niz»ii sami sobie, a dia tegoż 
boiażui poczęli b den po drugim pogadać i mówić, oba- 
wiaiąc się: Ażalim ia miły Panie? i był ieden na drugiego 
złey woli. A obaczywszy ich smutek miły JEZUS, rzeki 
do nich: Który ściągnie rękę ze mną do misy, ten mnie 
zdradzi. A skoro to rz°kł, umknął każdy ręki swey od mi­
sy, tylko Judasw a została. Bo tak ten Judasz przeklęty 
byl niewstydliwy, iż sięgał pospołu z JEz lisem rękę swą do 
misy, ale Apostołowie insi poturbowawszy sie i pomiesza­
wszy, tego nie uważali. A obawiaiąc się Judasz, aby się 
przez to nie wyd ił, że milczał, kiedy drudzy pytali, mó­
wiąc: ażalim ia? rzek! też iakoby nie swemi usty: ażalim 
ia miły fłlistrzn? odp »wie lz:ał m'ty JEZUS: Tyś powie­
dział, to iest t\s sie s im wydał. Boć Pan Chrystus nie cheiał 
wyiawić grzechu Judaszowego, d iiąc nam przykład, że nikt 
niema wyiawiać grzechu taiemnego, albowiem gdyby był 
Piotr i inni Apostołowie tę zdradę Judaszową wiedzieli, 
suaćby go byli zębami targali. O zapamiętały Judaszu! cze­
mu swego Mistrza liski nie uważasz, który twe y złości nie 
chce wyiawić? o zakamiały Judaszu! czemu się nie wsty­
dzisz Mistrza twego, ktorz wie ciężkość grzechu twego? o 
synu zatracenia! który sie groźby inek piekielny ®h nie boisz, 
iż ci się może dobrze rzec lepieyby ci było, byś się był ni­
gdy nie narodził. W ten czas Jan siedział wedle JEZUbA 
miłego, iako podle miłośnika swego, a z tey przyczyny gdy 
tego iusiApostołowie nie rozumieli,naS.Jana skinęli,ż by spy­
tał iego miłości, który to iest, co Go miał zdradzić? które­
mu po cichu rzekł Pan JEZUS miły: iż ten iest, komu ia po­
dam chleb rozmoczony. I rozmoczywszy chleb, podał go

sw«|
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własny ręky Ju liszowi. Jan to widzęc, na piersiach JE- 
zusowych zasnęł, bo wtenczas wysoko był zachwycony* 
a Judasz tym bardziey za tym kawałkiem chleba zatwar­
dział, bo czart go wiece y i zupełniey niż przedtym opętał, 
il pieygo iako swego osiadł i opanował. I rzeki di niego 
miły JEZUS* Co masz czynić, to czyń rychło, ale tego ża­
den nie .rozumiał z siedzących przy stole, na coby to îemu 
mówił; bo niektórzy mniemali, iże Judasz miał worki, w 
których clí o wał to co dawano roiłem i JEzusowi na potrze­
by iego i z Z. volennîkami, dla wspomożenia iego ubóstwa. 
A przeto mniemali, że bawi JEZUS rzeki: nakup co nam 
potrzeba ku św i temu dniu; a drudzy zas rozumieli, by ma 
co kazał dać ubóstwu Atakzatym wyszedł Judasz do żyl 
dowT, ktorzv sie iuż gotowali, żeby Pana JEZUSA poimali.

JlilZlJSA trutego słodkie łiazanie, i Apostolskie mile 
i łaskawe nauczanie.

IZ iedy Judasz odszedł precz, rzekł miły JEZUS; Już iest ó- 
**świecon Syn człowieczy, Jakoby chciał rzec; Już wyszedł 
syn ciemności, a zostali sami czyści ze swym Oezyscicielem. 
I poczuł im mskoszne Kazanie przepowiadać, pełne słod­
kości i miłości, mówiąc: Synaczkowie moi mli, ieszcze 
przez miły czas będę z wam., to iest: tylko do godziny 
śmierci moiey w cierpiętliwym Ciele, al ; po Z nartwych- 
wstaniu bjde z wami w uwielbionym Ciele przez czterdzie­
ści dni. Szukaycie mnie, to iest chcąc mnie naślidowa<, 
ab doi ad ta id;, wy teraz nie możecie przyis.', ale we- 
»miccie Didia S. i rzAł in d dey: Prz-yk izwie mole 
datę w >m, abvscie się miłowali, iakom ia was miłował. Boć 
po tym znać bedy lu Izi *, żiście m>i Zwolennicy, ieżoli me 
będziecie społem miłować. Słysz-jc to Zwolennicy, że się 

z nie- 
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z niemi rozstać chce, zwad/iii się między soba, ktoby z nich 
miał bydż większy po iego śmierci? ale miły JEZłJS poka- 
ąaiąc im drogę świętcy pokory, rzeki do nich: Królowie pa­
nują nad temi, których pod sobą maia, ukazując moc nad 
niemi swego państwa i przełożenia; ale wy nie tak, to úst, 
macic czynić. Albowiem kto między wami w świątobliwo­
ści i w cnocie wyższy, niechay będzie lakoby naymnieysz.y 
i naypodleyszy; a ktoby większy był, czyli ten co siedzi, 
czyli ten co służ w, podług sadu ludzkiego ten iest większy; 
co siedzi. Jam iest większy między wami, a Jednak czynię 
się bydź takim, iakoby ten który służy. A wy obyty ai m 
świeckim przez przełożeństwo chcecie do dostoyności hro- 
lestwra przy iść; a to nie może bydź, bo w y i steście którzy 
naśladujecie mnie, i jesteście w pokusai h i przeciw nościach 
moich, a la gotnię wam Królestwo wieczne, iako mnie zgo, 
tował Oyciec moy, abyście iedli i pili, i by li napełnieni po- 
Żadanego wesela na jnym stole w Królestwie Niebieskim, a- 
byście siedzieli na dwupastu Stolicach, sądząc dwanaście 
Pokolenia Izraelskiego, bo gdyśćie wy wierzyli/ oni wie­
rzyć niepheieli. I rzekł do S, Piotra: Szymon:*’, oto szatan 
jest przy tobie, i drugim się sprze*iwia, chciał cię przesiać 
iako pszenicę do Swiętey V, iiłry, kusząc cię i drętząc, ale ia 
prosjł za Tobą, aby nie ustawała wiara twoi°,ty tedy nawró­
ciwszy sie, utwierdzisz Biacią twoię. przykładem twcy po­
kory, aby nic rozpaczali w jniłości Boź y; i rżeli daley mi­
ły Chrystus 1’1 swym Zwolennikom: Nie* bay się nie smuci 
serce was 'e, w ;erzycie w BOG/a, i we mnie wierzcie. W do­
mu Oyea mego są rozmaite przybytki, być było inarzty, 
powiedziany mci wam, jiot ia idę w«m gotować mie y sie, a 
pdexdeli od was, pagotule waip mieysce, a z<:» potym

przyi-
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przy idg i przyimę was do siebie samego, aby gdzie ia i wy 
tameścia byli; «1 dokąd ia idę, wy wiecie, i drogę wiecie. 
Rzeki mu Tomasz: Panie nie wiemy dokąd i.łziesz a iikoz 
możem wiedzieć? Rzeki mu JEZUS; Ja festem droga, Pra­
wda, i Żywot. A żaden nie mo/e przyisć do BOGA Oyca, 
iedno pr/czemnie, byscie poznali mnie; zaprawdę poznali­
byście i Oyca m*łgo, a cl tego czasu poznacie mnie i iego, 
i iużtstie Go w dzieli. Tedy rzeki S. Filip: Panie pokaz nam 
O> ea, a dosyć nam będzi ! Rzeki mu JEZUS: Przez tak 
długi czas byłem z wami, a przeci ście mnie nie p znali; 
Filipie, kloc mnie widzi, widzi i Oyca moiego. iakoż ty mó­
wisz; pok, i nam Oyc?i a zaz nie wierzysz, iż.em ia w Oycu 
a Oy< icc we mnie? Słowa, ktorem ia mówił wam, samem 
ich od si> bie nie mówił, nie O y ciec we mnie będący; tenci 
czyni uczynki. Nie wierzyliście iżcm ia w Oycu, a Oyciec 
we mnie, więc dla uczynków’ które ia czynię, wierzcie. 
Zapiawc ? zaprawdę po wiadam wam, kto wierzy w'e mnie, 
uczynki które ia czynie, i on bodzie czynił, i wieksze cuda, 
niż te będzie czynił, bo ia id; do Oyca, a o cokolwiek bę­
dziecie prosić Oyca mego w Imię moie, da wam aby Oyciec 
był pochwalon w Synu swoim.

JldZUS miły przed swą śmiercią ol 'ecowal swoim Zuo- 
lennifcom Dàr poc- cszny zesłać, Dar Ducha Przenayś: 

OOtym miły JEZUS gdy swyn Zwolennikom powiedział 
* iźe od nich przez okrutna mękę do swego Oyca isć miał, 
chciai im niektóry D. e po» ie-zuy dać, aby w tęsknicy nie 
rozpaczali, przeto im rzeki.* J?żdi mnie niiłniccir, Przyka­
zanie moie zac’ioway« k, a ia będę prosić Oyca mego, że- 
inmgo da wam Pociesz .cl la, I) i L 1 prtwdv, aby na wieki 
ł wami z. ist iw tł, Lt n*ego s/.iat ni m m* yjąć, iż- go wi­
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dzieć nie może, ani go zna, cde« wy go poznacie, bo u was 
zostanie, i w was będzie przemieszkiwać. Me zostawię was 
sierotami, bo przy idę zaś do was, a bedzie wesołe stree 
wasze, leszczem mały czas z wami, lecz iu.ż mnie ten świat 
me widzi, ale wy mnie widzicie^ iżem ia żyw, i wy żywi 
będziecie. Won czas poznacie, izem ia w n-vm OycuJ a 
wy we mnie, a ia w wras, kto ma Przykazanie mole, a za­
ch owuie ie, tenci iest, ktory mnie miłuje, ale kto mnie mi- 
łuie, będzie tniłowan od Oyca mego, i ia go będę miłować, 
i obiawię sam siebie iemu; bo bt-dzkli mnie kto miłować, 
słowa moie będzie chował, i Oyciec moy bidzie go miło­
wał, i przyidzieiny do Mego, h uczy niemy mieszkanie U 
Mego. Kto mnie nie miłuie, słów mc ich nie chowa; a te 
słowa, ktoreśtie słyszeli, nie sq moie, ale tego, ktory mnie 
posłał, Oyca niego, Tom wam mów ił, z wami mieszkaj c, 
ale Duch S. ktorego pośle Oyciec w Imje moie, ten was 
nauczy wszystkiego, cokolwiek wam przepowiedziałem 
Pokoy zostawiam wam, pokoy moy daię wam, niechay się 
nie smuci serce wasze, ani się niechay nie hka; sły szeliście, 
iżem ia mówił wam: Idę od was, a zas przy idę do was, gdy- 
byście mnie miłowali, weselilibyście Ję, iże la ide do O\ca, 
bo Oyciec większy iest nad mnit; <o teraz powiadam w m, 
pierwey niżeli się to stało, iż kiedy się to staine, aby scie wie­
rzyli. Już nie wjvle będ. mówił z wami, bo przyszło Xńjię 
tego świata, a we mnie nic nie ma. Ale gdyby poznał świat: 
Jze ia miłuję Oyca mego, i iako mi dał Przy kazanie, tak czy­
nię. W stańcie, podżmy zt^d precz, i poszli z Nim na go­
rę Oliwny.

MOjDbITWA

O Cichy JEZU i przykładzie prawdziwey pokory, któryś umy­
wał nogi Zwolennikom Twoim, proszę Cię miły P.iuie, o- 

czyść 
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czyść wszystkie pragnienia moie, abym tak bçd$c z îasfci Twej 
Oczyszczony i n ’łościf zapalcny, do Ciebie Oczy sc’.cieia mego 
bespieczniey przystąp’i mógł. Oczyść mnie grzesznego da końca 
lywcta moiego, i obmyi mole zmazy grzechowe, aby dla odpu.. 
SŁCzenia wszelkiey nfkczemno.ści i sproszcości grzechów moich, 
ireprzy iac’ele duszni w dzień śmierci odeszli odemnie zasromo- 
ceni, którzy Krakow moich rust^wiczine strzegli. Doprowadź, 
Panie JEZU Chryste nogi mœe na drogę połciu, ažebvm z r^k 
wszystk’ch nieprzyjaciół moich wyzwolony, wielbił Cie ie a® 
wszystkimi wybranemi Twoienii na wieki wieków, Amen.

Pan JEZLJS 3 onego muysca, gdzie była PFiecz rza, 
símvszy szedł z ni Zwolennikami na gorę (Jliwną.

PRzepowit dziawszy to JEZUS, wyszedł z onego domu, 
w którym L swoiemi Zwolennikami wieczerzał, i szedł ka 

górze Oiiwncy przez i dne rzekę, którą zwano Cc dren, dla 
drzew cedrowych, wziąwszy z sobą swoie Zwolenniku A 
g ly z niemi przyszedł ku górze Oliwney, pod którą była 
\Vioska Gctseinaiii, rzekł do swych Zamienników bardzo 
smutno JEZUS miły: Ï tymilsi moi, powiedział-, m wam 
ni diwno, co się ze mną m i stać, teraz w^m powiem, co $ię 
wam ma przygodzie, bo wszyscy bę I/iecie pogorszeni we 
mnie tey nocy, gdyż, kiedy 'lnie on z.ydow poym.in.pgo od­
haczycie, wszyscy mnie opuścicie i upieczecie, a mnie sa­
mego w’i li reku zostawicie, bo się musi wypełnić Pism ), 
które i ,-st z Ducha S. napisane: uderza Past..rza, a wszyet-Je 
się owce rozbieżę z moiey trzody. Ale wieuZcie, iżo trze­
ciego dnia zmartw ychwstanę i do Galilei was uprzedzę. 
Rzekł Piotr iako śmielszy": by też wr/yscy się zgorszyli, ale 
się ia ieden nia zgorszę, bom iest gotow isć z ToLuj do wie­
zienia i na śmierć. Także też wszyscy rzekli: Panie goto­
wiśmy wszyscy umrzeć i cierpieć z Tobą. Odpowiedział 
miii y JEZUS i rzekł łotrowi: Piotrze, pk i wey ujjżeli kur

W dwa 
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dwa razy tey flory zapieie, trzykroć się mnie zaprzesz. Od­
powiedział S. Piotr; Panie,., nigdy się Ciebie nie zaprę, by mi 
tez umrzeć z Tobą. O! Piotrze, ty mówisz względem swo- 
iego pożądani?, a nie wiesz przyszłey przygody, boć się nie 
może zmienić słowo Mćstrza twego! czem <żeś tak. śmiały, 
iż Go dicesz uczę nić*nieprawdziwego? zatym miły JEZUS 
poczuł-też mówić do Hićh: kiedym was słał bez mieszka 
albo kakty,, azali wam czego nie dostawało? a oni rzekli: 
nic, wszy stkiegośmy dosyć mieli. Rzekł Pan JEZUS: nay- 
milsi moi, kto ma mieszek niechay weźmie i kaletę, a kto 
nie ma, nier bay przed i suknia, a kupi sobie miecz. Powia- 
damci w«m zaprawdę iże musi się wypełnić we mnie, co iest 
napisano nr zez Proroki, Ize ze ziemi policzeń iest: albowiem 
iuż wszystko, cokolwiek o mnie naprano, będzie miało ko­
niec. Tak tedy za tym rzekli Zwolennicy: Panie, mamy tu 
dwa m’ccze., A, on im rzeki: dosyćci; i posz> dł z wielkim 
praczem ku górze Oliwney,_ i ieg i.Zwol uuicy także za nim 
szli gorzko płacząc, bo im iuz. iawuie opowiedział o swoiey 
śmierci. Atak iuż przyszedłszy ku górze Oliwncy, rzeki do 
swych Zwolenników: Posiedżcie tu troi be, a ia odeydę na 
maluehny czae od was, i pomodlę się, a wy też mollci/ się, 
abyście nie weszli wpokuszenie, to . iest aby pokusa nie o- 
trzymała nad wami zwycięstwa, a wziąwszy miły JEZUS S. 
Piotra, S, Jakoba, i S. Jana,.ktorzv byli nad inne taiemnieysi, 
i którym także był na górze Tabor światłość swego Bóstwa 
ukazał, Medy się przed niemi przemienił} chciał także ina 
samym krewkość swego Ciała w tenże czas pokazać, i szedł 
z niemi za rzekę Cedrów n doOgryca, nie żeby roz^ albo 
lilią zbierał, ale żeby mekę cierpią t, i aby zdraycy swemu 
pvžvstep dobry do swego wydania dał i pokazał. Bo to Judasz

do- 
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dobrze wiedział, ze tam Pan JEZUS Łtęsto na modlitwę 
chadzał.

Rozmawianie.

TAmże będąc, począł s ę miłościwy Pâa JRZUS ciężko smucić, i 
p' czął przed niemi dr^eć, blednieć, tęsknic, potym zaczął z 

wielkim smutKwm do-nnych. trzech Zwolenników mówić: Smutna 
»est Dusza moia ä« d i śmierci; Jakoby im rzeki: O! naymrisi moi 
cieszcie się sami, boć ïam iest tak bardzo smutny, -ź m >y smutek 
równa m się śm.erci, aprędzy pocieszeń nie będę, aż dli z ba vie« 
nia wszystkiego świata na Krzvžu chwateb.ue i okrutnie umrę, i as 
Oyc*» święte z otch’ani piekielney uwolnię i wyprowadzę, Niebo 
mizernemu człowiekowi otworzę, was Zwolennki meie czasu 
męki iney rozproszone, zgrom-sdzę, i w T7Vierze Sw: utwierdzę, 
wszyscy wy odemnie pouciekacie, a îa poydę, i dam się ofiarować 
za was. A przt to siedźc e tu, a czuycie ze mn'^ nie z czartem któ­
ry" nie śpi, ale szu/ aiąc krąży, kogoby pożarł; ani z Żydami, kto- 
szy nie śp ąc myślę, a zabić mnie chcą, me z Judaszem, ktoryć nie 
śpi, ale po Mieście Jeruzalem biega, Zyd>w ku mamu poimaniu 
zgromid/.a^ęc; nie z światem, który mnie prześładaie; ani z grze- 
sznein', ktorzyć czuią me ze mną, alepr.ee wko im.e; ied-.ak wy 
czuycie ze mną modląc się, bo ieżeli b .dz.e< ie towarzyszami me­
go umęczeoia, będziecie i wesela, w’ęc ia teraz na miły czas ad- 
ebodzę modlić się EOGU Oycu. S. Augustyn na to mieysce mó­
wi: O! miiy Pan.e, widziałeś oczyma Twego Eosiwh na dworze 
Biskupów żydowskich i Xążąt Kapłańskich ubierające się ku Twe­
mu poitnaniu w zbroie, zaświecających laternie, j gotiręcych broń. 
Widniałeś też niewiernego Judasza wovsko, które pilno nama­
wiał, i n? nich naleg 1, aby sie corychlcy wyb*erali maw'ąc: 
Już«i czas, wyb‘eraycie s:ę c-o rychley, tey bowiem godziny mo­
żemy Go wyaałeść i poim ć kryicmo przed tluszctą, że Go nikt 
od‘ęć rue będzie mógł. A dla tego niedawno była smutna Dusza 
Twoiá, pokis swą śmiercią grzesznych nie wykupił. Ta człowie­
cze okiem miłosiernym na twego miłego Pana weyzrzy», a obacz, 
iako się smuć di/y, strachając się przjkrey śmierci, żałuy t go. 
smuć się z Niin, sercem nabożnym mow do Niego: û! pocie­
szenie Anielskie i czemuz się to smucisz, który wszystkich •smu- 
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trych testes poc’eszeuiem? a On tob'e odpowie smucę się czło­
wiecze dla zgorszenia Apostolskiego, i dla zatracenia Judaszowe­
go do wiekuistych męk piekielnych idęcego, także dla wielkiey i 
okrutney męki moiey, i dla szkaradnego- zamordowania i śmier­
ci mo:ey, oraz dla wielkiej niewdzięczności ladzkiey, ponieważ 
męka mch ciężka, i krew niewinna, nietylko nie będz e im po­
żyteczna na zbawienie,, aïe wyniydzáe na ich w ększe potępienie. 
My tedy miły Panie, prosiemy Ciebie pokornie^ abyś nam dał serce 
wdzięczne,, abyśmy się z Tob* smucili za nasze złości i za Twę 
mękę niewinnę płakali, aby Twey. Swiętey Krwie rozhnie nie 
było nam. na wieczne potępienie, ale dusme zbawienie, Amen.

Pierwsza- Modlitwa:
/ADszedłszy Pan JU3US od Apcsrołow tak daleko Jakoby kamień 
V-/ mógł kto zarzucić, padłszy na ziemią i na swe Święte Obi eze, 
pokornie mad>ii mowięc: O’ moy miły Oycze najłaskawszy, 
wszjstkie rzeczy sę, u Ciebie podobí e: przeto proszę Cię, możeli 
Łydź, żeby moia śmierć mogła bjwLź oddalona, a Niebo było o- 
tworzonej, i plemieniu- ludzkiemu stało się odkupienie, wysłu­
chaj mnie w mciey proślne, i iéchay ten kiehch, to iests ta gorz­
ka m*ka odemnie odejdzie: iednak nie moia w tym ale Twoia 
niech się stanie wol to iest: niech nie cz’owiecza wypełni się 
wola, ktoraby o’e rada cerpiałaj ale stań się wola Bbis, która 
umrzeć chce za człowieka, k w tym Ha nierostropuj ch ludzi 
naucza, co śię nieuw ażnie iuporczj'w ie modlę, to iest: nie pizekłada- 
ię, ieżeli to iest miły Panie wola Twoia. Uczcieszcie się tu tedy 
wszyscy Chrześcianie, że kieiy na wis przjidj przeciwnos'ci, i 
iakie uciażenie, weźmiycie przed się Boże umęczenie, a odłoży­
wszy nn stronę *woie upodobana żędanie mówcie: Będź Twoia 
wola n ly Panie.

.kfpostoiow pieiwsze nawiedzeme.
VV/ Yrzekłszy miły JEZUS te słowa do swego miłego Oyca, 

i nie otrzymawszy żadney na nie odpo wiedzi, wstał 
odmedlitwy, i nawiedził swoie Zwolennik!, a przyszedłszy 
do nich, znalazł ich śpięcych, i rzekł Piotrowi: Szymonie 
śpisz? nie mogłeś iedaey godziny czuć ze ma], a za z nie 

wiesz,
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Wiesz, coś mî nie dawno obiecał, iżeś ze mną na śmierć iść 
chiał? zatym rzeki do wszystkich: CL uycie a mo licie s'ę, 
abyscie nie wpadli w pokusy, boc duch ochotny i prędki 
iest ku obietnicom, by tez i umrzeć ze mn.y, ale z krewko­
ści boiażliwy ai wytrwaniu i ku wypełnieniu, ukoby rzeki: 
Czemu mili Bracia śpnie, ponieważeście gorącego i ocho­
tnego ducha nie dawno mieli, gdy scie umrzeć ze ind^ 
ch cieli, a teraz przez inaht g-idzinę czuć ze mnć| me mogli­
ście. A. powiedziawszy to,.odszedł od nici* powcore, i mo­
dli! się mo\d.]r: Oycze moy miły, który iestes wysr-J W 
stworzeni j, słodki w mílo Kaniu,- miłosierny w odkupieniu, 
wcyzrzyi na irnie Syna Twego iedynego, obacz iako D ich 
moy we mnie iest v kle zasmucon, że nr nleprzyiacHa 
moi grożą; przeto możeh by L, zmiłuy se nademnij,- od lal 
ten Kielich gorzkiey m -ki odtrnnk, odkup ias/ym obycza-- 
iem plemię ludzkie, a nie przez me cięż! le umęczenie, Je­
dnak ieżeli nie może od; mnie oddalony bydż ten kielich 
gorzki, tylko żebym go pił, niechże będzie Twoia wola,, 
a nie moia, to iest: niechry się nie stanie,iako a chcę,; ale 
iako ty chcesz; Oycze moy mi Ty.

a4uo3ioło^ wlcre ncMictłzeric.

POtym JEZUS miły z-modlitwy powstawszy, przyszedł do 
swych Zwolenników powtore,-; znalazł ich znowu śpią­

cych, bo oczy Rh smutkiem były obciążone; trochę nad nie­
mi stanął, a zrozumiawszy i<h krewkość, nie rzeki im nic 
innego, tylke to: Juzcî;sie przybiha godzina. A oni od wiel­
kiego smutku nie wiad zieli eohy Mu odpowiedzieć mieli. 
Podobno dla tego, że im było żałosno^ albowiem im był 
przykazał, aby nie spali; atak gdy przyszedł do nich, por­
wawszy się ze snu,. nie śmieli Mu nic odpowiedzieć, z w el- 

kim; 
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kim wstydem żlłuiąc tego, iz lego ostatniey woli nie wy­
pełnili. A. przeto opuściwszy ich szedł zaś potrzecie na to 
mievsce, gdzie ipierwey, aby sin tam swemu miłemu Oy< a 
modlił, żeby śmierć okrutną i mękę gorzka od b ego odda­
lił. Tamże na gołe kolana na ziemie pokleknąwszy, ręce 
swe święte rozkrzyzowawszy, z wLlkim płaizem modlił 
się mówiąc ku B( . U Oycu: 'Oycze rnoy Niebieski, proszę 
Cię przez miłosierdzie fwoie wielkie, nie odwracay Twego 
okaodemnie, ale wcyzrzyi àzïslay na mnie łaskawie, racz 
mnie wysłuchać wmoiey prośbie, ktor. ć o to potrzecie 
czynię; obacz iako cierpię wielkie udręcz en7e, aże niż oto 
omdlewam. Możeli bydż podłńy Twey sprawiedliwości, 
niech odstąpi odcmme ten ki lich nïewvmowney gorzko- 
śoiJ Podobało się Tobie dobrotliwy Oycze rnoy, żebym ia 
na ten świat zstąp’ł, i w żywocie Panieńskim uatnrę człowie­
czą z mym Bóstwem złączył, a nie sp vaeiwilem Ci się. 
Chcńałeś wszechmogący Ojcze, abym Ciało moieuayswię- 
tsze Duchem Swi: tym spr iwione ze Kr wie czjstey Panień- 
SKiey, na robotę 1 prace wydił, żebym unostwo i prześlado­
wanie cierpiał, a słuchałem Cię. bie inaiąc leszcze Boże 
Ovcze na tym -.dnsyc, clicesz leszcze ab>m dla grzesznego 
człowieka Krewr swą niewinną rozlał, ck.cesz abvm w ręce 
ŁieprzyiacielsKie wpadłj abym iako łotr był związan, i na 
śmierć jkazań, i abym tam ostatecznie dla wi*Ikiey męki, 
żywota swego dokonał. Wiedz miły Oycze, iż Ci się i w 
tym przeciwić nie będę, oto gotow iestęm; przecie fcdnak 
Oyczemiły, weyzrzyiiia moięnatuv człowieczą, mdła i bar­
dzo krewką. Ogląday Ciało moie Panieńskie nardzo subtelno, 
iako drży, że się okrutney męki boi, a oraz śmierci. Wey- 
zrzyi tez na moię mękę ciężką i nieznośną, albo nie zniesio­

ną
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»a, którąć mi iui oktuuii ludzie gotnią. iżali się znayduie 
iaka miły Oycze złość moia! oto ia im w iele dobrego czy­
niłem, a oni mnie płacą złym za dobre, Zwolennika mego 
przenaięli, wodzem go sobie uczynili, any mnie *m wydał. 
Przeto moy miły Oycze^ możeK być, oddal ten odemnie 
Kielich, boby trż dobrze nie wiedzieli, izem Syn 1 woy, 
ponieważem niewinnym 1 ył miedzy niemi, ale iednak nie 
możeli się stać podług poośby nioiey, którą według zędzy 
Ciała mego czynie stań się’podług woli Twoiey, ktorąm ;m 
z Twą pomocą wykonał-w ubóstwu^ ieduak Cię tylko pro­
szę o w spomoz « nie i ratunek, abym nie' ustał w tey cięż 
kiry meče. 1-począł się silić 1 przemagać,.krwawy pot 
z Niego począł na ziemię- padać A przez to ukazał swoy 
smutek, i mękę swą ciężką, którą miał w krotce cerpiec» r 

“ M O D L, I T W A.

O Panie JEZU Chryste Synu BOGA żywegu, któryś się godzi­
ny Jutrzenney d!a nędłnego narodu ludzkiego, gdy się iuż 

Tv\ola przybliżała męka, raczył lęk« i wiele smutnym bydŁ 
Da » nam .to, abyśroy wslf-sütie» Snrntlti serca: naszego co Ciebie 
Pana i BOGA wszechmocnego przyr/osil' a Ty dobrotliwy JEZU 
do iedności męki Twóiey i smutku raczyłeś ie przypuścić, i po­
społu z nami ie znosić. Âby tak przez zasługi Męki Twey Prze, 
na'swiętszey były’ ku zbiwieniu naszemu. Amen.

JEZUSA miłego posili uit

Więc w tenże czas zstąpił- z Nb ba Archanioł Gabryel 
z yviflkfj światłością, a poklęknąwTszy przed swym- 

Stworzycielem pozdrowił Go z wielką uczciwością, ■ i po­
czął Rycerz umacniać i wspomagać Krolb, sługa Pana, stwo­
rzenie Stvzorz^ciela, mówiąc: O Kmin Ni kieski, iak się to 
baidzo lękasz śmierci, a wszak dla tego raczyïet si na-tfen 
św iat narodzić, abyś przez swą świętą smi rć rodzay czło­
wieczy odkupił, i nasz upadek nap-rawiłj■ między BÓGTEM

Oyccm 1



188 Ży wot Pana naszego
Oycem- i grzesznym człowiekiem zgodę i poKoy uczynił. 
Będziesz tedy mhy JEZU zwi^zan i zkrępowan, uplwan, 
pclfr-zkowan, ubity, akorotowan; przeto bódź posilou jd rż 
na iiaywvższegoPana słuszna znamienite i trudne rzeczy zno 
sic, aleć to, miły JEZU wkrótce przeminie, lecz chwała: 
ktorg weźmiesz za to, końca- mieć nie będziel A w tyra 
miły JEZUS naybardzi^y omdlał, i krzyżem na svyoie Ś wię­
te Oblicze na ziemię upadlý tamże tak 1 fctjc m kę îw<J eiężkfj 
rozmyślał, ktor;j wprędce dla zbawienia luJzkPgo cierpieć 
miał, a dlatego uzuaićjc i widzęc to i< go człowieczeństwo, 
tak się silni«1 śmierci bało iż nieiako natrzeć nie chciało, a 
na przeciwko Bóstwu szemrało, które umrzeć ch iało. Prze­
to miły JEZUS tak «potężnie z natury człowieczeństwa swe­
go walczył, że się aż krwawym potem po^ ił, dla wielkiego 
bowiem 'Chrystusa spotykania si^, i ciężki go passo wania al­
bo przemagania, wszystka Krew co wcielę i żyłach by­
ła tak się leicaniem widkim poruszyła, że aż krwawy pot 
lako krople padał naziemna z Jego Nayświęt: C»ała. O! dro­
gi pocie JEZUSA miłego? O! znamię zbawienia człowieka! 
ii człowiecze z płaczem rozmyślny, iako gorzkę śmierć 

i ciężkę mękę Twoy miły Pan za cię ci rpiał, kiedy same 
tylko rozmysleme śmierci sprawiło wT Nim tak cboyne i wiel­
kie krvie wylanie! Coz tedy będzie przy Jego męce, kiedy 
tak wiele poniosł na tey modlitwie? ;Prz to mówi na to miey- 
sce Bernard S.:  naymiłośiiwszy JF-ZU, iak wi łka ci zada 
boleść i mękę okruei ństwo hametniey śmierci, kiedy Cię 
•arne tylko rozmyślanie tak bardzo smuci? a lako Doktor Du­
chom S. oświecony, i insi Doktorowie nabożni mowiy iz o- 
ney godziny Bostwo J«gi? Nayświętszc widziało wszystek 
obyczay męki i okrucieństwa haniebney śmierci, tak iż dla 

wkl-
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MODLITWA-

Panie JEZU Chryste, Synu BOGA ájutěgo, kiurys dobrotliwie 
w ręce i pojmanie dać się raczył, day mi abym mógł zmysły 

mc ? ku służbie fwbiey w powściągliwości ustawicznie utrzymywać, 
źebyin przez Twoiç dobvoć od śmierci wieczn^y zasłużył sobie 
wyzwoleń e, Amen.

JEZUSA miłegopedfjn i z sicpaniem z Ogrodu wypra­
ła adzenie, w Cedron rzek ę zepchnźenie i wrzucenie^ 

tamże o kamień, uderzenie i obrażenie,

F rzez strumień Cedron kiedy Go wiedli, sami po moście, 
a miłemu JEzusowi bi nęć kazali z mostu Go zrzuc iwszy, 

w ten czas upad! na kr mień Jb ZUS miły, tak że si Usta 
Ego Naysviętsze od gwałtownego upaduienia rozkrw a wi­
ły, wszystkie sie ztLy wuśiifcb iego poruszyły, i wody w 
usta iego dostatkiem się nalało. Potym nierychło za włosy 
wyciąg« li, i nieco z Nim spoczywali, aby woda z Niego 
osu kłf, która Mu odi.ienie iego do szczętu zmoczyła, JE­
ZUS m.łystoięc na brzegu, od boleści i zimna bardzo drżał, 
gdyż w ten czas wó lkę dolegliwość i mękę cierpiał.

ZEZi öA wiiłego z biciem i popychaniem do Miasta 
prowadzenie.

ięc potym do Niego przystąpili, za szyięGo Nayświ - 
tsz. bih, iw ali i z gniew u wielkego brode iego rosko- 

szr ę tak bardzo targali, aze upadał i klękał JEZUS miły. Te­
dy iedni po Nim d« ptali, drudzy patkami i włóczniami w 
iego Swi< ta Głowę bi i. Pan JEZUS nogi swoie rozkrwawił, 
albow iem po ostrych kamieniach chodzić musiał} tedy aż 
sie udyszał miły JEZUS od wielkiego zmordowania i upra­
sowania. Jíf o wszyscy pozałuycie i płaczcie, boć On woła 
do was, mówięc: O! wy wszyscy, ktorz.y przechodzicie przez 
dreg : do witexnego zbawiema, oględaycie, iezeł iest bo«-

Y le» 
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teść większa, iako ta boleść mola. Kiedy Go tak sromotnie 
po padole Jozafat ku Miastu przywiedli, wszyscy Biskupi, 
Licemiern cy, i Mistrzowie żydowscy tam się byli ku bra- 
mom mieysEim z wielką tłuszczą ludzi zebrali, ktorego kie­
dy obaczyli, bardzo się radowali, mówiąc.' Jużcj po; man 
fotr diabłem opętany! poczekay JEzusie, przewracałeś wia­
rę dobra, opowiadałeś naukę Zakonowi przeciw^ i prze­
wrotny, już teraz tego przypłacisz, i sromotny śm-ercią zgi­
niesz. À tak poczęli Nań ciskać błotem kamieniami. O! wsze­
chmogący Panie; gd/ie teraz Wielmo..nosc T vorn Króle­
wska? gd/ie dobroć Boska? gdzie są niemocni, kcorycheś u- 
zdrowił? gdzie trędowaci ktorycheś oczyścił? miedzy temi 
wszystkicmi nie masz teraz żadnego, kioryby Cię poznał, 
ktoby słc wo rzekł za Toby, i na Cię łaskaw ie w< yzrzał? 
Wszyscy biią, blużnią, uragaiy wszyscyCię miły JEZU prze­
śladuj, i nad Tobą moc. maj, a naywźęcey ci, rosą Wo­
dzami, i Xteżęty żydowskich ludzi. O iego sromotnym pro­
wadzeniu dawno przedtytu Izalasz prorokował, mówiąc; 
Jako owca wiedzion ku zabiciu. A kiedy Go naigrawano, 
nie otworzył ust swoich O’. któżby mógł poi |6 i wymyśli© 
iako Gc rozmaicie na tey drodze dręczyli i męczyli, łaiąc 
Mu słowy zelzywemi rozmaicie szaipaj gntewliwïe a cięż­
ko policzkowali, za włosy rwali, między soba niemiłosiernie 
<aig'ilii szamotali, i śmier Izącemi slinami Nań plwali: a to 
wszystko na iego wi kszą wzgardę czynili. bo Go sobie po­
woli mieli. A tak namęczywszy się Gi, p ig mom w ręce 
oddali, aby z tego u ludzi meiaka pochwałę mieli, iakoby 
oni byli ludzie miłościwi i miłosierni, mówiąc sobie: Poga­
nie będl mieć wymówkę, iż Ga dla tego umęczyli, ze zaka- 
iował dawa® danin Cesarzowi, atak óię tym wymu.'i. my 

przed 
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przed ludźmi. Więc ręce iego roskoszne z Wiit.kmi okru­
cieństwem pok ropowa wszy, i związawszy, do Annasza sro­
motnie iako i a kiego łotra prowadzili, na iego Święte Obli­
cze plwaiąc, izkoby wołu na ofarę przed się ciągnęli, popy­
chali, potrącali, zakładaiac i podstawiając swe sprosne gole­
nia przed nogi Pana JEZUSA, aby Go tak tym więcey u- 
dręczyli.

MODLITWA

0 Na y milszy JEZU! któryâ tak zwięzan iako iaki łotr, albo 
złoczyńca, zbroyu^. ręk$ nielitościwych i złośliwych żydów, 

z m\ysca na mieysce wodzon być raczył: aay mi św’\t^ Twoię 
łaskę i moc, abym od ducha złośliwego, także człowieka złe­
go, do grzechu i obrazy Ciebie c e był przy wiedziony, ale Du­
chem Twym dobrym do wszystkich rzeczy i spraw moich, a Twej 
ney ftiytszey woli przyjemnych, był prowadzony, Amen.

JEZUS miłościwy i pokorny do Annasza przyprowa­
dzony i oddany.

Kiedy Go z taką nieuczciv ością, hańbą, wzgardą i udrę­
czeniem do Miasta przywiedli do Annasza Pońskicgo, 

to iest: Rocznego Biskupa z bim wstąpili; który był szwa- 
gr- m Maifaszowyro. A chcąc iemu w tym cz< sć, to est: 
honor uczyuiń, umyślili z JE? usem do niego wstąpić, ia- 
koby rzekli: Otoć poiman ten Łotr, który wiele złego czy­
nił za twego Biskupstwa, prz< oskarż Go; boć to na tvxoy 
urząd należy. Annasz przeklęty JEzusa obaczył, o dwie 
rz czy Go pytał. ř>aypit*rwey; Gdzieby Apoštoly podział, 
albo dla czego ie zbierał? Wtóre iego pytanie: Coby za na­
ukę nową wydawałf Pan JEZUS o Apostołach nic nie od­
powiedział, bo wszyscy od FCego oney nccy uciekli, ale o 
«woiey nauce rzekł: ba co urnie oto pytaszf kiedy mnie nie 
wierzysz, p tay tych, co mnie słuchali, boć ia nic potaie*

X2 umiem 
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mrnem nie uczył5 ale iawnie w Synagodze i W Kościele, 
gdrtie wszyscy słyszeli Doktorowie żydowscy, dla tego moia 
nauka nieiest podeyźrzana ale prawdziwa.

JEZUS u Annasza policzek otrzymał.

Gdy to Malkus usłyszał, który aby się Annaszowi przypo­
dobał, zadał wielki policzek miłemu JEzusowi Chry. 

stosowi, aże się Mu z by Nayświę-tsze poruszyły, bo miał 
niezbędny Malkus rękawicę na ręku źelaznę, i rzekł: Aza 
tak oopowiadai^ Biskupowi? iakoby rzekł: Ty zesromocony 
człowieczy, poimany i zwigzanyB smiesz tak bespie- 
cznie mówić z tak wielkim Biskupcu» Pau JE 6US mu na 
to me rychło odpowiedział, bo się wszystek od silu- go razu 
Nayświętszf} Krwi^ oblały a dla tego po małey chwili skro­
mnie rzekł do niego JEZUS miły: Jezelim źle rzekł, day 
świadectwo o złym, a iam gotow iść na nu kę, ale ieźli do­
brze, czemu mnie biiesz? i czemu oddawasz złe za dobre? 
A tak s?ę Pismo Prorockie wypełniło: Biłi nie litościwie w 
twarz naoię, nasyceni sę z męk moich. I drugie Pis no, któ­
re napisał Izaiasz: Ciało moie dałem H. |c,yna m ile, i poli­
czki mnie zadawaiącym, oblicza mego nie odwróciłem od 
łaiacychiod plui^cych na maie: A tak scał dobrotliwy JE­
ZUS przed Annaszem ukrwawiony, nakłoniwszy Nayświęt: 
Głowę swij ku ziemi. Potym zawiązawszy Mu oczy, zapro­
wadzili Go wposrzod domu onego, i dali Mu dtug^ chwilę 
tak stać bieguęc około Niego, iedni Go bili, drudzy popy­
chali, niektórzy za włosy rwali,aże na ziemię upadł JEZUS, 
a oni przyskoczywszy, dźwigali Go mówiąc: powstań Kroki 
nasz. Tak długo z Niego naigrawali i urągali się, ze aż od 
wielkiegö udręczenia, i od wielkiey mdłości nie mógł stać 
na nogach |E'ZUS miły. Gdy to naśmiewanie i inne rozmai- 

te, a 
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te, a złośliwe bicia nad Nim czynili, przecie iednak nie 
rzekł im za to przykrego słowa JEZUS błogosławiony, ale 
wszystko skromnie cierpiał, iako Baranek niewinny.

Jan Święty Matce ISay^więtszey powiada.

Święty Jan wid/^c, co się z Panem JEZUSEM dziele,do Be­
tanii do Dziewice Maryi spieszno pobieżni' a wszedłszy 

w dom, przed nogami Dwie wice Maryi na ziemię płaczce, 
upadł. Widzęc to Dziewica Marya, z wielkim płaczem po­
częła mówić do Świętego Jana; O! naymllszy Janie, prze­
mów słowo do mnie Niewiasty ze v’szecli naysmutnieyszey, 
powiedz mi, gdzie iest moy Syn kochany, a twoyMistrz mi­
ły? Marya też Magdalena i Marta od smutku pobladłszy, 
drżs^c, poczęły go pytać, żeby im powiedział: czerniłby ta’- 
gorzko płakaif" Jan Święty na Panny Nayświętszćy npc 
n lenie i prośbę, wstawszy z ziemie, z płaczem wielkim pi 
czął powiadać M ituc linie utrapioiiey o poymaniu naymil­
szego iey Syna, iako go nie litościwie bili, popychali, tam i 
sam slepaW, g ly go przez padół Jozafat prowadzili, rozmai­
te mu przykrości i męki zadawane. Jako go także *w domu 
Annaszowym policzkowano, aż się iego Święte Oblicze 
Krwią oblało, tak, iż od wielu ran i od krwie zastmpiało i 
ztrędowaciało. Więc tu iuż o duszo nabożna, corko miłego 
BOGA! słysi^c to, przyoblecz się za przykładem Marty w o- 
dżumie żałobne, weżmiy na się odzienie włos lane, upłakuy 
za lobii wie i bardzo gorzko, boć iużupadlo wesele serca twe­
go, spadła korona głowy twoiey. Przeto niechay iuż będzie 
smutne serce nasze, niechay się łzami obleie nasze oblicze, 
płaczce gorzkiey męki Syna Bożego i wielkiego zasmucenia 
Matuchay miłey iego,.

Fiac«
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Piacz i narzekanie Dziewice Błogosław iotï&v P.M/fRTi 

Dziewica Mary a usłyszawszy tę powieść 
z żałosną, z wielkim płaczem do tych, którzy około 

Xiiey stali, rzekła: Serce moie od smutku zemdlało, żywot 
irca i ciało mole opuściło mnie! A przemówiwszy to, 
na ty mże mieyscu na ziemie upadła, a omdlawszy od wiel­
kiego smutku, bardi o długo prawie obumarła na ziemi leża­
ła. Ach iaka ż Mość, i iakie łkanie tam 1 yło Panny czystey, 
ponieważ od wielkiego smutku wiec y mow ió nie mogła, a- 
le omdlawszy na ziemię padla, i długo tak ol umarła nie ru­
szając się, na ziemi leżała, ab ć przecie insze Panie ia iak mo­
gły cieszyły, aby sobie w smutku co ulżyła. Potym trochę 
przyszedłszy ku sobie i ©trzvżw’inv\ezy, także nieco u. pokoi- 

y serce zasmucone swole, wzdyHiaięc, z wielkim pła­
czem i narzekaniem rzekła: Ach moy miły Synu! czemużę- 
śrny C'y do Jeruzalem pościły, owieczkę między wilki, lito­
ściwego■ między okrutni! i,’Zmtytr obróciwszy eif do Jana, 
rzekła: Cozcł się miły łanie widzi, czyli go iuż nie zabin 
wieszli, coby z nim do tych czas uczynili? a Czy rozumiej 
itzelibym Go żyw«go znalazła, żebym Go leszcze umicraię- 
cego ©baczyła! Poty n i do Macy i Magdaleny, i do innych 
Pań, ktoie tam przy nù y były, i płaczem gorzkim powsta­
wszy rzekła: 0! wy TMeWif.s*y Jerozolimskie! proszę waft 
poz duycie mnie, złączcie się ze inna, i ze mną łez uraniay- 
cje, borem dziwne nowiny słyszała o mym miłym Syna: 
przeto nieom esz k.anie podż.cie ze mną do Jeruz* em, abym 
jeszcze m* go miłego Syj a pierwey ©baczyła, niżtli umrze.

Z Panną ÏSay świpsząidą Malrony do Jeruzalem

RZekłszy to Dziewica Błogosławiona, natychmiast bez 
ViS?elki(2o omieszkania z ontmi Swleteipi Panirmi do

Jera-
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J1eruzakm pospieszyła z wielkim pi aczem, a ttttfîWc na oney 
dřrodze mówiła: Ali biadaż mnie ncdzney! czemum Go wczo- 
ra samego zostawiła, co mnie wżdy zatrzymało,i tern ia nę­
dzna za moim miłym Synaczkiem ni i poszła! O moia iedy. 
na nadzieio! gdzie Cię znayde? O! moie miłe Dziecię,*co się 
z tobą Izieie? iuż C:r snąć żywego nie znaydę! I kto mi to 
nędz.ney da, abym ieszcze obaczyła moie nay milsze Dziecię, 
leszcze żyiace? żabym się nad Nim pierwey napłakała, niżeli 
będzie haniebnie zamordowany i umorzony. O! moy miły 
Synaczku, pociesz mnie swToię Matkę abym Cię ieszcze o- 
baczyć mogła, niżclibym od smutku umarła. G ly z takim 
narzekaniem do Miasta weszła, nayprzod Jo Annasza przy­
szła, a gdy w dym i-go wniyesć chciała, tedy ni:ak nie mo­
gła. bo były zairknione wrota u Annasza. Panna przed w ro­
ty stoiac, gorzko płakała, a w wielkim smutku będąc, z pła­
czem wołała: Ach moy naymilszy Synu, pocieszenie mc e, 
światłości oczow moich, ima wielka miłość.! fctoby mi to 
dał, żebym płakała we dnie i w nncy Twych gorzko;ci, Sy­
nu moi miły. Już ianędzna nigdy nie mogę bydz wesoła, 
gdyż me wesele 1 moia wszystka uciecha odemnie oddalona. 
A tak żałosnym sercem uarzekaiac, po kiicakroć przed o- 
ny m domem omdlewała, ieduak one Święte Panic, które z 
Nią były, tako to Marya M gdałera, Marta, Mirya Kleo- 
fasowa, i insze pobożne Panie iey pilnowały, utrzymywały, 
1 upaść iey na ziemię medały.

modlitwa.
O JEZU Say świętszy, któryś do Annasza nay pierwey był przy­

wiedziony, i iemu oddany. Day mi dla Twey śwlętey miło­
ści, bydź b-z wszelkiey boiazni, fcdy będę oddao albo przywit- 
dziuu ku odmiennemu światu temu nad mgłę znikomemu. A 
mechay łaska 1’woia zawsze panuic we mnie, także i doskonały 

*noy
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moy rozum, żebym tak kierował wszjsikie uczynki, wol| iżądzt 
moie, aby z narady dobrego rozumu skutek otrzj ma wszy, przez 
Cię JEZU dobrotlivçyBOGU Oycu były ofiarowane, Air en.

JEZUS/4 miłego do Kaifasza niemiłosierne biedzi?rûet 
V iedy się iuź z Pana JEZUSA nędzni zyduwie w domu 
*■ Annaszów y m do woli noygrawałi, Annasz widząc, iże 
nie był Biskupem onego roku, dawszy moeûo związać Pana 
JEZUSA, odesłał Go do Kaifasza,, Nieszczęśni żydowie wio- c *
d<|c Pana JEZUSA, za szyię Go bili, i błot m na J go Święte 
Oblicze ciskali, z krzykiem wielkim Nań wołali: Postepuy 
co rychley zwodca nieszczęsny. Błogosławiona Dziewica 
Marya obaczywszy swe miłe Dzi cię, tak ciężko i wielce u- 
bite, chciałą ku Niemu przystąpi; He zly lud żydowski po­
chwyciwszy Go za Jego święte włosy, tym bardziey Go sie- 
pal 1 haniebnie targali, j odepchncliiey miłegoSyn« odNkyi 
widząc to Dziewica Błogosławiona, iż Go tak okrutnie biię, 
rw$ i targaią, poczęła z wielkim płaczem narzekać: Ach! 
moy roiły Synu, moia uciecho, gdzie się prdziała cna Twa 
młodość wielebna? Ach! gdzie s«| Twoie lice nadobne, iak- 
by roza rumian^ gdzie îest Twoia mowa wdzięczna, i Twe 
míle zemnąi przestawanie? w tym od wrń-lkfr—o żalu i smu­
tku omdlawszy, na ziemię za umarłę upadła, a gdy pod­
nieśli, trochę obaczywszy się chciała znowu ku Niemu przy­
stąpić, ale przed wdelka tłuszcza i tłumem ludzi, która za 
Nejí postę pow ała, nie mogła. Tamże zydzi co rycldey spie­
szyli z Ni», i wiedli Go do domu Baifasza, Story był Bi­
skupem tego roku, gdzie się byli wszyscy LicemiernUt, Mi­
strzowie i wszyscy Duchowni żydowscy zebrali, aby fałszy­
we świadectwo na przeciwko Panuj Ezusowi wynaleźli, żeby 
Go na śmierć. tym prędze y Piłatowi poaali. Tedy iediu 
»owili, ze byj czcrnoknężnikit w, i ootępc^ Zakonu Boze-
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go i żydowskiego! Drudzy mówili: że był cudzołożnik, bo 
się z niewiastami tułał, i zgrzesznemi przestawał. Insi zaś 
mówili, iż zakazowaL'Cesarzovxi d.mi i płatu, to kst po­
datku dawać, chcąc się sam uczynić Cesarzem j które fałszy­
we świadectwa słysząc Kaifasz, rzeki do Pana JEZUSA: Nie 
słyszysz JEZUSIE, co to mowi^ o tobie, czemu teraz nie od­
powiadasz śmiele, wszakes umiał mówi' w Kościele.

Piętrowe zaprze rue.

G Dy z Ogcoyca Pana JEZUSA wywiedziono, Piotr z o ile- 
ka z.boi iżnlą postępował za miłym JEzusem, ktorego S.

i hi puścić kazał do domu Annasza, bo tam miał znaiomos'. 
D'ievvka itdna gdy Piotra grzeiącego się przy ogniu obaczy- 
ła, z politowania ku niemu rzekła; I ty też snąc nieboże by- 

’ łeś wOgrodzic z JEzus« m? Piotr gdy to usłyszał, natychmiast
Się zaprzał trgo. Nie-wiem dziewko co mówisz. Potem u 
Kairasza rzeki mu także niektóry zZołnierzow, że on iest z 
roty JEzusowey. Piotr słysząc to, znowu z iprzał się, mówiąc: 
ze go iako żywo nie znał. On mu zaś rzeki: czemu się przesz 
nieboże, wszakem ia cieki«? widzi ił z nim wOgrodzie, i two­
ja mowa ciebie wydalę, żeś z G dilei Tedy Piotr począł się 
przysięgać, mówiąc: Bod ty bym ia zdechł nagle, bodaybyrn 
był w głębokim piekl-*, oraz bodaybyrn złą'śmiercią zginątT 
ieżelim ia kiedy tego JEZUSA znał. A w ten czas kur zapiał, 
a Chrystus miłv łaskawie na Piotra weyźrzat. Tam zaraz ro- 
zpami rywal Piotr Chrystusa Pana słowa, które Pan Chrystus 
rz.eKł mu był przedtym: Iż p'erwey, niż dwa razy kur zapu> 
i , trzykroć się mnie zaprzesz. A wyszedłszy Piotr z o negr 
domu, bardzo gorzko płakał, żałuiac wielce iż się swego 
Mistrza zaprzał. A te dla tego Pan BOG na Piotra dopu ścił, 
aby się Piotr politowania nad amenai mieć nauczył, ponieważ 
Zj wol P. J. & on 
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on będąc naywyższym Apostołem i Głow;j całego świata, 
i diiak grzechu się dopuścił. Nayświętsza Dziewica MARY A 
w ten czas przed domem Kaifaszowymstała,.aby o swym Sy­
nu najmilszym cokolwiek usłyszała, i obac^yła bardzo rze­
wliwie, i gorzko płacz-srego Potrą, a l ozumiei^c, że iuż iey 
miłego Syna umęczono, omdlawszy, na ziemię iakby umar­
ła upadła A. kiedy Piotr ku niey przyszedł, nieco otrzeźwia­
wszy rzckła do niego: O! Piotrze synu, gdzie iestM'strz twoy, 
a Syr> moy? doku l i Izi sz bez- niego? gdzieś go> zostawił? po­
wiedzże m ił y Pio tre ornym miłym Synie, coś tam dziać się 
z nim< widział? Piotr obacaywszy. Matkę Pana JEzusa Chry­
stusa tak uďreczQua. i tak gorzko płaczącę, tym bardziey się 
poczgł: w płaczu rzewni/,. tak dalece: że zaledwie od płaczu 
mógł przemowie^ a- odetchnąwszy trochę, począł do niey 
mówić;, O! biadasz mnie nędznemu,, bodaybym był pierwey 
umarł niżeli corr się twego Syna trzykroć z przysięgą za- 
przał, bodaybym go był 'ak, żvw nie znał, albowiem widzia­
łem miła Matko i Panno, iż twego miłego Syna w domu An, 
naszowym sromotnie policzkowano, za. włos y niemiłosi cnie 
rwano,na ziemi deptanojzawi^zawszy. jego nays .yiętsze oczy, 
za szyb go bito, i głowę-iego ostremi drewnami poraniono, 
a teraz iest w sieni łlaifaszowey, gdzie się tam wszyscy z nie­
go urfjg-"ia i naśmiewaię, fałszywego-nań świadectwa szuka- 
ię, aby zesromocili, i na śmierć tym prędzey wyd di. Słysząc 
to Panna Nayświętsza przemówić nte mogła i słowa ie friego. 
A przeto Piotr od niey opodal, odszedł, i gorzko w iaskiai 
swego zaprzenia płakał, za tym Dziewica Błogosławiona 
siwiała. wniyść do>sïeni Haîfaszowey, aïe cd sług Zyd »wskicli 
nie była przypuszczona, owszem sromotnie z urąganiem, od 
onyck wrot była oddalona, a tam stoi^c aa drodze, bardzo

rze- 
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rzewno płakała, bo słyszała szlest i tupanie oqob Ducho­
wnych i Mistrzów Żydowskich po sieni biegaiacych, którzy 
$ię wszyscy z iey mih go Syra naśmiewali, i Bóstwu iego 
ISayświętszemu z uragarrem «włóczyli, plucęc naiego Świę­
te Oblicze, r.a które żad ’ia patrzyć Aniołowie.

JEZUS mity z hańbą do łtaifasza przywiedziony, 
IŁ /■ Iły Pan JEZUS gdy stał.przed Kaifaszem, ^świadkowie 
J»-* fałszywe przeciw niemu świadectwa dawali, które nie 
do rzeczy były, 'aż potyrn na ostatku dwa świadkowie wy- 
stapiwszy, rzekli: Myśmy słyszeli, iż rzeki* Ja zburzę ten 
hościot reka uczyniony, po trzech dniach postawię řnny ro­
wy, za trzy d-ii. Wysłuchawszy Ki ifàsz tey skargi, widząfe 
iże JEZUS milczy, rozgniewawszy ’się, iże nie znalazł świa­
dectwa dostoynego śmierci, rzeki do JEZUSA, miłego; A i.r Ł 
nie słyszysz JEzusie, co ci naprzeciw tob'e świadczę, i co na 
cie mówię? czemu nie odpowiadasz nato, w czym cię wi- 
nuią? JEZUSmiły nato 1 słowa ni? odpowiedział, ale skło­
niwszy Głowę ku ziemi, mil *zał.

JEZUSA mlłezo poprzysięgane.

KAifasz widzęc, iżę Pan JEZUS m‘lzy, roz.g.iiewał się
leszcze bardzii y, i rzeki: Pt przysięgam cię przez B 3 ł \ 

żywego, abyś nam powi dział, itżeKś Chrystus, Sy 1 BQG \, 
żyw< go? Kiedy po tak Kaifasz przez Tmie Bożr pjprzystęg h 
tedy czczęc Boskie ImieP. JEZiUS,barnzo skromnie o.lp > vm- 
dział, mowięc: Ty mówisz, co uzin cz/owiek kazly, iże iest 
Syn Boży, gdy przyidę w mocy i w Mai etacie sę-lzić żywe i 
umarłe. Słyszęc to fcaifasz począł drapać no sibl î öl'! J , 
mowięc do Zydow wielkim gh>sern: I słyszcbś iesz bl rżHie­
nie i zesromocenie Boskie, co się wam wi Iz', í^vli potrzebu* 
urny iaki; j o świadectwa? A oni wszyscy p-jczęL nań żgrzy*

Z 4 tr.ć 
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tac zębami i krzywić o zyma, wołaiąc wielkim głosam: Wi- 
nien ten z wodzie id, złym duchem opętany, śmierci. Matu- 
chna gdy to-usłysżała, wielce i rzewno płakała.

M O D L Ï r W A.

0! JEZU pokorny, Ltnryś pesłan był od 4nnis7.a do Ka'fisza Bi­
skupa dla mnir grzesznego człowieka, przed którym pytań i 

badan bjdź raczyłeś; dàjrm’i dla miłości imienia t.vegn, nie bać 
się złych ludzi Sejdu niesprawiedliwego, a pr ed obocznością two- 
i| ab^in się mógł pokazać dabrym i pokornym, Amen.

JEŻUSA miłego poszyiko^ amie.
DEzbożniZy Iowie, chcąc się przypodobać swym stars, ym, 

na niego się także rzucili. Jedni go za szyię bili, drudzy 
nogami popychali,.insi na szyię powroz założyli, insi wykrą- 
caiąc iegc Nnyswiętsze Ręce, poszyiki zadawali, a kto go le- 
piey uderzyły z tego się przechwalali; byli i tacy, co się z 
niego naśmiewając, na iego święte1 oblicze plwali, za włosy 
go targali, i.w koło- z nim krążyli, a kiedy noadł, to po nim 
deptali, a za przenayślicznieysze włosy włócząc, o ziemię 
Głowę iego Świętą tłukli, i kilofami przytrafili, tak, iż Gło­
wy trzymać dla wielkiey zbolałości’ nie mógł. Więc mu i o. 
czy zawiązali, a bez miłosierdzia biiąc gor mówili: Prorokuy 
nam Chryste, któryby to byJ, co cię uderzył? potym chustę 
na twarz Jego Nayświętszą przywiązawszy, podnosili iey, a 
w święte i nadobne usta Jegoplwali, za Jegc przedostoyną 
brodę targali Go, i innyclr złości spi osných tak wiele mu tam 
•wyrządzali, że aż Święci Ewangelisto wic napisać tęgi wzdry- 
gali sit i wstydzili.. Onego tedy czasu Pan JEZUS od onych 
okrutnych Zydow tak byh udręczony,. iż od rndłoś i wid- 
kiey na nogach nie mógł stać, z tey iědnak przyczyny iż. Zy- 
dowie, iako lud nieczysty i bardzo smrodliwy, iedli wtedy 
czosnek i inne śmierdzące goryczy,, więc, że nieznośnie 

śmier- 



JEZUSA CHRYSTUSA 18g ’
śmierdziało z ich paszczek plugawych i nieczystych, tedy 
»Serce miłego JEZUSA od on ego smrodu omdlewało, którzy 
to okrutnicy ieszcze się nasmiewTaiący dö niego mówili: Po­
krzep się JEzusie, iakożeś to omdlał, iakobyś BOGA Oyca 
nie miał! I kto się znaydżie tak twardego serca, żeby nie za­
płakał? słysząc iż Pan wszego stworzenia, za swe stworzenie 
i od swego stworzenia, tak sromotnie, ztlżywfc, i okrutnie 
cierpiał; asądzon był, iakoby uwłoczca czci Bożey, który 
iest B* giom prawdziwymi i wiernym; uplwan iako wzgardzo­
ny, a on iest Bogiem nay wyższym; poszyiki i policzk» okru­
tne mu zadawano, i bito* tak iak s/alonegp, który ze wszech 
naymędrszy; zawiązano Ji*go Święte Oczy, iakoby obwiesze­
nia na szubienicy by ł godny.a on iest wszech Sędzią na y wyż­
szym i najłaskawszym-

Z JEZUS A inrtegd naygrawanie.
IZ Tedy Kaifasz i insi Zydowie iż się iuż byli nad Panem JE- 
-Ł^zusem tyraństwem zmordowali, dla odpoczynku szli spać, 
oddali Pana JEZUSA między chłopięta i pacholęta przykaza­
wszy im, aby go piuiie strzegli i spoczywać mu przez onę ca­
łą noc żeby nie dopuszczali. Tedy z tych złośliwych bacho­
rów, iediii Go za Przerayświętszą Brodę targaiąc włosy z 
niey wyrywali, drudzy z tyłu za Głowa targali, i Oblicze Je­
go Święte do krwie zbili utłukli. Po tym JEZUSA, miłego do 
piwnice ciemney zawiedli, a tam-oczy Jemu zawiązawszy,■ 
do słupa Go przywiązali, i między oczy* pięściami bili, na- 
smiewaiąc się i natrząsaiąc z niego, iak im .-ię tylko padoba-- 
ło; potym mu oczy odwiązawszy, na Święte Jego Oblicze 
plwali, i pod nos smrodliwie pucha!-, wnoś na wzgardę 
szczudlkhm bili, i między oczy nogami konali. Drudzy zaś 
od słupa Go odwiązawszy,■> za włosy Go włóczyli i po nim 

d pta-
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deptali, a złośliwie mu łaigc i przeklina’ac, mowiV: Rózu, 
miałeś się bydż lepszym mędrszym i uczeńszym nad Do. 
który d nasze Biskupy, szkaluięc ich przed ludźmi, tuć ter oz 
nkazuie się śmiałość i niewiadomość twoia; nieumiesz teraz 
ust otworzyć, któryś śmiał Doktory nasze nauczać. A wzią­
wszy go, do słupa znowu przywiązali, i powrozami tyrańsko 
biczowali, tak, aż płakał JEZUS miły. Potym gnoiem smro­
dliwym nań pluskali, a stoięc przed ciemnicy, z niego się na. 
śmii wali, mówili Otóż masz za twe sprawy, zostawasz tu 
iakoś na to zarobił, godzienes szkaradney śmierci, która cię 
bez wątpienia nie minie. Mowi^ tu niektórzy nabożni, ża 
miły JEZUS będąc w one y piwnicy aż do białego dnia w 
wielkim udręczeniu, miał mówić z. gorzkim pt iczem t n 
Psalm Salvum mefac DKUS. Zbaw i uzdrów mnie Boże 
moy, boć przyszły wody aż do Dusz y moky. Bo zmęczywszy 
Go, w kadź zimney vony napłnioug wrzucili Go, .2 czego 
ciężka boleść miał JEZUS miły^ al ik sied/qc nago, od bo­
leści i od więlkiego smrodu stękał i rzewno płakał, aż Meta­
címa Jego i Zwolennicy stoi^c przed onym domem, słyszeli 
głos Jego. W takim tedy, a leszcze i w gorszym uręganbi, 
droczeniu i naśmiewaniu Stwcrzycû 1 i BOG twoy był aż di 
dnia samego. liakąmutam więcey wierutna złość w on^y 
piwnicy wyrządzali, nie będzie obiawiono «aż na samvm Dniu 
Sądnym. Gdy to Matuchna î<go słyszałą, bez żadnego po- 
cieszenia płakała, mówiąc: Biadasz mnie Matce twey Synu 
miły, i któż mi to da, abym za Ciebie urnrz ;c mngł.? a w tey 
żałości i smutku zostaiřjc, cała tę noc lako i naymdszy iey 
Syn, isie spała. ( Syn 1
Dziewica Mar: żyćy upominała, aby nie męczyli miłego i< y 
ř.Otymobrociwszy się ku Żydom, poczęła rzewnym głosem 

mo-
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mówić: Słucliaycie zapamiętali Żydowic, grzechami wasze» 
mi zaślepieni, lud de hiemiłosiairni i niewdzięczni, czemu tak 
bardzo mego miłego Syna niewinnie dręczycie? A za nie 
wiecie, że on was wywiódł z niewoli Faraonowey? z mocy 
ręki uh przy iacielskioy? a wy Go za to'wię zecie On was na 
puszczy przez czterdzieści lat karmił, gdzie się także odzie­
nie wasze nie psowalo, a wy teraz obdarliście z odzienia Sy­
na mego? Sluchaycie Niebiosa, i zrozumiey ziemio, ieżeli 
komu złym za dobre oddalą? iako wy Żydzi nielitošciwř ifeèz 
miłosierdzia;, za naukę zbawienna, zadaiecie mu ciężkie me* 
ki i przerazliwe-słowa, pełne krzywdy i wszelkiego zesromo- 
cenia.. May kochany Syn, obiecał wam wesele Rayskiea wy 
mu teraz zadaiecie męki nieznośne* On:gotow był dac wam 
odpuszczenie grzechów waszych, wy mu teraz z idaiecie mę­
ki rnziicznvch biczów. Tcmi słowy i innemi rozmaytemi, 
Dziewica Marva precz on wszystką noc nie przestane na­
rzekała;-aby się wypełniły słowa Jeremiasza Proroka, gdzie 
mówi o Dziewicy, błogosławióney Maryi; Narzekano, pła­
kała w nocy, i łzy gor zkie były na obliczu it-y, a nie znalazł 
się żaden z iey naymihzych,»któryby ię uci szyk.

Pan JEZUS rano wzbudzotk.

ZEszli się tedy rano-na radę Żydowic, i postali do ciemni­
ce oprawco wy którzy by tam po ni< go bież/ il i od słupa 

Go odwiązawszy,.z ni go się nas ulewali,. i wst tć .nu ze spi- 
nia kazali; co wszystko skromńie znosił i cierpiał JEZUS mi­
ły, a spuściwszy oblicze swe na duł, iakoby 1 w nny, szedł, 
milcząc iako Baranek pokorny, gdżie tylko chci- Ii.

Paua JEZiUSA dc Rady Zydowskiey wio lą, DO Radv gdy Go przywiedli, d. ugi raz- G > pýtali, leżeliby 
On był Synem Bożym? K^jkł ńp /fP- JEZUS: choćbym
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ia wam powia dał, nie uwierzycie mi; i żelibym was pytał 
nie odpowiecie mi, ani œnie też wolno puścicie. Rzekli 
znowu zy dowie: Ale wszak Ty iesteś Syn Bory? Odpowie- 
dział miły JE LUS: W y mówicie, iżerr. ia iest. Tedy wszyscy 
zawołali Żydowic, mowre. A roż leszcze więcey jpbżijda- 
my świadectwa, îuzi 1 nam świadków nie poerzeba, bośmy 
nrmi z ust Jego słyszeli, iże -się czyni Synem 3ożyru. A tak 
poczęło świtać, kazali trąbić w tr^by, kiedy Go doPilita 
prowadzić mieli; iud usłyszawszy trany,.ze wszech się stron 
zbiezał, bo mniemali by złodzleia miano prowadzić na 
śmierć. Dziewica ologosławioną., gdy tr^by usłyszała, nowa 
boleść w iay sercu síť wzbudziła, i poczęła z wielkirń pła­
czem na te Panie wołać, które z Nią były, jnowújc: Wstań­
cie Córki Jerozolimskie, wstańcie co ry/hley, cbacz ie Syna 
mego, nędznie ^męczonego i łańcuchami związanego. G.ly 
Go .tiž do Piłata prowadzić mieli, ieden z nich wystąpiwszy 
z rady, zaczął mówić do Xieżąt żydowskich temi słowy: Jać 
Wam radzę, abyście się .zmówili koniecznie przeciw iemu, 
aby śmy Go umorzyli, £o ieżeli się nam stanie ta ni •szczęści'', 
iżby Go Piłat puścił, lud pospolity z br.iwazy się i zbuntowa­
wszy, wszystkich nas wygubi i5pozabiia. A przeto wam ra­
dzę, abyście b li stałemi, aby nie rzeki lid, ż smy Ge 
z zazdrości wydali. pierv\cy tedy, niżeli Go de Piłata przy­
wiedziemy, choynie go przedaruymy, wynaydzie on dobrą 
przyczynę Jego śmierci, że Go na śmierć osądź*, chociażby 
też i me był winny.

MODJ.ÍTWA

O! JFZU miłościwy , który' od żydów irezboanych poPczkowan 
hydź raczył, day mi. abym Cię tak usty wysławiał, żebym 

Cię moieuii występkami, uczy ukami, i żadneini złem obyczaia- 
Ja*, także i postępkami nie poszyikował-, Amen. <

JEZU
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JEZUSA miłego wiodą do Piłata.

J^Ajfasz ze wszy .stkiemi Lice miernikami i Doktorami da­
wszy zwiazać .bardzo svislo miłego JEzusa, iakoby iakie- 

go złoczyńcę-, kazał gruby łańcuch na .h-go świ tą szyje uło­
żyć, i prowadzić do Piłata, aby Go na ćmierć skazał, iak go­
dnego smiei i. JEZUS, że był wielce strudzony, upadał 
często na eney drodze, aie Go oni za włosy podnosili, i 
brzydkie mówiąc, łaiali: Podż/e Łotrze, a zwodzco ludu 
Bożego, dziś iuz będzie iawna wszystka złość Twoia.

jyjaiucfrna Panu JE ZU SOJE I zabiegła.

F An JEZUS, gdy z wiel’- ą tłuszczą prowadzeń był do Př­
ivita, Matm Ima J<go drogę Mu zabieżała. Itysli iesteś 

moy miły Synu? pytfcła; bo wszystek tak ubity był, że azGo 
nicpoznala, P. JEZUS gdy do Niey chciał mówić poczęli Go 
rwać i bić. Dzieci żydowskie i ludzie od b ego uzdrowieni, 
na t( yze drodze Mu zabiezeli. A Onre to iest, cośmyr Go 
w Niedziele przywitał ? gdyśmy kwiatki i roszczki oliwne, 
przed Niego rzucali; oto łuż teraz związany, ubity i uplwany 
zesmy Go niepiznali.

Pan JEZUS iskarionprzed P latem.

Kiedy Pana JEzusa przywiedli do Piłata, sami nie szli do 
przy słonku, aby mogli bez pokalania pożywać prasnego 

chleba, także Baranka V ielkanocnego, bo to sobie za znal­
eźny grzech mieli wniyść do domu Pańskiego. A przeto się 
Piłata iako l’og in_na chronili, bo bliską Wielkanoc mieli, 
nzetoż sami w dom n:e weszli, ale stali przed domem, pro­

sząc Piłata, aby wyszedł do nich, Piłat wyszedłszy, a wi­
dząc P. JEzusa, ze lańcn. h, który był známí śmierci, na Je­
go szyię włożyli, iakoby człowieka winnego śmierci, poczuł 
ZywcA P. J> Aa ich 
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ich pytać, o coby Nań skarżyli; albo iak^by winę na Niego 
mieli; Cni pocz< U ro/.m ńte skargi Niń kłaść, mowi.pi fc On. 
bodąc Synem Jozefowym, czyni się bydź Synem Bożym, 
także i Królem naszym, gwałcąc nasze Soboty i inne Świę­
te dni.

Judasz widząc JEZUSA miłego łańcuchem związanego 
wrócił łydom nazad ich pieniądze.

ak skoro Judasz obaczył, że JEzusa miłego łańcuchem 
związawszy, do przysionku wiedziono, aby Go na śmierć 

osadzono, porozumiawszy, iże za to godzien potępienia wie­
cznego« że wydał przez zdradę miłego Pana JEzura; pokutę 
przywiedziony, przyniósł żydom pieniądze, za ktoro był Pa* 
na JEzusa przedał, i rzucił ie przed Biskupy żydowskie, i 
przed tych, co z niemi byli w radzie, mowięo: Zgrzeszy­
łem, wydawszy i zdradziwszy Krew niewinny, a prz< to w*e- 
źmiycie nazad wasze pieniądze, a JEZUSA niewinnego uwol. 
niycie. A oni rzekli: co nam do tego, ty uyżrzysz i oba- 
czysz, coś uczynił, i czuiesz, coć się ma za to stać. A on po­
rzuciwszy one pieniądze srebrne w Kościele, rozpaczai^e 
o sobie, to iest zdesperowawszy, szedł i obksił się, a przez 
to więcey zgrzeszył niż pierwey Biskupi i duchowni żydo­
wscy, mniemaięc, aby przez to sławy dostępie i pochwałę 
otrzymać mieli, wzięwszy istotnie te pieniądze, rzekli: Nie 
jest słuszna tam ie włożyć, zkędeśmy ie wzięli, boć iest My­
to, to iest Cena Kr wie przedaney A tak wszedłszy w radę, 
kupili za nie rolą Figulowa, to iest Garncarską, i dali ię na 
pogrzebieni * Pielgrzymów7, za zrządzeniem Boskim, aby ce- 
fia i szacunek Krwi niewinney Zbawień la naszego nie grze­
sznym ale Pielgrzymom ubogim odpoczijeiiie dawała i go­
towała; dla tego nazwana iest ta rola żydowskim ięzykiern

ÏU-
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Halcedama,to iest: Rola kupiona Mytem Kr wie nfcwinney, 
aż do tego dnia, a to się stało aby się Proroctwo Jeremiasza 
Proroka wypełniło: Wzięli Xiażęta Kapłańscy i Biskupi ży­
dowscy trzydzieści pieniędzy sr. brnych, skarb a nie myto 
zakupione, od synów Izraelskich, a dali ie na Bol^ Garncar­
ska, ikko postanowił BOG.

Piłat zaprowadził Para JEZUSA doprzymonku.
V" 7 Id fjc Piłat iż mu z nienawiści Pana JEzusa wydali, nie 
* » nałazłszy w Nim żadney przyczy ny śmierci, poczuł na­

tychmiast żydów pytać: Czerniłby człowieka tego przedeń 
przywiedli niewinnego? Oni wszyscy wielkim głosem za­
wołali: Wszakeśmy tobie powiadali: iże zakaźnie dawać da­
nin Cesarzowi, a naszy m się Królem czyni, nasz Zakon i lu­
dzi przewraca, nasze Święta gwałci z diabłem trzyma, bo 
mocą Belzebuba X;ijżęcia piekielnego złe duchy wypędza, 
nowe nauki wszczyna, i wiele złego czyni. Kiedyfey to nie 
był złośnik i przeklęty człowiek, tobie byśmy Go nie wy­
dali, bo my nią iestesmy tacy, abyśmy kogo nez winy 
na śmierć wydali, i Sędziemu podali; lecz zapewne 
wien. f iż iest godzien śmi rei. S. Augustyn tu woła: Odpo- 
wiadaycie na fałsz żydowski ludzie od złych duchów przeż 
Pena JEzusa wybawieni! trędowaci! oczyszczani! głusj sły­
szący! niemi mówiący! ślepi widzący! ieżeli Chrystus iest tak 
przewiniony, iako Nańsk rza Biskupi i Nauczyciele żydo- 
v scy? W szystko to Nań z iiimar iści mó wili, iż ie karał za 
ich występki i za ich złe uczynki JEZUS błogosławiony. Pi­
łat widząc, iże TEZLS żydom Ba ich skargi nie odpowiada, 
rzekł do JEZUSA. Czemu na tka) gę nie odpowiadasz wszak 
Ty masz słodkie słowa n ^die i tak łaskawe, iże iednym sło­
wem wszystkich pokonać možvSZj JJLXU^i batowi na to

4^ We 
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nic nie odpowiedział; a tak się t jti bardzo P tat dziwował. 
Przeto zaś rzeki do żydów: Weżcie Go wy, a podług wa­
szego Zakonu, na saniere daycie Go, boć i a n*gdy takim Sę­
dzię nie będę, iżbym kogo miał wam bsędzić na śmierć za­
bitą, nie znalazłszy w nim żadney winy. Odpowiedzieli ży- 
dowie, i rzekli: Nam nie iest rzecz słuszna, abyśmy kogo za­
mordowali i zabili, dopicroż w te dni Święte Wielkanocne: 
A w tym się icli wielka zdrada pokaźnie, że chcř c niewin­
nego JEZUSA umorzyć, chcieli swoy grzecli na Piłata zło­
żyć, iakob y rzekli: Tobie Panie Piłacie słuszna rozsędzić i 
rozeznać takie rzeczy, boć iest winien śmierci. O! przeklęci 
żydowie, tym się nie wymówicie, boś< e Go dosyć ubili, u- 
plwali, i sromotnie zchańbili; a nie maięc na tym dosyć, le­
szcze o śmierć Go przyprawiacie, i fałszywę winę Nań kła­
dziecie.

Piłat pytał JEZUSA miłego o rozmaite rzeczy, a oso­
bliwie o to: liyłliby on Królem Zydowsktm?

Piłat wzięwszy w swoy dom iniłegt JEzusa, rzeki do nie­
go. Twoy lud podał mi ciebie, abym c® umęczył, po­

wiedz mi, coś im uczyńił? zali ty iestes Kroi Żydowski, iako 
na cię mówi lud ducłiowTny ? a to Piłat dli tego pytał, aby w 
niełask«- Cesarskę nie wpadł, besię to więcey osoby Cesar- 
skiey tykało, niżeli kogo inszego. Na to miły JEZUS Piła­
towi odpowiedział, mowięc: Samże od siabie mówisz, czy­
li inni tobie o mnie powiedzieli, bvm ia był Kroi Żydowski? 
Piłat odpowiedział: I czyi iż la Zyd? oto lud twoy wydał 
mi cię w moie ręce, a oto cię winuią, iże się ich Krolem czy­
nisz; iakoby rzekł Piłat: ia sam z siebie tego nie wiem, ani też 
Ciebie winuię, ale żydzi i Twoi Biskupi, co Cię podali w 
moię moc, mówię to na Cię. A to wszystko żydowie czy­

nili, 
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nili, aby świeckie X'^zçta przed ■ v Niemu pobudzili, bosi 
nie śmiał żaden czynić Królem, oprocz mowy Cesarskiey^ 
Przeklęci żydowie tey skargi przyczynę wzięli z oney chwa­
ły, ktoia Mu dzieci żydowskie w'Kwietni^ Niedzielę odda­
wały, gdy Go chwalebnie do Jeruzalem prowadziły, i przed 
Nim ickjc, śpiewały Osanna, to iest: zdrów bądź na wyso­
kości Królu Żydowski. Na tę skargę odpowiedział JEZUS 
miły Piłatowi, mówiąc: Królestwo moie nie iest zt^d, to iest 
Z tego świata, bo gdyby mole Królestwo z tego świata 
było, słudzy moi nie daliby mnie żydom w ręce. Rzeki 
Piłat: Tedyś Ty wżdy Kroi? Odpowiedział miły JEZUS: 
Ty mówisz, iżem ia iest Królem; jakoby rzekł: nie prę się, 
iako ty mówisz, iżem ia iest Królem, ale iednak nie przy­
szedłem krolowac docześnie, iako ty mniemasz, ale wie- 
cznin’ przeto prawdę mówisz, iżem ia jest Królem, boćiem 
się ia Nim narodził, a przeto przyszedłem na ten świat, a 
bym świadectwo dał prawdzie, to iest: abym nauczał pra­
wd ,; bo wszelki człowiek, który iest z prawdy, słucha gło­
su m°go i nauki moiey.

Piłat pytał Pana JÉZUSA, coby była Prawda;
7 A tym słowem JEzusowym,Piłat spytał Pana JEzusa, co 

iest prawda; a nie doczekawszy odpowiedzi, i słysząc 
wielkie wołanie żydowskie, natychmiast wstał i wyszedł do 
zydow, bo burzył dobrze, U im markotno było, ize z Nim 
tak długo rozmawiał, i obawia! się, aby Go wolno nie pu­
ścił; a co się stało za Boskim sporządzeniem, bo nieprzyiaciel 
priwdy, niebyt godzien słyszeć, coby bvła prawda; atak 
przyszedłszy do żyło w, rzeki; ia nie mogę i ieduey winy 
znal sc w tym człowieku, o któryby miał umrzeć, a też nie 
iest obyczay Rzymskiego Pťhvva, aby koga zamordować o

lek- 
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lekkie słowa, które częstokroć człowiek głupi z przyrodze- 
nia mówi. Gdy żydowie usłyszeli* iże Piłat niedbił nic na 
ich skargi, wielkim głosem zawołali, mowięc: my mamy Za­
kon, a podług tego ma umrzeć, bośmy Go znaleźli odwraca­
jącego lud Żydowski, który poruszył począwszy Go od Galilei 
po wszystkiey Ziemi Zy dowskicy, aże do Miasta; a my takie 
Prawo mamy wnaszey Ziemi, iż którykolwiek naucza, albo 
każę krom dopuszczenia Nay wyższego Biskupa, tego pow in- 
nismy zamordować. A ten JEzws nie tylko że fałszyv a Na­
ukę kazał, ale nad to zamieszanie i nh pckcy w ZUmi Zy- 
dowskiey uczynił dla tego Panic, podług tey si^argi naszey 
godzien iest śmierci,

MODLITWA.

0! JEZU Baranku niewinny; któryś przed Piłata przywiedziou i 
fałszywie tamże oskarżeń: neurz mme fałszów ludzi złośli 

wych wystrzegać sic, ażebym wiernym Chrześcianinem przy do­
brych uczynkach znaydował się prawdziwie, Amen.

Piłat nasłał miles JEZUSA do Heroda.-1 o

Fiłat kiedy słyszał o Galileyskicy Zi/irń, bardzo temu był 
rad, i poczuł pytać, byłlihy Pan JEZUS Człowiek Galiley- 

ski, z pod mocy Herodowey: fi jako usłyszał i poznał, że z 
Galilei: z .Państwa łirola Heroda, niechcial sęjdzjć takiego 
Człowieka, ale chcąc Herodowi cześć uczynić dawszy zwią­
zać JEzusa posłał Go do Heroda Hrola, który Gellleia zawia- 
idował, bo w tenże czas był w Jeruzak m, aby święta Żydow­
skie uczcił. Matuchna miła za nim tamże poszła, azaliby Go 
wypuszczonego widzieć mogła: Herod obaczywszy miłego 
JE/usa, z. wiązanego, udręczonego, i bardzo znędznionrgo u- 
Żalił się Go, i był iemu bardzo rad, bo od dawnego czasu żę- 
dał Go widzieć nie zr-aboźuistwa ale z dvorněji i cieka­
wości, dla Jakiego znaku cudownego; aby które cudo przed 

nim
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nîm uczynił, ktoremnby sîç mógł zadziwić, rzeki Krol He- 
rod Panu JEzusowi, gdy Go Zydowie przywiedli: JEzusíe u- 
czyn tu przedemn.A laki znak cudowny, a slubuię tobie, iź bę­
dziesz żvw, i uwolmę cię z ich mocy. A gdy P. JEZUS mil­
czał, o wiele innych rzeczy tamże Go pytał, mówiąc: Po. 
wiedz mi JEzusie prawdę, o co cię pytać będę; kiedy dla 
ciebie moy Oyciec dał pobić w Betleem wiele ne winnych 
dziatek, powiedz mi iakoś uszedł w ten czas takiey śmierci: 
i tyżet Łazarza wskrzesił, który przez cztery dm w grobie 
Enił: ty żeś sleponarodzonego ośwr.cil: także tyżea czynił w 
Zydowskiey Ziemi wielkie Cuda, uzdrawiane wi ele Żydow­
skiego ludu, wielem o tobie dziwów słyszał, a dla tegom cię 
rad obaczył. JEZUS na to wszystko nie odpowiedział mu i 
ieducgo słowa, aby się tym prędze y wypełnił czas Proroko­
wania. Zydowie w ten czas Jo Heroda przystąpiwszy; z ra­
dości i nienawiści wielki y na JEzusa miłego ustawicznie 
skarżyli, mówiąc: że on sobie BOG X za nic ma, gdy r. się Sy- 

, nemBożym czynił, Kaplany iBiskupy nasze za nic sobie miał, 
i z ich Kościoła ie wypędzał; sromotnie przed wszystkim lu­
dem im przymawiał, przeciw Zakonowi Bożemu nauczał: 
Ale iż się kroci czas powiadać o Jego złości, pizeto miłości 
wy Królu Herodzie, racz Go nam osylz ć co prędzey na 
bmierć: boć on iest dla ktorego Oyciec twoy miłościwy, dał 
pobić około Betleem wszystkie Żydowskie dziatki: przeto się 
nad tym złym człowiekiem racz pomści® tey krzywdy: to 
iest Krwie niewinney tych Dzieci, któr e s<y dla niego pobite. 
Onci iest który swvm czarno księstwem przywiódł Oyca twe­
go do gniewu, i że-zabił twych dwóch Bratow, na koniec to 
uczynił, iże twego Oyca zamoczył. JEZUS miły na te wszy­
stkie skargi uje nie odpowiedział, ani Żydom, ani Herodowi, 

bo 



200 Zytoot Pana naszego
bo nie byli godnemi słyszeć Jego głosr Przcnayświętszcgo, 
gdyż to wszystko z nienawiści nań mówili.

M O D L T T W a.

ONaymiiszy Panie JEZU, który dla innie grzesznego od Piłata, 
do alośh wego Heroda chwiałeś byd' posłany. Day mi proszę cię 

miły Panie dobrym u.myslyn? poddać s’ç poa ros kazanie ryżych,
dl a ciebie, luboby teź byli nieriiłosiernenii i złosHwemi; à oraz a- 
Jbym wesofem sercem, bez on ieszkania wszelkirgo, na posłuszeń­
stwo, siebie samego wydał, Amen.

'Herod wzgardz. -vszy Pana J tl WSsL dał go abl.cc wbia. 
te odzienie, ud oby iffkiego leldcniytiha go człon it ka.

łT Boi Herod widząc iże JEZUS n-liczy, i iihchct u u odpo- 
■**\viadać yia Jego pvtanie, wzgardzi; run iakby ïakîm sza­
lonym i niewdzięcznym, mówiąc: O! gdyby to był (do'\kk 
jak powiadany mądry, widząc iż la Co due wyka tić od mę­
ki i śmierci, wzdyćby mi odpowiedział: a przeto, naśmiewa- 
i c się z nh-go, kazał Go oblec wT białe odzienie powłóczy­
ste, a to uczynił z wnlkiey nadęteści i pychy,’ że mechcial 
JEZUS przed mm cudów czynić i kazał Go wyprowadzić od 
siebie, mówiąc: wiedźcie Go nazad do Piłata Brata mego, a 
podzb kuycie mu, że mnie tym ucz.cił, i takowy mi przyiaźń 
uczynił, i powiedzcie mu, zem mu za fo gniew odpuścił. A 
od tych czas Herod z Piłatem stali sia przyiaciołmi i Towa- 
rzvszami, bo przed tym z soba w nhprzyiażni zostawali, a to 
dlatego, że Piłat pewnego czasu dił był zbić lnu Galaeyski, 
który bvł w mocy Herodowey- Kiedy go od Heroda pro-, 
Wadzić mieli, w szyscy się z niego za przykazaniem Herodo­
wym, iakby ziakiego błazna naśmiewali; iedui Go pomy iaro: 
lali, drudzy mu z. Jego świętcy Głowy włosy obrywa!1, że

w idać było; Tosi rozgnicwawS/y się na i, łańcuchem Go 
W Głowę bili, i nogami kopali, tak, jż w oney wielkiey Bo­

cie
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aie nie znalazł się żaden, któryby mu nie uczynił i nie zadaj 
iakiey przykrości A przeto uplótłszy (iako Jan S. pisze ) ko­
ronę z ciernia, gwałtem na JegoS.Gtowę włożyli,oblekłszy go 
wprzód w białe odzienie, klękar c przed nim mówili: Zdrów 
b^dż Królu Zydowskil zadawali mu przy tym wielkie poli­
czki. A tak na każdym mieyscu się z niego naśmiewali, iak 
z iakiego szaleńca. Przywiązali też potym do onego białego 
odzienia wielkie kloce, dla których, id^c od Heroda po 
wschodzie, oraz dla długiego odzienia i ich popychania, u- 
padł na onym wschodzie JEZUS miły, i uderzył aię bardzo 
w Świętą Głowę swoię i swe Święte Oblicze. Matuchna Je­
go miła gdy to widziała, krzyknąwszy omdlała, bo wielki 
sr^ntek z tego na sercu miała. Święty Augustyn tu mówi, iż 
nie darmo JEZUS miły obleczon u Heroda w białe odzienie, 
bo przez to ukazał niewinność iawn | swoię i wielkość okru- 
tnev męki, iż on b*dyo Baranek niewinny, z wielką miłością 
przylał nasze grzechy, za które on ciężko pokutował, l sro­
motnie a chętnie był navgrawan,

modlitwa

ONaypc-kornieysïy JEZU, który dla n»nie człowieka grzisznega 
w białe odzienie prayobleczon, i iako iaki szalony od Hen da 

naśtniewan byłeś. Day mi modrość świata tego, ktorj u Ciebie Pa­
na mego iest szaleństwem, od siebie w ostrożności oddalać; a do 
C eb»e, który tylko sam iesteś prawdziwi m|dro£ci| szczerym się 
umysłem udać, Amen.
Sromotne JEzi/sa miłtgo od Heroda do Piłata prowadzenie. 
k ledy z Panem JEzusem niewiłrni Zydowie od Heroda 

wyszli, sromotnie Go po drodze przez Miastn Jeruzal m 
do Piłata prowadzili, i z (hańba nań wołaięc i nieuczciwie ła- 
iąc, do wszystkiego ludu tak mówili: Patrzcie na tego czło­
wieka wszyscy ludzie, boć on iest skaźiciel Zakonu Bożego 
Zy Koi P. J. Bb TencJ
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Tencí îest, który przepowiadał nauk nową, przeciwny, Za­
konowi Bożemu. Atak tym fałszywym wołaniem wszystek 
lud na P JEZUSA pobudzili, i pochwyciwszy kamienie, bło­
tem, i czym tylko kto miał, nań ciskali, ze Go w niwecz upbi 
sKali. Gdy upadał na oney drodze dla klocow, które mu u 
suknie uwiązali, tedy Go gwałtem ząPrzenayświetsze Wło­
sy podnosili, Pan JEZUS tym upadnieniem wielce był zra- 
nion, aże Krew z Jego Świętych Ust ciekła i z błoterii się po­
mieszała, ale cni na to nic niedbali, owszem Go policzkowa­
li i za włosy rwali. Oczym tak. mówi Petrus Damianiis' O! 
Królu wielkiey chwały, iakoś ty d<iś zesromocon tym żało­
snym pośmiewiskiem! o wszfgo świata miłosna modrości, 
jakoś ty dziś wyśmiana! O! wielmożny Mciestacie, iakoś ty 
dziś zbity! iako może twa niewinność cierpieć takie zesro- 
mocenie? iako Oyciec może zeń rpieć takie nie uczczenie 
Syna swego? O! Zwierciadło wszelkiego widzenia, iakoś dziś 
tiplwan! Ol dziw nad dziwy! Kroi ipst uczynion sługą! BOG 
uczynion iest niestatkiem! niechay tedy dziś wszystko 
stworzenie swego Pana żaluie, za takie naśmiewanie i zesro- 
mocenie. Potym gdy P. JE ZUSA przed sądową izb ę do Pi­
łata przywiedli, tedy przed nim proporce i kopie skłoniono, 
i tym mu cześć uczyniono, ale Zydowie /się o to gniewali, 
mniemaiąc, źe in.' to rycerze i żołnierze Piłatowi na przy­
krość czynili.

JEZUSA miłego Piłatowe u Zydow wymaw inie.
atym Piłat widząc, iż mu znowu JEZUSX przywiedli, 
wezwawszy do siebie wszy stkich Zydow, rzekł im: Przy­

wiedliście mi zas tego człowieka, iakoby odwodzącego lud 
wasz mówiąc nań, iakoby on miał bydż przestępca Zakonu 
waszego, a ta teraz przed samami wami nie mogę nalesć

Na*



JEZUSA CHRISTUSA 2c3

Nań zadney przyczyny śmierci, lecz nie tylko ia, ale Herod 
do któregosmy Go byli posłali, luboście i tam Nań skarżyli 
iakoście tylko chcieli. A to wszystko Piłat mówił z wielkim 
gniewem, bo wiedział, iż Go Żydzi z nienawiści wydali, a 
prz to nie chcieli Go puścić lubo niewinnego, dla tego rzekł 
do nich; Kiedy niechcecie się opamiętać w swey złości, da- 
nuycie Go przynaymniey Świętu iuż na śmierć osadzonego, 
bo wiecie, iż macie zwyczay na święto, ze dwóch jednego 
wolnym uczynić i wypuścić, a drugiego zatnorzyę. Przèt» 
obierzcie z tych dwóch iednego, albo JEZUSA 1 areń- 
ski^go, albo E aiabbasza zboycę złego. A to Piłat d a tego 
uczynił, rozumie ar, iż żydowie obaczywszy teg ł< '' 
przeklętego człowieka Barabbarza, będą się wstyda »s 
o Barabbasza, a taję wypuszczę fana JĘZU^Ał

O Bai abbasza proszą

IJIskupi i wszystkie Xi^Vę4a żydowskie, przykazali ludowi 
* wszystka mu, aby o Barabbasza zboycę prosili. Tedy 

wszyscy ży dowie iednostaynyrn głosem wołali, mowilie: 
Nie ti go, to iest, JEZUSA Nazareńskiego nam wypuść, a. ie 
Br.rrbbasza. Piłat iedrak, chcęc im wypuście miłego Parni 
JEzasa, rzekł inu A coż uczynić z JĘzusem Nazareńskim? 
Oni wszyscy zaWali: ukrzyzuy, ukrzyzuy Go. Odpowie­
dział im Piłat irzekł: O! niewdzięczni ludzie, ślepi i szaleni, 
czy nie wiecie, iżeBarabbasz iest gorszy nad wszystkie złe 
ludzie ti go świata, bo zyie bez Zakonu, bez miłosierdzia, 
m<-żoboycę i wielkim iest z dra y c^, a przecie oń prosicie, i 
wypuścić go kazeciiT a JEZUSA miłego, Ltory wiele zna- 
ko w cudowny b między wami uczynił, nauczane wTas w7 Za- 
kon’e. wskrześzaiac umarłe,uzdrawiaiac w7as niemocne, a ie- 
dnak prosicie, aby był ukrzyżować, i co takiego złego uczy- 

11j£ tił, 
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nił, abym Go, rriał ukrzyżować? a oni tym wię ey wołali; 
nkrzyżuy Go ukrzyżuy. Odpowiedział im Piłat: nie zasłu­
ży , ale ieżeli w czym wykroczył przeciwko wam, albo 
przeciw waszemu Zakonowi, dam Go skarać, a potym Go pu­
szczę, i zakażę Ma, aby więcey nie postał w zborni żydo- 
wskiey. A tak Piłat chcąc ukoić gniew i zażartosć żydo­
wską, Barabasza im wypuścił, a JEZUSA oddał im do ich 
woli, mówiąc do mcii wielkim głosem: Oto wam wypu- 
szcz m Barabbasza, a JEzusa, pon eważ ?st nieposłusznym 
waszemu Zakonowi, każę Go zbić miotłami, biczmi i łyka­
mi, a potym skaraniu puszczę Ga, na tym dosyć mieycie. 
A tak Barabbasz.i puszczono, a miłego JEZUSA nielitości- 
wym katom biczować podano. Przeto wezwawszy Piłat do 
siebie niektórych sług żydowskich, rozkazał im mówiąc: Poi- 
macre tego JEZUSA, ponieważ tak wasze Xiązefa rozgnie­
wał,, a zewlckłszy z szat uwiążcie Go u słupa, i skarżcie Go 
dob rze, żeby wasze Xiążęta obaczyły, iżem się dobrze pom- 
w h ich krzywdy. Tak tedy zaraz owi żydowie nucili się 
na. pokornego Baranka Pana JEZUSA Chrystusa, iako wilcy 
<b capieżni, i poczeL Go siepać, i niemiłosiernie szarpać, 
yprzywiedli Go wposrzod przysionku ku slupowi.

MODLITWA.

O JEZU? Królu i Niebieski, który dla jni e od Heroda nazad do 
F?ata chcialeš bydž odesłań, przez co zgodę i przyiaźó mię­

dzy niemi sprawiłeś; day roi ztosi wych ludzi przeciwko mnie 
zmówienia się bez boiaźn. pogardzić, i abym mógł ich zawzię­
tości ku podobnemu końcu przywieść na większę zasługę i przy­
równanie naśladowania Ciebie, Amen

Pan JEZUS zwlecon z odzi,ema bardzo nielitościwiey i 
stał nagi przed wszystkim ludem bardzo sromotnie.

JEZUSA miłego gdy w posrzod przysionku tak zelżywie 
przy- 
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przywiedziono, katowie się Nań rzucili z. wie’ktm okrucień­
stwem i pocz _Ii Go szarpać, szamotać i siepić, Zewlo kłszy 
z Niego odzienie, że stał iakoby się dopiera urodził. Miło­
ści v y Pan JE2US bardzo się tego wstydat, że tak sromotnie 
pr»ez długi czas nagim stał, bo tam było wiele ludzi, któ­
rzy się temu dziwowali, bardzo Go żałowali, że Go tak nie- 
miłośćiwie szarpali, niektórzy zaś bardzo płakali, patrzad 
na Jego wielkie udręczenie, na nieznośny żal Jego miłey 
Matki, przy ktorey stało Pań wiele, między ktor&mi były 
tez Jego Ciotki. Mary a Kle ofTe, Marya Magdalena i Marta, 
a tych sie miły JEZUS naybardziey wstydat, iże nagi przed 
niemi stał; aleć ta prawdziwa Ciotka Jego Marya Kloc Fe, 
zdi wszy zawicie rąbkowe ze swey głowy, polała go ie- 
(hemu katowi, prosząc go, ab v Go u*n znkryli i obwiązali. 
Kiedy JEZUS błogosławiony iuż stał tak zew leczony, sam 
dobrovx olnie przystąpiwszy, z pokory on słup obłapił. Na­
tychmiast katowie si ę do Niego rzucili, i Rece Jego Nayśw: 
tak mocno do słupa przywiązali, ż aż sczerniały, i tak mo­
cno ciągnęli, że się z Jego Świętych Ręku aż skora popad-da, 
i z Jego świętych paznokciow krew wytryskała. A tak do­
brotliwa JEZUS, Pan wszystkiego świ-ita, który wszystko 
przyodziewa, stał nagi przed oucmi wszystkiemi ludźmi W 
wielkim zawstydzeniu, bo onego Przenayświnszego i nay- 
slicznieyszeg"» Ciała żaden człowiek aż do onego czasu nia 
Wilział nagiego, okrům Panny MA.RYI Matki Jego. Kato­
wie, gdyT Go t ik mocno dj słupa przywiązał*, miotły, łyka, 
gęgi i łańcuchy gotowali, ktoremiby P, JEZUSA biczów di. 
O iaki srnutet J jgo S. Matka miała, gly Go nagi go wi­
dział»! dla te o obróciwszy się ku onyn Swktvm Pa umi, 
które tam z Mę stały, rzekla; Ogl^laycie, iako sromotnie 



2o6 Żywot Pana naszego
i nędznie stoi moy Syn miły! iako iego święte usta blade! 
oc^y Jego prześliczne, iako mai^ śmiertelne weyźrzenie! 
a wymówiwszy to od nieznośnego smutku omdlała, i wię- 
cey przemówić nie mogła i jednego słowa, bo się wszystkie 
były w niey wnętrzności poruszyły dla niezmiernych bole­
ści, iako to samo potym powiedziała swey słudze Brygidzie 
Swiętey, tak mówiąc; Kiedym widziała mego miłego Syna, 
tak okrutnie i tak niemiłosiernie powrozami do słupa przy­
wiązanego, Ciałq moie wszystko było na mnie od wielkiey 
boleści iako skorupa uschło i zdrętwiało; a kiedym obaczy- 
ła, iże iwż brali miotły aby Go biczowali, w ten cżas mi się 
widziało, iakoby wrażono w me serce m'ecz ostry, tak, iżem 
iuż daley przemówić nie mogła. Przeto przyiaciele moi, 
którzy tam zemn^ byli, na stronę mnie odwiedli, patrzyć 
mi nato więcey nie dali, dla nieznośnych mych żałości i 
boleści,

W O D L I T W A

OJEZU! Baranku niewinny, któryś d’a mnie z odcienia zewie- 
czon, i ku biczowaniu byłeś obnaźon, d y mi prz.ez szczere 

grzechów mych-wyspowiadanie «errego człowieka ze wszystkie­
mu ziemi uczynkami zevçlec, i ptzid obecnością Twoi§ abym 
ze cnot obnażonym nigdy nie widziaL Arnem
JFZUS 4 miłego okrutne i bez ws7.elkiey litości biczowanie. 
Ą/iiłościwy P. JEZUS, gdy tak stał nagi, u słupa uwńjza- 
•»* *My, nayp'ervyey z miotłami do T iego przystąpili, a Łez 
1’tości siekane i biięc, tak mowUk Jezu słuchay naszych X'^ 
iąt Kapłańskich, JEZU ustayy nasze choway, JEZU st .r- 
szym naszym nie pr y maw jay/EZU Zakonu nowego niewy­
myślny. Gdy się ci pierwsi zmordowali, potym drudzy z 
p--gp mi to hst z suche mi żyłami bydlęcemi albo rzemie­
niami przystąpili, a biiąc Go, Jemu wymawiali: JEZU ludzi 

nie 
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nie odwodź, JEZU Czarnoksięźmkiem się wie czyń, JETAj 
Soboty nasze ś więc, JEZU nie wybawia y Cudzołożnic. Po­
ty m *dy się ci zmotdowali, przystąpili kniertni trzeci kaci, 
a łańcuszkami bii<jc Go, tak mówili: JEZÜ Królem się nie 
czyń, oto tobie cos zasłużył. Tak tedy miłego JEżusa ty. 
ransko niemiłosiernie ubiczowali, iz się Jego Nayświę^sze 
Ciało krwi$ wszystko oblało, tak dalece, iż począwszy od 
Głowy aże do pięty nożney, nie było w J go Nayewiętszym 
Ciele całego mieysca, tak nie był w Nim staw ani żaden 
członek, któryby nie cierpiał osobney męki, że aż od wiel­
bimy przenikaiącey boleści rzewno JEZUS miły płakał, któ­
ry wielce subtelne Ciało miał. A powiadaj to, i plsz^ nie­
którzy, iz Go w ten czas ledwo nie ubili* iże skora z Niego 
się była złupiła, iże Ci. ło od kości odstało było. A gdy 
sie i ci nad Nim zmordowali, którzy Go po grzbiecie bili, 
inni znowu przystąpili, a od słupa odwiązawszy, krzyżami 
Go to iest grzbietem do słupa odwrócili i przykrępowaii, a 
potym Go po piersiach i żywocie żyłami suchend i miotła­
mi tak okrutnie bili, aż Ciało Sie odrywało i zostawało na 
żyłach, bo za każdym onym razem, kiedy Go żyłami 
bili, z Ciałem z niego bicze wyi y wali, az było widać na 
piersiach kości. A tak po wszystkim Jego S. Ciele, przed 
sob^ i za sobę nie było mteysca na nim żadnego całego i 
zdroweg >, tak ciekła krew dla wielkiego zbicia, z Jego 
Ciała Nayświęt: strumieniem na ziemię, że we krwi Prze- 
naydroższey swoi jy Pan JEZUS stał po same kostki. A ta 
się Pi^rno wypełnihło napisane:Od pięty nożney az do wierz­
chu Głowy nie było w Nim zdrowia, bo w każdy członek 
naymmey dziesięć razy uderzono, kiedy Go biczowano.Przy- 
tym Jego niezmiernym biczowaniu stali żydowie, rozm-icie

Je-
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Jemu łai^c, złem słowy sroznocąc. A tok Swoiako był u- 
bíczowany, nayprzod biczmi i miotłami, po tym złośliwe- 
mi i bluz nîerskîemi słowy. Gdy tedy P JEZUSA tak dłu­
go bez miłosierdzia bili, jeden tamże przyskoczywszy, po. 
częł im łajać, mówiąc: O niemiłosierni ludzie, i także chce. 
cie zabić człowieka jeszcze me osadzonego? a przeto wzią­
wszy noża poobrz ynał powrozy u onego słupa, a tak mi!’» 
P. JEZUS nie mogfjc stać na ś witych nogach swoich u one- 
g> słupa dla wielkiego zemdlenia, upadł na ziemię w Krew 
Przenayświętszą. swoię. Ą tu się wypełniło Proroctwo 1/aia- 
Szowe, który mówił: W idzie.Eśmy Go jako trędowatego, i 
jakoby od BOGA Oyca opuszczonego. Ogłada y tu o duszo 
nabożna, a rozpamietyway, iak wielką mękę P. Chrystus za 
cię cierpiał! aby duszę twoię wykupił od męki wicczney, nie 
day/e iey zaś na zatracenie, nwai ieźli kto widział taką mę­
kę, iaka była P«i a naszego JEZUSA Chrystusa, iaką nelosć 
ku tobie miał, kiedy takij nąękę za cię cierpiał. Pow edz, coś 
t ’ż ty dra Niego uczynił albo ucierpiał? którąś i la „a wdzię­
czność i przysługę, za to Jemu oświadczył? lubo wszystkie 
twoie uczynki dobre, ktoyes czynił przez w szy siki ' dni ży­
wota twego, nie mogą przecie wyrównać i zadosyć uczy­
nić, by iedney kropli Krwi Jego Przenay świętsze y. A tobie 
kiedy się co przygodzi małego, tedy dli Niego cierpieć nie 
chcesz, ale natychin« »st szen rzesz, ani JEzwsowey Przenay- 
droższey Krwi, ktor^ za cię cierpko wylał, oLaczyć nie 
rhc-;v. Dlat go zmieszay r?crv twzj gorzkość i wszelką 
d »legł iwo ść ze Krwii| nu lego JEZUSA, i ozpamięty waląc to 
tak nieznośne i przykr » Jego stan e u słona, wi dz zapewne, 
żo ci bjdzi-wszystko słodko cierpieć dla miłego JEZUSA 
Zbawiciela twego.

Panu
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Panu JŁZCSCFJ I oblecz s:ę kazali.

T"lohrotliwy P. JEZUS dla ciężkiego ubiczowania zbicia 
- - ' zemdlenia, lubo chodzić nie mógł, ieduak oni okru­
tni katowie biigc Go, z Niego się naśmiewali, i oblec się Mu 
kazali, P. JEZUS ze wstydem zbierał swe odzienie, które 
było po ziemi rozrzucone, a gdziekolwiek stopił, wyrażały 
s'eJegoprz na yświętsze stopy dla obfitości cîek<jcey z Cia­
ła Hrwi, i kcdykolwiek szedł też tam była ziemia czerwona 
będijc krwią oblana. Atak zenie tylko Jego święte stopy 
było znać krwawe, ale kcdykolwiek szedł, tedy dwiema 
strumieniami z Jego świętych nog Knw przenaydroższa 
płynęła, iż własna Jego sukienka wszystka była rumiana, 
że się we krwi zmaczała, z ktorey aż na ziemię święta krew 
płynęła.

Pana JEZUSA na koronowanie wiodą

Potym przystąpiwszy do Piłata, rzekli; Panie Piłacie wszak 
się czynił Krok m, dopuść i pozwol nam że Go w pawło- 

kęprzybierzemy. Piłat chcąc dosyć uczynić żydowskiego 
gniewu zażnrtości kazał Go w pawłoczyste odzienie oblec, 
aby żydowie nasyci wszy się z zadanych Jemu przykrości,i sro- 
mot, nie żądali daley przelania“ Krwi Jego niewinney. A tak 
Rzuciwszy się Nań z Jego Go sukienki niemiłościwie zwle­
kli, a w odzienie Go cz* rwone, pawłoczyste, sprorne i bar­
dzo stare, w którym niegdy Królowie żydowscy bywali ko­
ronowani, przyoblekli, a to wszystko uczynili, aby się tak 
do woli z Niego naśmiali.

modlitwa.

O Panie naymiłościwszy, ki-wyé do słupa przywÎQzan, takže też 
chciałeś bydź biczowan, day m j bicze Tu ego Oycowskiego 

karania wdzięcznie przyigć,^ abym Cię grzechami memi nigdy 
nie biczował, anitei lobie n ękinanoffc sadawał, Amen*

Cę JFZ.U



0.1Ö Żywot Pana naszege
TTlZíjS^ miłego koronowanie.

Tamże wziíjvwzy Go słudzy Piłatowi, iako Króla na stoł­
ku posadzili, zęby Nań wszyscy żydowie patrzyli, a u- 
plotłszy koronę z ciernia kończystego  bardzo ostrego, wło- 

* żyli i na Głowę Jego S. i drągami tak mocno bili, źe te­
goż ciernia kolce przeszyły Jego S. Głowę aż do mózgu, 
tak, iz krew w oczy, w usta, i w uszy, i po obliczu z Jego S. 
Głowy obficie ciekła, i po Jego odzieniu na ziemie pły­
nęła. Zydowie i słudzy Piłatowi poczęć się z Niego naśmie­
wać, mówiąc: Otóż Tobie Królu Żydowski! otoż masz Koro­
nę Twego Królestwa przyzwoita, Po tym koronowaniu na 
Jego większy pośmiech dali Mu miasto ber ła trzcinę mor­
ską wn tę, przez to iakoby pokazuiąc i nreuiąc nieszczęśni 
żydowie, że Jego Królestwo miałoby bydź czce i iaso trzci­
na próżne. Tamże przed Î im na iedno kolano klękali, i o- 
błudnie Go pozdrawiali, mówiąc: Pozdrowień bądź Królu 
żydowski} za tym policzki Mu zadawali, i grubiańsko Mu 
łaiali; drudzy zaś wziąwszy z Jego ręku trzcinę, w Głowę 
Nayśw, Go nią bili, aby tak oną ostrą koronę tym głębiey w 
Głowę Jego wbili. Insi Mu na święte Jego oblicze plwali, i 
pięściami między święte oczy Go bil:} drudzy Mu zaszyiki 
dawali, drudzy Go zaś za włosy targali} a naśm a wszy s*g 
z Niego do woli, dopieroż Go P:łatawi pod di. O tym ko­
ronowaniu stoi w Pieśniach Salomonowych pisano: Wyłudź­
cie i oglądaycie Córki Syon, to iest: Panny Jerozolimskie 
Króla Zbawiciela, iakóć Go ukoronowała Matka Jego, to 
iest: Synagoga żydowska} bo w ten ojsas Jego krasa była od­
dalona, że Jego święte lice ubite były i zeplwane, J*łgo S. 
Głową była ździurawiona, Jego wdzięczne i bardzo śliczne 
ą roskcczue weyźrzeoie i to się byio zmltmio, bo około o-

CZU
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C2.U wieeey niżeli tysi c zranienia było. O! nasz miły Stwo- 
rzycMn, næ pat" teraz na nasze grzechy, ale weyzrzyi na 
oblicze pomazańca T\vf g 3 JElZU&A miłego, który dzisiay 
nieczystemî a smrodliwemi ślinami uplWen i szkaradnie dla 
nas wzgard? on i zcsromocon iest. Przetoż ukazuie Twoy 
miły Syn swe oblicze ubite, aby& I y miły Stworzycielu poy- 
źrzawszy na nie, byłeś ram miłościw, i odpuścił grzechy 
nasze, przez ubicie Twego nay milsze go Syna, Pana i Zba­
wiciela naszego,

MODLITWA.

OJEZJJ! Erolu Niebieski, który i chciał bjdź dla nas cierniowy 
koroną ukorent wsdj, d«y mi tak godne przea ciernie świętey 

p kuty udręczenie żebym zasłużył od Ciebie w królestwie Nie« 
bieskim koronowanie Amen.

Pana JJUZUSA Piłat ukazuie,

F okrutnym P. JEZUSA ubiczowaniu i sromotnym uko- 
renów an iu, žydevie przeklęci przywiedli zaś w starym 
Fawłoczystym odzieniu, mil« go P. JEZUSA do Piłata. Pi­

łat uyźrzawszy tek znędzuionego, iźe Jego S. oblicze zesi 
niałe, oczy i w rgi opuchły: wszystek ubity iiako trędowa­
ty, że aż dla wielkiego zcmdlenia nie mógł stać na swych 
świętych rogach,! poczuł sobie myślic.Jak tylko ż'dowie 
P. JEZUSA obacz ły tedy się nad Mm zmiłuia i puścić Go ka- 
7f\. Dlatego Go wszystkiemu ludowi tak zeszkaradzouego 
i zkalecznnego, tak rplwanego i nędznie ukoronowanego 
chciał ukazać. Ptrzeo Piłat kazał Panu JEzusowi na iedno 
okno bardzo sz< rokie wstępie, aLy Go tak wszyscy widzieli» 
ażeby Mu na śmierć nie stali, i zawołał Piłat wielkim głosem 
4o żydów, irowięc: Oto Człowiek, iakoby rzekł: ogłada y- 
cie ubitego i ztkrwawionego. D.a BOGA, miey cie dosyć net 
tym, uzalvycie sitGc,boi iest ten człowiek wasz brat, i z wa-

Ce2 i ze- 
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srecp pokolenia, nic przelewajcie .T.'-to krwi nîewînney, 
puszek Go, gdy żem sk» wasze y krzywdy nad Mm dobrze 
pomścił; iakoby im rzeki: ogladaycie żydowie, ie/eliście 
kiedy widzieli człowieka temu podobnego, z&plwanisgo i 
oszkaradzonego? Dla tego proszę was, poruszcie się nieia- 
kim pożałowaniem Jego męki, bcć iest człowiek niewinny. 
Zażarci żydowie na te słowa Piłatowe nic niedbalec, wszy­
scy wielkim głosem ukrzyżuy, ukrzyżuy wołak). Odpowie­
dział im Piłat: A co wżdy złego uczynił, abym Go miał u- 
krzyźować? a oni tym bardziey wołali.* Wezmiy, wTeźmiy, 
ukrzy żuy Go. Piłat im odpowiedział, weżmiycie Go wy w 
waszę moc, ukrzyżuy< Go, boć ia nie znayduię w Nim ani 
iedney winy, dla ktoreyby by ł godzien śmierci. Na co od­
powiedzieli żydowie: My mamy Zakon a podług Zakonu 
ma umrzeć, bo si< Synem Bożym czyni, ato iest u włóczenie 
czci Bożey; dla tego ten iako naśmiewca Bo/.y ma umrzeć, 
ho nam tak prżykazano w naszym Zakonie: Bądzieli kto u 
włóczył czci Bożey, śmiercią złą1 niecimy umrze; ale ten _tśt 
uwło< zca czci Bożey, bo będąc prostym człowiekiem czyni 
się Bogiem. Piłat usłyszawszy, leszcze się bardziey zląkł 
tych słów niżeli pierwey, a boiąc się aby Syna Bożego nie u- 
krzyżował, mniemanie iako Poganin, aby On był Synem któ­
rego z Bogow, iakich wiele mieli Rzymianie. Przeto bał się, 
mvsląc sam sobierpuściłbym Go, tobym przed wZakonowi ich. 
uczynił, a nie puściłbym, obawiać mi się trzeba, abym Syna 
Bożego nie ukrzyżował. Wrócił się tedy nazad do przy sian­
ku, wziąwszy z sobą P. JEzusa Chrystusa, ktorego był wy­
wiódł żydom prz< d sień, i rzekł do Pana JEZAJSA powiedz 
mi zkądeś Ty? ieżeliś z Boskiego pokolenia, czyps tylk o 
człowieczego? ato Piłat dla tego pytał o Jego pokolenie,,

z»c 
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źe Go żydowie w tym.pomawiali, że On czynił się Synem 
Bożym, i rzeki daley: Powiedz mi, gdzieś się uroď/’!? cos 
za człowiek, coś uczynił, iż. Cię 1 woy lud tak bardzo uiena 
widzi? ie wszyscy oburzyli się przeciw r obie, chcą© Cię U- 
morzyć krzyżową śmiercią?

JK'ZÜSA miłego pokorne milczenie.

JEZUS miły Piłatowi żadney nie dał odpowiedzi, a to dla 
czworakiey przyczyny. I zrusza, dla głębokości pytania, 

bo Piłat pytał o to, czegoby był nie mógł rozumem śwvm o- 
siągnąć, gdyż, pytał o pokolení u P. JEZUSA Chrystusa: o kto- 
rym 1/aiasz tak mo n i: Pokolenie Jego kto wypowie? jakoby 
rzeki, że żaden. Tutora przyczyna, dla ktorey nie odpowie­
dział: Iż On dobrowolnie dla zbawienia ludzkiego śmierć 
chciał podiąć, o dwoie Go bowiem rzeczy naywię^ey po­
mawiali} naypicrwey: iz się Kralem cli czynił; potym: iż się 
Synem Bożym mi*, nit; a to oboie miły P. JEZUS mógł po­
kazać: że był Kroi m, także Synem Bożym, ale tego przez 
to uczynić nie cheiał, aby nam swoię pokorę i cierpliwość 
pokazał dla naszego przykładu, aby my Go w tym naślado­
wali. Trzecia: P. JEZUS milczał, podług S. Jana Złotouste- 
go, aby pokazał, że Go Piłat darmo pytał, bo lubo widział 
niewinnego P. JEZUSA, nie wybawiłby Go był ani uwolnił, 
dogadzaj g żydowskiey złości i uporowi zawziętemu. 
Czwarta nieodpowiedzi przyczyna, że Piłat pytał zkąd, i 
eeby za człowiek byt? lubo Jego uczynki pokazowały, iże 
On był Syn Boży, a iedaak nie wypuścił Go, ani wybawił cd śmierci, i dla, tego nie odpowiedział na jego pytanie ani 
jednym sio wen JEZUS miły, aż się temi P.łat bardzo dzi­
wował. Dla czego Ma rzakł: Nieckcesz ze mną mowie? a 
zauie wieszj że ja mim Bloß nad Tobą itnig Cię dać na

Krzy-
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Krzyżu rozbić, i mogę Cię też wypuścić, Jakoby tak nie­
szczęsny Piłat chciał wyrzec: TEzusïe, mngłbrś się mnie słu­
sznie bać, i prosić mnie, abym Cię wpuścił, i od śmierci vy. 

iwij, a Ty nie pomniąc na to, nie clicesz ze nw| mówić.
Nowi S. Jan Złotousty, iż Piłat temi słdwy,1 sam się osadził 
i potępił. Bo ponieważ to było w iego mety, iż Go mógł 
wybawić od śmierci, żr.dney wymówki mieć nie będzie, iże 
Go nie wyzwolił widząc Go bydź niewinnego I mógł mu 
rzec miły JEZUS, ono słowo, które p'sze 8. Mateusz: z ust 
twou h sądzę cie sługo zły. Ale tona kurczenie odpowie­
dział P. JE'ZUS mówiąc: Nie miałbyś ty żadney mocy na- 
demną, gdybyc nie była dana od wyższe y władzy, to fest od 
Cesarz*; albo od zwierzchno y mocy, tn jest od BOGA, od 
ktorego iest wszelka moc, a przeto nie mnh may, iżbys ty 
s*m tylko był winien moiey śmierci, ale więcry ten, kto 
mnie tobie podał, to fest Judasz'i lud ż.ydowski, większy 
grzech ma niżeli ty; bo oni z własne y ziosci to uczynili, a 
ty z. niewiadomości boiac się Cesarza, sądzisz mnie twą w o- 
lą ra śmierć,a w tym grzeszysz, gdy mówisz, iże mam moc, 
a niechcesz mnie niewinnemu dopomoc. Po tey odpowie­
dzi, wywiódł zaś przed przysionek P. JE-znsa, i zawołał do 
żydów wielkim głosem: Oto /nowu wyw/odłem Go wam, 
«by ście poznali, ?e ia nie żnaydmę w Nim żaduey przyczyny 
^mierc.il ażeby ście temu wierzyli, poprzysięgam wam przez 
Cesarskie żdrowie, żeć i iedney wijły w Nim zijaleeć nie me­
go, dla ktoreyby mieł umrzeć, przeto zmilrytie się nad 
Nim, boć ciężko iest udręczony i skatowany, oglądaycm 
Jako drży i ledwo na nogach stoi. Otwórz tedy tu człowiecze 
oczy ser« ja JtwęgG, a ogpiday Człowieka, a Młodziana pado. 
JUnrge, nittymną krwią oblanego, tdnością i ranami pszkora­

dżo- 

mierc.il


JEZUSA CHRYSTUSA 215
dzoncgood.łowy do stopy nożney zkaleczonego i usieczo- 
nego. Otwórz oczy, obacz, ktoli to iest, co tak okrutnie za 
c ę cierpi? nie iesti to człowiek prosty,ale BOG wierny, pra­
wdziwy. Ponieważ BOG, u wa żże Bostwo Jego nieogarnio­
ne i nieograniczone, iiako taki Maiestat Niebieski i nieogra­
niczony od wszystkich iest wzgardzony i opuszczony, iako- 
by nigdy nie był Bogiem prawdziwym- Przeto człowiecze 
płacz we dnie i w nocy J« go w’szelkiey tromoty, ktorąć On 
podięł dla ciebie z wielkiey swey mdości. Mowi^ tu nie- 
ktoržv nabożni, iż kiedy nasz miły Zbawiciel tak iawnie był 
pokazan żydom, byłą iakoby trzy godziny na dzień. A w 
ten czas Dziewica błogosławiona obacz y wszy swego miłego 
Syna, tak wyśmianego i sromotnie w pawłokę obleczonego, 
zdumiawszy się i straciwszy mowę, padła iakhy umarła. S. 
Marya Magdalena obaczywszy też swego Mistrza tak zmo­
czonego uplwanego i zkatuwanego znagła krzyknąwszy, 
padła także iakoby umarła. Potym gdy wstała, obłapiwszy 
za szyię Dziewicę Mary^, poczęła mówić: Ach mr e nę­
dz ney,biadaż nieszczęśliwe y! i kto mnie pozbawił tah egoNa- 
ucz.yciela? takiego Mistrza! takiey słodkości i światłości? 
Drug e zaś Paaie mówiły do Dziewice Maryi w testowa; o! 
Dziewico i przestawna Matko smutnych Matek, nie widzi się 
nam, by to był Twoy miły Synaczek, boć on był nad słońce 
świetnieyszy, a ten iest tak trędowaty, ze wszech nayokro- 
pnieyszy. SynTwoy był piękny i urody Anielskiey, ze wszech 
synów człowieczych myślicznieyszy, ale ten iest między 
wszystkiem ludźmi nayrdepododnieyszy, snadż mylemy się 
że wierzemy, aby to był Syn T woy miły. A takimże spo-, 
sobem wszyscy którzy byli z Dziewicy Micy-j narzekali; ale 
Dziewica Mirya dobrze'to wiedziała, iż był áyu Jey mi­

ły, a 
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ły, a dla tego nieznośna boleść na streu miała, i za nim się 
BOGU Oycu modliła, mówiąc O! nayłaskawszy, naymiło- 
fiiernkyszy, i naylitościwszy BożeOyczeJ fetory zwykłeś da­
wać miłosierdzie grzesznym Ciebie proszącym, racz się dzi- 
£Îay zmiłować nad iednym Synem Twoim, a nie d<îy Go 
na tak^ śmierć okrutny krzyżowy, iakaMu żydowie niewier­
ni zadaia; ale BOG Oydcc Jey nie wysłuchał, źi dla nas tę 
śmierć naznaczył. A od tego czasu Piłat szukał przyczyny, 
Jakoby Go wypuścił dla Jego iiiewinnośr 1, ale żydowie tym 
więcey wołali, i inne do wołania pobudzali, mówiąc: Jezli 
tego wypuścisz, nie iesteś przyiacicl Ceearzowę bo wszelki 
co się czyni Królem, odpowiada i sprzeciwia się Cesarzowi. 
Piłat boięcsię Cesarza, a z żydów naśmiewając się, zawołał, 
Oto Kroi wasż, zmiłwycie się nad Nim,' zawołali wszyscy: 
weźmiy, weźmiy, ukrzyźuy, a iako złego człowieka nie ża­
lny. Piłat rzeki: Krola waszego ukrzyżuię? oni odpowie­
dzieli: Króla nie mamy, tylko Cesarza.

ONayJitościwszy Panie JLZU Chryste, któryś chciał bydż z zna« 
mienityra pośmiewiskiem dla mnie żydom przeklętym uká­

zán, day misi§ zaszczytu proźney chwały uchronić, e z temi zna- 
ka/ni inz duchownemi przed oblican ością Iwoij ną ostatnim e « 
dzie Ciebie widzieć; Amen.

Pana JEzus a na smierê Erzyzowq osadzenie i skazanie, 
Dfiłat widząc, iże nie mógł przemoc, ou szrm iźe większy 

zgiełk, wołanie i ciżba między ludźmi była, wziąwszy 
Wody, obmył ręce swoje przed wszystkim iudtm, mówiąc: 
Ja nie cbcę bydż winien krwie tego sprawiedliwego, wy do- 
Jbrze obaczclc. Odpowiedzieli wszyscy żydowie: Krew Jego 
jaiechay będzie na nas i na synach, i dzieciach naszych, Za- 
t Piłat ßiddl Stojky, iiąpaieyscu, które źowię Lit ostra-

tO5,
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tos, gdzie było sklepiono z wierzchu, a tamże też były dwa 
wielkie kamienie, czfcrwony' i biały. Na czerwonym siedział 
Piłat, a na białym stał-JEZUS, a to znaczyło niewinność Je- 
^o. W ten czas żona Piłatowa imieniem Prokula,, przyszła 
do Piłata, mówiąc: Proszę cię, niechay się nic nie stanie te­
mu sprawiedliwemu i człowiekowi, bomci wiele tey nocy 
cierpiała dla Niego przez widzenie. Albowiem diabeł iako 
starym i chytrym będąc,widząc a przez niektóre znaki, iż On 
był prawdziwym Bogiem, bc widział <»ego wielką cierpli­
wość i pokorę, widział że się Święci. Oyco wie radowali Jego 
śmierci, a przeto c Uciął Pana JEzusowey przeszkodzić przez 
niewiastę, iako też wprowadził był śmierć przez Ewę, uka­
zawszy Piłatowey, strasząc ią, a moWił iey: Ten człowiek, 
o ktorego się żydowie staraią, żeby był na śmierć osądzon, 
iest wcale niewinny, i przyiacid Bezy, oraz wielki S. a dla 
tego przyczyń się i sprzeciw, aby nie umarł. O! wielkie za­
ślepienie żydowskie! wszyscy niewinność‘Chrystusa wyzna­
waną. Wołał Judasz: "grzeszyłem, wydawszy Krew spra­
wiedliwą, Piłat też rzekł: ia nic nayduię przyczyny śmierci 
W tym człowieku, rierod też uczynkiem pokazał, kiedy Go 
W białe odzienie przyoblec dał, diabeł przez wrdzenie po­
kaz 4 i obła wił. Łotr też na krzyżu wymawiał Go; sami tyl­
ko żydowie winnym Go czynili, i śmierci Jego żądaii i pra- 
gnęli. Piłat w tym żony nie wysłuchał, w’e dzwon z »dzwo­
nić i wtrąby zatrąbić kazał,aby się wszystek lud zgromad ńt, 
przed ktorymby P. JEzusa na śmierć skazał. A gdy się lud 
zszedł, wyprowadzono Pana JEzusa związanego, ci<r»no‘Ai 
koronę na Głowie maiacego, aby Go na śmierć osądzono. 
Piłat tedy siedząc na Stolicy przed sienią, aby Go iawnfr o- 
sądził, wydał i przeczytał obyczaiem Rzymskim z tabli*y 

Dl sen-
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sentencyę, która iest napisana w Ewangelii u Fiikodma w te 
słowa-Lud Twoy i Biskupi Twoi, Mistrzowie w Piśmie na­
uczeni, Licemiernicy i. wszyścy Przełóż *ni żydows y, Ciebie 
mi sędzićdali, którzy Ci^ temiwiiiann obwinili, iakobyś Ty 
nauka fałszywy lud odwracał takre -msterki między Króle- 
fitwem Żydowskim i Galiley skina czy nił, żeś się Królem i Pa­
nem leli bydż powiadał i mianował. A przeto podług pra­
wa iobycżaiu Rzymskiego,• kazałem Cię miotłami i bieżmi 
bić, Lecz iuż teraz na-Cię- dekret śmierci wydam taki; Iż Ci 
maią wywiódłszy z Jeruzalem, na- mieyscir łysey góry na 
Krzyżu; rozbity i nad. Wszystkie łotry nay.wyzey wynieść i 
postawić, aby wszyscy na Cię mogli patrzyć. Poty m zawo­
łał wielkim, głosem* i rzekh. Jezusa Nazareńskiego, i Syna 
Jożefowego i Maryi,. osędzam Bydż winnego, i przy kazu ię, 
aby gwoźdźmi żelaznemi,' był przybity na Krżyżuy i był za- 
wieszon naywyżey nad wszystkie łatry, żeby, Go wszyscy 
V idzieć i poznać mogli. Teyże godziny, na takaż śmi< rć o- 
sadził dwóch łotrowy a tak przykazał P. JEzusa prowadzić, 
za łańcuch, na gołę szyię zarzucony i aadziérzgniony, ręce 
Mu opak zwidząwszy,, žvdowie' gię temu, radowali, z Pana 
JEzusa się naśmiewali, dopieroż na? te n czas co- chcieli zło­
ścią swíj to Mu wyrządzali? W tern czas stała też tam z Ma- 
tuclinfj Rodzina Jego* bardzo żr ciężkim żalem płakali, pa­
trząc na tak okrutne morderstwo- Oli człowiecze uważ tu, 
laka w ten1 czas żałość Dziewica Mary? miała,. gdy widziała 
Go tak sromotnie zelżonego*.icierniowy korony ukoronowa­
nego.. łańcucheir. niezmiernym-za; szyię uwiązanego, na o- 
bliczu plwocinami urnas anego,; i kr w ifj zbroczonego? dziw 
że się w ten. czas.Jpy serce merozsiadło. Przeto temu zadzi­
wiwszy się Bernard S. z płaczem narzekano mówi: O! nay-

Dod-
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słodszy JE7U! i ces u czynił, \iteś na tak^ śmierć osadzony? 
czegoś się takiego navmilszy Młodzieńcze dopuścił, iżeś tak 
zesromocony? i Która może bydź przyczyna Twcy śrflier i? 
gdzie sa Twoie grzechy, których byś się dopuścił? gdzie ta­
kie sprosne uczynki gdzie męzoboystwa? zwady, krzywdy, 
ł'i n<a i biuźłńenia, dla który'lies na śmierć skazan i os<j- 
dzon? izali miły JEZU tesij, iżeś niemocne uzdrawiał? śle­
pe oświwcał? głuchym słuch przywracał? trędowate oczy«» 
szczał? grzesznym winy odpuszczał? zapraw dęć ia innego 
g rzechu w Tobie nie znayduie, a iednak Cię na śtoierc ska 
zanego widzę? Tamże odpowiadaiřjc sam, mówi: O! iać le­
st m miły JEZAJ! przy zyn.'j Twey bol-scï, iamci zarobił na- 
Twe zabicie, i na Twj niewinną śmierć: dlaczego wykrzy­
kuje mówi: -o dziwnego sadu położenie! 0 niewymowney 
taLnn iice Baskiey zrz.adz.en** ! oto /grzeszył niesprawiedli­
wy: ar.ato skazan iest sprawiedliwy, przestąpił winny, a ubity 
iest za to niewinny: obraził ni m-łosciwy, za to skazan 
na śmierć miłościwy ï litościwy. Co zasłużył człowiek zły, 
to cierp;ił P. JEZUS dobry: w czym si< sługa przewinił, to 
P t 1 iego zapłacił. Czego się tÄowVk dopuścił, zato BOG 
unmon był. O prawdziwy Synu Boży, dla c/pgo Twa po­
lt ora tak nisko się poniżyła? czym Twa łaska rozpalona: na 
co Twa litość przyszła: czego Twoja miłość do iagla: na co 
wszystko Twe zlitowanie i użalenie? otom la źle uczynił, a 
Tyś za mnie ucierpiał: Jam się grzechu dopuścił, Tyś za 
mnie pomstę od niósł, Jam się bardzo przewinił a Tyś za to 
na mękę poda» był, iam się w pycho podniósł, a Tyś się 
bardzo upokorzył: i«m nie posłuszny był, a Ty; mov grzech 
z posłuszeństwem nosił. Jam żarłoctwn podań był5 Tyś się 
za mnie pocił: iana zażywał rozkoszy, a Tys okrutnie zia-

1*° nion
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BÎOYi gwoźdźmi. .Yam ukusił iabłkowey słodkości, Tyś za to 
napoion gorzkościa Oto moia iawna iest złość, a TvVoia oka­
zana i st miłość i wi hka sprawiedliwość. O gdzieżeś iest Du­
szo rozumna Boskim wyobrażaniem ozdobiona! i coż to sły­
szysz o-twym Pani' , Synu Bożym i M iryi: i alinie to iqsíBog 
wszechmogący, który wziąwszy na siebie osobę sługi, t raz 
cierp’za nasze zVšcif Utery- tak sie wyniszczył dla swey 
wiel vky a d »broili vey łaski, iż będąi wszechmocny, ^tał się 
dla nas wzg «r l/oii\: T».n który »est Kroi m naymędrszym, 
W którym sie zamykały wszystki« mą froś.i, skarby i nauki, 
stał się iakoby.iaki człoui fc lekkomyślny, bo się z Niego 
naśmiewali,, iak' z. taka go niestatka. Ten który byl Mło- 
dzieńcem nayniewinnn yszy n , klery grzccłiu nigdy nie li­
znął, ani w iiściech Tegn postał, .uydan, wywołań był m o- 
krutną śmierć, iakoby winny, tak iż trzydzieści i trty tylko 
lat miał, kiedy na śmierć gorzką krzyżową był skazan, a ia- 
ko łotr albo zboyca i iaki na hrz ,źn bez litości b\ł rozcią- 
gniony, źe aż się w Nim żyły i stawy i wały. Ws^ dż się tu 

’pyçzny człowiecze, słysząc o tak. wiêlkiey twego Stworzy­
ciela pokorz.-, iż On będyc Królem Niebieskim, Synem Bo­
żym, dla ciebie stał się Synem człowieczym, a do tego ubo­
gim I czemu, rozpamiętywaiąc dobrodzieystwo tak wiel­
kie, nie zapłaczesz, czemu nie podnosisz serca twego ku mi­
łemu BOGU: mówiąc pokornym sercem do twego łaska­
wego i pokornego Pana: O JEZU! któryś iest zbawieniem 
duszy moiey, proszę Cię, racz zmiękczyć serce moie twar­
de, na opłakanie boleści Twey niep ńętey i mewy mowney, 
«erre też moie pyszne racz -nakłonić Iłu świętcy pokorze, 
że bym» Cię w niey przez wszystek czas żywota im go naśla­
dował: i za mękę Twą ciężk? ptak ił: a tak czyniąc z Twy 
pomocą, .do świętey Twoiey chwały dostał się.
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MODLIT WA.

OPanîeTEZU Chryste, Owieczko niewinności, któryś skazanie 
na s oierc, a śmi< rć krzyż’ wa, dia mego zbawienia niewinnie 

p »dięćracz}ł da" mi sprawiedliwego s§du śmierci ani na ciele, 
ani na dnszy z i^'uzyc, ale dla Twcy swiętey miłości nięsprawie* 
dli Ae lu likie sgdv bez ooiaźni odrzucić, i abyjii nikogo o zadaj 
rzecz n'espr iwiedlîwie uiepcsądzal, Amen.
Pana JEzus i po l sienią Piłatową luemśiosiernie 2 p wtoki 
odarło, Batiy Jigo Przencw^więti-e wszystkie odnowiono, i 
liurouę cierniową gwałtem z Sttiętey Głowy- Jego zerwano. 
Kiedy to żałosne na śmierć skazanie stało się, żołnierze i 

sami Żydowic na P. JEZUSA rzucili się a pawłokę z. nie­
go i Koronę zdarli, która sb była wp-o ła xvP.au y. Przez które 
gwałtowne zerwanie, odnowiły sie wszystkie Jego Rány, it- 
1 oby dopiero Ma zadane były. Upad! tedy .fEZUS miły dla 
X\ielkiey zbolałoś« i i mdłości, tfo Mu większy na ten czas 
mękę zadali, niżt li ki dy Go biczowali. A tak csas me ma­
ły zostawał nagim, poi.i sukni J'go nie przyniesiono, kt ira 
była zostawiona w domu Piłatowym,! w Jego zaś Go odzie­
nie obl-kli, aby Go wszyscy poznali A oblókłszy Go w Je«- 
po suknia, zi.owu Mu Koronę cierniowy na S. Głowę wbili, 
ktorę byli z pawłokę z Jego Przeświętuey Głowy zerwali, 
aże ciekł mozg z J go S. Głowy , ■

Panu JEz::so^i tirzyz na gcwę Tratwaryi meso kmll. 
Zatym Krz; i w h lk'i i bardzo ciężk* na pîetnas' ie stop albo 

krokovv negotowali, a wł izyws/y go na Pana JEZU ô V, 
samemu Go nies ti kazali. ^Vzial’go miły JEZUS i niósł ddł 
zbawienia u<w*o, na ono mieysce które zowij K.lwaiyy 
tamże taki dziw nigdy m był pr/edtym słyszą.i, aby który 
zło zyńca b^ ł przymuszon nosie sw oię s/ ibi nice, iako P.m 
Chrystus ZfaawlcKl Hasz b^łprzywiedziou da ugo.* a tak z 
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krzykiem i zgiełkiem wie1 kim, około rynkj* Miasta Jerozoli- 
irv vu: dz.iono Go- Pctym gdy .Pana JEZUSA Krzyżem ob- 
cjązonego z Miasta wyprowadzi» łańcuch graby na Jego 
Swifta Szyię założyli. A idfjc po onev drodze popychali Go- 
grupiiańsko i sprośnie mu łając. bo się iuż dr» Izy byli pipT, 
li Jednak skromnie tel wszystko ".nosił i cierpiał TEZUo iW<- 
ły, ani otworzyć ust swoich jiayśwuęt^zych Gly mu złorze­
czyli, szedł iak Owieczka niewinna .na onę okrutną śmierć, 
icdiiak Go oni złośliwi kaci j Zy do wie niemiłosiernie si pa­
li i popychali, wyrządzaiąc mu złość, przykrości zadawali 
iakie tylko w ymyslic, mogli. Mila Matka J. go przy nim bli­
sko iść nie mogła, bo wielki tłum ludzi i a n.mi się cisnął, a 
dla b go które dy inędy Jemu z Przyjaciółmi zabieżała, aże­
by naynrlsźego swego Syna jeszcze żywego obaczyła. Wie- 
dzionobż z nim lotrowy iedn go po prawicy, drugiego pa 
lewicy, aby mu większa sromotę.uczyiiiP, i bard/iey zchańbi- 
Fî także aby lud pospolity mniemał, że pospołu z niemi kia- 
dał, i że inne złe uczynki ä niemi czynił.

Pan JJ/- US mc ni Niewiastom.

JEZUSA miłego w ten czas rozmaici Judzie wyprowadza­
li, iedni co się z niego naśmiewali, drudzy co z.a nim wo­

łane błotem ciskali, byli też co Jjardzo płakał7, w ko to były 
biewiasty, do których obróciwszy się rz.kł JEZUS miłe: Cór­
ki Jerozolimskie nie płaczcie mnie ale same na się płaczcie 
lna syny wasze, .którzy mnie z nienawiści na smi :ć wyda­
li; boć przyidij dni na w as takie, w które będę mowie. Bło­
gosławione eonie rodziły, szczęśliwie które piersiami kar­
miły, bo w one dni rzeką gorom, padniycje na nas, i pagór­
kom przykryicie nas. Jeżt lié na s u lory m to czynią drzewie, 
|o kst nademną, który mam zidonośi wázelakiey niewinno 

śei,
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ści, a na suchym coż be Izie.’ to isst na grzesznych, kto \,t 
schli od wielkości łaski. Widzęc to oni żołnierze, iże Pan JE- 
ZU5 począł mówić, bali się aby niepnbudził ludzi swę łaska" 
VYa mowa, żeby Go im gwałtem me odbili, dla tego poczęli 
Go ciagnęć i bić, aby tym pręćkey postępował na gorę Kai- 
waryi.

Pan JEZUS pod Krzyżem upadï.

Dziewica Mary a, która przed Miasto swemu miłemu Sy» 
nowi zabieżała, obac^ywszy- że gwałteur pędzę na onę 

łysę gore,-pytała .1 ana, leżeliby to Jey miły Syn był, które­
go tak okrutnie wiedziono’i pędzono: ktorey z płaczem Jan 
tak odpowiedział- O miła* B alko. rżali niż nie znasz Syn 
twego: toć itst Syn twoy> Owoc żywota twegoy ktoregoś z 
Ducha Świętego poczęła, i do Egyptu- twem. rękoma nosiła. 
P. JEZUS. wtV.li czas na swa kochana Matkę weyzrzał,a dla 
wiel *iegc mordu na ziemie upadl, i tam Go \vraz Krzyz przy­
walił. Ona przybieżawszy padła, rnowięc doniego: O Synu 
moy! naygcrzey mnie Matce ubogiey, ktoram doczekała ta­
kowe y boleści i wielkiego zesromoeenia. Tak tedy oboie o A 
W i Ikiey żałosći ustali, a ujadłszy i obumarłszy na ziemi Jc- 
żeli, tam oboietak wielkę boleść mieli,- ktorey nigdy ićszcże 
nie uczuli byli, aż' do t‘-y godż.ny, Więc naty dimiast oni ki­
to wie, inko lwi okrutni, przystąpiwszy, ni^ iiicL się rzucili: 
ledni Matuchuę Boże,. Pannę czysta pięściami bifi, i od mi­
łego Syn« onęż odHpchoçlifc i gwałtem wielkim oderwali, 
Drudzy zaś Jey miłego: Syna Pi JEZUSA*, nogami deptali: a 
gdy nie mógł wstać, za włosy Go z ziemie ponosili, i* Krzyż 
ki orego on nie mógł daiey nosić,,na-niego znowu włożyli- 
pod którym częstokroć, upadał, bo iuż wuęcey mocy nic rri ił; 
poniewasz wszystka Jego* przyrodzonej mocy «iłaybyła w

»iiö
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nim zatłumiona i zniszczona prrcz ciężkie zmęczenie. Ma- 
tuchna Tego gdy to obaczyła, ch ciała mu pomoc noszenia 
Krzyza, ale Jey niechciano pwcić, bp hduL Jey . łaiali dru­
dzy Ję od miłego Syna odpycha!’, a w oczach .Tcy siepali, i 
bili Go, iako łotra :ak*ego^O nAbożra duszo spoyżrzyi tu na 
Krolowę N., bieskę płaczęcij nad^Synęm swoim moy.ń.yca do 
Syna, gdy Jey nie dopuszczono wąporooc Syna wnoszeniu 
Krzyż a. Ach niestetyż rnirc Synu na^mrleyszy, słodka i ie- 
dyna nadzieio moia! gdzie się podziała piękność twoi^? ta- 
kęś zeszkaradzon ± oszpecon, żem < ię poznać nie mogła. O 
Synu iroy! i kto mi to da, iżbym za cię urnirła chodzić wię- 
ccy nie mużesz, a mnie ńiedopuszczaia, abym t Cię wspomo­
głam a obróciwszy się do Sydow, mówiła; O bracia moi Zy- 
down! zmlłuycie się nademi ej, włóżcie , na ramiona moie 
Krzyż Syna, mow'h o JEZU Synu moy! i dokijdże to idziesz 
uciecho moia, nadzieio .moia, wTeeeIe . i radości serca mego? 
dokadże cię to cięgnrj? iżalis ty iorr jaki slbo zboyca? P. JE­
ZUS gdy tak Matuchnę swoię cłyszał płecz-y ą wielce Jey 
smutku żałował, aposteptińjc.z onym Krzvżem często się na 
s\v^ mił^ Matkę ogk dał: a tak płaczce gorzko Matka Syna, 
na gorę Kaiwaryi prowadziła Go, aże od wielkiego smutku 
chodzić nie mogła. Jan Święty i Marya Magdalena wspo­
magali Ję za nim, i prowadzili.

Szymona lirzyz nosić przymusili,
. ’id:ęc oni kaci, iż P. JEZUS tak był zemdlony, ze nosić 

Krzyża nie mógł, boi^c się aby nie umaił na drodze, 
człowieka idącego ze wsi tamże imieniem Cyreneusza, i 
przvwiedlí Go na to, aby pomogł Krzyża nosić Panu JE/u- 
so winie z litości iakiey to uczynili, ale obawiali się, aby Pi­
łat skazania na śmierć nie odwołał: przeto co ry chle y z nim

przy-
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przyspieszali. Panit^ż pobożna,imien-emWerouiKa, widzą« 
P. JEz”sa tak szkaradnego, widząc iako Krew Przena/droż­
sza z Głowy Koroną zrańioney?po Świętym Obliczu ciecze, 
* miłości do niego przystąpiła, i podała mu tuwalnią rAbko* 
wą dla-otarcia. JEZUS gdy ią do <Oblicza swego przyłożył, 
zaraz iego Twarz Kayświętsza naowey tuwdlni taka się wy* 
raziła, iaka na on czas była.

Na Gorę Kalwarii Uana JEZUSJprzywedsiono.
1 a gorę Kalwaryi gdy z Panem JEzusem przyszli, aczkok* 
V’ wiek Szymon pomagał PanmJEzusowi-Krzyża nosie, ie- 
doak dli zemdlenia wielkiego,'także-dla targania ustawi­
cznego, upadł na ©ney górze JEZUS miły Krzyżem obciążo­
ny, i tam rozranił swą Świętą Twarz nayMr Iziey; gdzie, ie- 
dni Go za włosy, drudzy za odzienie dowlekli do mieysca 
krzyżowania: a tam S'ę dopiero nań rzucili, i z Jego sukien­
ki własney zwlekli Go, a dla szarpania wielkiego Korona z 
Głowy Jego Nayświętszey spadłu, Rtffry Jego wszystkie 
znowu się odnowiły, i Krew z nich ciekła dla odarcia z onr- 
go odzienia, które było przywrzało kr w 3 do Przenayświęt: 
Ciała: tak potym nago stał długą chwilę JEZUS miły drżąc 
dla wielkiey boleści. Mituchna radaby Go była zasłoniła i 
przepasała, ale dla Jego większey sromoty niedopuszczone. 
Potym nie mogąc dłużey stać, upadły ktorego bez wszela- 
kiey przystoyności w ieduę -laskinią wrzucili, dotąd, póki 
Krzyża nie napito wali. Tam niektóra Panie z politowania 
praymosły mu napoiu drogiego i momegn, aby nie tak czuł 
bolu onego; ale to oni kato vie sami wypili, a Jemu wiua 
zmieszanego z mirą podali, a to wszystko cierpiał skromnie 
JEZUS miły. Potym Go z iaskinie oucy ciemney wywi«1 Ul 
Krzyż pierwey uagotowawszy, lecz on sam dobrowolnie i

Ee on ry
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cTiey íaskrnie powstał, a przyszedłszy kn Krzyżowi, sam si^ 
dobrowo'mie ofiarował, ! poklęknąwszy do BOGik Gyca^por 
Jkornie wolaï, niow^í* Oto Oycze moy miły, w posłuszeń­
stwie, w posorze i w wielkiey a dobrothwey łasce dla czło­
wieka trwam are do śmierci*, i chciał się za temi słowy sam 
-dobro wolnie na op.ym Krzyzu. położyć, ale Żołnierze Go na 
Krz.yż porzucili, tak iż Korona cierniowa z onego uderzenia 
gTębiey. w Jbgo-Fi/*enayswUłszą głowę aż do mózgu prze­
szła, tam tedy zaraz àô Krzyża pcwrozami Go przywiązali* 

MODLITWA

O JEZU naymilościwszy, któryś dla mnie człowieka mizernego, 
Krzyż twoy bardzo ciężki wła.niemi rękami trzymać i na ra­

mionach dźwigać i nosić raczył; Day mi Krzyż wstrzemięźliwości 
od wszego złego dźwiga ó,. i. on_za tobg. dla twoiey miiości ustawnie 
nosić, Amen
JEZUS^f miłego na Krzyżu bolesne rozciągnienig

i do Krzyzatepem. gwoźdźmi pyzybiiauze,
^^aypr^od iecLie Rękę pochwycili», h tępy m ÍQ gwoździem 

przybili, że aż żyły na drugą stronę Krzyża przebiegały.
Matuchna gdy dźwięki kołatamë m.otow usłyszała, padłszy 
na ziemię omdlała, a po maï"èy chwili wstawszy Magdaleny 
spytała, ićzeliby to Krzyżowane Jey miłego Syna, ale i ona 
nie wiedziała, bo w ten czas-daleko» stała. Drugę Rękę gdy 
przy bić chcieli, . że nić mogła dosradz. do drugiey przewler- 
ciąney dziury, które były daieko od siebie i nie pod wymiar 
wywicrciane: tedy przywiązawszy pewroz do Ręki, ciągnęli 
Ję z wklk^ moce) opieraięc się nogami o Krzyż dottjd aż Ją 
do dziury przyciągnąwszy tępym także gwoździem przybili. 
Nogę potym iednę przedziurawiwszy» na to się naradzali ia- 
koby Ją przebili, więc drugę także przebiwszy, pospołu o- 
biezio/yli, na wierzclïn praw^, a ze spodu Ijw.^, gwałtem 

tak-
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takže io dziury ciągnęli, aż się w mtr i zylyPwarÿ, že mógł • 
by był w nim zliczyć wszystkie kości. Â tak Go wyciągną­
wszy iak stronę na lutni, wielkim gwoźdritm obie Na y święt­
sze nogi do Kr/\za przybili. Matuchna gdy kołatania l daleka 

. słyszała» wiełkę. boleść z tego na seien ponosiła.
Pana JEZUSA na lirzyźu parowanie.

P An JEZUS, gdy tak rozkrzyżowar y >na Krzy ’ra wzpak-leżał,. 
patrząc w Niebo zpaezem wielkim BGGU Oycu ofiarował sięr 

mówiąc: o nayiaskawszy Oyczei weyźrzyina mnie Syna twego, a 
przyimiy mnie za niepokalaną ofiarę, Ûla-zbawiania rodzaiu łudź 
kief o, abyś im niż g-zechy ich dla mnie odpuścił- wszakcś dobro"' 
tli w y Oycze odpuszczał Żydom złoścę gdy ‘■obie owce, woły i ko 
zły catopalone ofiarowali, otoć ia iuź tobie Zakonnych Ofiar- nie’ 
ofiaruię, ale Ciało moie uievunne na krzy/u. okrutnie rozbite: 
iużci naymilszy Oycze lat trzydzieści i trzy przeminęło, iakom 
zawsze na ten Krzyż patrzał, żądaiąc abym na nim umarł, i lud 
twoy odkupił, który był zwiedziony od złego ducha, a przeto dla 
Ofiary mo'ey zmiiay się nad niemi,

Tytułu napisania.

Piłat napisał Tytuł trojakim iezykiem, Łacińskim, Greckim, i 
Żydowskim, i kazał Go przybii nad krzyżem, który taki byłj 

JEZUS NAZARENSKI KRÓL ŻYDOWSKI. Ten napis gdy ży- 
dowie czytali, do Piłata mow iii: r’f tak p'sz Panie Piłacie, ale iż 
się czyr.il Królem Żydowskim. Odpowiedział im na-to Piłat. Com 
napisał, tom napisak Więc przez długi czas z onym ty.ulem prpy/ 
bitym do Krzyża leżał na ziemi JEZUS miły iuż ukrzyżowany, pó­
ki onych dwóch, lotrow na Krzjż ni ; przybili, gdzie połym w po- 

rśrzo*lku między niemi Pana Zbaw jciela naszego, ‘iakoby nay wię­
kszego i najgorszego łotra zawiesili.

MODLITWA*

0 Panie JEZU, Stworzycielu Nieba i ziemie, któryś.był na Krzy- 
źu dla mnie tik rozciągniony, ze w°zysfkie kości w Twoin 

Na’świętszym Ciele mogłyby byty by dź policzone díly mi wszy­
stkie moie członki, także siły Cielesne i duszne, ku Swiętey twoiey 
chwale przywieść i nrzysposobić, Amen. -

Ee 2i Jl^

czyr.il


22b Zytv^t Pana naszej
IEZÜ&4 miłego naiKrzyiü okrutrve rozbitego nu miłosierne 

z. fi/íí-vi^Tí-podnoszenie.
Ootym miłego P JEZUSA, z wielkim wydaniem podnosili, 
*■ a ledwo co od ziemie dźwignąw szy, na ziemię zaš Gn h. 
puścili, od’ktoregc upuszczenia ż.yły się w nun porwały: a 
pokrzepiwszy się zaś, na gorę dźwigać poczęli, ciągnąc w 
gorę powrozami Ofiarę BOGU O ycu nad wszystkie zapachy 
wonni'yszą t słodszą. A tak gwałtownie poduiosłsy Gć> na­
gle z Krzyżem w v~ykowaną opokę wpuścili aź się wszystko 
Ciało .ciężko wstrzęsłó^ że każda rana i blhna odnowiła się i 
otworzyła z.obfitym ranieniem Kr wie Przenaydroższey: a ta 
była mękę Panu naywiększą,^ na Krzyżu zbytnie roz.ciagnie- 
niei na gwoździach w cięzktćy męce przez trzy godziny wi­
szenie.-. Spoyźzzyi7 tedy muszo nabożna- na tę Chorągiew, na 
ktorcy się psia wił Ow oc zbawienia naszego,. to iest drzewo 
żvw o ta naszego: na. to > zawzdy pntrzaycie, i boleść Jego o- 
płakuycie: boć on- woła z Krzyża,. mówiąc do człowieka. 
Póyźrzyi na mnie miły człowiecze,, a- ogłąday okiem miło­
siernym, sercem gorzkim, coiá cierp«* za cię. Proszę cię z mi.. 
|ny. się dziś i;ademną, pokaz litość nadl meltą moią okrutną, 
barr ia iěst zwoy jedyny Oblubieniec, Stworzyciel, Odkupi­
ciel łaskawy, mrogi, gdvż? oto»wižzy naiKrzyżu nagi, zesro- 
mocony, abyś iy człowiecze był* bogaty, i chwalebnyl. wey- 
źrzyi proszę cię na Głowę tneię Królewską ostrym cierniem 
sbodzion«, na Oblicze zeo.lwane, .zbite,, spsicijjè» inkcby trę- 
clowate, na Gćzy Hi wią ze łżami oblane, na uste blade i. ze- 
sińińłe, na Kęce me idéwinne, i na nogi Święte, które nigdy 
nie stf.iy .na drorze złośliwcy, iakoć są do Krzyża tępemi 
gwoździami okrutnie przybite, oglgd iy.Bók moy, i‘wszy stko 
Ciałomoie Paiueńckie, niewinną Krwik oblane, lako począ­

wszy 
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wszy od-pięty nożney aż do wierzchu Gic wy ot ruttiie test 
zranione! powiedz to'człowiecza (Piszy. swoiey,- Oblubieni ? 
nûûiey iuiłty, niecîiay mnie w ł*»ym sercu poHży za- znamię 
i wieczny upominek. Ogrzesrny człowiecze bu waż to Chry» 
stusa Fana do‘ciebie smutne wolAme* i napominanie, a rozpa- 
iniętvwav często,roe on ZA'c.ę cier<pi;’b’oć ofcpudiug S. Ber-' 
narda mówi. G człowiecza 1 wiedz co4f»r-dla» ciebie cierpię j 
do* ciebie wołam, dla ciebie rmieramPFatizay na męki, któ­
remu iestenv zrręczon, na g\voździe ktoremi iestem-przebo-' 
dzion, na łzy które za cię wylewamy a Inbc cierpię, -wielką 
jrnkę po wierzchu, ■ jeszcze większy wewnfprz/ c/erpię, gly 
cię bydż niewdzięcznym moiey mękv znayduię i‘ widzę. Już 
tedy o duszo miła nie zamyka y dale y- Twego sorca,ale pa 
trzaena Krzyż S.- ogląday-npomiakl niewymowney Zbawi­
ciel;^ twego miłości, iżeOima Krzyż.’»- dla miłości; two sy 
wisi między $ otrami, jako ■ złoczyńca’ *Vspommai^c tedy 
z wielką serdeczny miłością i źałościz na śmierć i ki n tnřj 
Dobrodzieia twe joj-tak*-® na‘ bołśśu - i sromoty- niewymo. 
me, płacz i wylswa y gorzkie łzy we dnie î ? w nocy< a nio 
cdpoczyway w z.ałośei, ani twe orzyi- należycie bowiem1 i 
słułznie tfcgo żałować rplakań, przez wszystek cza&;żywot-a‘ 
t ivegç lestes pjwiniênç który aby cię od pfaczr * wiecznego^, 
wyrwał, w "-cię bę lą* n-a'świeciś pi skały a nie tylko płakały » 
ale okrntną śmiercią lia<ciełue zamordc wac*się dat Przeto cii 
Kiż-prosiemy JEZH m.Zy,łaskawy Ran'eyweyfrzy’-dz isiay miło- 
iierr.ym okien? na TXvoié stworzenie, day^ nam ! teraz/łaskę 
«woi - abyśmy g.>dn*ě optikiwac m->gIiTwoie umęczenie.

StmiieK- Jážiéwiéa

O Pan nu - czysta i Matkc 1 błogęsła wioń«! Jakiś 'l y na tów 
c/As-smutek na ńdyuegę Syua swegp na’

łirzy-



Ifywot Pana naszło
Krzyzft zamieszonego patrzała, oraz żeś Krwie z Niego pły- 
fięcey otrzeć nie mogła? drżał wszystek od cięzkiey meici, a 
Tyś Mu pomocy dać nie mogła, '-tylkoś do BOGA Oyca 
Wołała, aby męka iego była ulżona. A płaczce gorzkiey 
męki miłego Syaa swego, pobudza nas abyśmy i my pespo- 
łti z Ni 3 Syna Jey, a Zbawi*.iela naszego płakali, mówi do 
nas temi słowy: O Synaczkcwie moi mili! oglądaycie serce 
móie bardzo zranione, bo Svn moy miły, ktoregom z Ducha 
S. poczęła, i piersiami memi Panieńskiemi wychowała, oto 
iuż na lirzyżu sronwtrjie w boleściach nieznośnych umiera,* 
dla waszego zbawienia- Przeto proszę was zmihiycie się 
tdzif nadfemna smutnę Matką. a jpłaczcie Jego wielkiey m ki 
pospołu ze mną.’ O Panno Marya) Matko Syna Bożeno, pro* 
•sie my Cię przez umęczenie Jego, racz nam udzielić płbfttkrć 
Twego, któryś miała pod Hrzyźem z Syna swego, JEZUS < 
błogosławionego, abyśmy godnie opłakać mogli umęcze­
nie Jegoi

MODLITWA

ONaymitościwszy Panie JEZU Chryste, kioryś dla mnis tia
1 rz.yżu podziesion, i chęfałeś byd4 od ziemie podwyż"zon. day 

ftd proszę Cię miły Panie, od ziemskich pożądliwości powstanie, i 
aby serce me umysłem do Ciebie wzniesione było, Amen.

JE>%1.>bA miie&o n& Krzyżu pc.^tniwaiw*.
/^dy P. JEZUoA żołnierze ukrzyżowali, tamże rozmaitey 

kondycyi ludzie z Niego się naśmiewali. A naypier- 
Wey draby co Go strzegli, bo ci, iako S. Jan w dziewiętna­
stym Kapitułom pisze, odzianie z Niego ze wlókłszy, na 
czworo ie rozdzielili i kostki o nie miotał , co si* komu do­
stać miało, a to wszystko żeby większę przykrość Panu JE­
ZUSOWI wyrządzali. O suknią także Jego która była ni« 
szyta, ale z wierzchu tkana, tedy wszyscy o całkowy

su-
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ukniň z osobna kostki rzucali, mowi^cs mc ro*ó zîerayiuy 

iey. ale rzućmy kostk. o n _ę komu pannie. Aby się ‘istno 
wypełniło, fetoru iest pijane w Ps? imte dwudziestym i sió­
dmym. Rozdzielili sobie odzienie moie, a na suknią moię 
miotali losy

Pana Jezusowe nad swą milą Matką pûtitawanie 
\f iły P. JEZUS, gdy w tak ciężk.eh boiach zmęczony na krzy- 
■*-’*• żu wisiał, widząc i słysząc MatucLnę swą gorzko plączącą, 
BOGU Oycu ią polecał, mówiąc: O moy miły Ořeze Niebieski! 
widzisz w iakiin smutku iest Maiuchna moia irrita! obacz iakoć 
gorzko plącze i wzdycha, aż oto on.o:ewa, wszak dobrze wiess 
miły Oycze, źeia sam tylko mam bydż uKrzyżowan, iednak miła 
Matka moia wszystka ze rang iest na/Krzýzu. miey oosyć nayła, 
skawazy Cycze na ukrzyżowaniu'moim, a iey racz ulżyć boleści, 
boć zaledwie mogę na Jey źaife plattzyć. aczyin mo. emy wie­
rzyć, iżpatrząc P- JÉZUS na wielkie awoiey miłey Matki zasmu­
cenie, mógł mówić sam w sobie z-wielkiego nad Nią politować 
nia. O Matuchno moia • naymiisza! i gdzie«? teraz ją Aniołowie,, 
którzy przy moim Narodzeniu śpiewali. gdzie Pasterze, którzy u* 
Jasiek bj li? gdzie oni. od W schodu Słońca Trzey Kroluwie boga­
ci, którzy w dzieciństwie moim z darami mnie szukali, a zna­
lazłby udarowali? i gdzie iest ono nasze przez trzydzieści lati 
trzy niłe z sobą poraięszkanie, z KtOregc się weseliło serce kwoic? 
oto teraz to wszystko wesele obrociło się w wielkie zasinućenie. 
■Więc odstąp maluczko Matko moia miła adeninie, a zac tego nt 
małą chwilę zapomnę- Ale Matuchn? mogła tćś' do niego mowiü

• Ogląda y ‘in o y miły Synu, iźeć nie. :ako ud Ciebie odstąpić nie mo­
gę, przeto Cię proszęjzmiłuy s.ę nadeuaną smutną Matką Twoią, 
ritchay tu pod krzyżem pospołu.z iero^umię, wSzakem iest 
Matka Twoia- uboga, boć’ oto niź nie mam.' żadnego człowieka

by mnie pocieszył, t^ I so jr Jjpn.m byłeś i lestes pocieszeniem.
Idących rnm-o ]£ZÍJSA> naśmiewania

Znaydowali się i tacy pod ot? czas żydowie, którzy się z 

Mtgo na Kizyż.« wiszącego naśmiewali, chwiejne gło- 
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tvą, do dętego mówili; Otóż Tobie cos się czynił firotcm! 
reżeliś Chrystns 7st<tp_z Krzyża, a uwierzemy Tobie. He, he, 
Łe, wach, co kazisz, to iest, 7buczysz £Kqśćioł Boży, a trze­
ciego dnia go zbuaaiesz. hę, hę, .Jae, otoż Tobie. Ó Panno 
czysta, iakis Ty w tedy smutek wiała! gdyś Ty tak żydów 
mówiących słyszała. Drudzy zaś no wili, a co ten uczynił? 
Czyli kradł; czyli zdradzał? a Insi odpowiadali, że zboyt 4 
był i zwodcę ludzi. Drudzy siręgan się z Niego mówiąc: 
Insze uzdrawiał, a «am siebie uzdrowić me moi?, dufałci 
w BOGU, niecliayże ;Go wybawi dicdi. Zaś insi tak mó­
wili. Wach,to jest człowiecza szalony, gdybyś Ty był Sy­
nem Bożym, iakoś mówił, iż *est BOG Oyciec Twoy, 
wszakby ci dopomogli

edm Słów ktoj t wymówił P.śezui wisząc na łirzyzu.
1VÍ Iłościwy P. JFZOS uędęc okrutni zrani >ny, i boleści bęn^c 

pełny, lübo widział „weselących s’ę i słyszał bluznrçcych 
krzyżownikow i nieprzyiccioł swoich- lednak oto się nayiuniey 
nie rozgniewał, ale podniósłszy Qczyswe do BOGA Oyca Niebie­
skiego te siedm słów przemówił. Pierwsze słowo było w-ilkiey 
doskonałości, gdy u wielkim głosem, modląc się za swo.e krzyźo- 
wmki do BOGA. Gyc« «a wołał, pieiware sic wo. Oycze miły od- 
ruść im, boć niewiedzą co czynią. Weyźrzyi miłościwy Oycze nu 
Syna Twego, a ubacz kto cierpi, a zmiłuy się nad tym, za kogo c.?r- 
pi. Raczż« proszę C.ę weyżrzeC na Ręce i nogi Jego zranione, a 
odpuść nam grzechy które popełndy ręce i nęgi nasze. Wspomnij 
Boće Oycze na rv*ny i *aa eięzkę mękę Twego miłego Syna, a 
odpuść miłościwie wszystkie winy grzesznego człowieka; bot Ou 
i«*t, który z wielkiey s/woiey łaski, z łona pTwfegp na ten Świat 
kst^pił, aby nas z męki wkczuey wybawił. W ten czas mógł od­
powiedzieć i rzec BOG Ojciec: O moy mily.Synu co chcesz? chcesz- 
M żeby twoie krzyzowsńki ziemia pożarła, iako Datana i Abiroi.a? 
albo izb)en ogień spuśeił na mch, i spaiił jch? albo iżby żywo do

eKła zstjpfli? odpowiedział Syn Boży n_ t3 me, miły Ojcze, ale od­
puść 
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puść ím boć rue wieêiç co czynią. Atu z tego możemy obaezyć 
wielkę pokorę i cierpliwość naszego mihgo Pana Zbawiciela, iż 
Ou b^dęc biczu usieczouy, cierniem ukoronowany, i gwoźdźmi 
do Krzyża przykowany, przecie ii dnak nie złorzeczy, ani źęda 
pc.nsty, ale tego wszystkiego zahaczywszy, módl, się za swe krzy- 
żowniki: Boże Oycze, odpuść im, boć nie wiedzę co czynię. Tym­
że też głosem Matka Tego Błogosławiona iakoby z wielkiego snu 
ocuciwazy się, Głowę swę pcdniosîszy, rzekła do Syna co to za 
głos, który mem teraz słyszała, iźali to głos Twoy Synu miły? o 
Synu moyl ieżeli niewdzięcznych Zydow i Twych krzyżowni- 
kow w takim smutku męce nie zapamiętywasz, czemu pierwey 
ku Matce Twey smutney nie mówisz? irźci wtóry dzień iakoś o- 
demnie po łagodnym rozmawianiu odszedł, a ieszcze głosu Twe­
go aż dotęd słyszeć nie byłam godna.

Łotrowskie z Pana JEZUSA naśmiewanie.

ŁOtrowie którzy z Nim byli ukrzyżowani, także się też z Niego 
naśmiewali. Jednak ieden imieniem Dysmas na prawicy wisiał, 

widząc iźe BOGA Oyca prosi za swe krzyźowniki, strofował to­
warzysza swego z bluźn enia, ino więc: znać że się ty BOGA i ie 
boisz, któryś teź st v ffmże skazaniu na śmierć iako On, ale 
ten dla itkiey w ny; bo my słusznie mękę za nasze złości cierpie- 
jny, lecz ten żadnej złości nie uczynił*? i obróciwszy się głowę do 
Bana Chrystusa, iako tylko naylepiey mógł, rzeki z płaczem do 
Niego: spomniy na mnie miły Panie, gdy przyjdziesz do Kró­
lestwa Twego! O S. Łotrze i zkęd tobie taka mądrość? P. JEZUS 
iak iaki Łotr podle ciebie, a ty Go Królem bydź wyznaćasz? u- 
mieraięcego wdzisz? a natychmiast do Królestwa Jego Niebie­
skiego iść Go wierzywt? o zapraw dę dziw nie maty, iJe w tèn czas 
Pana Chrystusa JEZUSA Królem i Pánem Łotr wyznał na krzyżu! 
kiedy wszyscy Zwolennicy oprocz Jana S. od Niego uc.ddi, i za- 
pi zeli się Go na setni; a przeto Jan ij. Złotousty dziwięc s"ę tejhu 
Łi trowi, tak mówi: 0 dziwna wiaro inawrocer’e tego Łotra! nit 
nie miał wolnego tylko serce ku wierzeniu, a język ku BOGA 
wyznaniu, a itdnak to wszystko co wolnego mał miłemu BOGU 
ofiarował wierzęc weń seiccm i wyznawaięc Go swym iężykiem 
b- dź Bogiem i Królem Nitha i z:;Jeszcze rie widzic-ł P. JE- 
Z,wotpJ. Ef V.r
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ZUS \ w T ieàtacie siedzącego, isko Fjwei S, mówi: ani z Nieba 
inowięcegr ako Mojżesz: ale widział umęczonego i na śmierć 
potçpîom go, przccfę icduak wyznał Gobydz Panem i Dziedzi­
cem Ki.>Iestwa Niebieskiego. A cożeś wżdy takiego widział Ło­
trze w Nim Królewskiego? sam tylko Krzyż i gwoździe, które 
nie sę znaneona Królewskie ale Łotrowskie, wiem iźeś tego z Pi­
sma nie wiedział, ani4 też z Prorok o w czytał, aleś zawsze zbiiał. 
Powiedz mi przeto iakuś si dowiedział, iźeś Go wiernym Bogiem 
bydź poznał i ustami swemi wyznał. Tenże Doktor sam odpo­
wiada, mówiąc: O szczęśliwy Łotrze! nie Pismo, ani też Proro­
ctwo Vgo cię nauczyło, ale Słońce Sprawiedliwości Pati JEZUS 
Chrystus, który podle ciebie wisiał, na duszy i na sercu twoim 
ciebie oświeci!« i tego cię wszystkiego nauczył. A przeto zapo­
mniawszy P. JEZUS iego wszystkich złości, rzekł iemu wtóre 
słowo: które zowiemy obiecania Łotrze zaprawdę mówię tobie dzi- 
siay będziesz ze mną w Ra:u. O szczęśliwa obietnico! żaden z Patry 
archowani Pro”okow togo nigdy r.ie usłyszał, co w ten czas ten Łotr 
usłyszał O szczodrobliwości wi dka Pana naszego JEzusa Chrystu­
sa przyimt ęca ku pokucie i odpuszczeniu! przez ktorę wię- 
cey otrzymał Łotr niżeli prosił: gdyż on tylko prosił, aby na 
BiegG pamiętał w swoim Królestwie, a P JEZUS dał mu chwałę 
wiecznę. Nie rzekł mu będziesz tyło pość ć, i tak wiele p -kuto- 
wac: nie rzekł mu też poczekaj, ale mu rztkl: Dzisiay ze mnę 
będziesz w Raiu, to iest: w widzeniu mego lasnego Bóstwa, i co 
mógł ten Łotr usłyszeć nad to słowo pocieszniejszego? czym so­
bie to zasłużył, iż miły Fan JEZUS tak go szczodrze obdarzył? nic 
to innego nie sprawiło, tylko miłość wreltea, ktorę ma ku czło­
wiekowi aby w tym pokazał, że On niechce iego śmierci, ani 
potępienia, ale źęda iegopolepszenia i zbawienia. Usłyszawszy to 
Maturhna Jego mila, żałośnie do Syna swego rzekła: Ach moy 
miły Synu! do Łotra mówisz, dzisiay zemnę będziesz w Raiu. do 
mnie Matki =wey niechcesz mówić najmniejszego słowa? bierzesz 
z sonę Łotra, a mnie żałesnę Matkę koma zestawiasz na ziem’? 
Bernard S. powiada, iże stała Matka podle Krzyża żałobliwa i pła­
czliwa gdy wi.-iał Jey Syn na Krzyżu ktorey Przenajświętszy Du­
szę przeszedł inieęz boleści. O’.aki» smutna, iako udręczona była

Ona
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Ona błogosławiona iedyncgo Syna Matka! stała drżąca, i iakoby 
umarła stała podle Krzyża obvapiaiąc Kr:yż swego miłego Syna, 
aby boleść męki Jego obaczyła, I aby zbawienia ludzkiego docze­
kała. Stała, bo siedzieć nie mogła, gdyż tam byli ży dowie i po­
ganie, którzy się coraz do Krzyża przybliżali, a przechodząc mimo 
Krzyża z Pana JEZUSA, się naśmiewali. Oraz dla tego stala, aby 
tym sposobniey bez przestanku na swegł miłfgo Syna pairzać mo­
gła; bo Serce Jey było na Krzyzu zawieszone z Synem Jey mi­
łym. Nic kiedy s’ę też wielce rozrzewniwszy w płaczu, i ku 
Krzyżowi bliziusieńko przybliżywszy, Głowę swą wzgorę pod­
nosiła patrząc na Oblicze krwią zbroczon* Syna swego miłego, 
tak iż krwawe kropla na Oblicze i na odzienie Jey kapały i pada­
ły. Stała dla tego przy Nim, albowiem Go wszystek świat na ten 
czas opuścił był. Apostołowie Jego od Niego pouciekali, Lice- 
iniernicy z Niegj się naśmiewali, ży dowie bluźnili, sama tylko Ma­
tka Miłosierdzia pokazała miłość i wiarę Synowi swoiemu- Je­
szcze i z tey przy czyny stała, aby się pokazała bydź iedyną Pośrze 
dniczką między Bogiem Oycem a nędznemi grzesznikami. Ten­
że Duktor i daley do Dziewice Maryi mówi, dziwuiąc się staniu 
Jey pod Krzyżem. O Panno błogosławiona! i gdzieś stała, ża­
li tylko podle Krzyża? owszem ia powiadam, żeś na Krzyżu ze swym 
ukochanym Synem ukrzyżowana, bo wszystkie Rany, które po­
nosił na swym Ciele Syn Twoy miły, Tyśie na swym Sercu miała 
i cierpiała: tamże Panno Twe Serce było przebite, cierniem uko­
ronowane, sromotnie naigrawane, gwoźdźmi przebodzone, tam 
było żółcią i octem napóibne, i rozmaicie udręczone, o Panno 
miła! czemuś dla nas na Krzyż wstąpiła? iżeby ś snadź za nas po­
społu była ofiarowana, iźalinie dosyć nam było, na Twrego mi­
łego Syna męce? żeby tego potrzeba było, aby i Mitka miała 
by dz Ukrzyżowana? o Serce Eoskiey miłości! czemużcś się obro- 
ci!o w’ piołun gorzkośei? patrzę na Twoie Serce, a iuż nie Serce, 
ale ty Iko mirę i żółć szczerą widzę. Szukam Matki Boskiey, a nie 
znayduię tylko plwociny, ubicia, rany, boć się wszystka w to o- 
Lrociła. O Matko gorzkośei pełna! i coś to uczyniła? czemu £say- 
świętsze Twe Ciało> które było pełne świętości i Niebieskicy słod­
kości, uczyniłaś ie siedzeniem męki i wiełkiey gorzkośei? o miła 

i,if 2 Pan-
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Panno! czer niei zost lies,, s«ma w pomieszkaniu Twoim, 1 *£•■ 
inuś ^złapo szubienicę? me iest Twoy zwyczay chodzić na tako- 
■we miCjàce, i patrzić na takowe dziwy? czemu Cię nie puwścię- 
gnęła v.3tydliweść Panieńska? czemu Cię nie odstraszyła boiaćń 
Niewiei a? czemu Cię nie zatrzymała brzydkość okrucieństwa? 
czemu Cię nie odwiedta chaniebność i okropność onego mieysca? 
;zemu Cię nie cofnęło wielkie wołanie, i wielkość nieprzeliczona 

ludzi? zadanie i wyrządzanie takich złości? czemu Cię nie odda« 
lito ich świadectwo? czemu Cię nie wstrzymała tłuszcza wielka 
diabelskich ludz ř na toś wszystko nie miała bacz lia miła Panno, 
bo Serce Twe odmieniło się było od wielkiey boleści, a iuż wła­
śnie nie było Twoie? ale w udręczeniu Twego miłego Syna, i w 
śmierci Jego. Nie uważaias' Ty miła Panno wielkości ludu, ale 
wielkość ran. Nie dbałaś na ciśnienie się wielkiey tłuszcze, ale p-a- 
trzęc na Jego okrutne skłucie, nie dbałaś na wołanie, boś wi­
dz ała Jego udręczenia. Nie dbałaś na smród i brzydkości, boś 
widziała Jego ciężkie boleści. O miła Panno! wróć się do swego 
przybytku; abyśmy iedney godziny Syna z Matkę nie stracili, nie 
iest zwycŁay iżby biała płeć takę śmiercię umierała, ani też mi­
ła Panno przeciwko Tobie skazanie dano, ale snadź tego słyszeć 
nie mozesz, bos zaloscię napełniona, i Twoie Serce iest wszystko 
w męce Twego miłego Syna: przeto miła Panno, gdyześ tak bar- 
* zo zraniona, zrań Twę wielkę boleścię, nasze twarde serca mękę 
Syna Twego: w naszym sercu racz odnowić Serca Twoie bardzo 
zranione, z naszym sercem racz ie złęczyć, żebyśmy z Tobę Twe­
go Syna Rany nosili, abyśmy od Krzyża nie odstępowali, aże tę, 
dzietny wprzód zranionemi.

alka Bolesna stoiąc pcd Krzyżem, z żalem wielkim 
uskarża się BOGU Oycu.

jDAnna Nayśw: pod Krzyżem stoięc, żadnego pocieszenia 
•* nie miała, a niespuszczaięc oczu ze swego .wiszące 'o Syna, 
do Oyca Niebieskiego mówiła. O Niebieski Oycze! Tys mnie 
wybrał Matką Synowi Twemu, i gdzież, tedy iest ona łaska 
którą mein znalazła? gdz * Twoie miłosierdzie, któreś opo­
wiedział przez Twe Proroki, iże wszystkim zasmuconym

cbcesz 
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chcesz dopomoc miłosierdziem Twoim? 1 ciemn i boleścią 
iestem napełniona? obacz moy miły Oycze! w iakiuy nędzy 
iest Dusza moia dla męki mego miłego Syna, racz proszę 
uizyć boleść Synowi Twemu i moiemu, dla godności Jego; 
a będzie ummeyszona boleść smutnego serca mego: alboli 
tak uczyń, w^żmiy Matkę z Synem T .voira, boć iedna iest 
boleść nas oboyga. A zatym do Anioła mówiła; O Aniele 
Gabryelu! gdzie twoie iest pozdrowienie? kiedyś mi rzekł.* 
Zdrowaś pełna łaski, otom teraz pełna smutku i boleści, ża­
dnego nie maięc pocieszenia! W t.enczażeś mi dobrze orę­
dował, kiedjś m rzekł: Pan zTobę, ale dziś nie iest ze mnę, 
który nie iako Pan, ale iako Lotr iest umęczon, i na Krzyżu 
rawieszon; pamiętasz, żeś mi rzekł wtedy: Błogosławić naś 
Ty między wszystkiemi Niewiastami} a wszakze nie znay- 
dzie sie dziś niewiasta na ziem, taka, ktoraby więcey napeł­
niona była biedy i żałości? do Ducha Przeiiayś: także mó­
wiła; o Pocieszycielu duszny Duchu Przenajświętszy! 
Twoifj sprawy i zaćmieniem Syna Bożego poczęłam, i z czy- 
stey krwie moiey Panieńskiey Jemum Ciało dała: a iednak 
teraz to Ciało Nayśw: niemiłosiernie a okrutnie iest zdrapa­
ne, poszarpane, i między Łotrami naywy^ey zawieszone. 
Potym do Syna mówiła: O moie poc'eszenie i wesele! o 
Dziecie moie najsłodsze! ktorem ia przez dziewięć Miesię­
cy w żyvrocie moim nosiła: porodziwszy, czystym mlekiem 
Panieńskim karmiła: i gdzie teraz iest one Twe iasne O- 
blicze? widzenie wesołe? obcowanie miłe? i gdzie one dni, 
gdym Cię na łonie całui^c piastowała? mile obłapiała? a w 
tedy o Oycu Twy tn Niebieskim z Tobrj słodko rozmawiała? 
otom teraz wwystkiego iuż postradała. O gorzey teraz

mnie 
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mnie smtdney Matce, gdy Cif? widzę z wielką boleścią i 
gorzkościę umierającego! a nie mogę Ci dać żadnego wspo­
możenia. i kto mi to da moy naymiiszy Synu, a bym z Tobą 
umarła, i czemu rozstaie się Matuchna z Synem, uczyń mi 
tedy miły Synu moy t ł iskę, aby m pospołu z Tobą umarła. 
Bo mi niemoże bydź nic przykrzeysz >go, :ako gdybym po 
Tobie żywą zostać miał 35 gdy żeś Ty mnie był ws.y Lko 
Oyciec i Matka, Brat i Siostra, Syn miły,Oblubieniec ro.stro- 
pnv> Chwała moia, i wszystko mole westle i pocieszenie. 
Coż to iest moy naymijszy Synu, ize d. siay źadmgo pocie­
szenia nie znayduię w Tobie? oto Tyr umierasz, a nic do mnie 
nie mówisz? gdzie sie ia obroeę i podzieię bez Ciebie? do 
kogo się więccy uciekę? oto Synu moy ukochany, będąc Pa­
nienka we trzech leciecli ieszcze, wstąpi, am do Lo smoła, 
oouściwszy Dom Rodziny mony. A przeto niernam domiiy 
kędybym Głowę moię skłoniła bez Çiehie? Tyś by ł moy 
Cvciec,moie pocieszenie : ochłoda,oto teraz do C'ebie wołam, 
a Ty nic słyszysz? pod łlrzyźem stoi ■, a Tyr na mnie nie pa­
trzysz? iżrjiś mnie inz moy ukocliauv Synu zapamiętał, po­
wiedz mi tedy, co mam z sobą czynić czemu mn.e w sie* 
roctwie zostawiasz? gdyb ym aby które slowko od Ciebie u- 
sły^/ala, nie byłaby w tak cię/.kiem smutku Dusza moia, O 
jjîestrtxsz mnie nędzney Ł ubogmy Matce! gdy ia nie oglą­
dam pociechy moiey. JEZUS miły gdy obaczył Matkę tak 
krwawemi uczona iłżami plączącą, użali wszy się Jey, rzekł 
do Tsiey trzecie słowo, które zowiemy polecenia, z płaczem 
wielkim i głos-m nie małym- Niewiasto ( a nie M itko, lp- 
byr się w Niey większa Dolesó i żałość nie pomnażała} oto 
S<yn r&oy-, pokazawszy, nachyłeniem Głowy» Świętego Jana 
Potym rzekł do Jana S. Janicl oto Matka twoia. A od oney 
^odziny, wznęł Ją Zwolennik za swoię Matkę.
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Panny M A RYJ narzekanie.

J Ak skoro te słowa bolesna Matka usłyszała rze^nemi za* 
la ws’y się łzami mówiła: O Boże Oycze Niebieski! iako 

się to nie porównana zamiana stała, sługę mi dano za Panar 
za JESUSA Chrystusa, Jana, za Syna Bożego, Syna Z^bede* 
uszowego, za Syna Panieńskiego, Syna Niewieściego, Stwo­
rzenie za Stworzyciela, za Syna m^go, Syna ryhitwiegc, do- 
ezifcne-ffćrza wiecznego, nie tencí iest Syn moy, który podle 
mnie stoi zdrowy, ale ten co wisi rozcięgniony na Krzyżu, 
wszystek zbolały, Krwawy i zsini iły, iuż umierai^cy, ktore- 
g o ia bardziey żadam, i wolę umarłego, niżeli tego żywe­
go. BernardS. mówi tu do P. TEZUS4: O Djbry JEZU! i 
czemuś to tak przykro rzekł Matce twey mysłodszey, ir.o- 
wiać iey: Niewiasto, a ona iest Matuchna twoia, która ci( 
słodko karmiła, i z pilnością wychowała? S onze na to odpo­
wiada: iz w ten czas nie było tam mieysca słodkie ’ mówi i 
Matczynego Imienia wymienienia; bo mniemam, iż gdyby 
był Pan JEZUS mówił wT ter czas do niey nieiako łagodnie, 
Serce ?Jey Dziewice od boleści w tedy mogłoby bydz bar- 
dziey zranione. Kto to może wymówić i opowiedzieć? nie 
wiem, oprocz oneysam^y, albo tego, komubr to obławie 
raczyła, iednak możemy temu zapewne wierzyć, iż w ted - 
mogła mówić: O Matki! wcyżi zyicie dziś na moie sieroctwo, 
bom postradała iuż wszystkiego mego pocieszenia. Aposto­
łowie, i wszyscy Przyiaciele o daninie pouchodzili, nikogo 
nie rnam, ktoby rrrii1 wspomógł. Widzn Syna mego zmę­
czonego, pełnego ran, a nie mogę ich zawiązać. Włlzę 
Krewna Oblicze Jego płyuęcą, a d isbidz nic rnog^, abym 
Ja otarła. Widzę Go dla wielkich boleści płacz^cigo, a p£- 
cięszyć nie mogę. P- JE4US widz je Matuchnę swg mił«j, tak 
bardzo smutny, wielką był dla niey zrauioii na sercu żałością
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Słońca Zaćmienie.

OP azostey godziny, aie do dziewiçtey ciemności stały się pa 
wszystkim świecie, gdyż Słońce nad przyrodzenie w pośrzod. 

dnia zaćmiło się, ukazuięc, ii nieiakim swym obyczaiem Pana swe­
go męki i okrutney śmi ci płakało, Powietrze się także chmurę 
ciemnę posępiło i zasmuciło. Opoki się padały, źe Pana swego ża­
łowały- Ziemia się trzęsła i drżała, iakoby się Pana «w ego mścić 
krzywdy cbciała. Ty lko ( iako ; ' Hieronim mówi ) sam człowiek nad 
groby smrodliwszy, i nad ziemie h^rdziey ociężały i gnuśnieyszy 
swego Pana me żałuie, ktorego on tak bardzo umiłował, iż dla nie­
go będęc na śwrecie służył i pracował, aby z Nim wrie< znie królo­
wał. Cierniowę koronę nosił, aby go w Niebie ukoronował, Krew 
towoię Nayświęt-’ przelał, aby go ze swoim n dym Oycein poie- 
dnał. Zasłona eż Kościelna, która była między chorem a między 
ciałem w ten czas na dwoie się rozerwała, znamienuiyc upadek ży­
dowskiego Królestwa, i dokończenie Starego Zakonu P. JEZUS 
w ten czas wielką boleść i mękę cierpiąc, żałosnym głosem zawo­
łał Czwarte Słowo: Heli. Heli, Lamnzabatani! to ii Bił BOŻE nwy* 
BOZEmoy cz< miE mifopvic’d? kkcby znajdował się bez a oporno. ,e 
nia i miłosierdzia. Kątowe się z tego naśmiewali, mowięc Heliasza wo 
ła ten, patrzmy przy iùiielî tp Heliasz zdejmować Go zkrzjża? Ale 
Bolesna Matka zrozumiała fe słowa i rzekła: O moy miły Synu! 
dziwnię się, iżeś oppszczon od BOGA Oyca, a wymówiwszy za 
umarły na ziemię padła. Także wszystkie Panie, które tam przy 
Niey stały równie miłego Jey Syna żałowały, Pan JEZUS wten­
czas zdięty bolami piezmiernemi, pragnął sposobem ludzkiego 
przyrodzenia: bo iuź wszystka była z Niego wytoczona krew; o 
raz pragnął zbawienia podza p Ipdzkiego, A przeto wielkim gło­
sem zawoła’: Piętę słowo, które zowiemy wielkiey żędzy i pra­
gnienia, alboli też miłosierdzia, mówiąc: ï'ragnf. A poszedłszy z 
katów leiten, wzięł gębkę i napehod ię octem z żołcię obłoży­
wszy hizopem i mirę, a to uczyni1 dla większey gorzkości i przy­
krości, »włożywszy tę gębkę na trzcinę, odaj P. JEzusowi pić. 
Przytym tu Bernírd S. mówi: O dziwna sprano zbawienia nasz«;- 
go, iż Chrysíusřap w^zęcna Krzyżu, wigle rap, pięk wiele, ibo- 

lu.śt i
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leJ-tń cierpiał, iak& to Koroną cierniową w'Głowi? Nay świętszey, 
w Ręku, w ncgaoh gwoździe, a Jednak o męce zan iiczał: nie 
woła, boleię, ale pragnę: -I czego miły Panie pragniesz? będąc o* 
chłody słodką wszystkich gragnących^ i m acicą winrylj chłodzą­
cych? Odpowiada tenże'Doktor i mowę Pragnę, nie whia ani ża­
dnego drogiego napdiul ale 'udzkiego sbew’enia, i wszystkich grze« 
sznych nawrócenia, aby grzechu w poprzestał:, a łzami swego 
Btrca nie napawali, plącząc zft nifitę ciężką mękę, ale raczey ?,a 
swoie grzechy, Pragnę.de Cieb'e miły Oycze, abyś się'iuż nad 
grzesznemf zmiłował, gniew Twoy im «-odpuścił,-i do swey łaski 
przyiał. Pragnę do was Oycowie SS. ebyście światłość zdawna 
pożądaną cgląuhili. O iaką boleścią serce'Panny Nayśw: wten -czas 
było prze -, te? giy słyszała Syna woła^cego, Pragnę, wytewaiąc 
obfite ł?y mi »vila smdż te słowa. zV'h wszvstko stworzenie! N'e- 
bo i ziemia z;:dz wuy sio inęce Syna meg»',1 iż ten,-który mocą swe­
go Bóstwa nasyca Ani«>ły, opatrznością karmi ptaki, ryby, zwie* 
rzęta i ws ystkim lodź* 'm sporządza s-4oią d brocią potrzeby źy- 
Wota, a teraz oto sam pragnie, ia nędzna u ie mam ni iedney sko. 
ru y, w które y bym ßlu «oog’-a pod ć by iednę krople wody, vf 
tym teraz raz’e pragnącemu nie mogę pod. ić na ochłodę isamey 
wody, ł toregom gdy był w Dzieciństw e karmifa swemi piersiami» 
i widzę. że oto nieszczęsnych i przeklętych żyi< -v octem i żół­
cią napoion iest. Co na to yrekielni ź dzi uczyń U, że iuż był ra 
v Bzystl.ich Ciała częściach i Członkach -ucierpiał. Wyjąwszy ięzyk, 
usta i nozdrze. Pan JEZUS na každvřh członku zmęczone, a wi- 
d’.BC, że wszystko, <o o Nim prorokowano, iuż się było wypełni­
ło, wyrz-kł szóste Słowo, które zowiemy napełnienia: Wypełniło 
itęinz ivszytttkOf to iest- co n miał uczynić za odkupienie czło wiecze, 
i spełniła się Ojcowska źędza, Synowska służba, Prorocka wie­
szczba, i Świętych pragnienie. Jakoby ť<k miły P. JEZUS chci d 
irowić: Oycze miły moy, iuż się sprłniło posłuszeństwo mo’e; 
także wola i woia, ; wszystko to, cokolwiek należało do ludzkie­
go zbawienia i odkupieni;; i co bytu obiecano Ojcom w starym 
Zakonie; co mi leszcze więcey kaźcsz czynić moy ukochany Oycze 
otom gotow iest, co tylko kaźesz u^zyn.ć; to wszystko ochotnie 
uczynię, BOG Ojciec snadz na*to tak odpowiedział: O naymilszy 
Zyp ot K J. Gg Sj no!

Pragn%25c4%2599.de
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Synu: dołkześ wszystko sprawił, dla czegom Cię tylko ®9 świat 
zesłał, przeto- riechcę, abys iuż więcey cierpiał. Ale podź ini 
do chwały Twoiey, na prawicę incię, za tym Nayśw: Głowę ku 
Matuchn^swey skłonił, iafcoby Jey obciął mówić: O Matuchno 
moia naymd.^al dlo; cię^kiey boleści do Ciebie słowa wymówić 
n e mc gę, iednak ra'Łnam-H*, żem wdzięczen iest posługi Twoiey, 
G.owęmoię ku-Tobie nakłaniam, dziękuięc Ci za wszystkie do­
bro dzicy stw a, któreś, mi w inj m Człowieczeństwie czyniła: atak 
Głowę najświętszy skłoniwszy zabierał się kłi śmierci i skonaniu, i 
poczęł omdlcw ćz blednieć, i zawołał nad ludzkie przyrodzenie 
wielkim głosem i z górskim pfaczem, Siódme a ostatnie [Słowo? 
Oycze u> Ręce Ttvaicpolecana Da^zę moię N te słowa iako mowi^ 
niektórzy nabożni Doktorowie, P. JEZUS Głowęswoię nieiako pod­
niósł do góry, a irk skoro ie wymówiły natychmiast zaś Jęku Matce 
swwey nak-onił, wy puścił Dwwtę swj Nayśwlak, iż Dasza z Cia- 
łcm się rozdzieliła: lecz Bóstw o nie zostało, ani w Duszy, ani w 
Ciele, ale z ob oma było« W ten cz.'s- nieprzyjaciel duszny był 
pr?y śm.eiei J1.Í tSA miłego? a słysząc, że On wszystko skromnie 
cierpi, nie przeklina, ani złorzeczy, ałe BOGU Oycu Duszę z pła- 
czem poleca: dopiero z tego poznał, ii On był prawdziwy Syn 
Boży. I pouęł żałować, iźe Nań źydy pobudził, bo Oycow SS. 
Cele stracić musi-ał-Zaczyni z wielkim hukiem i krzykiem zesro- 
mocory do- piekła pobieżał i złym duchom to opowiedział. O 
jaka żałość- Matuchnie Jego Nayfewt widzieć Synaczka swego w 
takiey męce okrutney z świata, schodzącego, płaczęcego, woła­
jącego, i gwałtownie unueraięeegof bo w ten. czas gdy porozu­
miała, źe Tey Syn r.aymils»y iut był umarł, poruszyły się w Nity 
wszystkie wnętrzności,! zttdrżały w Nie-y wszy-tkie członki i kości. 
A iako S Anzelm iinsi nabożni Duklo rowie mówię iż Nayświęt: 
Panna, lakęna ten cz«*ś boleśeię była zd ęta, iż się była stala ia- 
Łoby umarła: a to dla tego, àe iuź przez śmierć, od swego mibgo 

_ Syna, była opuszczona, którego Ona iedynego miała.. Daleko wię­
kszy smutek w ten cza» miała, niże]' kiedy pod Krzyżem upada­
jącego widziała. A przeto żałobliwym i płaczliwym głosem rze- 
kła: O Synu moy miły! iżelim ia na to Cię porsdziia, iżbym Cię 
między dwiema Łotrami ukrzyżowanego i ran pełnego widziała?

o Sy-
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0 Synumoy m’iy, ktorego chwalą Aniołowie, Gïowç trzymasz 
cierniem ukoronowaną i do mózgu zranio-ią. O Ojcze wieczny! 
zlituy się dz ś nadpinrą smolną Matkíj przvkaž wszystkiemu stwo­
rzeniu, niechay się ze mną potałme wyki miłego Syna Twoiego. 
O Anielscy Duchowiel wziąwszy na się ciało płaczcie; -3">ć o was 
tak nap śano: Aniołowie po^ou wscznego, będę gorzko płakać 
czrmi męki Pana swqgo. O wszystkie stworzenia, ktoreście 3$ na 
Niebie i na ziemi! płaczcie dzísiav śmierci Stworzyciela waszego^ 
anaywięcey wy ludzie rozumni, goście aa Jego wyobrażenie 
stworzeni, boć On was przez swą garzką śmierć, miłościwie od­
kupił, i od śmierci wecwey wybawił; s aierć na Krzyzu wisząc 
podwł, aby was z nędze ku weselu * płaczu ku wieczney chwale 
v. zięł. A coc się w.dzi, iakotcź wit^ce. bolał w tsnze czas on mi« 
łośirk Boży Jan Swi\ty. który podczas Wiecerzy ostatniey wy- 
czerpnął dziwne rzetzy i Taies xr’.-e Niebieskie na Jego Świętych 
Piersiach zasnąwszy? Co czy r>ifa ona szła chętna i nabożna Ma­
gdalena, która u nog Jego grze^now swych odpuszczenie znala­
zła? co teź one pczezacne Panie a Siostry Panny Maryi Matki Bo- 
skiey czyniły? mniemani iż iedue na ziemię padąty, drugie 
dobrodziejstwa Jegovspi mû a ac rerzekcly; ineze zatamowały rę* 
ce, niektóre od smutku w?-Iki<-go mówić nie mcgły, a 
tylko płakały, m P«ne swego iuź umartego często poglądaiąc.

Seln:kowe nawrócenie.
VV^ídzíjc to S tnik i ci co z nim byli, iże P J’szits z wu - 

kim wołaniem nad łudzicie spodziew" ■'*'< i domniema* 
nie Dii ha BOGU Oy u zaleca, widząc także "dr zenie ziemie, 
i inne cuda: począł si% bardzo bać, i citwaKć mj ego BOGA, 
mówiąc: Ze prawdę, to był Syn Boży! także i ludzie pospo­
lici to widząc, mówili: żałuje Jego śmierci, a na znnk te­
go powracaiac do domow »woicb, bili sie pieše.iarr i w piersi 
frwoie. Drudzy zaś widząc iż z P. JEZUSA naigtawać się 
nie mogli, bo inż był umarł, tedy z Matach1 ly Jegc Nay- 
świet: nasn ieuali się, mówiąc: M-irya weyzrzyi, oto Twoy 
Syn umarł! a wszakże obaczomy k z?li trzeciego data Zmať*’ 
i wych wstanie. GgíJ ťlcics
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J? lac s-Dziewice IVPlPiVl Maiki Ba*ey.

ZYdôwie gdy P. JEZUSA umartego odeszli, w ten czas 
Panna-Nayśw: dla nieznośzego smutku pa Iła pod Krzy- 

żem, Jakoby umarła. Pótym. trochę obaczywszy się i po­
wstawszy, ciiciała s*ę dotknąć swego naymils’rgo Syna, ale 
nić mogła1; Więc Krew ne ziemi poczęła całować i zbierać, 
Krzyż też poczęła obłapiać, aż się była bardzo s1 irwawiła, a 
W onym smutku płdczy' gorzko, często ra ziemię upadała, 
podnosząc bez prz< Stanku oczy płarz.liwe aa Pana JEzusa u- 
maiłeg i, miedzy Łotrarnkwiszaccgo, i od wszystkimi wzgar­
dzonego.. Był v też tam w ten czas Niewiasty stni ice z «wło­
ka,. które naśladowały Pana JEZUSA, zGaliłri słirżac Jemu, 
irńęd/y kturtnu była RFarya« Magdalena, Marya Jakobi, i 
Matka Sy.row Zebedeuszów ycli. Tè obacz-ywszy zdaleka 
idących we cbr oiacli z Miasta dla połom an ia goleni Łotro- 
wskićh, aby pr^dżey.umarlij.i żeby ich dla następuięcego dnia 
Swit-tego.tym rychley pogrzi niono, bo on Dzień był wielki. 
A dla t« go prosili Piłata żyuowie, aby im Jo puścił połamać 
g Jenie i nogi rJá,._ aby mogli by fi z zdíc. trnn,. i pozwolił Piłat. 
A,ony to ouacs y wszy,, połę kały sie wszystkie i MAKYI Pan- 
nie opowiedziały..Nayśw." Fauna M vRYk g îy to usłyszała, z 
płaczem wielkim do Syna miłego rrekła. O na\ ma yfczy 
Synu! po co si< zas ci nazatp wracała, co leszcze clic.'j Tobie 
uczynię, iam; mniemała^ że się do wolt nasy rh, iż Cię umo­
rzyli;. AU iako widzę źe ï"i?mar&go Cię pizeskaduię, i mó­
wiła daley z wielkim.płaczeniŁ. Omoy naymilszy Synacz.ku! 
co mam nędzna czynić?, nie wiem: obronić Cię iako i pier- 
Wey z ich-ręku nić mogę ' Alê |wïbaa co uczynię, stanę u nog 
Twoich SS« proszęc Oyca Twego Niebieski Oo, aby raczył 
zmiękczyć aeica tycłi, którzy idfj ku rozrzewnianiu i zadaniu 
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v îeksr^go smutku moi-go. A zycz^c sobie umrznrpnd No­
gami Synaczka sweicgo, siadła u ňrzyza a oiu przyszedłszy 
z zagniewaniem, i obaczywszy łotry żywe na Hrzyżachj 
pełnmali w nich kości, i wrzmdli w doł. Potym wrócili się 
do P. JEZUSA. Tam nowa żałość i boiaźń ogarnęła miłości­
wą Matuchnę, mniemała bowiem ze także i Synowi Jey m>- 
1- mu uczynić mieli. Nie wiedząc tedy co miała czynić^ 
p<pklęku«jws/.y przód niemi} a nęcę złożywszy głosem o- 
niemi alem rzewno pïvzfjc do nich mówiła: O moi mili bri® 
Ciszkowie! przez Przenay wyższego SQüÂ pokornie was 
proszę, nie raczcie gwałtu- czynie Synowi moiemu, idć 
if stem Mi tka Jego smutna- i. zr.łcści pełna: więc lubr> 
widział się wam bydz w czym przeciwny, wszak iuż umarł 
od waszveh rąk, więcey niż przed godziny, mieyóie dosyć na 
tym, BOG Oyciec w-zechmegący mech wam to raczy od-< 
pościć, i ia także wam odpuszczam, lubo wiemrżem żadne­
mu z was nic złego nie uczyniła, proste. pokornie wiśnie 
łamcie kości m^go m ił» go oyna< zka; Jan tez i Magdalena, 
ta .ze i inne z Ni^ będ jc zacne Panie plącząc pokornie-pro- 
siły, aby goleni Panu JEZUSOWT nie íamaxi^

MÓDL. I T. W A,

0\ szechni cny w Uczuty-chwały PAnie Chryste! któryá 
dla mnie człowieka grzesznego ■ tę mękę okrttinj i śmierć eha- 
n ebnę krzyżowy podiví, octe n i ialęlęs napaw-an by dź. raczy leć: 

day mi proszę cię, ż^bym obiitjść tez z *»ego sercawypus -ił, przez 
co skruszonym i nabjźnym-serce.ni g'idzîeabym- ciebie* chwal ć, i 
twoię niewiii -j m;k; gc rzk T-op-akiwać, i żebym zas’użył sobie z 
toby w Nieb'e mieszkanie, i te Warz-ystwo z Arielami Swię- 
temi otrzymać, A-nen..

Panu JEZ> !S(J^-T 1 włócznią Bok otworzono.

JEd m tedy z Ziłrd rzo w i nie iierr Longin tG iest DługoSŁ 
niedbai^c na płacz- am na piośby pokorney Panny Miryî 

a bo­
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a Lolesney Matudiny Pa. JEzwowey, zuchwale pochwycił 
włócznią, a umierzywszy ku Sercu przez naprawę towarzy­
szów swoich, bo sam był śleny, otworzył włócznią Bok JE- 
ZUSA miłego, i przeraził S rce Jego, z ktc.rep□ Lire w na na­
sze odkupienie, î woda na grzechów naszycu obmycie h cy­
nie i obficie wypłynęła: więc iedna kropla goręca ciekle po 
włóczni, dotknęła cię oczu iego, natychmiast przeyzrzał, i u- 
wierzył w P. JEZUSA, polym oświecił się i Mę^żdnrtfkiem 
został. Matuchna Błogosławiona wtedy od smutku padł.t i 
nie mogła strapiona przemówić żadnego słowa. Ale Jan S. 
śmiele rzeki do nich: Ü mężowie okrutni a -niebtościwi, i 
Gzemu tak e okruci ństwo jąad umarłym Ciałem czynień ? 
czerpu się me zmiłujecie nad tą smutny Phnj^? Jużescie się do­
syć na męczyli, i waszey złość! dosyć uczvuïli, Idźcie iuż 
precz, złożemy tv. Ciało bez was, iak będziem mogli, i po­
chowamy. Gdy od niego odeszli Zydowie, Jego miłośnicy 
lubo przy nim stali, iednak nie midi w czymby Go pochowa­
li. P řzeto Maił tchną z płaczem się o to do ’^OGA Oyca mo­
dliła. I wzbudził Pan JJÛG Jozefa i Nikodema, którzy wzf<|. 
wszy pozwolenie od Piłata, pczyssli z naczyniem,także z dra­
binami, żeby Go zdięli, i z maściami żeby Go namazali.

MODLITWA

0 Błogosławiony Kr lu wieczney chwały, Pan.e JEZU Chry­
ste Zbawicielu i Odkup cielu grzecznego człowieka! Tobie 

czynię dziś dzięki níčsmifertelrfe, któryś d<‘ś dia innie na Ołtirzu 
Krzyża Świętego, między łotry postawiony, BOGU Oycu chciałeś 
bydź üfia’ra, gdzie także .Nayś vhtszy ßok twey miłości włócznię 
aie do rożkroienia serca nieli.ościwe iest otwerzon, z ktorego 
wypłynęła Krew pospołu z wodę, na odpuszczenie grzechów na­
szych. Jłaczże też miłościwy Panie JEZU se>ce me zranić boleścię 
męki tw* y mewinney, żebym wylewał krwawe łzy mnie, a po- 
tymprzez zas/ugę męki twey niewmney, megł destąp^ć z onjm 

łotreia
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łotren ca prawicy txvry wiszący/h, przechcw odpuszczenia, i w 
chwało twoy na wieki k‘olewania, Amen«

Pana Jezusa miłego ^ieszpoma godzinę z Krzyža 
idey mowanie

Tl <atu«hna Boża, po odeysciu onych Znfnierzow, przystą- 
•* pi wszy do Frzyja, m^sliła radząc się,- iakoby złożyła
Ciało z Krzy. a syego uaymibzegu Syn«», więc źo było tru­
dno: bo mocy nie.stawało dr;duu inaczynia sposobnego nie 
było, odt ’ sć Go tak. nie śmiała, ani chciała dl i miłości wiol- 
hiey. A tak radząc się coby z tym czynie miała, spoyźrzała 
ku Miastu, alić powtórna nie mała Kota łudzi. ku nim się z 
Miasta prowadzi i zbliża niosąc naczynie i drabiny ku zacy­
towaniu Ciała P. JEzusowrgo, i sto ÉHir Miry i Aloes, dla 
namaszczenia Ciała Ptzenayśwr A ci byli Mkodeoi człowiek 
bogaty, i Jozef z Ar ymatyi Rotmistrz naycelnieyszy Í wzię­
ty n iedzy łudź mj, obaZnoïeni icy potajemni P. JE/usa Chry­
stusa, i dłu Izy u ibożni. Matuclina gdy to obaczyła wi Ice się 
zasmuciła, bo ich z daleka poznać nie mogła. Przaffr'z żał )- 
ś. ia moxA ila: O Boże Ov z< Ï coż zaś dopuścić chcesz na Sy­
na twoiego i Matkę J go ’ 7?tvm Jan S. prędko powstał, a 
pilnie prz\ Or truiac sfę juznał co za bidzie bylí, i o po we- 
d/iał to Pannie Maryi. Usłyszawszy to-rfayś wiotsza. Mar y a, 
z wielkim płaczem tak rzekła: Btogosïawiorje. Imię BOG\ 
wiecznego, ktory w naszry nędzy użycza na:n wspomożenia 
sw go. Kzjkł i potym do Jana S. Moy miły Sy niypobrcź co> 
prędzey na p?zeciwko nim-, a przyimiy ich nabożnie, proszip 
o pomoc ich miłości. Pospieszył się Jan S. ř pobieżni a opo» 
d. 1 od lir/\za z płaczem ger/kmi przywitał Rh. A trochę 
tam staną wszy iakobv na </deti hnieiii , zbliżyli sr ku Krzyżo­
wi, pytaiac Jana S. ktoby tau? był przy Pannie błogosławio­

nej 
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ney u Krzyroï czyby tez tam byli ktor/y Zwelemdcy? powie 
dział Jan S. o Paniach które tam bylyv, bo o Zwolennikach 
nic me wiedział, kędy się podzieli i gdzieby się znaydowali. 
A gdy »ię ku mieyscu przybliżali z koni swoich zsiedli; a po­
klekl ęwszy, oddali i uczynili cześć Boskę Ciału Świętemu. A 
powstawszy z mieysca cnego, pieszo potym szli, i nabożnie 
Panne a Matkę Bośkę smutnę pc/ftrcw’ili. Atak płaczęc i Pan- 
H(j MARTĄ cieszę-, nie małę chwilę, ak ty’ko pozwalał czas 
tam się zabaw iii. Potym rzekła do nich Panna Przonayśw. O 
wierni Wyznawcy i. Zwolennicy'BÜGA prawdziwego, dzię- 
kiiię iak nayoąrdziey .mogę .waszt y dostoyności, za to tak 
pilne staranie około Syna mego; który w?s obudwu wielce 
umiłował, raczcie mi wierzy ", iż iakby mi nowe Słonce we­
szło, kiedym-od Jana słyszała o przyiściu i przybliżeniu wa­
szym. bośmy wszyscy .nie w d/icii;co poczęć i iak sobie 
postąpić mieliśmy. Pan BOG wam zapłatę za to będzie. Cni 
zaś potym mo .vili: Gospodzie Vv’cl bna, wszystkim sercem 
żałuiemy tego, co s»ę twemu Synową, i tobie miła Panno przy 
trafiło, gdyby to bydń mogfo ; o Wilibyśmy Go byli, ale 
wïelkiey mory sprzeciwić si~ nie mogliśmy. A żeśmy tego 
Uczynić nie śmieli ani mogli, to co możemy, Mistrzowi na­
szemu oświadczyć, to t< raz uczyniemy i usłużemy. Mamy 
albowiem pozwolenie od Starosty abyśmy Go ^dięli i poclio- 
wali: a wstawszy, drabiny do obu Rak Navśw: pr? \ stawili, 
aby P. JEZUSA z Krzyża zdięli. Wiec do prawey Ręki Jozef 
przystąpił z pracę wielka gwoż lź on rniaższy wybił: a Niko­
dem do lewey sie R ;ki rzuć:ł którą odłiwszy do Nr g się 
przybliżył. Matuchna ręce swe wznosiła, i zatrzymać Go 
chciała, ale Jozef Ciało Swucte przeięł w poły i obłapiwszy 
zatrzymał, dotęd, peki Nikodem gwoździ z Nog Nayświęt:

lie
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nie odbil nekk Jego Naysviet: prav a na do} byla obwisła, 
do tr^Matr.cbn.t nabożnie przystąpiwszy, í Oblicze swoieua 
niey prlc/vx szy, oglądała łzami rzewnemi w ciężkości 
s^rra oblenaifjc, oiiež obrny wała. A tak Jozef z Nikodemem 
1-kuchno Ciało Jego Nayśw: z wielką uczciwością opuści­
li, aby w niczym Ciała Nayświotszego nie naruszyli! Po­
py m Je 7 płaczem na prześcieradło położyli.

Smutek Panny Maryi JM a iki Bciey^Krulwey Niebieskeyj
Pana JEZUSA INaysiodszego gdy iuź z Krzyża zdięli, Matucmia

Jego smutua natj chmi?st się do Niego rzuciła, zaraz Go obła­
piła z Głowy koronę wyrwała i ciernie z Nièy wybierała, l'ce, 
rota cał^ ,ała a łzami tbltwaijc umywa'a. Włosom oberwanym, 
brodzie i obliczowi zbitemu i inryni członkom pokaleczonym 
bardzo się dziwowała,i’ewrrch taką odmianę widziała, każdy 
z pla zempocałowała, ’ nad każdym osubne narzekanie i lamen­
ty t zyniła. Potym się do Nic^o przy iaciele rzucili,! wielki płacz 
nad Aim uczynił’. Jan S. w P»erbi Aeyświęt: Go ' całował, zkto- 
ry eh n -.di-ość czerpał, łzami ie oblewaięc. Magdalena No­
gi Jogo S. obłapiła i iakzwykła zdawna łzami ie umywała, u- 
ktcrych byřa grzechów odpuszczenie znalazła. Tamże wszyfc-y 
gorzkopłakali, bu Pana JEZUSA bardzo miłowali. Po małey 
chwili Jozef prosił Panny Mary®, aby dopuściła Gi do przygotować 
do pogrzebu. Oua tego rzewnym płaczem odmowia|a mowięc: 
moy miły Przyjacielu, niechcieyże kszcze kwapić się do pogrze­
bu Syna mego, żebym się Ł ö^n pierw ey nacieszy ł‘a umarjym, 
poniewaaz nie mogę mieć żywego, albo mnie włóż w grob wl*dle 
Niego. Więc tym piiniey Matka Àayśw." Hany w Ręku, w No ri‘ h 
i w Boku oględnie; raz te, drugi raz owe cahiie; części? te« Gło­
wę zmnion^, i broię eb*rwap§. Twarz poszkaradzonę, Szyię zbt- 
tÿ, Us*y wycięgnione,Piersi wzàçtri okrwawione, Oczy N^zświjt'- 
zawarte. Atakę żalesć tam miała, ze nie bydź wymow.o-
na Potym S. Janiaku Opiekun, rzeki do Panny Nsyśw: Mary .1 
o Matuchno łaskawa.'racz w tym usłuchać Jozefa i Ni’iodemaj 
>to wieczór zapadl, daymieysce, aby Ciało maściami namaśólb 

■* namaściwszy w grob włożyli. Na te stówa Panas pokorna,bę-
Hh , dgc 
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dąc wdzięczna £aki?go Opiekuna, któremu była polecona, iako 
rostropna i posłuszna, tego daley nie odmo wita. Atak natych­
miast iedni drogie miści wzięli, drad’.y Co obmywali i 
z uczciwością ocierali. P itym drogíemi miściami namaszczali. 
Matka od Głowy ukochanngu Syna nie odstępowała, ale ustawnie 
ią na ręku miała i piastowała. Magdalena nogi catuijc mówiła: 
Proszę was, niechay ia te Nayśw: Nogi, u ktorychem grzechów 
odpuszczenie wzięła, sama na-aszczę, i d »puścili tego. Tedy ona 
•widząc nogi poranione i skrwaw me łzami gorzkiemi obmywała, 
i maściami namazy wała źałuiąc, iź nie sama swym kosztem Cia­
ło JE-usowepc mazała. Pan JEZUS miły, aby ich pocieszył, iako- 
bv n:e miał na sobie rany zadney, takim się w oczach ich stał. 
Kiedy tak płacząc Ciało P. jEzusowe n-amazywali, na Matuchnę 
coraz, co będzie czynićpuglądali. Ale Matka Boża nie mogąc się 
napatrzyć swego Synaczka, na Oblicze Jego padhzy.- płaczliwym 
głosem mówiła: O Synu moy najmilszy! tu Cię dziś smutna 
trzymam umarłego, ktoregom z weselem piastowała żywego,, o 
moy S/naczkunaymilszy! któryś wiele dobrego uczynił, niko- 
goś nigdy nie zasmucił, ani zafrasował, czemuże® teraz iako łotr 
zabity, zamordowan, umarł? w tym iednak Ci OyciecTwoy Nie­
bieski nieraczył dač ratunku, dla ludzkiego wy baw. :nia i zbawie­
nia. O Synaczku miły moy! odłączyłeś s:ę od Matki Twoiey przez 
śmierć Krzyżową, racz proszę Cię dopuścić, aby mnie włożono w 
grob z Tobą, bonie wiem u. o y mirr Synu, iako mam i mogę bydź 
żywa bez Ciebie; przetobym rada pospołu w grobie z Tobą była. 
Potym obróciwszy sic; do «wych przyjaciół mówiła: Zmiiuycie s.^ 
zmiłujcie nademną wy przyiaciele mci mili, nie bierzcie Go ie- 
ezcze odemuic, iebyścieGo pogrzebli. proszę was, niechay tu iuż 
umrę przy Nim, abym więcey po Nim nie żyła tego żąd m 
i pragnę. Czego iezeli Uczy nic niechcecie, mnie z Nim pospołu 
pogrzebcie, ia íakom Go nosiła żywego, niechay będę miała w 
grobe umarłego, tak teay uarzekgięc i lamentuiąc îôtjpi oblicze 
Jego krwią zapiekłe obmywała, i zawiciem z gïowy swoiey 
cierała- A gdy tak wielce długo Matuchna nad Sy nem pbik.h, 
że się iuż była noc przybliżyła, poczęli Jey wszyscy usilnie prosić, 
aby co rychley P. JEzusa do grobu odnieść pochować migii. Ona 
gdy to usłyszała, počato wąwozy Go ua to przyzwoliła.
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MODLITWA. .

OÏEZU naymiłcś< iw’zy! któryś dla rr.-Je człowieka grzesznego 
na Krzyku raczył u.nrzcć, a od Jozefa i Nikodema z Krzyża 
zâ'çty, drogiemi naciami pcm azac-y, w prze cierr-dło białe ra- 

ożyłeś bydź. a winiony, day mi proszę Clę, abym z Ołtarza Twego 
Świętego, iakby z Krzyża Sw: Ciało Twoîe pravrdz'we iźywe w 
świętości dostoyuie mógł przylać. i maściami cnot świętych na­
maž? ć, oraz ie w czystym ciała m^go sercu rachować, Amen.

Pana JEZUSA mit,, go do G,obu prowadzenie, i z żalem 
wid' im w Grjb włc-źenie*

1? Otvtn według oby'zaiu żydowskiego, w prześcieradło I
• JEzusa uwinęli, Głowę bayśw: i Oczy zakryli: co wszy- 
stko z nabożt ńśtwe/n i uczciwością,t wielką uczynili. Anieli 
Mu obcLod špíevteli. Tamże Matka miła, lubo zemdlona 
iednak pod Głowę Go Świętą wzięła i niósł . Magdalena za 
nogi, Jan S. Jozef ■ bńkodem przodek Ciała wzięli, iako ino- 
cnieysi a do Grobu z płaczem i nabożeństwem, upadaiąc, od 
Krzyża z Processyą prowadź li, żtby go pogrzebli. A gdy 
Go iużz tak wioli-ą żałością pochowali, zaledwie Matu dmę 
Jeg«» od Grobu cderwaii. Jan S. pros ł Iřayéw: Panny Ma­
ryi mówiąc. O Matuchno mo!a! iużci się noc przybliża, nie 
lest bespieczno nam tu zostać: a przeJo proszę Twe y miło­
ści, pędźmy co rychle y do M asta: Któremu ona, obłapia- 
iąc z wielką z^dzą Grob z płaczem rzeki«: Tu umrę z Sy- 
ncn-. moùn. A pocałowawszy Grob, wzdychając i łka>ac o 
beyživawszy się do Magdaleny i do inszęcb niewiast izekła: 
Gd/ie mnie t hc< <-’*e powieść domu nie mam ani Bodziny, 
ani Syna, ani ktor go przyjaciela: bem wszystko moie dcl ro 
straciła dzîs'eyszcgo dnia. Tak bardzo říaysw: Panna by la 
zcn.dlona, iż.e .'^U a £tać nie b Ggła. A przeto Jan S. także 
M. gdalena, wiedli Ją po pochowaniu Ciała S^va Jey cd 
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•robu, i przyszeltszy n-izłd I > Krzyża p »klęknęła ze wszy- 
tkietni, bo iszczę stał Krzyż podniesiony, a widząc Go 

Kr.vią Syna swego pokropiony, z? łzami pozdrowi; mó­
wiąc: Pozdrowiou bądź naydrezszy Krzyżu S.ktoryś był go­
dzien norie Króla i Pana Niebieskiego} a Syna mego miłego. 
Pozurowion bądź Krzyżu, ktory Krwią Syua moi ego iak zło­
tem nieoszacowanym. drogiemi kamienami i pirlamí, ic- 
steś ozdobiony. O słodkie drzewo! tys nosiło ciężar ptze- 
naysłodszy, Ciało z Bóstwem złączone, tyś same było go­
dne nosić odkupienia skarby, będąc Nayśw: Krwią skropione. 
A wyrzekłszy to do domu się wracała, a idąc po drodze te­
go'patrzała, ieżeliby którą kroplę Krwie obaczyia, ‘ żeby ią 
pocałowała. Hąc do Miasta, częstokroć się ku grobowi na­
zad patrząc obracała i oglądała, dla wiclkiey żałości i miło 
ści swego kochanego Syna} bo tam pogląd a ią oczy, gdzie 
miłość; a gdzie skarby tam serce. Do Jerusalem gdy iuż z 
Nią wchodzili ludzie usłyszawszy płacz Jey wszyscy żałuiąc 
Jey, mówili: Otoć żałobliwa Matka, które y Syn dzisiay tak 
okrutnie i jiiesprawiedl’wi»" by-ł zav.i'Szou na Krzyżu. O la­
ko się wielka krzywda tey Pani i Jey Synowi dzisiay w Je­
ruzalem stała, iednego Syna miała tego dziś z wielką bole­
ścią i żalem swym postradała. Niektóre też Panie szły za 
Nią płacząc, bo Jey boleść dodawała innym żalu i boleści: 
Jey płacz inne pobudzał do płaczu. A gdy Byli iuż wpo- 
srzod Miasta Jozef rzekł do Panny Maryi, prosząc Tey, a- 
by poszła na pokoy mięszkać do iego Dworu, gdyż nie mia­
ła swego domu. Ale Nikodem mówił: Nie, Panie Jozefie, 
lepiey będzie Jey dostoyności skłonie się do domu mego Du­
chownego, dla Tey większey przystoyności. Tedy Mirya 
Magdalena z płaczem rzekia: Panowie moi i Bracia mili,

iać
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iać mam mieć u siebie Matkę Mistrza mego, i do domu J.y 
swego przyiyć, a tam dosyć. uczciwe dla Niey będzie stano­
wisko, bom to powinna Panu i Mistrzowi metnn, więcey ni­
żeli kto z was, bo mi grzechy odpuścił, i Brata wskrzesił. 
Matka wielkiego miłosierdzia rozważane to, co do Niey 
mowiono nikomu nie odpowiedziała, ale na S- Jana spay-1 
żrzawszy rzekła: miły Synu co ty mówisz na to? S. Jan rzekłi 
Jeżelić się podoba miła Panno, widzi mi się nayshvznïeysza,* 
źebysmy się do Wieczernika, głzie uczynił'* ny byli Wiel­
kanoc Nauczycielowi naszemu powrócili, i tam sobie wypo­
częli, a wy naymilsi Bracia podźcie ł Panem Bogiem do do- 
mow waszych. T dy Panna Nayśw: pokornie podziękowa­
wszy Jozefowi i Nikodemowi, do domu (z Maryy Magdale­
ny, z Janem, także z Siostrami swemi) w którym była Wie­
czerza ostateczna, poszła, tamże po onych ulicach i prze- 
czińcach idyc mówiła.. O moy miły Synu! teć sy ulice przez 
kŤbreš Ty chodziłkaźyc, niemocnie uzdrawianym f cuda ro­
zmaite czyniąc, dzisiay Cię żydowie przez nie wiedli na u- 
krzyżowanie; a gdy była przywiedziona nayprz.od do domu 
Janowego i Matki iego, tam usiadła, 1 cokolwiek odpoczę­
ła. Poty m powstawszy, obróciła się dö onych pobożnych 
Pań i Niewiast, które tam za niy były przyszły, i rzekła do 
nich: Dziękuię wam miłe Panie, iżeście mnie i Syna mego ze 
mny żałowały, także one wzaiem dziękuiyc Jey z płaczem 
odchodziły. A nie dziw, bo widziały Jey oddzienie, zawicie, 
i rybek, krwiy Syna Jey pobroczone. A wymówi­
wszy to, prosto do Wieczernika poszła, a gdy tam przy­
szedłszy wchodziła, z płaczem tak mówiła: I gdzie iest ży­
wot, wesele moie, nadzieja moia, pocieszenie moie? Gdzie 
iest miłość moia, Synaczek moy ukochany? i poczęła pytać

Jana
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Jana S, iako swego'tJpiekuna, gdzie Jey míly Syn siedział 
kiedy wieczerzał? gd/ie nogi Apostołom umywał? a Jan S. 
wszystko pokazać.' Azięc ona te wszystkie miejsca ze łzami 
całuięc mów iły: O n/oy j aymilszy Synarzl-.u! gdzieżeś iest 
gdzieżeś szedł, iż. Cię tu nu widzę? tuć byłomieysce Twoie, 
o moy miły Synu i Opů kunie i;nh! i gdzież się podział SMa 
moy, a nauczyciel Twoy? O Magdaleno! gdzie Miłośnik 
twoy, a Syn moy? O moie miłe Sicstiy! gdzie Synov lec 
wasz, wesele naszr, światłość nasza i iedyna pociecha? ach? 
nie wiedzieć iako odszedł od fu s,kf z, z wieli-a < liańl ę, mękę, 
boleścią i wzgarda ludu wszystkugo, zranimy i stłuczony, 
zbity, zeplwnny, zmordowany; a to pcn.i aża w ulicę boleáí 
w sercu moim, izesmy Mu w te kich gorzkiiji IclcsiiecL do- 
pomoc nie mogli. O Synaczku n oy na y milszy! Ty znasz 
jako gorkie jest i żałosne sercu memu i duszy n oiey Twoie 
rozłączenie nocy przeszłey, żeś od złego i zdi adliwrgo li­
czni« wydań, i na sęd niesprawiedliwy od żydów7 podeń by­
łeś, potym niesłusznie byłeś na śmierć csędzon, a teraześ 
iiiż amarł ipogrzebion, o moy miły Synu! pokaz że mi tę ła­
skę: Twoie, racz wzięść dziś do siebie duszę moie. Jan S. pro­
sił Jey świetny miłości, aby sobie tak bardzo nie rozważała, 
a ci‘sze< Ję ramawiaj aby się. czym posílil a^przez coby po­
siłku ciału swemu prz^daîa. Ona dla niepomiarkowaney i 
jiicukoioncy żałości nic ieść niemogła, ni też żadnego po­
cieszona i posibnia wżięść riechciała, ab obróciwszy twarz 
ku grobow i miłego na sw i go gdzie swcy skarb miała, nie 
icdzuc ai i piiąc, ustawicznie we doje i w nocy płakała, aż 
do samego Zmartwyeliwftania na^milszf go Syna sw<go. My 
tedy w idżę te rzeczy, płacz my z .h go jSayśw: Matka we 
dnie i w nocy mihgc J<V Syna ckputncy śmierci, rnowięe do

Pana
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Pana JEzusa těmi słowy: Ö P mie JE iU Chryste umęczony! 
okiem Twego miłosierdzia piż na nas weyźrzyi, i serce na­
sze Twę gorzkościtj i Tweý miłey Matki napoy, żeby niko­
go więcey nie żądała dusza nasza,ty ko zranionego iZiUSA, 
boć On iest żywot moy, uciecha moia, roszkosz dusze motey, 
światłość moia, bez ktorey ia btądzę gdziekolwiek Się obre­
re. Racz iuż mił Panie Twj boleścią i Twenai ranami zranić 
duszę moię iako oblubienicę Twoię, do mego ser ca racz za- 
witać$ a moich wszystkich grzecbcw racz zapomi eć, za któ­
reś Twoię Krew naydostoynieyszą raczył obficie przelać. 
Day miły Panie nanożnie Twe umęczenie wspominać, roz­
pamiętywać, i cbaniebnego zamordowania Twego niewin­
ność opłakiwać, abym się po tym żywocie mógł weselić, i 
z Tobą królować, Amen.

MODLITWA.

ONay,.nilszy JEZU! któryś dla rau‘e w godJnę Kcmpletmj raczył 
bydź pr>gr^ebion, W grobie połoźoa, opłakan i strzeźon, day 
ni C ç BOGA mego w grobie serca moiego pochować, opłakiwać, 

i strzedz: ażebj m-,v Tobie pogrzebiony, zasłużył z Tob| ku chwale 
Zmartwychwstania przyiść i Ciebie na wieki wieków wielbić, Am:

Użytki 2 nabożnego rozmyślania męki Bożey te są, 
iako nabożni Doktorowie powiadała.

Chceszli człowiecze pomnażać się z cnoty w cnotę, z ła­
ski w łask !, z dobrego w kpsze. Na każdy dzień, iak 
możesz z naywiększy m nabożeństwem, rad rozpamiętyway 

umęczenie JEZUSA miłego, boć nic nie iest Panu BOGU 
przyiemnieyszego, iako częste znaydoWanie się i przegląda­
nie w niewinn« y n . ?ce n*»ymTszego Syna Bożego. Jako o 
tvm świadczy Augustyn S. a z nim się zgadza Woyciech 
wielki mówiąc: Choćbv człowiek przez cały rok chleb tylko 
"iejlz^c, a wodę pii^cz na każdy dzień miotły albo biczem do 

kr\yie-
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kr wie wylania się bił. By do Jf-ruza! m pulgr-y iim'ac oiaty> 
sunie trudził. By na kaž.dv dzień wszystek Psałterz zmowJ: 
isszcze it dno proste męki rozmyślanie, i< dney łzy za mękę 
Bosk/j wy Iwie, nad to wszysť > BCGU maemu iestprzyie- 
mnieysze i człowiekowi na zbawi^me uży tecznUysze, m-ki 
bowiem Bo.sk ey rozmyślanie przywodzi człowieka do skru­
chy prawd/iwey, doskonałey spowiedzi, zupehiey i dosta- 
teczney pokuty, na znak czego podczas p. JEzusowey męki 
opoki się padały, i groby się otwierały; znamiennie,iż twar­
de opoczyste serca mekę Boży od płaczu będ^ zmiękczone 
‘ '•k?’”.?zone, gdwż przez S. Spowiedź ludzie grzeszni, ktorzy 
są iaivo groby smrodliwe, dosyć czyn !jc i pokutując za grze­
chy swoie bywa;a oczyszczeni. Albowiem P. JEZUS ciężko 
pokutował ża cudze. A wic tylko to czyni, ale nad to wszy­
stko duszę Judzką uboga, w łasce Bo/ y do gora-
cey miłości i nabożeństwa zap-la, i d ’îv : a słodyczą Nîe- 
bi. skij napawa i utwierdza. Jako o tym S Bernard irto"î; 
Nadewszystko uczyniło m. Cię mik go JE71J u!.c< limiy. jtic< 
lich Twoy, to íest M ka Twoia gorzka, «tijra jurpíat dla 
mego zbawienia , Ta zaprawdę gonaeę i nabożeństwo 
W duszy mey sprawia, tać mnie v e wszystkich smutkach i 
przeciwnościach wspomaga, i do odpłaty wie<'znpgo w Kró­
lestwie Niebieskim zbawienia domieszcza. Rozmyślayże 
vdy íuž człowiecze mękę JEZUSA niłogo, że miłościwy 
JF.ZUS okiem wielki-go miłosierdzia swego na Cię weyźrzy, 
i rozi'.m ci oświeci: iż cię iak Piotra, albo na Krzy żu Łotra 
rozrzewnij serce twoi ę; gorzkośf i kosztuy, żeby twa dusza 
pokoy w mjłym BOGU znalazła« ażeby nikogo nic źędała 
tylko zranionego Pana JEZUSA,a który tu w łasce sw'ey nas 
rozmnoży, a potym doczesnym zywneje chwały sv,ey wie 
Knistey domief-cj, Amen Pana
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Pana JEZUSÓWECO Ürobu strzelenie.

Eirug'ego dnia,to iest w Sobotę, szli Biskupi Żydowscy do 'Tka* 
ta, mówiąc: Panie Piłacie, .p imięiamjć iże on zwodzą mo- 

vnł itszcypíyvf będęc, po trzech dniach: wstanę ^martwych. 
Przeto prosiemy cię, kał-strzedz grobu, by snadź nie przysdi Uczn-o- 
wie Jego i u e ukradli Ciała Jego; Lochy był b>d pośledni gorszy 
nirili pierwszy. Cd no wiedział Piłat- Macie str^ż, idźcie, strzeż- 
cieiako umiecie; oni odszed-szy,osadziligrbb strofami W«= «broie 
ubranemM p’fcizçci? kfidj zapieczętował.

Trzy ary e-maści faipuią.

Marya Magdakna, i Marya Jtkobi, i Salomee, W Sobotę 
w w itczor'kupiły drrgkh mas- i, aby przyszedłszy na­

mazaly P. JEiusa, i bardzo .rano pierwszego dnia po buocc«- 
przyszedłszy do grobu, gly-iuż-było słoń e weszło. o dro­
dze idąc, mił-ysca one całowały gdzie się co z Panem JĘzu- 
sem działo, iako to: którędy był Wkd/.ion, gdzie się na nie 
obeyźizał, gdzie pod Krzyżem upadł, gdzie zwleczon, gdz.ie 
ukrzyżowali. A idąc po oney drodz-, pokazowały i mówi­
ły sobi« : Kto nam odwali kamień od drzwi grobowy h, bo 
zaiste iesi wńlki. A w’< yżrzawszy do grobu, obaczyiy od­
walony kamień, a tam patrząc, obaczyły Młolzieńca siedzą­
ce. o na prawicy, p?z.yodzian go białym odzieniem, i zdu- 
m*ały się, który im to r/ekł: Niełękaycie sie, JEZUSA Na­
zar« ńskii go ukrzyżowanego szukacie: wstał < i z martwych, a 
nie masz Go tu t( rai, oto mLysce gdz.ie Go było włożono. 
Ale idźcie, powiedzcie to Zwolennikom Jego i Piotrowi, 
iże uprzedzi was przez Galilea, tam Jego obaczycie, iako 
mówił wam.

ccw Spiętych 2 ótchlani piekielney wybawienie.

Miły P. JEZUS,lak tylko BOGU Gycu D iszę polecił, któ­
ra z Bóstwem złączona zstąpiła do otchłani plekielney,

Ii aby
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aby Oycow SS. nawiedziła, którzy s^ę bardzo radowali, zchy 
z onych ciemności co prędzey byli wybawieni. Gycowíe SS. 
gdy iasność .lego oba'żyli, .bardzo się uradowali a głosom 
wielkim śpiewni jo wszyscy Ziwołih.* O povita y dawno po­
żądany JEZU miłv/ ktoregorny przez d tu i czas z.radoscia, 
w ( iemnośi iacli s’Vdzęc csćkali, i z płaczem ku Tobie vo* 
łalL Otozcśm.y ozlś wzięli pocieszenie, przez Twoicy Nay- 
śwlętszey Krwie ro/1 inie. Rn *ysz nas I t^d iui wywieść, 
bośmy Twoic stworzenie. A możr.T. wn rzyć, iż wszyscy 
W ten czas przed Nim dziękuje Jego■< świ< "ey miło­
ści, iż przez Krzyż. S-. i mc <ę Jego niewinny byli wybawieni 
z unycb to ciemności. Tamże bętkjc dhigo z niw rozma­
wiali łaskawie ic pocítszak.Pctym wiódł i. h dc Raiu ziem- 
skiego,i mieszkał tam z.- niemi w niewymownym weselnt 
az do bliskiego świtania dnia Niedzielnego.- T.-m gdy przy­
szedł Enoch i Eliasz, poznali Go: iż-. On był Zbawiciel w Za­
konie zda wna obiecany,, przeto poklęknąwszy. przed Nim 
padli, i czf ść Mu Boskę oddali. Potyn P. JEZUS rzekł do 
Oycow S£ Już navmilsi moi. przyszedł czas, abym wstał 
zmai twych prz.ez tę krotka chwilę tu mme poezekaycie, zaś 
się wam stawie, tylko Piątkę moię smutnę w przód pocieszni 
i Apostoły z. kłopotu i frasunku wybawię». Usłyszawszy to 
oni wszyscy na ziemi, przed’ Nim padłs/.y cześć i chwałę Je*» 
mu oddaiar, mówili wtey ślitznośc Boskieyypodz i poste, 
puy Królu vszystkiey chwały,, wstau iuż zmariwy< h, a po­
kaz się Matce Twey ?Jar yb boć iest w wielkim smutku du­
sza Jey A prosiemy Twey Boskiey miłości, racz _*ię co ry- 
chley powrócić. A w t^m chwalebnym Ciele racz się nam 
pokazać.

Pana
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L*anä jEziisa chwalebne trzeciego 'dnia Zmartwychwstanie, 
Fan i Zbawiciel nasz JEZUS miłościwy, .P^oług Ciała w 

grobie leżąc, podług Dusze wvotchlani piekielney z Oy- 
cpmi SS będąc, Oyce Święte z ciemno«« i wywiódłszy, a do 
Raiu ie odprowadziwszy, rano bardzo dnia Niedzielnego, z 
wielb ością wielką SS.Aniołow przyszła,ona Przenajświętsza 
Dusza ku grobu "do Ciała, a złączywszy śię pospołu z swoim 
Świętym Ciałem, prawdziwy BOG i Człowiek, swoią Boską 
mocą, nieruszając zamian-ani -pieczęci grobowych, chwal.- 
bniezwi Iką światłością Zmartwychpowstał. W ten czas, 
kiedy sie to chwalebne Zmartwychwstanie stało,stroze wszy­
scy,co grobu Jego strzegli, dla wielkiey . iasności potrwożeul 
na ziemię poupadeli za martwe. A przyszedłszy potym kso- 
bie, widząc iż.e P. JEZUS wstał swoią mocą Zmart ,vych, u- 
wierzyli Weń., A poszedł#źy do J ruzal-m, wszystkiemu to 
ludowi opowiadali, czemu Liccmiernicy i Xiążęta Kapłańscy 
nic radzi byli, i coby tym rzec nie wiedzieli, panna Marya 
będąc czasu tegn w swoim pomieęzkauiu, z wielkim nabo­
żeństwem modliła się BOGU Oycu mówiąc: O mymiłosier- 
nie\ szy i nayłaskaw s/y Boże Oycze! Syn tv oy i moy i ‘dy­
ny, podług woli Twoiry sromotnie umarł na K zyżu, mię­
dzy łoti y iah oby był i On łotrem nay większym. Ja ni“gn« 
dna pogrzebłnm Cirło Jego ze swoiemi Siostrami, z Jozefom 
i Nikodem-m, także i z Janem; przeto proszę Twey Boski y 
dobroci, ( podług obietnice Jí go) racz mi Go przy vvoe’é, 
oto iuż dzbń trzeci iako umarł, a niewiem gdzie t ik długo 
prztby wa niepamiętaiąc na-moy <iężki smutek. Niccsay 
n-iłosńrny Oyczc córy ehley przy idzie ta godzina, w klo- 
rąhym obaczyła met o iedynęgo Syna, racz mi dabrotliwy 
Oycze, proszę Cie Jego miłość co prędzey W oczach stawie:

‘ ‘ lii Lo
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be d. moiá nie może bydź pærwey ucieszona, pok! nie 
ogltjdata OsolJy ego pozgdaney. Omoy naymilszy Syna- 
ezku! co sporządzasz., i gazie tak długo przemieszkîwasz, 
zapomniawszy Twey-Miitucunyf proszą Cię moy naym’hz.y 
Synu, przez serdeczny inność która Cię gorf.o miłuię, lak 
Ty 1. picy wbsz, nie racz d\ley omieszkiwać, racz mi się co 
prędze y pokazać, i racz mnie sm itaFp a holrs'-Q Matkę po­
cieszyć. Pamiętny coś mowif, ze trrcckgo dnia Zmartwycâ 
powstanę: otoiuř d/iś trzeci dziefi iakos się ze mn^ g >rzko 
rozłączy 1! aza n oy miły Synu nnloć się v idżi, iż wczora, i 
przid dniem wczoraysz.ym dla-Twey męki był mi bardzo 
długi dzitíi nędze i smutl n pełny?dzień efr mi eści i wr 1- 
kiey żałcśoi dla Twohy śmicrcij i zemnij niezwyczaynego 
rozłączenie!'iużże tedy Synu moy naymilszy, kter-go mi­
mo wszystko żądam widzke nawróć się do mnie, przyidż ku 
mnie moy miły Królu ze wszech naywviçkszy, serca mego 
niewymowna słodkości, boś iest wszystek w moim poż gna­
niu, przyidź iedyna nadzicio mota, Ty iesteś moie weseh; 
nawiedź mnie pociecho moia, boc Serce moie bez Ciebie 
bardzo tęskni.

Pan JEZUS Maire s^ey mrtey ukazał tię.

Ki. dy tak z płaczem nabożnie Fauna Nayswięt: długo mo­
dliła się,w ty m miłościwy Pan JEZUS Znoartwycb wsta- 

y^szy, raypierwey się swey Matce ukocLaney pokazał, i sta- 
m*ł, przed Jey mitościę bardzo wesoły i^chotme Jg pozdro- 
Vvił .w te słowa: Pozdrowiona bądź S. Boga R )dzido. Na­
tychmiast Ona padłana swe kolana, a wielce się zad iwi- 
wszy rzeUa: Ï 7\s iest mov naymilszy Synu? JEZUS także 
przed Nil skłonił się i odpowiedział. Ja iesi. m Mátucl/no 
moiamiła. Zatym Ona natychmiast powstała, 1 nabo/ni •. Go

r My-* 



JEZUSA CHRYSTUSA 261
przy třít.«?«» w Kuta i w Rbcó Go'pocałowała. O laki tam ra­
dość byłe! i iakie wesołe rozmawianie! kto może wypowie­
dzieć? zaprawdę żaden, tylko Ty Panno błogosławiona. Po- 
tyrn obłapianiu i całowaniu, Ręce, Bok, i. Nogi Jego Nay- 
świętsze oglądała,- i Rżeliby iaką ieszcze bólfść miał pil­
nie o to pytała. P.JEZiUo swey Miłry Matce odpowiedział: 
Iz zadney boleści i iż-vvię< eyrie ciez pk.ď, i viele innych rzé- 
czy tam Jey z weselem piw iadał, to iest: iako piekło pora-- 
7ił, zburzył, riako Oycow SS. z niego wybawiła do Raia 
zaprowadził. Przeto ni* smłv'że się iuż więcey Matuchno5 
moia miła, otoć iuż bsttm z Tobą uciecha Twoia.

Pan JEZUS ukazał się Magdalenie.

Trzy Marye w on czas gdy Anioła w groble osaczyły, 
iako boiażlłwe uciekly, a nie pomnfąc co im Anioł po* 

wiedział, iże P. JEZ.US Zmartwychwstał, powróciwszy się do 
Apostolow, powiadały iakoby ukradziono JEzusa- miłego. 
Ale Magdalena że geraco i wielce miłowała Go, nie chcąc 
bydż żywą bez sw ego miłośnika, a nie wiedząc gdzieby Go 
indziey szukać, wróciła się do grobu, tam gorzko płakała, 
raz drugi i trzeci dó grobu zaglądając, bo mNla nadzielę, 
że Go tam prędzey znayoz-ie, gdzie Go pogrzebłari mówili 
iey Aniołowie: Niewiasto o co plączesz? odpowiedziała, 
iż wzięto Pana moiego, a nie wiem gdżieby Go położyli? u, 
waż ta dziw ne zapalenie goraccy miłości: przedtym od A~ 
nioła słyszała że Zmartwychwstały potym Uraz od dwu A- 
niołowyiże żyw ićst, a t-go wszystkiego- nie zrozu miewa 
i nie poymuie, mówiąc: nie w iem g-Me Go położyli? mówi 
na to mieysce Origeties iż nnibść gorącą^ to sprawiła, bo du­
sza iey nie była z ni«} al g l.:ie Mistrz i Miłośnik iěy prze­
bywał:’ dla tego nie mogła o czy œ -inszym myślić ani mo­

wie
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wić tylko o Nim. A gdy jdakala niędhająC r*> pówí^Sé
Anielską: iey Mi strž i Miłośmk leszcze u sxvdy Matucbny 

.będąc a tę pilność íey iako JBQG widząc, jęte mógł się ża- 
, trzymać daley, ale to wszystko rozpowiedział >ktvu:in;ie 
swey miłe.y, prowac ndp’isz'.z mia, że musiał odeyść na 
pocieszenie tey Swjętey Niewiasty trwaiacev w tak wielki/y 
miłości. „ Odpowiedziała M it’ichna łaskawa oynaczkav i 

jHwemr miłemu: Stań się mftySvnu wola Tvvoia S. racŁisć i 
uspokoić płacz .gorzki tey 'Niewiasty: bo wiernie i 
prav’, dziwie śmierci Twoiey, -, także boleści moich żałuie. 
Ale mnie też moy miły Synn me racz zip «nji^tywać, racz ł á 
domriia powrocie, gdy ią uspokoisz m s r tn i ukoisz płacz 
iey. Wtym JEZUS miły zuczciwośia odszedł.o 1 sw y mi- 
łey Matki, i ukazał sie-Maryi Magdalenie moviíje: Mewia: 
Mo czemu plączesz, .ł ko ;o sziix i§z? a ona nie znaiąc miło­
ści Jego, meiemaigc G> py<lż Ogrolulkiem, odpowiedziała: 
Fanie, iezelibvš ty wziął, powidz mi, ia udarowawszy xię 
dobrze, wezmę Go sobie.« Rzeki do nie y P. JEZUS Marya, 
ona poznawszy Go po głosie, iż on był ktorego s'.ukati, a 
Jakoby obumarłą będąc ożyła, i z wielkę radość Ją rz-*kła: O 
moy miły Panie! Ty iesteś ktor^gom szukała; a p^dtezy 
n i ziemię przed Nim, Nogi Jego iak.-b.yla .zwykła p^c iłować 
chciała. Ale P. YEZUS chc^c baiTj-.ey zapalić jniło^cla ser­
ce iey, nie dopuścił iey k^go, mówiąc: niecli- iey stę mnie 
doi ykać, i rzeki do niey daley: Azam ia tobie n,’e powie- 
uział, że trzeciego dni i Zmartwychwstanę, więc tedy cze­
go mnie szukasz w grobie? odpowiedziała ?Marya Magda­
lena: .O moy naymilszy Mistrzu! tak wi- ika ża’oćć duszę 
moię z przyczyny stnierri Twoiey sromotęcy śfispęła, iż 
Wszystkiego zapamiętawszy? ani się czuię<‘, ustar.hzui mo

Swię-
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Świętym Twoim Ciele myslil*, i raieyscu na ktoiymJe po- 
grzebiemy, chcąc CŘ drogami maściami namazać, a dla 
tegom płakała, iż cm tego ucżynić nie mogła. Ale bądź za 
to błogosławione Imię TwoleS.- na wieki; iżeś wielmożnie, 
iaknś nam przyobiecał, Zmartw ychpowstał. A nie małą 
chwilo tak roztnawiaiąc, pospołu scali w niewymowney ra­
dość i. Potym począł odstępować od? niey mówiąc: iże też 
chce imi -szyć obecnością swoi^ drugich Magdalena prze­
ląkł zy s> tego słowa, bo nigdy od Niegc niechciała bydź 
odłączona, i rzekła; o moy miły Panie! iako poznaię m’c 
chccsz z nam i zostawać iak przedtym Oto proszę acz na 
mnie pamiętać, i na dobroczynności któreś mi raczy'x uczy­
nić, żeś tak wielką grzesznicę} nie pogardził przestawać. 
Pr/ to miły Panie me cpusztzaymnie i teraz, ale racz pa­
miętać na mnie zbawienie. JEZUS miły odpowiedział. Nie 
boy sie Cork o moia miła, bądź stalą, gdyż ia ciebie me opu­
szczę^ ale cię do chwały swoiey wezmę, a awszy iey p rże-- 
żegnanie, cd oczu ićy znikł ąd Ona też- pocieszona, za 
sw cmi Towarzyszkann do Miasta poszT i, iznalaz a ie cze* 
kaiące siebie,którym z wes lem opowiedziała, że Fana JE­
ZUSA, a Mistrza sw’ego widziała. One słysząc odniey, iak się 
iey ukazał, iżetakłassawk z nią rozmawiał, rozmnożywszy 
smutek w soL e, odeszły od ni y, a' z?whlkiey chciwości 
pożądania o Panu .Trzosie rozmaw iaiąr, chciały zftś do grobu-’ 
iść Ale mi ośeiwy P. JEZUS-rniędzy memi stanął i wesele 
im opowiadał. Bądźcie pozdrowione Siostry miiei. Ony z 
niew ymowną r dością płz^dćn padiy, odd ’iąc Miz chwałę 
i cześć, iako swoier u Stw orz; cielowuý a sWvszy z Pân<m- 
JE^usem gadały i W» soła Wielkanoc z Nim-rmaty. A chcąc 
Pan J!3ZUooJ oexu ich zniknąć, począł do nLLi tak rno .vicr 

\d ćcie 
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idźcie miłe Siostry opowiedzcie Apostołom o moim pra­
wdziwym Zmart wycli wstaniu.

Pan JEZUS na Hi;dza powiore Oycow SS. w Raili. 
"Miiłościwy P. JEZUS ucieszywszy onydfe wszystkiclj, kto- 
JT » rzy pc?y śmieni Jego byli, poszedł z wielką wielkością 
SS. Aniołów do Rdn. Oycow .e SS. lia przeciw Jego ewiętey 
miłośni wszyscy wyszli, i śpiewając wesoło -mówili: Cto 
Krol, Pan, i BOG nasz, wynidzmv, a zabieżmy Jemu.1 któ­
rego-Królowaniu koniec nie bęaz.k ID/L-ń święty stanał nam, 
wynidźcie wszvscy a dawie chwały z upadem BOGU. Tam­
że wszyscy padłszy, Boską 'Yrtu chwałę dali, a powstawszy 
długie śpiewanie zaczęli. B »zkwitneło się, nisz, miły Pinie, 
twoie Ciało, które czasu męki twoi y us-lilo było dla tego 
napełniłeś nas wesel'm, r Mością, i wielką «wiecha, bo ten 
lest Dzień ktoregosmy dawno czekali,abyś nakarmił słod­
kością twe owieczki. I stał tam zni 'mi, pomnazaiąc w nich 
przez długi czas wesele.'Kiedy się iuz brało ku wieczorowi, 
rzekł do nich P. JEZjUS: Mam pożałowanie nad memi Bra­
ciszkami Apostołami,którzy dla boiaźni są rozproszeni i błą- 
kaią się iako Owce bez'Pastí rza, a w wielkim smutku zosta- 
ią, żadaią mnie widzieć Przeto poyde dla Uh pocieszenia, 
ukażę się im, utwierdzę i poci, szę ich, ale nie długo zaś do 
was nadeydę, onycli poci szyws/.y was znowu nawiedze.
P.Jezus ukazał s,ę dwiema Zwolenikom idącymdoEmmaiis. 

^TPegoż Dnia Niedzielnego, dwa y z Zwolenników P. JEzu- 
*■* sowych szli w tenże Dzień ao Miasteczka, które było 

na sześćdziesiąt stay od Jeruzalem, imi.- niem Emmaus, ia- 
koby rozpaczając, to iest opacznie rozumiciar o Pdistrzu swo­
im, i ze smutkiem z społem gada iac o wszystkich t i?ch rze- 
czecb, które się stały i przytrafiły iili Mistrzowi. Kiedy

rozma»
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rozmawiali, P. JEZUS pr?x,łęc?ył się? do nich, iakoby iaki in­
szy Pklgrzym, i szedł z nitmi, pytany® przyczyny icu zasmu­
cenia, bo smutni s/L bardzo, także coby z sobfj społem -a- 
d.4i pytał ich mówiąc: które to sę mowy które gadacie z 
społem idąc, a iesteście smętni: a odpowirdaięc iedcn 
któremu było Imię? Kleofas, rzekł Jemu: Wszakeś też ty Piel- 
-^zym z J» iuzalem, a me wksz tego co się stało temi dniami: 
którym on ru kł: a co? oni odpowiedzieli: O JEzusie INaza- 
rańsklm który był Pion k mocny w uczynku, i wr kazań-’u 
przed Bogami pi 7. d w szystkim ludem: i it ko wydali Go 
Bis’ upi, i nasz - Xiazęta na osadzenie na śmierć, i ukrzyżo­
wali Go, a r v mniemali, iże on m»>ł edkupić Izraela, a te­
mu wszystkicu u dzisiay trzeci dzień iest, iako śie to działo. 
Ale niel-tore 7 naszych Kiewiasty przestraszyły nas, które 
przedednicm były u grobu. A 1 icnalazły Ciała Jego pizy- 
szły, powiadH^c że widziały widzenie Ann iskie, którzy im 
powiadali ize wstał Zmartwyc- . I szli nieł torzy z naŁzyil* 
do grobu, a tak znaleźli iako im biewiasty poyvied ły, alt Je­
go nie znaleźli. Tedy on rzekł do nich: o nie rozi mni i rie- 
rychli śrutem ku wierzeniu w tych wszystkich rzeczach któ­
re opowiadali Piorccy! aza nienalrżało iżby Cl.rys’us ucier­
piała tak wszedł do swouy chwały: a począwszy od Moy*. 
żesza, wszytlti-ich Proroków wykładał im Pismo, które było 
o i.im we wszystkich Pismach Prorockich napisane. I przy­
bliżyli się ku MissMczkii do ktorego sz i, on się zmyślił i u- 
kazal iakoby dalty miał i*>ć. Ale Go oui uprosili aby został 
z ni< mi, mny iac zostań z 1 amï, boć się zn ier.cha i przybli- 
ża się noc. V ięc tedy został się z nitmi, wzi ł ckkb i prze­
żegnał, a łamięc podawał im. A przez to ob’orzyiv się ich 

4jcz^, i poznali Go^ a on zniknął r. oczu kh. A na ten czai 
iik rze- 
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rzekli sobie: Jzali serce pasze w nas nie pałało, kiedy mówił 
Z nami na drodze otwiera.ąc i wykład *ięc Pisma Prorockie? 
A v stawszy oncyże godziny vv'ocili do Jeruzalem, i zua- 
leźli iedenaśde zdromadzonyc Li Zwolęnnikow, i tych któ­
ry y z niemi byli, mówiąc: ize wstał Zmartw ych prowdziwie: 
1 ukazał się Szymonowi, i p jcz.ęii im powiadać te rzeczy,któ­
re cię działy z niem j w drodze, i lako poznali Go w łamaniu 
chleba. O duszo grzeszna! uważ tu pilnie wielka dobroć P. 
JEzusa d brotliwego, że z nb wyrnowney miłości swey nie 
d< puścił Uczniom swoim trwać długo w błędzie, ale się do 
nich miał i z niemi złączył, pytaiąc przyczyny, czemuby się 
smucili: a niechcąc ich w wątpliwości, ani w zasmuceniu zo­
stawić, Pismo im wvkłada, serca w miłości rozpala, wątpli­
wości wszelaki błąd od nich odd.ila. Tak też na każdy dzień 
z nami duchownie; bo gdy sir przytrafi, ześmy lenlwemi i 
gnuśnemikn służbie Eozey, albo gdy sumnienie mamy zawi- 
kłane łub pomieszane: iak skoro myślić albo mówić pocznie- 
myoPaBN EOGU, natychmiast przyłączy się utwierdzaiąc 
nas, niewidomi« oświecaiąc, i ku zamiłowaniu siebie same­
go serca nasze rozpalaiąv:to każdy w sobie uzna,kto się tylko 
do F-îego ma i zabiera, bo niemasz lepszey pomocy i lekar­
stwa, w takich rzeczach, iako rozmyślać, albo rczmawi ić o 
Fana BOGU, i dobrodzieystwach Jego. Jako naucza Dawid 
Kroi i Prorok, dziwuiac się a mówiąc: O iakó słcdiie w u- 
ściech moich miły Panie słowo Twoie! A na drugim micy- 
5CÚ tenże Dawid S. mówi: Ogniste bardzo słowo Twoie, za­
paliło się bardzo sercemoie we mnie; w rozmyślaniu moim, 
rozgoryvva sie ogiei ku miłości Bożey. Uwa? także ta twe- 
; o miłego Pana wielkie dobrodzieystwo, i głęboką pokorę. 
Obacz Jego wielką pokorę, iako to idzie BOU prawdziwy 

iuż 
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iuz nieśmiertelny, z prostakami rozmawiając nauczaięc ich 
miłościwie i wich zasmuceniu ciesząc ich. Przypatrz się 
Jego dobroczynności; który zmyli! dalszy drogę, aby ż^dza 
ich tym bardziey się do Niego zapaliła, i żeby Go pierwey 
od siebie nie opuścił*, ażeby Go pierwey poznali. Przeto 
mówili, zawściagai^c Go$ zostań ż na im, oto iuż ku wie 
czarowi sję zbliża i słonce zapadl. D tł się miłościwy Pm na 
mówić, i przeszedł z niemi a otw >rzył ich oczy że Go az 
poznał*. Tak też i z nami, za wsze sobie pcctepuie niewido­
mi© Pan JEZUS dobrotliwy, chce żebyśmy z Nim zostawali- 
î zatrzymywali Go nabożnem! inodrtw; mi i prośbami, na­
uczane nas przez to, abysmy zanzdy Pana BOGA modli­
tw hini błagali, Jí mu sie prz- 7 zupełną wola oddawali.

Pan JElZiUbpriez zantknione drzwi wszedł do 
Zwolenników swoich.

Kiedy miłościwy P. JEZUS owym dwiema Zwolennikom 
zniknął, którzy do Jeruzalem zaś byli poszli, i Aposto­

łom puwiedzńli, iż Pana swego widzieli; Oni też powiadali 
iż Zmartwychwstał, a iż fję Piotrowi ukazał. .X kiedy o tym. 
rozmawiali, P. JEZUS stanął między niemi, lubo się byli dla 
boi? źni żydo »Vs kiry mocno zatarasowali i z.am.enęl:, a riekł 
do ni( lir Pokoy wam, iać iestcm nie boyeie się. A oni za- 
smvceni i postrachami, mniemali że Ducha w»d/ę. I rzeki im: 
czemu się smucicie, a myśli wstępuj w serca wasze? ngla- 
dayci? rece i nog* moie, iż ci ia tenże jestem. Macaycie i 
wiedzcie, boć duch ciała i kości nie ma$ îako in lie widzicie 
śnieć. A gdy to rzeki ukazał im ręce i nogi Jaszcze g.iy o- 
ui nie wieizyli, dziwuiacvm się dla wos< la rzekł: a nr;uiesz 
tu co takiego, coby było ku ziedzenîu? oni Mu przynieśli 
•ze ić ryby pitczoney i plaitr miodek A gdy iadł prze 1 nie-

Kk2 ttii, 
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mi, wziąwszy ostatni dat im,i rzeki do nich:Teć słowa feto­
rem do was mówił, kiedym ieszcze bvł z wami, iże potrzeba 
aby się spełniło wszystko Pismo, które w Z ikonie Moyżeszo- 
wym, i w Prorokach, w Ołtarzu, to iest vV Psalmach o mnie 
było napisano. I otworzył ich zmysły, że zrozumieli pisma, 
i rzekł i.ni tak pisano iest, i tak m isiało bydź że Chrystus 
miał cierpieć, a po trzech dniach wstać zmirtwych. O iako 
szczęśliwy i ,więty Dom on był, w którym taki gość z takij 
czeladka, takie wesele, taka nauka i potwierdzenie Chrze- 
ściańskiey Wiary, i taka wesoła Wielkanoc: gdzie się rozma­
wiał Pan z sługami, i Nauczyciel z swemi Zwolennikami., O 
iak wielkie i bardzo roskos'ne wasale kpostołowie SS mie­
li! iż Pana swego iuż chwalebnego widzieli, dziękuiuc Mu 
za Jego odkupień’i, i pocieszenie, nawiedzenie, dawali się 
Mu winnemi, iże Go byli odbieżeli czasu l iga męki. W tym 
P. JEZUS nagle od nich zniknął, onych zostawi wsz r xv wiel­
kim nabożeństwie, którzy potym wzdychaiac gorąco żądali, 
aby Jego dostcyność widzieć zaś mogli. A te wszystkie zia- 
wienia i ukazania działy się dnia pierwszego Wielkanocne­
go. Pam>ta y że tedy człowiecze w każdy Pi tek opłakiwać 
mękę Chrystusa miłego, a w Niedzielę radować s;ę z zwy­
cięstwa Jego, bo im nabożniey i częściey mękę Jego opła- 
czesz, tym większy łaskę w dzień Zmartwychwstania Bożego 
weźmiesz., a to oboie od miłego Pana BOGA bez wątpienia 
otrzymasz^ ie zelí rzeczy ś wieckie opuściwszy, i ich prożno 
ścię iako znikomy pogardziwszy, w Panu BOGU się rozmiłu- 
iesz, i do Uczniów Pana JEzusowych przez naśladowanie 
przystaniesz. Upewniam że się takimże staniesz.
. Pan Jezus drugi raz nciwiedzaApestoly gdy Tomasz S.byfz niemi. Gdy był wieczór dnia pierwszego po Sobocie, a drzwi 

były 
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były zamknione, gdzie byli Zwolennicy zgromadzeni dla 
boiażni żydów: przyszedł P. JEZUS i stanął w pośrzodku i'h, 
i rzeki im: Pokoy wam. A. gly to rzeki: ukazał im Ręce, 
Bok, awtedys!, uradowali Zwolennicy, ob tczywszy Pana. 
Przeto im rzekł p o wtóre: Pokoy wam, iako mnie posłał Oy- 
ciec, tak i ia posyłam was, to gdy wymówił; tclmęł na nich, 
mówiąc im: weźmiycie Diidia S. którym odpuścicie grze­
chy będ^ im odpuszczone, a którym zatrzymacie, będ^ za­
trzymane. A Tomasz iud ‘n ze dwunastu, który nazwan iest 
niedowiarek, nie był na ten czas z niemi, kiedy był przy­
szedł JEZUS miły, a przeto powiedzieli mu inni Zwo­
lennicy mc Męc: wilii lis ny Pana- A o i im rzekł, ia ieżeh 
nie obacze w ręku lego przekłucia, i ieśli nie wpuszczę pal­
ca na mleysce g vožlziow, i nie włożę ręki moiey w bok le­
g',, nie u wicrz.ę! a stało się, tt po ośmii dniach zaś byli 
Z wolennicy wewnątrz spoi m, i TÜ maaz z nismi. I przy­
szedł znowu P. JEZUS Ho nich przez zawarte drzwi, i stanął 
w pośrzodku nic,h i rzykł im: Pokoy wam: potym rzekł To­
maszowi, podnieś palec twoy a włoz a oględny Ręce moie. 
SciĄigniy rękę twolę a włóż w Bok moy, a niechciey bydż 
niedowiarkiem ale wiernym. Tomasz dotknąwszy się Pana * 
swego, rzekł do T^egc z nabożeństwem, wyznane sw^ winę: 
Pan moy i BOG moy. Rzekł iemte P. JEZUS: iżeś mnie o- 
baczył Tomaszu, uwierzyłeś, Błogosławieni którzy mewi- 
dzieli, a uwierzyli. Wiele innych znamion uczynił P. JnZUS 
przed oczyma Zwolenników swoich, które nie wpisane s'F 
W Księgach tyli. Ale te napisane sřp abyścle wierzyli, iźe JE- 
ZUù, iest Chrystus Syn Boży, aby wierząc mieliście żywot 
■w Imię Jego. A tu przytym oględ ,, iako Pan JEZU5 który 
iest Pasterz dobi y, miał wielką pieczy o iedney bia 1/^cey 
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Owcy. Wies z wielb iey swoiey a dobre tliwey laski pozwala 
dotykać sie Ciała swtgo, dja oddalenia wątpliwości i fliedb- 
^yiarstwa człowieka każdego. A pocieszywszy wszystkich 
iako Oyciec łaskaw y poszHł do Galik i, obiecuiyc iię im 
tamże drugi raz ukazać, gdzie się im prędko potym ukazał 
był, mowlye: Dana mi iest wszystka moc w Niebie i na zie­
mi, przeto wy nay milsi moi, po wszystkim e wiec le po y dzie­
cię nauczaiyc pogany, chrzczyę ie w Imię Oyca, i Syna, i 
Ducha S, nauczaiyc ich zachowywać to wszystko, cokol- 
wiekem wam przykazał. A iać będę z wami wszystkiemi aż 
do skończenia świata, Oni to usłyszawszy; wszyscy z tego 
wesołymi byli, i chwałę Ęosky Jego świttey miłości dali. 
Potym w oczach ich żi ikrał, i poszedł do Cyc w SS. tamże 
z niemi mieszkał, do czasu ego póki nie wstąpił w JNiebo.

Pana Jezusa miłego dziwne i wesołe li tiicbcHsrqp'eniß» 
Miłościwy P. JEZUS w czteid/ieM di i po swym < bwale- 

bnym Xjnartvycl wstnrin, widfnc iż inż przyszła go­
dzina Jego: aby poszedłdo Oyca z tego świata: a przeto wy­
wiódłszy Oyrow SSę . Raiu, zostaw ł tem Enoclia z Eliaszem: 
potym iakoby dUa d/isieyszego nk«zał się Zwolennikom w 
cnym Pałacu, gdzie ostateczny Wieczerzy îm sprawował, 
mówiąc do nich: Już iest czas ab^m się powrócił do Oyca* 
który mnie na ten świat zesłał, a wy tu dotąd w Mieście 
pikszkaycie, jaż mocy ^iebieshy lędzifiie jngaypkmi, bo W 
krótkim czasie napełnia was Duciu m 6. potym poydziecie 
na wszystek świat- a przepowiadaiac Ewangeliy moię, bę­
dziecie chrzcić. A ktokolwiek się cci r?ci i uwierzy, pędzie 
zbawion. Przytym poczył Im wymaw iać ich niedowiarstwo, 
i zatw aidy alcść ich serca, iże nie chcieli »wierzyć Nipwia- 
Mcn»y które widziały Go, iż Zrraptwjch powstały aże nie 

wie- 



JEZUSA C HEYS TES A

wierzyli, stresował ich i zawstydził. A to P. JE AU3 niowif 
dlatego, aby uznali niedostatek, i niedoskonałość swoię, a 
byli pokornieyszemi. P łtym rzeki* idąc na wszystek świat, 
prz< powfadaycie Ewangelią każdemu stworzeniu; a znaki 
tych, którzy uwierzą, te będą. W Imię mois czarty b^dą 
wygania-, będą mówić ięzyk/uni nowemi, węże będą brać, 
a leżeli co iaduwitego będą pić nie b dzie ina szkodziło, 
na niemocne i chore będą ręce Kłaść, a b< d| uzdrowieni. 
Była też tam w ten czas z niemi i Matka Jego, ktorey JE. 
ZUS miły poczuł dziękować, bo íuž cliciał vý Niebo wstąpić. 
Mituchna miła Jego gdy to słyszała, Berce swe tak bardzo 
rozrzewniła, iż na Jego święte p'ersï padła, a leżąc na nich, 
i nabożnie wzdychając do Syna mówiła: Ol Boże; a rfioy Sy > 
r iczka, ponieważ idziesz od nas, racz innie wz*ąść z sobą.. 
me racz mnie zostawiać w nędzy świata mizernego, ale we- 
źmiy moie z sobą do Oyca Twegj Niebieskiego. JEZUS 
miły odprwdcdzi tł bardzo łaskawie swey miłey Matuchnie, 
mcwiijc: O! Rodzicielko mota uaymileysza, proszę i żądani 
po obie, racz zcstao na mieyscu moim, dla Zwolenników 
moich pasil nia, t też nauczenia. A kiedy będą przeż Cię u- 
jcoęjji m, i w tym, co im fest potrzebno ku zbawieniu lu­
dzki mi prz^z Cię nauczeni, potym ia sam m:ła Mitko ze 
wszystkim D vorem Niebieskim p » Cię przyidę i Tw Świę­
ta a niewinną Duszę wprowadź w chwałę Tobie zgotowa­
na od początku świata. Odpowiedziała Marya: ponieważ 
że nie może naczey bydż, więc miły Synu wola bądź Twoia 
gotowani ia z daru 1 wo*Vgn, nie tylko zostać si-rota po Tobie 
ale i umrzeć dla tych, dl i ktorycheś Ty umarł. Jediiak Cię o 
to razy miły bynu proszę: racz mnie Matuchne, i służebni- 
cę /Woię Ût'cà Mf pAin>ci wieczuey. Foty m rzeki do

v\szy- 
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wszystkich: ^ie smućcie serc waszych, arii się lękaycie, nie o- 
puszczę was sierotami, idę od was, a zas przy idę do was, i 
zawzdy będę z wami. Zatym rzekł: Wyniydźcie na gorę 
Oliwny: tam mnie jeszcze obaczycie, tcmri z tey gory wsta- 
pię w* Nitbo przed oczy ma wasz mi. A powiidziawszy to 
zniknął cd nich. On; tak się co predzcy przygotowawszy 
z płaczem nabożnym do ouey gary z Piocessyą po­
szli, gdzie przyszedłszy, rozeszli s;ę i rozłączyli na osobne 
modlitwy. Tamże natychm’ st P. JEZUS cstatecz» ie ukezal 
się im, mówiąc; Pokoy wam. Tn Ma'.acbna z Zweier nika­
mi, 7 driigiemi których tam było bardzo wicie do nog Je­
go uprdła, i nogi J<go święte pocałąwfcbs. Star eli tamże 
Oycowie SS, zRaiu, i z Otchłani piekielni y w yprowadzenl, 
którzy na Matnchnę Bożą mile i wesoło poglądali, chw aląc 
miłego TOGA, iz przez ftię z nrJze wiclkûy są wybawie­
ni« Potym dokonawszy wszystkiego co było napisano, Ma- 
tuchnie i Apostołom pedzięłowawszy ił« spawie Rh prze­
żegnawszy, Piotrowi Kościół, Maluchnę Janowi polecając, rzehł; W stępuję do Oyca r niego i wàfczrgo. I począł się 
podnosić mocą swoią: przeciwko Jego świętey miłości,A- 
nicli-ze yrszystkkh Chórów K! rbkskich J<mu zabici '.li, ra­
dując się wesoło śpiewali chwałę dawa'ac, iako swemu 
i «tworzyć ielnwi, Matm bna miła za ř* im petrzac rzewno pła­
kała, żałuiąc wir Ice iż z niemi wf ten < zas do birba nie po- 
szl«a. Płakali też Apostc’owie iż po b jn sírretí mi zostali, 
nleiednak w rrym płaczu niewymowne w' sclu, icskorz, i 
zakor hanie ze y^szystkich n?iar «Meli* bo whdzkli że około J rola Par.a sy> o’-go, Dwcizanie ř i»bics< y wesoło przy u- 
kłome na Cluny dpi< wali, A He lufa, AU< lula. Kiohi nasz ła­
skawy, ktery idziesz doua» w Imię toże, Tobie śpiewanym

Cte-
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Ciebie ch waiem v, Alléluia. Święty, Święty, Pan BOG vvsze* 
ehmogęcy, Allduia. Pełne iest Ňíťbo Í ziemia Twego mi. 
łosierd/ia, Alléluia. Mówili též ku SS Oycom Aniołowie 
Xi żęta ludu Bożego śpeWaycie, i chwalcie Stworzyć ela i 
Zbawiciela swoiego, boč on iest BOG a 'żadeń nie iest inszy. 
Alléluia. Oycowie SS wesoło spiewaigc, wzaiem odpowie­
dzieli: Dworzanie iirola wiecznego, strcźe ludu Jego, po* 
mocni« y nasi, wesel« ie śi^, Alleluja. tak i oni bez liczby 
śpiew aïac Alléluia, prowadzili Bosk;| Jego Wielmoznosć i3 o 
Niebieskie’’ Chwały, i ochotnie *Go ram przywitali. Zawitay 
do nas miły nasz Stworzycielu! A tu się wypełniło Proro­
ctwo Króla Dawida, ktor y mewił: Wstąpił Pan w weselu i 
w śpiewaniu, w głosie tr by, i w wielkim radowaniu. Wten 
czas JEZUS.miły, dla większego pocieszenia swe y miłcy 
Matki, zb-kka podniósłszy ręce w Niebo wstępował, na 
to, ż< by mogli iak jjax dhi ý<y widzieć.-Potym z cnego 
mieysca w okamgnieniu i nagle ze -wszystkimi Anioły > 
Swlęteiri wstąpił doiiayuyzszf y chw ały na prawicę BOG V 

„ Cyca. Mntuchna miła że Zwolunnkajrm stał* p'głoduje
V Niebo, czekaiac pociechy od N* 3go. G’zie potym d va 
A nie’í w białym odzieniu na napo wir trzu sie im pokazali m*j- 
w ęc do nich tern? słowy: Mężowi» Gilileyspy, czego tu 
<toń je dziwuięc sie? ten JEZUS który wzięty iest od was, tak 
przyidzie ( iakoścle Go widzi-1. id^crgb w Niebo) dnia o- 
•trteczn^go Sędnego, a wy wro-cïe s 3 do Miasta, oezeki- 
Wayci«tam Daru Nîeb'eskî go, podług obietnice J Oni 
to usłyszawszy, nabożnie poklęknęE stopy Jego całowali, ł
V ( zeleni do domu się wrócili. Tu nznać możemv piecznło- 
X^ř-i íť Nau« zyci< la dobrego o swoich Uczniach, bo natych­
miast rozłączy v\ $zy z niemi, podał im Anioły na poc’6-

IA
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■fizenV, aby astyszawszy stówa Anhlstie zgidWące się że 
jïowem P. JEzusowywr byf pew nieyszeml obietnice im o-
biecane-': tak wysłuchawszy powieść Anielską, Parni ?>Nay. 
*wi< tsza..pokornie, ich prosiła».aby Dyla Synaczkowi swemu 
THieconn, oni zgłębokim pokłonmd poselstwo przyjęli. A 
znikną wszy do Mtba się po1 1 ili.PannaM«iya z ro q sv
święta do Miista poszła, a poszcząc, . modląc się w płaczu, 
W onyrn domu, gdzie’ była ostatnia' Wieczerza, mieszkała, 
aż do dnia dziesiątego* to iest; aż do SwiętelŁ.
Pana JI ZlfSA miłego «■* ÎSiedzielg Swiąfscsnę Ducha S Zesłanie 
Gdy tak chwalebnie E JEiUL do Nieba v. stipńb Zwolennicy

J< r- pospołu z Panas Nayświęt: oc: .kiwali ł wielkim nabo- 
žeňst^em Daru poddanego a przyobiecanego, trwai§t z wielką 
■pilnością n& modlitwie. A mku dnia Niedzielnego trzecia godzina 
była na dzień, widząc P-/.ZZUS wielkie źądann i pragnienie swo, 
ich miłych, iżesię nab ^nia modlili o zasiany Ducha S; rzeki^do 
Oyca swoiegoNiebieskiego: Pośliymy. m my Oycze Ducha S. 
który ie oświeci, i o wszystkiej yi^droścf tak nauczy, że się im 
nikt nie sprzeciwi- Natychmiast Lak SKoro to Syn do Oyca wymó­
wił Ducl Frzcnayś: padłna wszystkich, w postaci na podo-
b.eństwc  ięzyło”i ognistych, i napełni» ie Dar mi E. skie w, tak iż 
poczęli mc wić i chwalić miłego P BOGA rozmai temí ň zykami, 
tak dalece, iź się temu wszyscy dziwowali, z nnawwy się mówi­
li: To dziwna rzecz, iźali ti wszyscy nie s.jludzie GalJeyscy a prze- 
Cię słyszemy ich ięzykami’ rozmaitemi mówiących,- bo tego Du- 
chaS.mocę, tak byli oświeceń», i umocněni, iż wszystek iw'al, 
będęe prostkami, pod moc i Wia ç P. JEzuscw^ podbřli. Już^ się 
w fcev żydów nis bali, a śmiele o P. JEzuoie kazali i nauczali, Dak. 
iż temu wszyscy aiędziwowali Pötymguy odźydow byli wzgar- 
dzGnemi, ao Poganow kię spieszyli.Panna czystsza, ta ch wicie na- 
uczeła bo więcey o* Syrie Bożym wiedziała. Gdy się rozstrć 
mieli Ona ich przeżegnała. A oni Jey miłości podziękowawszy 
poszli,kaza^ wszystkiemś wiecie, i sprawować lud'.kis zb »w e-iie-
Panna Mar a, gdy po Wniebowstąpieniu, i Ducha S Zesłaniu, sa-
inane ziemi została, tedy na mękę Syna swoiego często wspi«ni-

» nała,
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Aała, a coLktorą boleść Jego rozpamiętywać zakazd? miecz ^bo­
leści serce wnętrzności Jey przechodzi* A mieszkaięc przez pie« 
tnrście Dt na ziem’, często one inieysce gdzie nvtý Jey Syn cier* 
piałnawiedza?*, mówiąc: Tu moy śniły Syn -biczown, tu koro« 
nowsn, tupcd Krzyżem padł, tuubrzyźown. A przyszedłszy na 
m.’eysce gdzie w Niebo wstąpił. z płaczem mówiąc n rzek 
Tuśmoymiły Syruw Niebo w*í§p*l, amnieś iu sarnę w
i utrapień u zo?ławxł,o xnoia uciecho! dayie Już wieczne c Ipo- 
©zniesue Metuchme Twcymiłey. -O nayiaskawszy i>ynu> punę» 
tay dzisiay namękę Twoię, a weyzrzyi na utęsknienie moie* g-,’ 
iasrtiutk* i pn t d> w-«iiia ciern:ęaTy uzywasz wiecznego w*» 
s la. Te i irsze rzeczy mov, isc, bardzo gorzko p. kala. A m^ięC 
i swjcłt irgedach i obliczu łzy gorące do domusięzaśz tęskno* 
śc 3 w slkę wracała, wzdycfiaięc do swego miłego Syna.

Pannie Maryi śmierci obiawieriiei

Gdy M-tu» hna B iza z t .kiin płaczem-narzekała. iź przez t -S 
d ug czes bez Syna w wielkńjy tęsknicy .m esrkała, nieeh^ąc

Jey wiły Syn, aby s-~ę więcej smuciła, -posłał do Nrey Anioła, <to* 
ry Ją od Niejio z uczciwością osobl wą p 'zdro wił, mówiąc; będ* 
iu«ź wesoła Dziewico błogosław ona. bo dtna trzeciego będzie?®- 
d • Nitbawzi ta,od Tw go miłego Syn?; i naznik t“go d nę To* 
b’’e öd'Syna Twego toźd-wte odzienie wKt »re się obDczesc, 1 
paImę tę klori przed s .v\m Ciałem Świętym nieść kazesz Panna 
Ł dęc teg i Pos.btwa v dtvezna. wnet na swe ko'bina poi'ljcn^la, 
a o trzy rzeczy ‘ go ś.vi;tey m:ł ś i prosiła. Nayprs >d: aby Ap M 
31 fy pizy swey śm erci miała. Wt >ra: żeby ducha z g pt*y 
śmierci swey niewid/iała. Mowiru .*de> D iktor: o m Pan r>l
c., niuś o to pr »sił t; iź l:ś się g > bała? w»z<keś Ty nma Pan* t> 
głowę iego p<-d-pl .ła, i Tyś srtna moc iego skaziła ; zn’osta- grze- 
«nibv o to prr-s ć m rii, ale n.e Ty Panno u ł-i, ktor ś n gry 
gizecbu ni» miała Trzecia* i’by Jey miły Syn zsrpii do Niey, i 
Jey Duszę do <hwały Królestwa Nienieskłego prowadził. JtóZUS 
n *.*y w tvn wszystk’m Matu hnę swę wysłuchał, bo to istjtâiC 
ifcko n uczj rić przy ob.ecał-

yi ostołon, SS.ze Wszystkiego świata d tf ’C zebranie.
tenczisAp st-.łowieSS po vszystk’in świacie kazać mu« 

Vł cztl, a dla tego mocę C^skę zst p łna rieujjłckhiuły. kt iry
Lljt ich
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isK przed Domem Panny Maryi postawił: temu się wszyscy wid- 
®e dziwowali, że się tak cudownie zgromadzili. Panna Nayd-istay- 
nie .sza im powiedziała, iż do Syna iśc àv miała. Oni poczęli ne- 
wno płakać, iż się z Mią m.eli rozstać- Ona ich zaś pocieszy la, . 
sfróic im bîogosîA wiustwo dala..
Panny ûLicyi D^ieiviccBtvgosîawioney.ïekkis bezbolcśii uśpienie. 
Pctyin Dziewica Marya na śmierć się przygotowała, i Kościelne

Sakraments znabożeństwem przyięfa, nie żeby ich potrzebo­
wała, ak aby pokorę, posłuszeństwo, i Przykazanie. Boże, wypeł­
niła, a naukę nam przez to zostawiła. Albo ziem przez trzy dni 
(iako S. Augustyn pisze; do Sakramentów, ludzie maią się przygo­
tować ne śmierć, przez pokutę, Ciało Pańskie, i przez ostatnie Po­
mazanie. To wszystko Naypwt.Panna uczyniła, bo się spodziewała, 
rż takiey łaskigpduą me była, którą od BOGA wszechmogącego 
otrzymała: ale nie żadnych grze oho w, bo ich ni? miała, Ciało 
Pańskie iako zaveze zwykła,tak : w ten czasprzyięła. Pomaza­
nia też Ostatecznego (iako Wielki Woycieen powiadaj aczkolwiek 
Die potrzebowała,, be ten S. Sakrament, ie-t aa g'-zechy powsze­
dnie ustanowiony, których Ona nie miała, tylko dla pokazania 
zwycięstwa to uczyniła. Potym Syn Boży pc> Duszę Jey May św; 
ze wszystką Bieszą Niebieską Nisbe fř wielkiej światłości zstą­
pił, Ktorego Ona gdy obaczyła powstawszy nisko się Mu ukłoniła. 
A On wesoło na swę Matkę ukochaną spojrzawszy pozdrowił Ją 
mówiąc: Bądź pozdrowione Matuchno-moia najmilsza! iuźci czas 
przyszedł,abyś była nad wszystko stworzenie wywyższona i uko­
ronowana-. Przeto powstań, a podź iuż ze mną do Nieba NaymJ- 
sza Gułęnicc moial Oblubienice moian iucci wszystka niepogodua 
chwila, minęła! kwiatk się i u^kwitalą, p taszkowie, to iest 
Aniołowie 3S. śp.ewar ą. Podź iuz z tego padołu płaczu do wie- 
cznego wesela. Tym i tak. słodkim gläsern Dusza Najświętsze 
Panny pobudzona, krora wszelkiey boleść., smutku, i boiaźni, 
wyszła wesoło z Ciała na łono swego miłego Syna, które Ciało 
Święte, Apostołom na gorę Jozefaí/zuczciwością wszelką prowa­
dzi^ kazał, a sam Dusze Jey Nayswięt: z wielkim weselem do i’N’e- 
ba prowadził, i blisko Frzenayśw*ętszey Trojce posadził- A gdy 
Panna Nayświęt; podług Dusze nad wszystko stworzenie była pod­
wyższona, BOG Oyęiec chcąc Jey przed wszystkiemi błogosła­
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wirem^ Anioły "-Swiftemi cześć uczymc, rzekł.- Oto- -za.p, kto-» 
rigo un^rła M itka Syna miłego, slastná aoy iua wzięła zapłata 
żywota swoiego, i^kę ' ledy łaskę i cześć mam J?y uczynić? i Jey 
Niy świętszemu Ciału? w ktorey żywocie Ciało Syria mego przez 
Ducha 3 iest sprawione, i z Duszę złęczo.ne, w którym dziewięć 
miesięcy odpoczywało, od ktorey porodzon pokarmion, obła« 
p*an. całowan a wiszęcy na Krzyżu opła^an był. Tf dy wszy scy SS. 
Aniołowie, i błogosławieni Z'npadni«ni6m niskim POGA chwa» 
Ijc, mow ć poczęli: Wielki Pan Î wielka moc Jego a mądrości 
Jegunie masz liczby. Drudzy zaś mówili: z ' oLę famę mędiości, 
która zna uczynki 1’woie, i z Tobę była, gdyś stworzył świat i 
Nî-’bo, i \ .odziała co iest in iłego i upodobanego przed oczyma Twe« 
im, Ty wiesz miły. Panie, ż©ć godnę iest, aby była podwyższona 
nad u sze wszystkie Chory Ao.îcîskie zDuszęi Ciatenr Jako tedy 
POG* wszethmogęcy od wieków postano «vil, źeJę zDuszęi Ci*« 
len? nad wszystkie Chory Anielskie podwyższył; tak teł chclał, 
izby każdy Chor to uznał, chwaląc Ję dwanaście Gwiazd w Jey 
Koronę włożył. Pierwszą Gw azdę Anieli w Jey Koronę, wy- 
chwataięc Ja. gdy włożyli, mówili: godna iest, aby z Ciałem-i z 
Duszę w Niebo wzięta E-yła, dla Jey wielkiey doskonałości, bu 
iako Ona iest doskonałej świętobliwośei nad wszystkie Anioły, tak 
teżma h' dźubłogosławiona i wywyższona nad nami wszystkiemi 
z Duszę i Ciałem. Alb wiem d-skonale błogosławieństwo nie iest 
w Niebie Duszy bez Ciała, a to dlażędzy, ktorę ma Dusza ku Cia­
łu, iż też iuż BOGA maiac, i Ciało Eiiećżęda. Dia większego tedy, 
Jey n wielbieni;., słuszna'"est; aby Dusza i Ciało Jey wcięte było 
do Nieba. vVtora Gwiazdę pierwsi Rodzice w Jey ii.oronę włożyli 
irzekli: Wszechmrgęcy Boże, błogosławiony Py i MnikaTwO’a, 
zapraw dęć Oiij gad.aę iest; aby z Duszą i Ciałem była. uwial'iiona« 
bo onę chwal, my, że iest wyięie od przetję-twa Ewineg? dla 
grzechu pierworodnego, gdyż i my, b jśmy cię byli nic ruzgaie- 
Wal:, z dus?ę icia’env w Raiu bylibyśmy zosta walu Zc tedy Two» 
ia mila M tuchna bez pierworodnego grzechu poczęta, fdnsina* 
aby z Duszę i Ciałem była- w Niebo wzdęta Trzecią Gwiazdy 
Putiyareii a wie wJeyKoionę włożyli, mc .ięc* Bożai Panie msz, 
chwała Matczyna, iest chwała Jey Syi, nieohiy tedy p >ydz’o 
ehwala.Jey kr. chwale Twey, gdy Om iest Muska T.yoia, co łey 

ku*
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,ku cbw’aJe v.czyrïsz, sobie tym Joy przymncJysz. Godna tea y aby 
ter przjby tek tam był. gdzie iest Chrystus, aby na ziemi hył w 
LkrMneś Ty poczęty był i przemieszkiwał. Przeto Dusznie ma 
L; dź wzięta z Ciałem w Niebo, bo iuź Twoie , Ciaio w nw«k 
it.il, ktrrezN’ey wzie*e,i zp-ni C iłem . C.ało ey je|t ziedpo* 
czc-ne N’epri dobna t. dy aby to C ało w ziemi gu o, co C ebi„ 
rosiło, i Tw ym przy oj tkietn by ło. Czwarty wiazdę romcy 
V Jey Korinę włożyli. gdv„tal wyv, id pi o/yl». O mii JSierny 
Parne! gdyśmy my prawdę Duchem S. tiot'hnieni m;v 1', -pi* 
W i diigc przyszłe rzeczy, o Panu Chrystusie i o ft«atce J<go;irdua 
udy rzecz. ai>jś%iy w prawd’ie byli zn.»lezie»’i; ponieważ w»el« 
z n s o tym w łJieb^WŁięęiu T-«ey .Mntki l iz Ciałem po*
wiedziało, dako Dawid jnowił: Stanęła hr Iowa na prawi j 
Ty» pjey w odzieniu p.»złocoiuym: a iako zb to n.epsuie się, aia 
griie. tak też Ciało M tki Twcy gu<rby w ziem' n:'e imało. Tak- 
źe w kantykach iest nap:sano: Wstauap .wap się Pr z iaciołko, 
inoia-.zkęd sięiawnie p ikazv’e JeyZ o rtwychw-t m e, i w Nie* 
bo z Ciałem wzięcie. -<J EID lezyastykatez nap:sino: ko *• 
Tzv? mnie, odp czy wał w Przybytku. moim; à Jan S. p'sze * 
apokalipsym„ op’Su>ęcJęN onleczonę ■. cncein, maięę
("nę 'i d / unastu g w iazd nagłowie. SAięcne słuszna Dus y od 
Ciała bydź od4ęczoney. ale z ^Ciałem złęezoney. Pr’fto 1 <v 
powstawszy, pmzęł śpiewać na chw iłę Dziewice Maryi. VV>Ł i 
Panie wodpocznłeiii- Twoie,i Arka p »święcenia Twego . o 
Ciało Panny Maryi. Przeto iesbg »dna í>by była z Duszs i Ciałem 
U'vitlMona. íuat^ Gwiazdę Świeci Mączennicy w Jry tsoronę 
włożyli, z który <h w pesrzodhu .3. Szczepan wystpws/j tak 
ť ckł: T\ śmi'y Panie rzekł przez Proroka: Drt-ga iest przed o* 
Id cznośmą P>oz£ śmierć >wTiętych, ale PinuaMarya iest N®y^w- 
i nad wszystkie dcstoyni-’y-ir^. przeto i «mierć J**y ma bydź r»ay* 
droższa, ałeby n:e byłanaydroźsza,by pod ng dusze tylko, a me 
pt dług Ciała w Niebie była. Przeto g< dna iest z Duszę i Cí­
leni w Niebowzięcia. Szostę Gwiazd; w Jey Koronę
jitśl dowcy Boży, mawia■: Tyś ParneBoáe pasa przykazał, kto. 
r ii służy nierbay mnie n?‘l; du e, a gdz-i m »a iest. Łam i s uga 
TOoy bedz e. Ponieważ teJ’ Ona w lywoc e swym nesręc C:(‘, 
i piersiami swemi ksrmięc ť^bie s.uzjiaj słuszna ie^h ,x’J’r gdzie

«if 
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s:ç Ty znayduiesz, iTwcia Matka mila tamże była, która Tobie 
przez wszystek czas żywota Twego służyła, 1 przy Tobie w wiel- 
K id smutku podu zas męki stała. Siódmą Gwiazdę Wyznawcy Be­
ży kładąc w JeyKoronę, a chwaląc Ją tak mówili: Nopisano iest 
miły Panie, którą miarą. bęuziecic mierzyć, tą wam będzie od' 
uderzono, ale Ona mieszyła i ku zasłudze, i ku chwale, słuszna 
tedy, aby Jey odmierzono-zupełnością, chwały, która iest pod ag 
C:ała i podług Dusze, ma bydż z Dus^ą i Ciałem''wzięta do Nie­
ba. O Gwiazdę w Jey Koronę położyły Święte Panny, mó­
wiąc: Godna iest, albowiem Ona niebyła poruszona, ale Panną 
czystą została, ma by dź blisko swego Syna, bo tak napisał mądry 
Sąicmon: Nienep^owanie bliskiego esyni BOGU; ale Panna Ma­
ry a nienapsc wana w swoim Panieństwie; przeto Panie Boże nasz, 
ma bydż Panna. Marya< naybliżazi Tw'oiey Sionce Maiestari. z nie 
napsowauyn. Panieńskim Ciałem. Dziewiątą Gwiazdę wszyscy 
błogosławieni a wy brani Boscy w Jey Koronę śpiewa ąc włoży­
li: Wybrał TąBOG, i nad inne Ją obrał, i w mieszkan.uswy m ka­
zał Jey przebywać-przynależy tedy, pouieważ CiałaSS, bywaią 
uczczone na ziemi, Ciało Maryi Panny ma-ł ydż- wręcey i* bar- 
dz:ey uczczone, a to przez cnwalehne Ciała Jey z Duszą w Nie- 
boWteiçwë Dziesiątą Gwiazdę Duch S. z pochwalą Panny Mary: 
"W Jeyr Koronę położył, mow:ąc: J o przy porodzeniu rzeczona iest 
pełna la.sk., cosię^rozamie p >d\ig Ciała i Dusze, przyzwoicie te­
dy będzi? uwielbionaiłaski pełna, gdy z- Dufezą i z Ciałem będzie 
w Niebo- wzięta, aby Jey Jwi^Ł go C'aia wszystk e członki były' 
p-dne chwały, które na ziemi będąc, były pełne łaski’Ducha S. 
Jiałenasią Gwiazdę Syn Boży J1ÍZVS Chrystus wstawił W Jey Ko­
ronę, mo-wiąc: Słuszna iest aby to Ciało, które było3 z Bóstwem 
złączone, nigdy n’e spruchniaio^ asi zgniło; ale aby nad n-tutę A- 
nielską by *o wywyższone na Tror^ który od wieków iest Jey oso­
bno zgotowany. Pbnieważ Matczyne i Synowskie Ciiło by wa ie- 
dno; iako tedy wemjieCało ittż iest uwielbione; tak też. Ciało- 
Matki moiey ma by dz cftW aiebae prŁez chwalebne w Nicbowzię- 
cie. Dwunastą Gwiazdę położył £>* g Oyeiee w iey ozdobną Koro­
nę mówiąc: Gdyżei-i z mocymey lakierni Ją łaskami przy Jey po- 
częc‘u i Chrystusowym Lśnię oświecił i napełnił, iż rov?ney w 
człowieczym plemicniunie było Jey, í-ni Łęd-ie:. słuszna^ aby u Jęp

i te- 
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i teriz nad wszystko stworzenie no w3 łaskę uczcił, a Duszę i Cia- 
ło/iey nad wszystkie Święte wy wyźszyi. JJIy także wyznawęnjy, 
in owięc: ponTcwaź test M*tkę Bużę, Atrełskę i człowieczą, słuszna 
řb' ona tę p:eiway cześć miała Zmartwychwstania, ktcrą my ma- 
mj inifćpo d' iti Sijdnvn. Przeto wierna duszo, awaźiaka radość 
by l a d'ut przy takich rzeczach, takiey wys kie y rady, gdzie wszy- 
c* y uznali. ’ uk postanów di, żzMarya z witlkę czcą ’ weselem 
jn’a’a bydż wzięta do ireba. B' g O cDc zamykane rad;-: spytał, 
lioby ięmiał prowadzić? Wszvscj ’ednostaynym głosem odpowie- 
dzitli:iż ten, kt irego Ona (s -n-» og.rnęła, nosiła, porodziła, oraz 
ze wszystkiemi, którzyśmy za Jey nornocę dostip'li wszystkiego 
cokolwiek teraz mamy’, Anieli sw ;go nuprawienia, a my zbawD- 
wia. Potyrn to sprawiwszy, wszyscyiako przy w Nieb »wstąpieniu 
P»na Chrystusowym Niebo wypmznin po P-mnę z witlkim we­
selem zstępu.ęc aź dM ziemię -przed grob gdzie była złocona. Tam­
że mocą jEzusowę natychmiast wskrzeszona, i wielką słudkośc:ę 
ri.pełmona, iakoby ze snu obudzona, .przez sprowadził-e 1 u- 
sz.f Jey z Nieba, gdzie podług Dusze była prz ez ’rzy d.ii uw iei- 
biona, i aa Tronie buskim Przenay.ś w:Troyc» pus-'d'.ona, od wszy­
stkich prźywdtana, uchw^bma, uczczona • uwelbiona, i«ko kró­
lowa miłosierdzia i Cesarzowa mocna. Tamże też P. JEZUS miły 
Apostole w pytal, coby za ez< ść Aïntce swey miley uczynić miał? 
Gdzie wszyscy odpowiedzieli: ni« podobna Pane JEZU Chrjs'e, 
by to Ciało tu w ziemi leżało, co ;Ciejbie nosiło. Chrystus tedy 
miły Pannę Maryą Matkę s wo. ę m 4ą ochotnie obłapi, ido siebie 
Ją przyięwszy, z śpiewaniem Anielsk'm Ją do swey chwały prowa- 
dzd. ^Vszys'k'm Aniołom wes-do zaśpiewać kazał, hrolnwa A- 
lueidka wesel się Alléluia, b » ŻŁiaregoś zas'uiyia nos ć Alleluîa, oto 
Cię uż ubłogosłnwił Alléluia. Apostołowie odpow ladaiąc z płi- 
czeni zaśpiewali. Módl s.ęza nami miła Panno do Syna, abyśmy 
z Tobą byli. Tam’e tE-ź iako za Panem Chrystusem pr y w Nie- 
bowziç' iu za Patiny p*trzyl .
O chwale klot qwkaido mCho^zeAniol- wie î tvszyscÿ SSDiicwicy M. 
czy ni Hki cdy Ja loSiebcprzt -Cao ry Anie Iskiechwaltb naprowadzili 
J iedy Dz-fcwica M rya od tw^g«* mi-cgcr t-yna i od Aniołow 4 

-* wielkim wesiDni przezNieu » l.ryształowe. f■wirłdzjste. i o- 
jęniste była prowadzona, uk|iasnvś€ię cgwmcna była od P. JE- 
* ZLT-
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ZUSA, a raczejr od swego uw elbicncgo Ciała, iż też nie tylko 
oświeciła, ale nową światłośćią słońce i miesiąc zaćmiła. Potym 
gdy wsttpowata w Niebo lasne, gdzie mieszkan'e iest wszystkich 
SS. Aniolov : Anieli wszyscy ze wszystkich Chórów Jey cześć 
czyniąc, bo z każdego Choru Aniel. Ją prowadi'li, i rcskosznio 
przed N‘ą śpiewaiąc powtarzali: Która îo iast, co lak idzie iako zo­
rza- sparłszy się na swym Oblubieńcu, sw’etieysza niżeli miesiąc, 
iaśnieysza niżeli słonee, wyzsza ni'eli Cedrus nad Libany, won­
niejsza niżeli M ra, Cyprys, Cynamon, i też Balsam, kwitnąca 
iakoroza w Jerychu? Kto ją gdy tak wesoło w pierwszy Chor 
wprowadzi!’, wszystka Rzeizi. Niebieska witać Ją i chwalić Jey 
świętą miłesć poczęła. A naypierwey per wszy Chor Anielski 
począł chwalić Pannę Maryą z Jey wielkiey pokory, przez któ­
rą zasłużyła, iże BGGU milą była 1 Matką Bożą została, mówiąc" 
i śpiewając: Postępuy, postęp uy Krolowa Niebieska, wstępny do 
twego 5yna, abyś z nim na wiek- królowała, która byłaś cnotliwa 
i też Nayświętsza, wszystl.is-m: twemi cnotami; przeto godnaś a- 
1 yś wzięła chwałę Naywyższego podwyż szenlaj bo tak napi­
sano: ktos’ç poniża będzie pod wy èszon. Wtóry Ją przy'ął Chor 
Anielski, chwaląc Ją z iey czystości, a dzlwuiąc się Jey chwale 
śpiewali: I kteraz to iest Dziewica, która wstępuie przez swe 
chwclebve w Niebo wzięcie z puszczy, a postępuie iako zorza, 
cudua iako nresiąc. wybrana iako słońce, stras«/', w a iako uszyko­
wanie W oysk? Taćiett ona Panna osobliwey czystości, ktorey 
Panieństwo było BOGU przyjemne; przeto w^źmiy Dzi iwico 
zapłatę Twey czystości, która nie iest insza tylko Aniołom ro- 
sk?źować,bo onym samym czystość iest wrodzona,Ty sama będziesz 
nazwana Peni An elska. Pizeto Cię dziś’ chwalemy iako Dziewi­
cę nad Dziewicami Panią nad Anioły Trzebi przyjął Ją Cher 
Cnot chwaląc Ją z Jey nic poruszenia: Tać iest Panna szlachetna, 
Matka Łoża miłościw a, która iako Lilia polna, Hoża bez ciernia, 
tak ta Panna od wszelakiey zmazy grzechów była oddalona, 
świeciąc wielkim nienaruszeniem A przeto godna iesteś, abyś była 
BOGA najbliższa, bo nienaiuszenie. ezyni kiżdego BOGU bar­
dzo bliskiego. Czwarty przy ,ął Ją Cl or Mocarzc.w, chwaląc Ją 
z Jey posłuszeństwa, śpiewając i m< wiąc: Pozdiowiora bąuź 
Święta Bcdzícitlko Boża, pezdrev, lina bądź przez Twe posłu- 
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szeńsiwojttorymes zawsze oyła BOGU posłuszna, i zasłmlylai 
porodzić Niebieskiego Króla, który się poddił Tobie, i iako Mrtki 
swey buchał. Weźmiy przeto moć, aby Tobie wszystko było 
ics’uszne. Piąty przylot Chor Kięstwa, chwilą c Ją z cierpliwo­

ści, śpiewając i mówiąc: Tać ieU ona Niewiasta chwalebna, kto- 
rey wonność iako Mirra wybrana: przez cierpliwość swey zasłu­
gi Niebo wszystko u weseli. To iest, która z Synem Bożym iako 
z swym radym cierpiała rzeczy przeciwne, ktorigo na Krzyżu 
wiszącego żałowała, ktorey Duszę miecz boleści przeniknąć 
miał, przeto godna iest wielkGgo pocieszenia, żeby z swym mi* 
łyin Synem używała Niebieskiego weseli; bo tak napisano: Jako 
towarzyszami będziecie męk tak i pocieszenia* Szcsty Chor A- 
niolow przyjęty Ją Państwa, chwaląc Ją a 
wielkiey mądrości, śpię wały nisko przed Nią p-’dsiąc: Dziewico 
nayciędrsza przez mądrość Królowie kroluią, pod’ug świidećtwa 
Pism, a Ty twą mądrością czirtyś p »raziła, świat wybawi 
łaś od potępienia, Niebośniprawła, Bagiś z N.ehi zwabiła, 
i na ziemię ściągnęła. Przeto Tob'e służy Korona Króle­
wska nad wszystko stworzenie n lygodnieyszey, aby nie 
t. Iko ziemski ale i Niebieski Cieb’csiç bał zastęp, ktor» nad wszy- 
stkiemi Królową zostafa. Siódmi przyiąli Ją Stiłesznicy z śpie­
waniem, chwaląc Ją z miłosierdzia: Dziewico nayłaskawsza, dla 
Twey lit iści pomagasz wszystk:-n, bo tylko przez Cię B<)G dv 
ie łaskę i miłosierdzie wszystk;m. Przeto Orędowniczko świata 
godna iesteś tego abyś była Milką łaski i miłosierdzia, aby przez 
Cię byli zbawieni ludzie i upady Niebieskie przez Cię były na- 
pviwione. Osmy Chor,przyięli Ją/Jerubinew c chwaląc Ją z 
Wiary i mow’ac: Tać iest Ona szczęśliwa a błogosławiona, priez 
którą Wiara Wcielenia Bożego iest wypełniona, i po wszystkim 
éwiecie rozszerzona, kt'ra sama trwała była, gdy insi wąt­
pili w czasie Chrystusowcy męki. Godaaś przeto mieć zapłatę 
tak:ey Wiary, abyś nayiaśniey BOGA rozumem poymowała, 
miłowała, i trzymała Dziewiąty przyiąt lą Chor 
Serafinów, chwaląc Ją z'wielkiey łaski, a śpiewając.*' Pozdrowio­
na bądź pełna łaski, pełna miłości, pełna Ducha S. pełna B> 
stwa. Tyś przez Twoię miłość, laskę: BOGA ku sob:e przycią­
gnęła, ktjregoś z Ciebie narodzonego za odkupienie człowiecze

na
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na Krzyżu ofiarowała, a iżby na Krzyżu rmarł, łaskęś tę śpro- 
vadź'ła, atcrżeś fest i pocieszeniem wszystkich błogosławionych, 
i zapłata wszystkich SS. Godnaś przeto nad wszystkie nayw] ż. 
szego Boskiego używania, które na wislo na samey łasce, dla tego 
Dziewico, ktnraś 30GA iest pełna, godnaś mieć podle Syna 
Twego miłego Stolicę chwały od wieków zgotowany. A moźem. 
wierzyć, iż Archanioł Gabryel w.dząc Pannę Maryą w Łakiey 
niewvmowney chwale, wesrlü się niezmiernie i mógł mówić 
do Niey: Oto Krolcwa Niebieska Ona Tw< a chwała, ktcrać 
w tym pozdrowieniu odemnie była przepowiedziana gdym 
rzekł Zdrowaś bądź laski pełna, Pan z Tobą: Ciebie wysokc 
podwyższaigc, wysoce z weselem n-~d wszystkie Chory nasze 
prowadząc. Przeto wstępny wyźey chwało wszystkich Swię- 
tychznadzieicr wszystkich lodzi grzesznych. Matko wszystkich 
sierot ubcg’ch boś Ty wszystkie Swiete przewyższyła, przeto 
masz by dź nad wszystkie błogosławiona. Po dzie iąte, przyjęli 
Ją wszyscy Swięci starego Zakonu F«tryarchowie i Prorocy, któ­
rzy chwaląc Ją śpiewali. Tys' Mary« Jedynaczka człowieczego 
rodzaiu ktoręsmy my przcfigurow ali opow edzieli. A wystąpi- 
v szy Adam z weselem rzekł: Ta iest kość z kości moich, przez 
tę wszystkim zbawienie iest znalezione, którą ml m ja łaskę stra­
cił, ta Marya znalazłaią i przywróciła Synem moim. I otjm. 
Noe rzeki: Tac iest Arka figuro w ara, rrzez którą KcśJtł od 
potopu petępienia iest wybawień. Potym Abra&m rzekłe błogo­
sławiona bądź Ty, przez którą błogosławieństwo Rodzaiowi 
memu iestprzyobiecane. Jakob rzekł: taiest drabina, ktorąmem 
widział Äorey wierzch Nieba samego siągał. Moyźesz rzeki: Ten 
iestkizik, który gorzał a lanie był spalony. Aaton rzekł: Ta jeśt 
Rcszczka sucha, która zakwitnąwszy Syna Bożego porodziła. 
Dawid rzekł; Taiest ona Krdowa, która stanęła na prawicy Sy» 
na Bożego, w odzieniu pozłocistym, ogsrniora rozmaytością 
chwały Świętych. Izaiaszrzeki:Ta iest, o kumeyem prze­
powiedział. Oto Panna porznie i porodzi Syna, ktor. ao Imię 
JEZUS. Jan Chizcicitl rzekł: Oto Matka B ranka Niepokalane­
go, k tary oddalił grzechy świata, i mnie swym płodem uwese- 
hła, kLdi-Matkę moię nawiedziła. Elżbieta z&ś rzekic; Błogo- 
sławionaś Ty iżeś uwierzyła; bo oto spełniło się wszystko 
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«orzeczono o Tobie cd P/ina przez Anioła. Joachim i Anna 
rzekli: Błogosławiona Ty Corko od Pana, bo przez Cię o- 
•wocu żywota wiecznego i wszystkiey chwały na wieki p ożywać 
będziemy. Jozef Oblubieniec Panny Maryi rzeki: Oto moia O- 
blubienica, moia naymilsza, moia Pani szlachetna, ktoryem ia był 
stróżem czystości, i świadkiem iey Panieństwa, którą Kroi Nie­
bieski mnie zg Oblubienicę poślubił, a czysty i Niepokalany zo­
stawał, i z Ducha S. bydź ciężarny obiawił. Ty Nayświęt: Panno 
wiesz żeć tak iest,iżem ia iest Sekretarz Wcielenia Bożego, i 
Twego obciążenia, iam nayprzod Twoy płód Święty chwalił, 
przy wszelkim Twow pielgrzymowaniu towarzyszem Twoim 
byłem. Ciebie i Twego naymilszsgo JEZUSA pilniem żywił, i 
wszędde Opatrywał, i Tobiemz nabożeństwem, i wszelky uczci- 
wcściy służył*. Słodkie mi było Twoie towarzystw^ Twóia ro­
zmowa byia mi przyiemna. Oto wszyscyśmy zbawieni, i przez 
Cię BOGA człowiekiem mamy. Przetoż Ty Matko łaski, z Pwym 
JEzusem sie wesel, a mnie Twemu na ziemi będącemu Oblubień­
cowi błwgośfawieństwo day,i Pwey chw aly uczestnikiem uczyń. 
Jedenaści, przyięli Pannę Maryą wszyscy Święci nowego Zako­
nu, Męczennicy, Wyznawcy, Panny i wszyscy Wybrani Pana 
JEzusowi. chwaląc jednym głosem Pannę Miryą ze wszystkich 
Jeycnot, mowiąp; Tyś chw da muza, Tyś poczesność luda Izra­
elskiego, 1 yś wesele rodzam naszego. O błogosławiona bądź! 
Krolowa wszystkich SS. Męczenników, Dziewic Świętych, Koro­
no Spowiedników, Gwiazdo wszystkich Wybranych, i błogo­
sławionych chwało! Tyś wszystkiemi odpłatami obdarzona, a 
przeto bądź twemu Synowi i Tobie cześć i chwała Dwunasta,, 
przyięła Maryą Troyca Przenayśw: Oyciec, Syni Duch S. któ­
rzy z wielkim weselem posadzili Ją na Tronie Królewskim, wiel­
biąc i słodko ciesząc s rym niewymownym i nieogarnionym 
B istwem. naypierwey BOG Oyeiec, przywitawszy Ją rzeki: Po­
zdrowiona bądź naymilsza, Corko przed stworzeniem świata 
wybrana, ab' będąc mo;ą Oblubienicą, byłaś wszystkiego świa­
ta K rolo wy. P.znayże mnie Corko naymilszego, iżem ia To­
bie przez AťJ.dů posl ił pozdrowienie, abyś w żywot Twoy Sy­
na mego prsyięla, a potyml Dziewicę będąc, porodziła, aby On 
przez to od Ciebie Ciało wzięte śmiercią swą świat odkupił.

Podź-
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Podż, pędź przeto Oblubienico moia agory czystości, aKoronę 
Królewską weźmiy, aby m ia położył w Tobie Majestat moy, to 
jest bez końca. Potym Syn Beży Pan JEZ JS z w dką poczesno- 
ścią Matkę swa obłapił, m^wiyc: Podż Matuchno miła, Dzie­
wico czysta, słodka M-rya, w przyb y tki roskoszne Syna Twe­
go, boś Ty mnie w Twym Najswięts ;.ym żywoć : słodkie mie­
szkanie dała, gdyś mnie Duchem Świętym w żywocie poczęła, i 
Ciałem przyoblekła, Tyś mnie BOGA i Człowieka Twemi pier­
siami Pe.nieńsl iemi karmiła, i m łoic.ą Mac. jrzyńską milowała? 
w pielgrzymcwamu mnie rządziła, przy męce mey zemnąś cier­
piała. Ogląday przeto teraz Syna Twego Wc’elonego, ob acz 
izeip Tobie to spraw.ł, akoś zasłużyła aby' uad wszystkie Anio- 
ły była wywyższona, a kroluiąc pożywnła pospołu teraiia Nie­
bieskich roskoszy i wesela: chcę, cby iako mnie Kroiem, tak Cie- 
b’< Kralową wszyscy wyznawali, czcili, i chwalili, chwalą tg, 
która iest po BOGU pierwsza, na wieki wieczne. Ostatecznie 
Duch®, chwclii Pannę Maryą, mow gc: Poz drowiona bądź blo- 
gosłcctroua Matko Chrystusów a, nidewszystkie wybrana, któraś 
zapłaciła grzechy świata przez Twego Syna. Tyś ona w ktoryem 
ia odpoczywał zsiedmioraką łaską i darem swym świętym Ciebie 
napełniane, i w Cię wstępuję S.ynowim Twoiemu mieszkanie 
uczyn't, a ze krwieTwciey Gidom Jemu Lprawil, i wszystk»e- 
miro Cię cnotcmi napełnił, ż-ibyś była godną Matką i Oblubie­
nicą, abyś wezwaną i nazw» aą była wszystkich Zbawić elką. Po­
tym rzekła Přnna Marya: Już tertz uwie'niona iest Dusza moia, 
nad wszystkie dm żywota mego. Tamże z wielkim nabożeństwem 
wesoło zaśpiewała. Wi dbi dusza moia Pana, i udarowa! się Duch 
moy w BOGU Zbawicielu mo n. O wszechomogący miły Pa­
nie! iakie tam było wielkie Wesele Aniołom Świętym, Pannom 
Męczennikom, widzieć Matkę Buźą nad wszystkie Chory wy­
wyższoną, którą Niebo przyięło z weselem, Archaniołowie 
z śp;ewaniem, X:ąźęta ze zgodą, Mocarze z trąb;enlem, Cho­
ru jmi, Serafinowi« z nowych Piosnek śp e wauiem. O duszo na­
bożna uwal, iakie tedy było w Niebie wesele, iaka dziś Pannie 
Mar, i stała się chwała. Uczźe s ę też i ty w dzień tak wesoły, 
czciy Iai«i Maryi Pnuoy. ku iey świętey mTości woł-iąc, iżby się 
za tobą przyczyniała i swej en wiły necestu, ki em uczyniła; boć

Oney
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Oneyinuy Syn naywiçtesz?pd sobie moc dał, i Krolową J ? A- 
nielsk? i ziemsk? uczynił. Iziako się temu ktania wszystko itwo- 
rzenie, tak się wszyscy niechay Maryi Pannie kłaniał?, którzy 
miłosierdzia Jeyźędaię-

O Koronach, ktnrcmi Panna Kayświętsza gdy chwalebnie 
ív Kiebo rv ztf ta była u koronowana.

Gdy Nayświęt: Panna z tak? eh wał? w Niebo była wzięta, po­
dług opisanych dwanaście gwiazd, Które Jan S. widział na 

Głowie Niewiasty, w słońce obleczoney, mai?c? miesić pod no­
gami swemi, a Koronę ze dwunastu gwiazd na swey Głowie, 
albowiem to widzenie znanrenowało Bbigosław.on? Dz.ewicę 
Mary?:która rzeczona iest Niewiast? względem Narodzenia, a 
Pannn? według stadia by ła, która dziś dwunast? Koron ukorono- 
wana.Pierwsza Korona, ktor? była ukoronowana, rzt czona ieśt 
złota. Ktoia podlugDoktorow zależy na iasn-ym widzeniu BO­
GA w Trójcy S. Jedynego, Oj ca, Syna, i Ducha S. i tez zależy 
w Jego używaniu, * w wiecznym Jtgo otrzy maniu. Bo dar Bo­
skiego widzenia przychodzi z Wiary, którym darem ohdarzon 
będzie rozum, gdy BOGA pozna, poznawszy ogłada w wiel- 
kiey a niewymowney roskoszy. Z łaski pochodzi BOGA używa­
nie, którym wola nasza będzie ohdaronowana, gdy się w BOG^ 
wpoi, a używać będzie piewymowney słodkość/ z Niego pocho- 
dz?cey. Znadzieie pochodzi wieczne FOGA otrzj menie, a t? 
pamięć dusze naszsy będzie udarowana, Która rzeczona iest 
jdota, a iako złoto, nie psuie się ani pruchnieie, tak łaska, kłor? 
przyrównano do złota skazytelności w ■sobie niema ani podle­
ca, Jest złoto rzecz roakosziiie Isnięca, co iest przyrównano dó 
iasnośei widzenia i używania miłego BOGA, także też Kcrona 
2.łote iesi okręgła, nic mai?c koiica, w czym się pokazuie wie­
czność. Tąż chwał? ukoronowana była Panna Marja, iż*B >GA 
zrozumiawszy mduie, miluięc poźj wa, pożyw ai?c trzyma: iako 
chwalebna iest ta Korona Panny Maryi, którą nad wszystkie A- 
pioly, i Spięte iasno, BOGA Cyca, i od Niego narodzonego Sy­
na, i pochodzącego od cbudwu Ducha S. widti, bo inko S. Ber­
nard pisze Zaprawdę ono sumo wesf-ls,- ku rand samego BOG A 
Jiywa odbierane, kton mu gdy przyrównasz iakąroskosz albo u- 
nodobajiifl smutkiem ’’est, wszelka słodkość, boleść iest, w szelka 
r w & u-
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wonność, smród; wszelka subtelność grubością i wszystko co fest 
lubością przykrością się mowć może. O szczęśliwa nad szczę- 
śliwemi iest ?ann i Marya, kt^ra i iż tootrzymiła! Wtóra Ko* 
rona Czeczena iest Dziewica, a ta sama bywa dana Pannom, okto* 
rych śpiewa Kościoł: Przyidż Oblubienico Chrystusa, weźmiy 
Koronę, którą Tobie Pmn zgotował na wieki. Ale iz Panna Ma- 
rya a Matuchna Boża, ie±t Panną nad Pannami która'przed sobą 
nie ma pierwszey, ani po sob ie takiey Panny wtorey, dla tego tą 
Koroną wiorą Panieńską iest ukoronowana, która się przyro* 
wnywa do lilii białey dla swey iasney czy ctości, podług tego, 
co w P esniâch Salomonowych iest o Niey napisano: Jako Lil'1 
nrędzy C erniém, tak Przyiaciotka mofa między Córkami Izrael­
skiemu Trfcseia Korona iest Kaznodziejska, to iest Wyznawców, 
o ktorey nap-aauo: Starsi paście słowym Bożym trzodę tę która 
jniędiy wami iest, abyśoie wz ęli bez końca Koronę wieczney 
chwały, która iest Kaznodzieyska; a ta rzeczona i nazwana iest 
Gwiazdą, iako o tym napisał Daniel we dwunastym Kapitułom? 
Którzy nauczonena nędą. iako Gwiazdy na wieczne wieki. Iź 
tedy Panna Macy a nay większą Kaznodzieyką i WyznawCzyną 
była, bo Apoštoly ' EwangeVstow Sw: uczyła, słusznie tedy tą 
Koroną pr?y swyn w Niebu wzięciu iest ukoronowana. Czwar­
ta Korono ie#t Mę-?zeńi'<=i, która Świętym Męczennikom dla ich 
iwycięctwa bywa dana , ale iz Nayświęt: Panna Marya naycięź- 
tezą mękę między inszemi Męczennikami c'erp:ała przy męce 
swego miłego Syna, ktorey Duszę miecz boleści przeniknął, w 
czym wszystk'e insze Męczenniki przeszła i przewyższyła, bo 
Ona na Duszy, a oni na ciele cierpi sh, dla tego nay wyższą Ko­
ronę Męczeńską zasłużyła, słusznie tedy tą Koroną ukoronowa 
na. Piąta Korona iest żywota, o ktorey naprał Jan S. w Apoka- 
ispim (które zow umy Księgi ' aiemnic Bożych ) w Wtorym Ka­
pitulu n: Bądź wiernym aź do śmierci, a dam tobie Koronę źy 
wota- A Jakob S pisze, błogosławiony który cierpi ^pokusy, bo- 
gdy duś wi.idci.on będzie, weźmie Koronę żywota. A ta bywa
d.:ra  trojakiemu stan > w M dżeńskiemu trzydziestna, Wdowiemu 
stanowi sześć Izies ątaa, a Dziewicznemu stokrotna. Ale iźe Panna 
Marya była Małżonką Wdową, i Panną, przeto słusznie sobie tę 
Koronę zasłużyła. źraosia Korona rzeczona Palma awYcięśtwa.

\ o kto,
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o ktoiey Apostoł pisze: Me będ<le koronowan, tylko kto będz’*e 
mocno ł słusznie woiował Przeto Jan S. w Apokalipszym pisse,’ 
ti widział Paimę w ręku Świętych, a ta Palma była dana tym 
Świętym, którzy doskonale sam«’ siebie tak zwyci żyli, iż dotrę 
wolę zawdy mieli cierpieć Męczeństwo dla Chrystusa mi’ego, 
iako był S. Marcin, i S Franciszek. Tę Koronę Panna łiayświęt: 
»ad wszystkich zasłużyła, bo się z Chrystusem na Górze Kałwa- 
„yi cieipieć męki i boleść wielkie wydała, gdzie miecz boleści 
W swym sercu nos:ła, i tysiąckroć tam umrzeć za Syna i z Sy­
nem żędała. O caym świadczy S. Barnard, i Anzelm w Perso­
nie Jey movti<c: Patrzałam na Pane, a Syna mego na Krzyżu wi­
szącego, a com na Duszy cierpiała,tegom wymowo n:e mogła. 
A ta był® boleść mo«a największa, iźom s*ę widziała iakoby o- 
puszczonę od S^na mego, którego ia Dziewicę będęc porodziła: 
Który moy był iedynv: widziełana ui»’»raięcego tego, ktorego 
wielce umiłowała Dusza moia, a wszystkcm była dla smutku 
roztopniefa, a w płaczu Lakiem słowa mówiła: O Synu moy mi­
ły, iedyna miłości! day roi z Tobę umrzeć, a nie zo$taw:ay mnie 
po sobi^, bo niemi nietest słodszego, iako umrzeć z Tobą a nic 
pinie jest gorszego, iako żyć bez Ciebie! A przeto, dla tey w«el- 
kiey nędze, dusznie Panna Marya tę Kor#nę, która rzeczona est 
Zwycięstwa, vvswxm chwalebnym wesołym w JNiebnwz.ęciu 
by ła koronowana. 15 iodma Korona iest eprawiedb’wo* c«, ktnra 
jest oddanie zapłaty z® czynienie dobrych uczynków, bo wszelki 
Według sprawiedliwości zapłatę bierzfc, i według swey roboty, 
iakoświadczy Apostoł S. piszęc o tey Kesonie do Tymoteusza. 

Dobezem walczył, a dla tego dana nr iest Korona sprawiedliwo­
ści, aje ve Błogosławiona Dziewica Mary a nad wszystkich wię­
cej robiła, dlatego większę łaskę i gorętszą pułościę była napeł­
niona: przeto słusznie tę Koronę zasłużyła w swym Wniebowzię­
ciu. Ósma Korona rzeczona iest część# klejnot cudności, iako 
Salomon pisze* wezmę Swięd Królestwo cudnośei i Łleynot o- 
Jcrasy & ręku Bożych, A tę Koronę d«wa BUG, zwłaszcza onym 
świętym, którzy się w swey niewinności zachowali, a b-’z wszel­
kiej zmazy ja a tym świecie żyli, iż takich mało iest, którzy by 
iakiey szczęśliwości byli, żeby od swoiego narodzenia nigdy Pł- 
oaB9G& nie roz^aieweli .anisięktorego gr.eęhu nie dopuśc ił, Ale
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ii Błogosławiona Dziewica Marya nad wszystko stwowen't była 
Bay wyższa: tak i£ po Panu LOGU większa czystość nie mogła 
Łjdź znaleziona:dlatego naywiększę śliczności î cndności Ko­
ronę otrzymała tak, iż wszystkich Aniołów i Świętych cudnośę 
na przeciw cudnośc; Dziewice Maryi gaśnie, która ieot iako świa- 
tłnść miesiąca albo gwiazd w porównaniu ze słońcem: słusznie 
tedy tę Krronę, iest ukoronowana- Dziewiątą Korona, ktorę 
Dziewica Marya iest ukoronow ana, iako Królowa Niebieska i 
Pani świata, iest rzeczona Kr<lev,sJa. iako nap'sano Esther w 
v :orym Kapitulum. Limitował Ję BclC> nad wszystk’e Niewia­
sty, włożył Koroi ęKrólestwa na głowę Jey. A .słuszniey, iż 
koronowana iest iako Krołowa, niżeli i?ko Cesarzowa, bo Kró­
lowa rzeczona iest od miłosierdzia, a Cesarzowa od swołego ro­
zkazania. Dziesiąta Korona rzeczona iest oblubienicę Naywyź- 
«ego a Wiecznego Króla, iako napijał łzaiasz w czterdziestym 
pierwszym Kapitułom, mowięc; iako Oblubienicę ozdobił mnie 
Knronę Pan B(. G, a w odzienie sprawiedliwości przyoblekł 
mnie. Jedenasta Korona iest obwały i czci, o ktorey napisano: 
Chwałę i czcię ukoronowałeś go miły Panie, i postanowiłeś go 
nad wszystkie uczynki T w nie. Tę Koronę Dziewica Marya była 
ukoronowana, gdy dziiw tfkę cześć i chwałę podniesiona, i od 
wszystkiego stworzenia iest chwalebna mowdęcto, c,o w piętna­
sty ni Kapi*uJum Judith napijano: Tyś chwała Jeruzalem, Tyś we­
sele Izraelskie, Tyś poczesność ludu naszego- Ktorę rzecz po- 
iwierdzaięc Jan S. w taiemnicach Bożych pisze w czwartym Ka­
pitolům, iż widział: a ono Święci kładli Korony swe przed Sto­
licę, mowięc: Godzieneś Pani^ Boże nasz wzięść chwałę i cześć, 
Łoś Ty wszystko stworzył. Ale Maiestat Boży n'c inszego nie 
iest tylko Panna Marya, przed ktorę kłedli swe Korony, Jey na 
chwałę, a Pana BOGA w «obie i w Pannie Maryi chwaląc. 
Dwunasta Korona iest Mocarskiego rozkezowania, kfora iest fc 
kamienia drogiego, ktorę daie EOG Synom swoim i Wybrany utu 
iak napisano iest w Ołtarzu, to iest w Psalmach: Położyłeś na 
głowę ich Koronę z kamienia drogiego, na znamię tego, iż Cni 
sę Sy nami Króla wiecznego i Dziedzicowi© Boscy krclu.ęc 4 
ř.m na wieki: a dla tego Królewska Korona ma bydz im dana, 
żtby to znujmonow ało, -i w cnym Królestwie wszystko mogę 

r b mieć,



2 - d Zytvot Pana naszeg o
mié<$, czego tylko żądeiij wyàey i więcey nad wszystkie inne 
Święte. Zasłużyła Patina Mary a tę koronę,' ktori ma moc zu­
pełnego otrzymania, n;e tylko iiko Dziewica Kroft wiecznego, 
ale iako Matka, Oblubienica i Pani Królestwa Niebieskiego: która 
nie tylko ma Prawo uproszenia iako i inni Święci, ale też ma nie­
jako rozkazanie BOGU, a iako MEitka Synowi rozkazuie ta Pan­
na w ucisku, w potrzoł ie i smutku ku IN ey się udaięcych. Rnz- 
kazuie sprawiedliwym, oświ-ca ie łaskę i też grzeszny eh 
w n«yg i szych grzechach, bo wszyscy z pełności Jey łaski po­
cieszenie a grzeszni grzechów odpuszczenie biorą, niemocni u- 
zdro wi'une biorę, smutni pocieszenie, sprawiedliwi łaskę, Troy- 
ca S, chwałę. O tym Jey mocy rozkazaniu nadobnie Bernard S- 
mówi: Dana Tobie Łest moc o Marya! moc wszelka na Niebie, i 
ra zienr, iż co tylko chccsz to uprosić możesz. Uproś nam ipź 
"Wielebna Panno z gtzechow powstanie, BUCA goręce rozmi­
łowanie, niskie pokorzeme, dobre a wesołe skonanie. A po tym

wocie przez Twe zasługi z Toh$ wielebna Panno i ze wszystkie­
mu Swÿçtetni wielkie w Niebie ubùogoslaw’ enie.

Aiaka 17AR. Y.4 Panna i Matka Chrystusowa fest ukoronowana w 
Niebie; nie t\lko że nam żywot Chrystusa Króla B(JG 4 i Człowieka na­
rodziła, ale że po H'nitbuw.tqpien'u Jeg u, mieysca cne w Jeruza cm, 
na który trh Chrystus cierpiał i Kalwar) ą od.uifdzala-. Mękę Jego tXiry- 
świętszg rozmyślaiąc. tak Kazdy CThze&cianśkt człowiek, cnceh żywot 
i łioronę w Niebie otrzymać skuteczniey nie może, iako prz, z rozmy­
ślanie Męki •- Zj wota Chrystusowego, Przeto Bonawentura o. szeroko 
one dla Duchownych optsuiąc dla zabawnych na troie py tania one roz­
dziela a to według trzech cnot aloofundamentów Teologicznych-. Wia­
ry f Nadziei, i Miłości.

- I. hto cierpi i co. II. Od kogo. III. Jako.
Uważanie pierwsze, kto cierpi i co.

Z^ïdpowiedé. Nayprzodwzgîçdem człowieczeństwa Patryarcha neypiet- 
wszy, Prorok nuyprawd-iwszy, Kroi nayprzedoieysz), Xigžepokoy 

między Bog e n Oycem, {.Człowiekiem czyniący, wzg! s-duinB ast va pra­
wdziwy B«i| i Czł 'wie!: z Fauny przez D icha Świętego poczęty i na­
rodzony. Tu się zadziwić dobroci i miłości Chrj stus ) wev, źe dla czło-r 
wiexa tak się ni zelzywość i śmierć ofiarować P »wtóre zadd.vać się 
niewdzięczności źyoowskiey, iż mielicpo .vied'iaaeg ) przez Prorosow, 
iednakG Daie tvlkonieprzyiçh^'.ez ip.zelï.io .'S ^m n śmie. 6
wydali. Ja wyznam, źes ty iest Chrystus oyn BJv.l żywego, Fan mof

i BüLr



JEZUSA CHRYSTUSA »gt
ÎBOG moy. Wiercę, żeś Ty iest prawdziw y BOG i Człowiek, Zbawi- 
ieli Gd ' upiciel moy. Wier ę T.Jie, to iest temuwszystkiernu czegoś 

rbuczJ. postanowił, nakazał, sakazał- i Kościołowi przez Ducha . 
do wierzenia podał, Wierzę w Ciebie BOG A mego, chcgc się złączyc? 
Tobą Jako z końcem wiecznym na wieki.

powiedź. . Co cierpi tak na Ciele iako i na Duszy? naCiJe potkrwa- 
- w »s wydanie od Judasza; »krępowame w Ogwyru; u Annas a, 
fasza.Piłata,Heroda, wielkie bic ia.Koror bcj a cicrmowę, 1 dekrei śmier­
ci zeiź-, wey. Wedie Duszy ; vskno<ć, smutek, żal wielki, e mały poży­
tek męka swoig cdnosi, elbcwif m tok wiele niewdzięcznych zydow, Po­
gan. niewiernych i samych Chrzexfian. nie uzneigc dc broci i śmierci 
e~o gin?. Ja z Mtgdelenę od nog nie odstępię, ż łuiąc za g cny 

mnie; z Jeremi Panng Nayświętszg rd Krzyża nie odejdę, acofcolwieK 
na mnie dopuścisz, wszystko thcę cierpliwie porosić; albowiem kto tu 
z Tcb$ cierpi, z Tobg s*e weselić bed ie.

Uważam( drugie Od kogo cierpi. .
f~\dpowiedi. Najprzód od Bx>Ga U ca, który tak umilowa* świat, ia 
t-'hy r a Jednorodzoncgo podał na takie Męki. Powtoi e od cza ta z ni - 
nawi'ci. który pobudzał Judasza, Piłata, żydów’ na iego umęczenie; i.ie 
oscbliwie od grzeszników.którzy ty'ekrcé rany Chrystusowi odnawiaig, 
ilekroć razy „grzechem śmiertelnym oLraźaig. Przeto- prze-1- Jęta p' cha 
roia, ktora’Go ukcroaowa’a. Ptzeklęte wsteteczeńslw ? k ne Cię u- 

Kiczoweło; obžerstvo, które Cię octem i żółcią napoiło; łakomstwo, 
kiure Cie obnażyło; gniew który Cię tak wiele razy policzkował; leni­
stwo, które Cię po ulicach wierzyło. Z tęd Akty przepraszania. Zmi- 
łnv się nademnę hoże wedle wielkiego roiłosieidzia Twego, Tobie sa­
memu zgr.es; y jm, nie oedalay mnie cdi blicza Twego: dia Ciebie nr d 
wszy stkierzeczy nay stiasznu ysze-strachem sięgizecnowpsadwszystkie 
rzeczy nay bizydliwsze. brzydzę się gr. echami: nad, wszystkie nay szko- 
d iwfze. uciek am przed giz echsmi; mam nadzielę że m: odpuścisz grze­
chy, za które serdecznie ż Juiç. m. m nr dzielę, że mi dasz łaskę, c!a 
zasług Chry stmovv da. gd-,ż ia zawsze przy Nim ipiawieJrgo cb ęJo- 
sta-yrć m '. i* ki- Mam nadzieię, że mi d. sz. Kiebo i chwałę i koś otue- 
Ctł; a ia chcę miJsduweć Chrystusa v. cierpliwo <i ,na w iclj Miłuię 
sprawitdliwo-ć, że mnie kar tsz. Wszechmoc rość, że mnie pnaiżw.; 
j ib ię M dr< ść,źeTnrie rządzisz; miłuię Dcbioć i w oię, że mnie epa- 
t uies , nJłuię miłosierdzie T voir, żeś ns Krzyżu wiszgc odpuścił Krzj - 

townucm swoim: że nie wifcd-;. co czyni*, odpuść im Oytze; i la toż 
chcę uczynić. . .

Uważani? iizrc.e Jako cierpi.
r}dp^wiedi. Crworako: i- Miłośnie, ł. Posłusznie. 5- Cierp Liwie. 4.- 

Pokoi nie. Miłościw ie, viekszey mJoi'ci mema źł den. iako który1 
Iłaazie dusze swmę. Jam ieet Pastrz dobry, i znam Owieczk m ie, i 

Na a Duszę
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1 î. r.ę moi? , idę TC owtcćzki mnie. 2.Posłusmie,stał się nosbmnyrr ai 
cl . i ci. a -ue< i Krzyżowcy. 3. Cierpli vie, Chrystus stał si-' cier- 
>jli’Ay-.1, i‘n; a ila nas,, aby u?m zostawił przykłnd, alivimy n»4!a- 
d’> va’i p y Jadu Jegr» gdy i¥ 1 złorzeczono, nie złorzeczył; gdy cier­
piał me odpowiadał, enigrozii, iaxo Sarenek cichy stał pr zed çd'iaml, 
zio Z) ńc .rai. 4. Pokor ^'e, o » si * upokorzył iako robaczek iaki, a nie 
człowiek, w Cgroycu kiedy iednym słowem: Jam iest, kogo szukacie, 
po trzy roć na one sł wa upadli, rn igł ich t jà mocę do piekła posiać. 
Jednak rze%ł. ta ir.stg»dzma wasza i noc ciem lości, dozwuił się wiązać, 
prowadzić, s]d ić: nj Krzyż przybiiać iak złoczyńca. Zadziwić się a 
iednsy atroiiy takim' hrystusa cnotom, z drugiey strony stiofować aame- 
go siebie -z ospaktwa: ii Go w miłości, cierpliwości, w poko zenie na* 
śladuiesz. O duszo moia! czemuż Mistrza swego w szczerym miłowaniu 
iii tprzyiacioł fpe nasi >d>i;esz? za nich pię nie modlisz? eremu Przykaza- 
n.e Pańskie, Kościelne, Starszych przestępuiesz? czemu wzgirdy, upo­
minania, strofowania pokornie nie znosisz? O JEZU złgczże mnie z subg 
nieroí-dzielnifc! Q JEZU przemień m.ne w siebie! to isst w Twoię 
miłoić, abym Cif tak miloaał. iakoś Ty mnie u nitował, z całego 
Serca, czynigc mnie uczestnikiem B »st va sweg > ze wszystkie D isj ?, 
przy O Ikupieniu Duszę swą za muie pokładaiąc. Ze wszystkich si?,pizy 
usprawiedliwieniu wszelkim staraniem mre od grzechu odci řgai£c.Prze 
mień miiie w Twoie posłuszeństwo, w Twoię cierpuw ść, pokorę i o- 
WFzem pociggniy mnie za s d»ę,pobiegnę za won.ą snr wy miłości T wo- 

Medytacya, albo Rozmy ślani 9 o czterech rzeczach ostatnich’. (iey.
O Śmierci, O Sÿdzie O Piekle, O Chwale wieczney.

T>oniewaź Chrystus przyszedł na świat öbv nam żywot przyniósł, i o- 
A wszem stał się żywotem nas odkupuiącMęk  ̂swoig NayŚwi: czemuż 
umieram^ ? czemu nas sędzić będzie i karać? medarmo DjcIi S. ilpomi- 
n« Pamiętay na ostatnie rzeczy, a na wieki nie zgrzeszysz; odkupi­
wszy człowieka Chrystus, zoftawił m 1 wolność: Przed Człowiekiem od­
kupionym, oiy winnym, dobre i złe; ży vot i^nterćyc łkolwick lobie o- 
bierze, będzie mu dano; w rosRofznym Raiu postanowiłl$og człowieka, 
dał mu dobre drzewa do posiłku, pokajał i zakazał z drzewa żywota o- 
wocu pożywać, aby nie pomarli: wolna 'ć mieli, ni-s słuchali i sami po­
dlegli śmierci, i nas onę wolnością zirrzilli, że umierać musiem r.
Ulatanie Kto umrze, kfdy, kiedy, i iako, a odnogo pucho 1er. śmierć 
fytpowiedź. FifmoS upomina,wszyfcy umieramy;iDko wedy płynące, 
'-'tak my uftępuierny: kędy i kiedy, nie wiedzieć,bo śmierć ii -o cień za 
człowiekiem idzie: trzeba czuć, bo n.e wiemy dnia ani god'i:iv:dla tego 
Aug iftyn S. przestrzega: żyicie dobrze,żeby.icie ż:e niu 00 >ta ii: nie mo- 
i*» źle umrzeć, kto dobrze źyie, « ledwie kto kiedy dobrze umarł co żle 
lyt. Śmierć ile me w fobia złe, to iest [tracenie żywota, -chołzi i od 
siiďMza?droaz-cłjpago źywta człowiekowi, pochod»! 1 od człowieka 

zezru-



JEZUSA CHRYSTUSA ao5
zetwalaiącego nr gtzech oier lyorcdrty, i. Ile m i w ?obie dabre, to iests 
sprawiedliwi iść karząci, albo płacz^ca, pochodai od Pan&livGA, z spra­
wiedliwości kai zącey. i. Pochodzi wszy stklai tak złyrti raka debry na 
»m.erć, dla porodzonego grzechu. Z l Pau Í5JG pokazuie im nar* 
przed- Dobroć swoi;, aby człowiek dłuzey żyi^c nie zgrzeszył, i wio­
tszego sobe nie przyczyniał karania. 2« »lądroć swr»ię, aby źli dobrym 
dłaźey nie szkodzili. Ź sprawiedi; wości płacacey: Dvtrym pochodzi 
śmierć, przy ktorcy Eog ryś wialc'a im: 1. Ulro wanie,guy im daie ko­
niec mizeryi tego iy weta. 2. Miłosierdzie, od niebespieczeńslwa pokus 
onych uwalmaięc, gdy.iuź poilu dustaią ży Wota wiecznego ;.Szczf dro» 
blrwość, wieczną nadgrodą płacąc im dobre uczynki obficie. Wyda- 
Fiam Panie Bjźe tnjy Dobroć, Wszech oocność, Spra wiedliwość, Mf- 
drocć i Mdosierd: ie twoie Chwała Oycu, i Synowi, i Duchowi S.

Uważanie II, Dla czego śmierć i czas nie pewny.
f\lpowiedź. Aby my zawsze by A gotowemi, czekaiąc co manient gła- 
^sii zPa.irian.i nrąuremi Oblubieńca wzy waącegj aa gody. a.Abyśmy 
będąc ospałeir i, niedbałe ni, bez odwłosi się poprawili. Abyśmy będąc 
d jbrc ii, w dobry .n trwali, g l - tylko ten, kto doixwa w dobrym zba- 
wion będzie. 4kty Przybądź Panie na pom jc każdego czasu fłudze twe­
mu; 3§ lź wola twota iako *» Niebie tak na z’emi. Got cv * serce m-jie, 
tuk na śmierć,. iako i naży vet. Lubo żyć, Tobie żyć lub umierać, To­
bie umierać Panie; cokolwiek chcesz, ile chcesz- kiedy chcesz, ia cfacę. 
Zuîuie serdecznie, że był I jedy czas,ktoregoxií nie ch c i al, coś ty chciał- 
ledy nie prugnę tego, * proszę, aby upodobanie twoie, na mnie, nrzez 
mnie tak wczczęściu ieko i w nieszczęściu we wszystkim wypełniło sią 
wszędzie, zawsze, i teraz i na wieki, Amen.
Uważanie 5. Jako się mamy gotować na śmisrć,aieSH iey pragnąć mamy 
ťyipowizdí Dwoiakie iest przygotowanie: Dalekie ptzez cały żywoti 

bliskie prT.y im^y śmierci. Dileklegu trzy kondycye: Pamięć usta* 
wiczna o nierci, w na> wzbidza źal za grzechy i boiaźń B-żf» 2. Ży­
wot dobry, ktoiy zawisł na trzech powinn-ściacha.Chronić siá złego a 
cz*nić dobrze, a. 'VTzelkie utiaoieniaa; dł śmierci cierpliwie znosić. 3, 
Gotowy i ochotny umysł każdego czasu nf eć do Boga. Bliskiego przy­
gotowania koadycyetrzy t. Czuijc tę bydź słabym albo chorym.Testa­
ment uczyniwszy, i Sakramentami Swiętemi, Spowiedzią, Kommunij 
Świętą, i Dleien- ostatnim opatrzyć Duszę swoię. 2. W ckltwościach 
choroby, Akty Wiary, Nadziei, "vliłości,Żalu, Dziękczynienia,Rezygna­
cji wyprawić 3. Z Čhrvstusem konaiącym na ürzyz 1 siedoSło w:albo 
Afct.iw podniesionym sercem mówić.

Pierwsze sit vo. J Jon ć im bi niewiedzą co czynią. Jam tak był za- 
ślepiony, kiedym ciebie 'g i bliźniego ołft-eźsł, me wiedziałem
com Ccynił: od^ uść dobry łEZ i nieprawości moie. i\ też od us czara 
vf AQ'ftetjGcnn laonn, a «by ieś i uninuue odpujciSk

Drugia



Zvwet Pata naszego
drugie Síowo do Łotra; 7aprav Jç pnwiad m ci, že d-ziś ze mna bç- 

tíziesz w Rain. Jam jeitíolr, pamiętaj Fanie na mi je, za. pwniy i zghdá 
nieprawości -noie, fír-m Twoię 1 rzenayświętszę, abym ušly ilsłpuźj- 
dane słowo że dziś będz.esz ze mrą. v Řaiu.

Trzecie Słowo do Matki. Ote Syn Ťwoy; Oto Matka twoi a. Z- leciłeś 
w Osobie Jana nas wszystHch Matce swoiey Nayiwlęlszey i naszeyjPo- 
vtorz tę łaakę,aby mnie w protekcyę przy jęła .kt^rey ia prruz wszystek 
czas lubo ozięble służył Marya Metko miłości. M- ti o vuz: akiej litości 
Ty nas broń o a czarta i wszelakiego złego a przybędź do sl onauia naszego

Czwarte Słowo: Boże moy ! Bi że moy? nje opu sřczí y ze mnie, day 
jponrc i pociechę w godzinę śmierci mHey.

Piąte Słowo: Pragnę. W iedności bolow i pragnteria twego, pragnę 
i"ia wykoneę woję twoię Nayświętszj: pragnę M-z’acsyé się z tym św ia­
tem Ciebie po Kornie proszę, pragniev dusze m* *ey.

Szosie Słowo. Skończyło się O Jp ZTJ drbr«tliwv. widzę ia koniec 
żywota meg< : «lernnia wykonał i niewvpeh ił wili twrjey Jiayśw: u- 
ciekam się do Ciebie, jako ł iśr-ednika, abym mówił; speînEo Je. C< m 
wierzył, teraz v ’d?.ę; czegim sięspodz’ew&l,trzymam, com Tn.łował,o- 
tei teraz Ciebie BOGA i Pana mego chwalę, i chwdić będę na wieł 1.

S’odrn Słowo W R. ce tvwie cddawain Puszę m< -ç; Vf te Ręce 
Najświętsze; któremuś muiez gliny stwórz ,ł: w te R^ce, ktr r.em>? mrie 
po drogach sprawiedliwości pinwrdzthu teRece.ktoieś d;a mnie pod iu 
rawic dozwolił, w te Rrce, ktoicmii mnie zagr:er£y mo.i kaialj « te 
JVce, w których du ze spraw iedliwych wolne od upału piekielnego zo- 
gta ę a Chw tły twoiey zażyr ają O JF2L! JEZU! będź mi JEzvsem, 
Żywatem abym Cie z Swiętjemi chwalił na wieki tjnen,

Odpowiedź- 2. Śmierci pragnfń mogę t..k dcbrzy, iako i iii i dla 
trzech przyczyn Dubjrzy, aby ich mizerye skończone były- 2, Aby r,d 
H,ebęspieczeństwH grzechu uwolnieni zostali. 5. Aby prędko zoplatę o- 
trzymal'1 Z'i. aby dłużej’ żyięc Boga nie cDraźali. 2. Aby bliźnich nie 
gorszyli i "nym n e szkodzj’i, 5. Aby karanie większego w piel/e n e 
sîrgowa’i. Z tęd źlkty. Przedwieczny Oyeze, przez żywot i śm;e’ć Syna 
twego, day mi w dcbn m dotrwać i w łasce twoiey mrz«ć. JŁZUprzer 
ustątiiie e>iewa,klorcm’J umieiaiarQytuDucha twoûgo polenł przyim r 
ducha moiego. O JEZU dobrotliwy! dav opamiętanie grzesznym tbyCię 
jaie « braź;»li, kazania nie zaiłngowaji, bliźnich nie gorszyli, ale de Cie­
bie sie nawrócili, i Citbie chw< lii. na viel i, Amen.

Medytacja o Sadzie ostatnim
IJu aianip piei wszc lito b, dzie nadziŁ kogo,kirdy, iakoź 

Co za SHpki uprzedzą Sad ostatni.
dpoupdb J- S -s sa oęd/ie Chrystus E< g Í Człowiek, poręczony m&- 

i.;C te. C'- cd < ^ca >.i- Lieskiego, d’a krwuw rh prac przy injte 
jo- i^'ljiL hanzie łpgz.11 wsn atkichludží na GcizeUllwncy i dóiirieJi*.
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rafat, przy Jeruzalem; aby gdzie mit isie-dzie wyświadczył oakupuięc 
n s, tamsprawiedliw iśt‘p »Kazał, «à dy to bedzie, żadnemu nie iest o- 
znaymiono; tylko opowiedziano, że sprawiedliwie sędzię będzie. 

Siedem Znaków Sgd straszliwy uprzzdzzigcei
Ni przodSęd osobny ; każdego bo wiem dusza aa wyiśćiu z ciała otrzy- — 

Ina Dekret cd BUtöA; ci. ło zaś aż na ostatnim Sadzie. Drugi Znak;
Prześladowanie wielkie od Antychrysta, to iest przeciwnika Chrystuso­
wego, na ktorego ocze.Cwaię Z.ydzi. Ten się urodzi w Babilonii, z Po­
kolenia Da i, za sprawą szatańską; inko do lat przyjdzie, da się obrzezać 
w Jerez *le n;opowitZydom,że ieltM £fjtaf-emoiiym obiecanym;będzie 
wi lkun hipokrytą i obłudnikiem, pokazuięc świętObliwo'ć, a wielce 
niepowściągliwy m bę dzie wielkiey nauki od czarta nauczony. Przysta­
nie do niego wiele Zydow, Czarnoksiężników, których pewnym zna­
kiem piętnować będzie, i tak przez zmyślonę św iątobliwość, skuteczne 
argumenta, pogrožxi, upominki; na ostatek przez okrutne męki i zabi- 
iauie wiernych; trzecią cześć prawie ludzi oprocz Zydow i Pogan, za 
sobą pocięg iie. Z-dzi itościoł w Jeruzalem zbuduię, krory Rzymianie 
zepsowali.aędy ofir z sw>y p. istà« ić każe,ktoremu,iako i iemu samenvi 
pokłon Boski odda^sćbdg takiey albowiem pychy będzie.TakieWier- 
nych uciśmetiie będzie, że un ani chleba kupić, ani wody z rzeki, albę 
» źr^odła wz ęść d>a pnsitk-i nie d »z wolą, jeżeli iego pisania albo znaku 
mieć lie będęrw ;ędy ni rderstwa,zabiiama okrucieństwa, iź gdyby nie- 
skoń.zcne byty dm one ledwie by kto b? ł zbawiony, mi „vlE wangeliaS.

Tr teci Z:-.ak. Powstanę Enooh i Eliasz Prorocy; 1 torzy będę w Wie­
rzcie lny ch urwierdzać, drugich do rtuy osobliwie Zydow nawracać, a 
to przez trzy lata izoo. iako i Chrystus. Oczym gdy się dowieĄntychryft, 
każę ich okrutnie zabić, i b »dę ciała ich leżały orzi z połczw.rta dnia w 
Jeruzalem .awnie, k*orzy ich zabili cieszyć się będę; ale usłyszę g’os z 
Nieba; Enoch i Eli -,śz piwsUńc e, tedy powstanę, i w obłoku wzięci bę­
dę do Nieba: Antychryst piętnaście dni po ich śm erci źy ebędzie i pano­
vi ać Poty m dla utwierdzenia, którzy za nim szli, i onemu wierzy1! iako 
Bogu poydzie na Gor^O i wnę, a z tamtęd iaio Bog sprawę czarto wskę 
ze<-hce wstępować di N’eba; gdy będzie ni puwietr u podniesiony od 
czartów. Michał S z rozkazania Boskiego stręci go i do pie.ła p iśle. Do­
ktorowie niektórzy rozumicię. ze to b;d'ie w ostatni dzień Zipustu.

Cz varty Znak. Zaćnaiania Słoi ca i Miesiąca: Gwiazdy z >ieba spa­
dać będą, i mocy niebieskie poruszone b d1,; to się stanie po zaoiciuAn 
tychrjst..; albowiem 45 dni będą .«mokoj ne, bo prześladowcy ieg 1 cie­
szyć się i żenić b?dę Grzesznicy zaś . j inidh żałować,pokutować i na­
wracać się będą do ' Jh.rys1.u5a- L ;bo n ,źe 'ię tłom icjyć i Dacho’» ni?, 
Cur st‘is iestSłońcem który prom-e de m łosi r 1/ù s Vf g .»,cl norę spra­
ví iedli vos, . zasiani Xiçzycem N iy-wi tsza Panua, źt Ińey na ten « /.as 
ratmu-u lufluieac/i n.edaięc gczeszXuAU.»T;Gwi..zd4iU;IixSwił.ci^‘’ii ;/y, 
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światła nastawienia się grzesznikowi nie ofyczsjęcy.

>łigtj Znak. Ogień, albo zgorszeujr wszystkiego święta: jako Iwwirm 
jplerwszySądna człowieka byłprz.;z wodę albopoton jenrrazny dlaegnia 
wszwiecznoiei, tak drugi przez ogień dla oziębłej na ś w ięcie tu B< gu i 
bliźniemu miłoici. Ten og>?ń czworak? będzie miał powinnuid. i. W 
piekle dręcząc potępionych, i. W -ćzyscu od pozostałego karànis go;ei^- 
ce dusze czy tzczęc. 5. Naziezm wKÿstkîe drzewa, budy nki, bydlęta, 
ptastwo, ryby fime pożerane, 4 FJe men ta albo żywioły polemice, i do 
ödnow-ieti _a przy srbscbiai?c.

Szósty Znak Zmartwychwstania wsayttkirh Ivdzi Câ stwrrzeuia 
Íwíats, tak złych iako inobry cli, z ziemie i grobow swoich. Poi’eChry­
stus Aniołow swoi h z trybami prxerazliwemi.pLwstj ńcie urnarli, a stfl- 
<jvcie 3ÎÇ na Sęd; zhyśc.e ojrzyrasn. nie tylko w edle duszy, a1 e w&dlt ciu­
la nadgrodç.Powstzn? wc’yscy i poruszę sięzgicboww icdnymmon eH- 
cie, tak sprawiedliwi ia,ko i potępieni. Nie1 tor y Dokto»fev ’e rozen»'«”?, 
Że w sam dzieńZnurtwyrJiw »taniaPerskiego.i'P^Jmista Sw i ty dovu: 
ßiepjwslan? niezhożuinaSęd.* to ro. ujnieią Doktorowie: r;ie powstań? 
do chwały, a’e powstfti.it na kor.fuzyo, wszyscy pow star?. ,ale w rożney 
pesta* ie.bo spjruwiedliwych ci: la bardzo przeź»oczjste i rzdrboe ł^dę.i 
widzieć będ? potępieni ich umartwienia pokuty ,rany które dis Chrystusa 
fcnosilt, Potępionych zaś cisłe będę sT, etne, stißszhwe, cbrzy dliv e, dla 
«prosnychjitorych aie dopuszczali^rzęchów ;i ko larwy iakiep' lępieńcy 
Wstanę, a wszy-cy jeden drugiego niepi-a* orf i widzie będ/iej przy .na, 
Że słuszj!’ n» karpme skazr.ny; a lube iedni w starości zgr y.bfałej,diu- 
tttzy po urodzeniu pomarli. Jedni zdrowi, drud’y ułnmnij neg nie 
anieli; garbaci, Cepk dwie głowie,cztery nog.i, ręce ma.ęty wszyscy ie- 
drnk powstanę, jr Jstarh Chrystusowych,który naturę przy zmartwych- 
ífišjanin poprawi.4 .ako-G * jazda min; si<> od gwiazdy świaHo»cię.S oń- 
ce od Xiež.catiok^prAwiedhwi rożni b^d^.od sprawiedliwych w^ększg 
jieshog światło ,cją, miłością, cierphwcścię, wiarę, statei-znoid?, Taxe 
Cprawiedliw; wjdzęc potzp?encow dla łakomstwa, wszeteczeńetwa, py- 
Ä.hy^obzfrstwß, pnmstv, iako łarv y eJ.oiacych, ł> ed? mow:& oto ten kto- 
jy nie ujął ?p.<t ziw\£iBoä iej , sie wszy stk ‘ nadzierę położył « boga­
ctwach, w godnościach, w szi»rokirhirai;tn.ościach,w wyg: dach swoich 
Í ajjoprewuściach, w pomstach. Dohrze nem żeimy ufali, służyli BOGU 
p.aszeniu5 dubrz? m.m ie '-my nadziwię mieli w Bcgu, a me w ludziach, 
Mj-ctweJay myż G° r>a wjeki. Wzaien. :ie ontępieni, widzęc sprawiedii- 
wycfe, lt n "h ?nah, że byli uh< d?y , zgard ni od nich j < d Świata, o- 
»ayzBi służyli, nad niemi przewidzi , co ^hc«eli czyuilijpogaidializ n‘ch 
jńę iîa»J»iÿ,w^li b my szaleni ro^u^nieýi^rny że ich żyiręi d a
pbittwa, ciarphisřoí i był głupstw sm na świer.je.i lorisc ich uusł bydż 

ikw. ły,» io poczijmi s- JzńędzySyny Róże, a mi dzySwi ftemica? 
jUÙe jiih »st, )¥iijty 4? wjjcey weselić u »dręczone, wtęli 

które

powstfti.it
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które w rozkosz ich wychowana. Wtedy więcey pomoże stała cierpli wo.-ć- 
niżeli wielkiey mocy świeckiey parowanie.

Siódmy Znakupr^edzaięcy na Śfd Chryftusa, Krzyż Jego tryumfal­
ny,na ktorymnarod ludzki odkupił, z ktorego widzenia potępieni bardzo 
będą zasmuceni', bo nim pogardzili; a sprawiedliwi bardzo lOzwe^eleni, 
że Go naślaaowali.Gd, títíy na Górze Oliwney zafi^dzie w Maiestacie 
f voim między Aniołami,zgromadzone obaczy wszyftkie Narody,i odłą­
czy iedne od drug ch, iako odłącza Pasterz kozłow od wieczek, ten« 
prawicę; kozłow albo zły ch na lewicy, na dolinie Jozafat pod gorę Oli­
wny. Jaki tam będzie itrach, iakab.iiaźń, trudno wymówić! ieźeii lud 
Izreelski pod goręSynai gay odb ierali Tablicę albo Prawo od BOGA, 
niemogti patrzeć na Maiestat Jego, i słuchaćsłow Jego ale m owili: Ivloy- 
żeszu, niech Pan BOG z nami nie mewi. bo utniert-my,81e ty mow z Pa­
nem B0GlÄV3,amy ciebie słuchać będziemy.J< żel DarieiPr-. rok iJanS 
na weyźrzenie Anio’a. iako pomcili upadli-Jakoź nie wi. cey grzef?nicy 
drżeć będą przed Sędzią, ktorego Prawa nie z chwali. Heu! mówić 

będą góry i skały iipadniycie i nol ry cie nas odOblczasiedzęcego naTro- 
nie, i od gr.iewu Baranka, a.bowiem przyszedł dzisń ftiaszny, któż siat 
może przed straszliwym ŚedziąPHieror im S mówi L ubo co innego czy­
nię zaw >ze sły fzę onę trąbę: powstańcie umarli na Sęd; drżeć zav sze 
muszę.Onayłast.3v szyJEZU zmiłuy się nademną, póki lest czas zm ło- 
wania, ab^ś mnie n;e potępił gdy następi czasSędu! Jeżeli nieprawości 
uważać będziesz, któż wy trzyma?Nie wchodź Panie w Fąd z sługę t« o- 
im,albowiem fię nie usprawiedliwi przed obliczem twoim żadei. źyiący, 
odłączże mnie od kozłow. postaw mnie między barsnk.'mi.

Ùwnianie drugie. Od kogo człowiek będzie oskarżony na Sędzię 
strasznym 

f~Xdpowiedź. Neyprzod od czarta;ktorcgo Pismo Święte zowie eskarży- 
^'cielem Braciiab owiem teraz iest poradn.ki *m da wszy stkiego złego: 
jpnty m b;dzie potężnym oskarż cielem i instygateremnaSąd^ieustatoun. 
2. Ód Anioia Stróża; który b dąc pilnym stróżem naszym, od gn.ee hu i 
złego dowcd'gc, na lądzie będzie oskarżycielem, żetmy go słuchać nie 
chcieli. 3. Od pokrewnych, przyiacioł, t w?rzyszow,&c którzy albo u- 
Łrzywdzeni, albo złym pi z.i kładem zgorszeni, prz^ rruszeni pod »ru tka- 
tni. strachim pizy viedzeni bvli. Zk?d tížící na Rodziców,słudzy, od­
dani na Panów, Panienki na zwcduice, b»by,na gwałtownikow ; btc.1 na 
brata, towarzysz na towarzysza instygowt ^i sł> a' żyć będzie. 4. Od s»- 
mnienia v. łasnego, z ktorego iako z F si g ieżdy przecz* ta wszy‘ť ie 
sprawy swoie 5. Od ki źdego stworzeni.- od Elementów7.żywi ław,któ­
rych na złe uży wsł. 6. Od samego Praw a Bożegn, które nmiał.a iedu k 
go nie chował. Dni Święte, których nie zachował.skarby.pieniądze 
kopare, które mógł na ubogie, m fundaeye, ra fzp'tde rozdtc s b.e 
JSiebo kupić, on ie do ziemie zkęd wyszły zakopał.skarży ć będę- 7. C 
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faropgo Chryftusa,który prace Twoi? k»wawe dla ubawienia I*idzlri“go 
pndięte opowi=dać, niewdzięczno zaś tego na oczy wyrzucać będt:e. 
Tak Święty HieronitnJ Co b°dziefz czynił grzefzniku gdv przeciw t i- 
bie fumnienie własne mówić Pra wo naftępować będziećOfkarź^ cię ży­
wioły, powitanie przeciw tob e wszyftko stworzenie. Krz, ź Chry ftufow 
przeciw tobie ftcnie: Ranami fwemi inftygowaČ I. Izie. C iż na to odpo- 
viefz? za mi knę ufta t woie zdradliwe. Zawołaj- Zm lny się Pa . ie na- 

demng, według nieprzebranego miłafierdzia Tw<g i.Oi'h‘niy oczy m i- 
ie Panie; a będę uważał cudowne sgdy Twoie. Brzj die fię grzech mt 
wfz> ftkiemi; nad wfzyftko bowiem Tyś ieft BOG uioy i wfzyftko, Któ­
rego minię nad wfzyîtko.

(Jivazanie trzlcie. Za co czloicizk będzie sądźmy i kontentwany 
✓^Dpou/tedź.Nayprzodi za myśli próżne, daleko więcey szkodliv e, gaie- 

wli we, cielefne, ktoremi f ę bawił, aby ich kochał, n-e odrzucane 
zaraz, albo na nie zezwalał, 2. Za fiowa próżne, lekkie uwłaczaiące, 
bluźnierfkie, chociaż żartem, lednak fz.cz> pi ice. t. k mówione, 1 iko iłu- 
chane. 5-Za uczynki złe, i za pilnieyfze ft-rane n. b; cia dubr do- 
czt f iych,a niże i wiecznych. 4. Za grzechy niewiadorn-, cudze, przy­
wodząc kogo do złego, albo n’e od nodz§c i n'e prowadzęc do dobře­
ni, lubo z m ł-iści, iako każdy powinien Chrześc.anin; lubo z por.in­
ności iako Przełożeni. 5 Za uczyń i dobre; b,dź ni^d fkonałe, bjdź 
złą mtenerą sprawowane, iako dla proźney chwały. 6. Z urz« d w, ie- 
ieh ie dobrze sp- a wo wał; z darów lo’.e danych, t k duszy ;akc i c-a- 
łu, ieîeli ich na d bre uź wał, i oncmi BOGU siuźył: albo bliźniemu, 
dla pomocy, tak D ichownny iako potrzebney iemu. 7. Z czafu marie- 
g» którego m igł fobie zarobć na zbaw ienie.inny m na wigodę.

Będzie kontentowany za dobre uczynki, z itaifoici w miłości, i- 
wedlug miłości; dla BOGA, dlafiebie, i dla biiźni^go sprawowane za 
co uf yfzii wfzyscy takie ukontentowanie, że fię zdumiewać b d j. gdy 
im Sędzia rzecze: Poydżcie Ełogofxaw;eniOyca mego, osiegni-, c.e hro- 
leftwo moie wam zgotowane Łakngłem, pragngłem, dali^ci mi ie ć . 
pić. Ciesząc się z takiey łafki, wymawiać fię będą, kiedyśmy Cię wi­
dzieli SędzioNaysprawiedliwfzy.nie pamiętam1. .Ufiyfzg,coście lednemn 
z na) mnieyfzych moich uczynili; mnieście uczynili.

Na ofstarzonych zaś i potępionych takę wyda sentency^: Idźcie 
przeklęci do ognia w.ecznegł, który ielt zg >to wany czarta i \niołotn 
iego. A tak furowg Twsrzę, i zagniewanym sercern n’yipiav. irdliwszy 
Sędiia tę wyda se iteneya, że mówi Bonawentura S się: Choćby i f ma 
Nayswieif a Panna, Wfzyfcy An.ofoA-.e Świeci, na kolana ze 
ł’ami up idai^c profili, za ty m co umarł w grzechu śmiertelnym, Sę­
dzia nie wvfiucha- bo czas Sgdu a nie m.łoherdzia. To brdzief.’ czło­
wiecze del lerowa’? n *zed fądern gotuy sprawiedliwość. Uciekam fię 
do Ironu trjiioj crdriaTwego n-aru ufność w litość* Twey,które, końca 

n.e
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nie masz, wie rey Ty możesz odpuścić Boże, niżeli ię się dopuście, no 
Ciebie Lekarzu mny pospieszam na zlecz.enie, pod Twoie protékej u- 
cifckam sie. i ktoi ego Sędziego znieść nie mogę. Tego Z- iwicich m 
mieć pragnę. Nie uprtruy Panie wielkości zbrodni moich, aie wed* g 
nieprzebranego miłosierdzia Twegopadźmit <ściw mniewif*1 emugr*. 
sznikowi. Panie JEZU Chryste, Sędzio żywy ch ium; rłych,ros-taw?.lę- 
kę, Smjeić, i Krzyż Twoy między Sędem Twoim, e dusz? mo.ą., teraz 
i w godzinę śmierci rroiey. Ochotnie tsraz wszystkie przy linę męki, 
abym od wiecznych uwolniony został, gdyż mnie będziePan s{ Jziłdwa 
razy iedmgo Ta pal. tu siecz, tylko na wieki odpuść. Panie tu nie 
opuszczay karani?; żeb; ś na wieki odpuścił.

Uważanie czwarte. Jako się ma człowiek na Sęd gotować^ dla 
czigo Sqa ostatni.

(~\Dpou:iedŁ. Nayprzod. Dobrzo źyięć, sumnienie często rozstrząsaigc, 
'-‘skruchą czy szcz^c, Spowiedzią od ciężaru grzechowege  uwalnic- 
iac. 2. Sędziego podarunkami miłosiernych uczvnkow, tek cielesnych, 
iiko i duchownych zawczasu błag ii|c i zniewalaicc. Łaski u Sę­
dziego kunwersccyg przez modlitwę umysłowy nabywaięc, miłości Je­
go pogardę dobr da c^ejnych, czynieniem dobrego; naśladowaniem ży­
wota Jego, w ponoszeniu przr«Jwności, przyczyniait-C s<bie. 4. Sędy 
o tobie niebaczne chętnie znos;c, krzywdy podięte tez msze, miia się 
podejmować: na żadne się utrapienie nie akaiżyć, ale wszystko na ła­
dnieć Chrystusa w cierpliwości ponosić. 5 JSlkcg^nie sadzić, nikim 
nie gardzić, tylko sobą
f iDpowiedź druga. Dla siedmiu przyczyn. 1 Aby się poka zał spra-

, icdliwy będzie,a Ten iest sam Fan EOG.Ziemscy bowiem sędzio­
wie, albo nie mogę, albo nie chcą, albo nie umie»ę, a^o się przeciw pó- 
Łrewn; m afiektem, albo podarunkami uwodzą, i tak spi »vřbedliwo ć 
szwenkuie. Fan BUG zaś umie, chce i może, podarunkami ai.j tię «fak­
tem n e uwodzi, bo Pan iBUG mcżny.2. Abyg-zechyjub » ze 'ło! ci, lu­
bo ze wstydu,lubo inn.vm respektem,śv iętokraib kim naS, owie dz» ta u- 
ne,były cb.awiane.g.Zarługiizbrudnie publiczne i iawne, nagredę i kara­
niem publicznym były zapłacone,tak wecług cia 1 jiakowcGjUg ouszj 4* 
Aby'.k mtempt,niesława i pogarda pubimznaChrjStuso«a,pubóctnym?a- 
wsty dzeniemniezbożnyehchwalebnie przed obecno cię Aniołow wsze- 
go stworzenia nadgrrd?iła sięibędę płaknći patrzeć ktorsgo zranili.5 A- 
bv się konlundowali i wstydzili ci, którzy sprawy w y rek Łuskie. ’a!Że 
1 0'iźniego postępki rieuwiżme i ciekřw ? s«dza. 6. Z?by ne.b. źni 
żadnty w j lóowki w grzechach nie mieli; ub c?ą bowiem iam Młodzie- 
meszkowie Świętego Kazimierza i Świętego Kostkę Żołnierze Swi- tei 
Sebast-ana.11 etmani Swlętegi Eustachi«g< hro’cwie Swięteso Ludwi­
ka, Gospodarze Swi. tego Iz;, dora, Ałsłzuuki wie Swistç Jod-i ige. C ha- 

oboiey płci wszelkiego witku istanu ludzi/«torzy lię czbawier ie ta-
Coa sali.
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rail, "w^łt oobie dla Nieba czynili; czemuż i oni czynić niechc.eli1 7. 
Albowiem wiele spraw tak zŁ ch, iako Lutra Kalwina, Aryusza. i żn- 
nj jhHereiykow: hko i dobrych, iako ludzi Apostolskich, Swi tego 
Franciszka D.miinika i innych Zakonodawco w, aż do końca iśWiatti 
irwać oędą: z których pierwsze dla rozgrzeszenia, karanie koufuzyęj 
drugie dla zbudowania, zapłaty i chwałę odniosą publiczny. Tu wysła­
wiać m^dro-ć, sprawiedliwość, dobroci miłosierdzie Bofkie.S.rawie- 
dliwyś Panie, i sprawiedliwy sjd Twny; poznałem Panie że sprawie­
dliwością sj Twoie sjidy. Spt a wie lliwość T wota: sprawiedliwe'ć na 
wieki ,i Prawo Twoie iest prawda.Na aieki nie zapomnę sprawiedliwo­
ści Twoich, albowiem onemi oź wiłeś mnie Panien mechoedzie serce 
mnie czyste w sprawiedliwośc.achTwoicń,abyir. nie był pochańbi. ny, 
tp.k Dawid Sw’çty mówi.

Medytacya o Piekle
Uważanie pierwsze: Kio będzie pot.-’p-ony, i co za Męki cierpteč będzie? 
<'Dpowiedi. Ni yprzod: 7 en. kti y 1 st odrzucony od Boga aia o <a- 
'-A.niego grzechu, w ktoiym umiera. Znaków tag iest ośrn: 1. Nie­
wierność, tu iest: kto nie ms ,viar , kez Cłorey niepodobna p jdjbeć się 
POGU. Takowi s§ Pegau . £/dzi, Heretycy. 2. Niefprawi dli”, os ć 
generalna nie oddiigc BOGU, s.Lie i bliźniemu co należ 5 BOGU na­
leży czp ći pos'uszeristw o s >bie należy chronienie się grzechu, ka­
żdego zl eg , i czy niemu dobrego. Bliźniemu od nas należy słuszność, 
oduaiac. mu co iego, i ulitow anie, z mpołci go ratui>c. Zwyczay w 
grzechu chociaż w iednym, który do grzeszenia p’zym isza. 4. Recy­
dywa, prwracanie sie do grzechu, no ch.et.iicy i pis1 anowieuiu atat«- 
c-inyrn. 5. .Modrość Swi tawa, a ta uczy tj ch Reguł: źyć z dobrym 
dobrze, ze złym źle, zkaźd m pięknie z nikim szczerzej po wierzchu 
dla wst; du poczciwie, okrom o*~zu niev stydliwie: debr doczesnych go­
dności iidbywać, czynić przec’w Prawu Bcfkiemu, sposrdjŁm 1 z kaza- 
semi. 6. Znak, pJu a n er. chła, to iest odłoź ma do śmierć -, a U iest 
rzadko skntecz >a; bo i sam nie będzie mógł dla choroby; albo BüG 
nie dozwoli dla niewd rięczuości.y.Znak Ultępowanie,a nie postępowa­
nie w Przykazaniu ß .źym. 8 Znak, Grzech przeciwni 1 Duchowi Sw? 
który że bywa wypełniony, z pewney wiadomości, z wolney woli, z 
samey złości, dla tego też n;e godzien litości i odpuszczenia. 7'u po< 
d-iękowsć BOGU ZeS z Rod/ićow Katolickich zrodzony, ochrzony, 
w Wierze S.ziętey wychooany,wktorey źjć umierać pragniyp mow; 
Wiedzę w Ciebie BOG\, Pana, Odkupiciela, Zbawiciala mego.- xuam 
nadzieie, źe mi odpuścisz grzecny raoie, dasz łaskę i źy wor vieczn > 5 
a ślubnie Zachować sprawiedliwość ge.ieralnę, Tobie, sobie, i bliźnie­
mu, Boże moy; dla C’ebie n“id wszystkie nayobrzydhwste rzeczy, brzy- 
dc« SJ<g grzechami, wolę umrzeć, a niżeli zgrzeszyć.

Odpo~
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/"odpowiedź druga. Męki albo ki renia, potępieni troiakó cierpieć bę- 
k- dau i. karanie straty, to West flraccnie Nieba i w.dstnia Boskiego ,2. 
Karan ie zmj słów, u.epoięte męki ca zmysłach wnętrznych, iako 1 ze- 
wnętrznpcb pooofić 6ędg. 3. Gry zieme sumniema bez przestanku, że 
moggc Niebo za trochę ucierpienia misé, aie chcieL, a za trochę ucie­
chy n'byl: wiecznych bo'ow. Akty skruchy i p 1 stanowienia poprawić 
hę. O Boże! Oycze miłosierdzia, wszystkiegoć się za wiecznego nie­
wolnika piz iiii* r/em wiecznym oddaię.Od bramy Pienielney wyrwiy 
P-iiü» duszę moię, niećhrni obrzj dną wszystkie rzeczy przemiiai^ce,a 
niech mi w dzięczne b‘dg wszystka rzeczy two e dla Ciebie, i Ty sam 
nad wfzystko Panie, wszj stkie tak cuła inko i dusze sprawy na samj 
tylko ch vałę T woię obro® ć obiec »ię.

Uważanie drugie-, ca za męki, 1 iaKa panu >zane Lęda od petępionysłi 
y^iDpawiedź.Say przód: za dwroieniehę od BOGA, otrzyma c.ło- 
'■'wiek karanie straty, że g« na wieki widzieć me będzie. Za obró­
cenie fię zmysłami do ut verzenia, nad BUGA -rułu-ęc; karany będiie 
Da zmysłach, 1. Męka bidzie ogie i nieznośny,za nicugaszonę chęć do 
roszkoszy cielesnych i rzec y doczesnych. ». Męka zimno ciężkie, za 
ozięble staranie się o zb^ «nďta i ni e przyjmowanie natcbnieniaBoski #. 
g >. 3. Smr-jd z spalonych ciek' pnehodtęcy, za perfumy i kochania w 
zapachach woniach rozmaity ca. 4. Giod za zbyteczne, wytworna, 
kofztowne potrawy przeciw stanowi,i nieporaťiwanie ubogich. 5.Pra­
gnienie niengaszoae za piiań^two, za zażywanie drogich napoiowned 
stan fwtiy, c-.rsto zbytnie, g. Żarcie bestfi to rest czartów, za gtrew, 
uwiod two, swary, szenvame, oppressye, pomsty. /.Straszne widzenia 
poczwar czorłowskich, za "» chę,stroie.miłość samego riebie, weyźiże- 
me rozpustne. R. C’einnosci aa to: że grzeszni szukali skrytych, cię- 
xn ych mkj 6, żeby ciężej BuGa dobro nieskońizone obrażali. 6. 
V. ieźi^nie ścisłe, za rozpe: creraaûe się i rozfzerzame wmaiętnoici-ich 
ziemskich z krzy wd^ bliźniego. Za budynki i murowania Pałaców 
wspaniale; zwilżani bowiem iako snopek laki, potym wr*u eni bę- 
dg do piekł ; a iako śledzie w beczce tak ściśniem i utłorzeni; kiedy 
gryzieti-rtn umysłu i famnienie bez przeftanku trapieni oędę.że stracili 
Chwaię Nieb e^kę, a £asłużyli na wieczne m^ki, że łassg Uk v iele ra­
zy fobie od BOCA ofiarowany, nabyty, gardzili; że pokutę zbawienną 
odkładali. Akty. Nie racz tracić ze złetni B-iże moy, dusye mciey, a- 
ri z mężami kr-vie żywota moiego. Co za pożytek bodziesz miał, ie- 
żeli fię dosunę na zgubę wiecznę? nie umarli będę Cięcnwahć P<mie, 
a >i ci wszyscy, którzy zstępuig do piekła; my którzy źyiemy chwale- 
my Pan, i ch :alić cicemy na wieki.

Odpowiedź II. Męki od potępionych będg ponoszone. 1. Z wiel­
kim smutkiem na zmysłach dla straconego dobra roszkosznego.a módy 
iuź niepowetowanego. L wielka turbacy g na umyśle, dla mrofrzrma-

ntgo
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rego os^atnisgc centrum, elbo celu, do którego zmierzáŘ byli pswirni 
fci i est: BOGA osobli .MC Katolicy. 2. Z wielką z»zdru>c.'a przeciw 30- 
GU i Sw*ętym, widzfc ch w wiecznych roskosza-h,siebie w wielkich 
jr.ekech zostaijcych; pycha bowiem ich, która wszyftkich griecLow 
żrzoułem i głow$, i tam w nich będzie panowała, 3 ZstraCznyro^bluź iie- 
jiiem Pana B jGA.źe ichft worzyłjz przeklinanictnRodzicow, ze ?• h u- 
rodzili, z złorzeczeniem pokrewnym, przyi^ciołorn.towarzyfzom,Prze­
łożony mj źe ich od grzechu karan em, upominaniem, me cdv, r.di iji. 1- 
ba do grzechu przyprowadzi1!. Z narzekaniem ni^fcę^yż *Ła si,!ze kie­
dy zgrzeszyli. 4 Z rosoacza uftswiczn^, nigdy fię nu Ipcdziew 31?n od- 
p ifzczema, nawróceni j, ani męk tak ciężkich skończeni. 5. Z pra­
gnieniem śmierci i zniszczenia; ktorego nig ‘y mieć nie będę Naysłod- 
fzyJEZG ramy jnnie, abern nie był potępiony, 1'tęry iesterrJtrwję pra­
cę Twoię odkupŤOiiv. JEZU niechże mnie nie (traci rHeprŁwośe rnoia, 
li tor ego ft.woyzvía Wfzech możność Twoia. O JVIĄT\.b AJ naprawienie, 
pocieszenie tłufze rozpjczaięcey, módl fię za runę.

IJwn&inip 111 Jakc mek piekielnych uchronić .<d? kto mi>L-j a czemu 
to miecza ci u. i cci'y potępionych, q niżeli zbuwUnt 1

f)Dpowiedi. Sześciu f ofobow 1. G.dnerhi ov ocami pokuty, to iesf. 
^aoy źrzałemi, gdy grzesznik nav roc wszy s’ę statecznie trwa w do­
brym aź do końca. 2. Przez z stopienie p.ekła z Dawidem; to left. 
nabożnym rozmyślaniem o piekle, i mękach tego; k.o bowiem bywa w 
piekle żywy prz»1’-rozmyślań’e, nie będzie rmďly pizez potępienie. 3. 
Przez kc'Tnjei umartwienie ßmege riebie- karzęc lię peftami, po/utę, 
ypodbtwę, za przefd“, a odwodzęc się od przyszłych okazy 1 a lze ic 
grzechów. 4, Przez odnufzczenie winy, krzywdy buź-ueinti.c lyi 
cie, aby wam było odpuszwono. 54 Przez obranie -obie as , ’e
piwnosci, utran 2nia i pogardy szczęki wořcismi światewemi, ? Ä
dowenieChrykufŁ P.Prxe« wyrzeczenie się won fwciey; kt< ra w piekl« 
ki-oiuiß, takĘe-nardS. Znieś ciłowicrze włafnę w. lę, a śmierci, U- 
du i piekłani.e bp/lzie, Pryetc DswidS st cem skrulzonym lupnkcizo- 
uy m; nie gardź Penie, dla Ciebie.i md wizy ftl o h - ? się grzec lami
rioierm. Nav litościwszy Boże zgrzefzyiem Tobie, przed _ooą. p e- 
ci w Tob.ß. Boże nwy, wfzyitkicgo liebie Tobie oliarulę; nicfh umrę lo- 
^;e, $ ży iç 1 > oie. , ,

CdyO-.ńedi. U. C'-emu wjecznenat mękami kfze 1 Ub d< cze«ny 
»rrzecn żabo, ftwa. w fzeteCzciiftv a gniewv, p'cl.y, S. C, g r?.
fznicy i h- ieliu>"ż> ć na wieki, aby w grzechach ra v> o jzu.tawai; o 
fprav- iedliy. ego tefiv Sędziego należy, aby ci bez kctania v ec^nego i.ie 
ZMtawali ktur?y wiecznę woiji w grte-hacji naieh; kto ttmiiuę 
wy iie ?. dow t , wkrótce umierać mul nawyki. ‘ ak kn tk« icskosz 
ponoita, mtżobo £two ímie*ťiý i karaniem wieczny ni by v a uczona, 
WU) iik£końfionęniuBCGUi.iivwitkgrzeszy,tąh ruelfc^czor
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He karanie i piekło p onosić musonie uczj ml końca grzechom, BOG 
nie uczyni karaam. S. Bonawentura mówi.

Odpowiedź HI. Czemu więcey potęniocych. a niżeli zbawionych: 
Pitmo S. m iwi: Ą.Ezdrce. 8- Ten świat stworzył BüG dla wielu, tam­
ten Niebiefki dla wybranych: lako ziemia wiele ma g my, z ktorey ro­
bię garce; małi >zaś kvufzczuzłotego i srebrnego, z ktorego wyborne 
n«zy«ii wyftawuią. Wd iemy, że m świecie więceyPo- 
gł-ww, Turkow, Zł do w, niewiernych, a niżeli KatoliKow wiernreh. 
Kto [ię ochrr.-i i uwierzy, zbawi m bjdzie; kto zaś nie wierzy, tęd.ie 
potępiony fam Chrystus powiedział. Nadto z famycn Katolik w wier- 
n.chp idobno ledwie oołnwa, a bo więifza < ę;ć bidzie potępionych. 
Ď iktcrowie odziesiętii.Pannach to tozuraieig, wjzystkiejfię gotowa ty do 
Oblubieńca.*a t- Iko pięć m idrych i olep dobry ch uczyń1 ow do końca 
maia.'jch we [zło, innym pow icdzianc- N e znam .vas. vViele albowiem 
iest ty h, kto zy z dzieciństwa zaraz złe ę vi- zenie,a di wiełkich zb»’o- 
dni i hiłc lot pow ,d maię. VVircjy tych; którzy Sakramenta SS iiko 
Spowiedź bez «alu, beT posiane wie-m poprawy, nie zupełnie (taię : dla 
wstydu grze-, h ) be« dofyc uczynienia, bei 'krzywd od 'Uszcze.da,Koní­
mu lię S. bez iiabożeńfcws, a częstokroć wr grzechu, tylko aby ici wi­
ci lannżp •■'ab ż.ii, święt. kradzko przyimu ę. inni pokutę aź do śmierci 
o Ikłał^iii, inn- w recydj wę wpadaij^ o tych Franciszek słowami 
Chrystusowemi. Wie!e wezwanyeh, mało wybranycn Co u waży w Cy 
mówi: B że mejdo Cieb.e i iggnę ży wę wijr^ i cął^ nadziei^, gorjcg 
mił iścią 1 w. <■ stkie mj šlí mowy, uczynki zupełnie ze wfzystkiemi siła- 
1 cbie, d a Cieb e na wieki oddaię N; e pragniesz i anie śmie ci grze- 
s '-ego, ale rac?ey aby się nąwrooił i ży* wedl« Prawa Twego, JEZU 
hto. , ś iest Drr.gg, Prawdę,i i-wotem; od viedzmnie błędnego,oswieć 
mnie ślepego, i w mine mai twego; LOG ih dzieięmoię.

Medytecya o Ciebie albo Chwale wieczney.
Zw&xame pierwsze, hto (,łuvałę Niebieska, iza co olrz' ma.

Ç\Dpoioieci7, 7.Każdy wdBOGft w Kii g ich wieczności napisany pr 
v>znaczoaj, dla dotrwania w łasce Bożey do końca. Tfgo prze o ■»- 
czenia zr.akow siedm: i. Znak przeznaczenia. Powołan e do 1 Wia.y 
S. Katoliekiey, to powołanie left pocięgnienie do na ładowania żywota 
Chr, cul.owcgo, Zai h iwanie Przykazania i sprawiedlii Ooci. o. Uspra- 
wr d!»wv nie, to ie ^poświęcenie człowieka wnętrznegn, przez dnbto- 
wolne prz\ięcie łaflu Bozey. A ta wvftçpki wykorzenia, cn^ty Izcze- 
pi, sprswiedl- yo: c stanów, sprawuięc eby oddawał, cg iest i należy Bo- 
ł« go BogU; buzniemui sobie do zbawieni «- 3 Odwrócenie fię od grze­
ch 1 nienawiść lego, a nawrócenie się do zachowania Przvkazoii "’ßo- 
flijch 5 Zwycięztw o świata, które odaosiemy gai dząc godnościami, do- 
s'atkan 1 roskoszami; a kiedy do nich przymuszę alo, każa z •- s się 
me wynnfieai ,gdy wezm^aibuzrzucanie turbaiemy;przed wygodę u

cha.
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choazíemy. 5. Chuci pragnienie nawrócenia dusz doBOG/j, staraięc 
się o zbswierieich, napominaniem, przykładem dobry m,modlitwami, 
wspomożeniem, í innemi jrxodkami osobliwymi ^.Dotrwanie do koń­
ca w Wierze S. w sprawiedliwości, zschowanie Przykazania i dobrych 
uczynków. 7. Nabożeństwo wnętrzom, to iest: ochotnie słnźvć BOGU 
i Nayśw»ę'S'ey Pannie, Świętym Pańskim, i naśladowcę ich. Dzięko­
wać z Jobem S. Powołałeś mnia Vanie,a ia Tobie odp»wierf .^anie mia­
łem zioíci vf nienawiści, p zakochałem się w Frawie Twoim Psal:i 15 
Boże raoy, niech bę l<? wszvstek T^oífflJ a fy nioim na wieki. WTooie 
niech źyię, w Tobie niech umieram, w bienioih wîekuie miłosier­
dzie Twoie wychwaiaiac zSera „nami Jiez przestaniu śpiejvaigc: Swię- 
$y, Święty, Święty, Panie Zastępów.

Odnowiedż II. Oddali BGG od Wiernych swoich weWblkie utrap’ 
nie, a da im wszelkę chw»łę, o ktotey ani ucno uzłylzało, ani oko wi­
działo, to iest widzenie, kocháme ^mrgi i.eb’e.’ak v-edle du-zv iako i 
ciała A to 1. Za Wiarę, hc co wif»-zyli, widzieć będę. i. z.1 Nadzie­
ję, czego się spodziewani oti zymaią. 5. Go miłowali ntośy ic się będg 
mogli. _Z duszy będzie spł' wale ona rc--k< sz Nieb e^ka aa cia’ao Pr>e- 
to ciała ludzkie będj obd^rzene od FOGA w Niebie civ’orakiemi ta- 
Jentami; iasno'xiç, subielnoiit.ię, n ecierpiçtliv csrię- a to za czteiy cno­
ty kardynalne Zam^dro b, za wst zemięźliwo ć za fpr? »vicduv.o ć, 
za cierpliwość, îœeztvo wielkie w przeładowaniu od Cii.ła, świata, 
Î szatana. Nadto Ci ła Święty ch 4 DuTze ûid°bion^ będą Koronami tro- 
iakżemi: Pierws'„ Korona Pau/eńska ta f'ę d atuie try umfuięó y zciała 
Panience, zad ch-’w. n.e wca’e Pijnieńftwa i czy stotci Druga J Koro na 
męczeń-twa.- ta hę cHtaietry jmfuiącemu z świata Męczennikowi, któ­
ry krew dla Chr,£tufd wylał* złe tylko, a4e tez wiele dia i hiystufa po- 
nofił, ucierpiał: iako o Marciniie SV'- Ko'cii 1 S. śpiew-». O świętobhwy 
Bii’k,un«eł ksoregoGřetvy lubo tnieczTyrana nie odcięł,Koronys ji d tak 
Tńęczeńsk>ey n»Biitra<*ił, i o iFrancifr-ku S. o prjęczenn ku pragnieniem. 
Trzeci* Korona Doktor ska.-ts §ię doftaie wszystkim, kt.rrz nauczała w 
Ko-cie’ë, na Hatedrach, w Spow.iedi icach, ziaP,atuszach, ryl uriałach, 
w D -r ach, Kapłani, K< zncdzieie słucnar-ow, Gospodarze, F ddane, 
^Dziatki.-1 Czelé'dkç swois, .aJbowjf no sę ich Doi ./remi, Nav czycielŁmi. 
Złśt'- .(> osła wioną Troy co, jedyny Foże! Gdy brną jrnał tsk wicie 
^ił. *<*•' ^ijle kropel w znorzu, tak W« 1 ÈçÊ kow, iak wiele momentów 
yjs wicczn ci, tak wiele .-erc, iak vide piaiku yv ziemijtearçi ws’ystkie- 
jüï clci, ■»', -n C>ę chwel ć, y» e'bÎLÎ miłować na wiekj. U .1 J ney- 
xnüi’.j! tilech i‘ ię «eBug Ciebie npfllad iwaniem żywota, niech umie- 
jrsm w r' b*e użyczeniem laski, niech Koionę otrzymam pi zez Cię u- 
jdzieieu ł wsłr na więlii’? chwjsłr twoię.
17«/:. ■ t rh ug< * <Jd kogo WK winlkie aobra chwaty pochodzę 1 zapłata 
f ty ^14. Á Utt Chrystusa Para przez .Tailugi jego, ’^ory będ-^c BO-

&1EJI
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CIEM. ftfił fe człowiekiem, aby nas Twego Bóstwa uczestniksmi uc>y- 
Hi?. ?. .tał sl? op".em ludzkim, aby my byli óy nami ÏWemi. 5. ‘t ił s! 
po£Ít’fx”ym i r’i?'''r>lnj?íiemJ ripe^ F'_”.?''. C_. tuwsaiey v rzwohł. 
4 Stał się śmieTtelrmiD, aby nas od wirczncy śmierci wyswobodził, 
vïzi^t na się v»fz grzech, abyśiry się sUii sprawiedliwością w nim. 5.

>d’.ął cięlkie męki, aby nas od nich uwolnił. 6. Przyijł mizerye, aby 
aas błogosławrieftstwem swoimi chwałą udarowa*. 7. Powitał trzeciego 
d«’.« z grobu mocą. Bóstwa Twego, daiąc nai” znać: że ciała nafze po- 
wst.iną mccg Ecftwa Jego nadzień sądny; które lubo b' ły skażytelne, 
staną s:ę me skeżytelne, chwalebne, siedm razy iafnieyfze a niżeli słoń­
ce, tak mówi Izai: 30. Jako Gwiazda Jasnością rożna od gwiazdy, tak 
sprawiedliwi więl.fzą a wiekfzą światłością rożni będą od liebie, którzy 
bard iey gorzeli miłością ku BOGUi bi-źniemu, bardziey świetni będą: 
którzy bardziey uniżali się na świecie, wyźey stawać będą, którzy bar- 
.dz ey po«łulzni, cierpliwi, łaskawi by li: ctrzymaią chwałę albo nadgi o- 
dę. iedni setną, dr- dzy sześćdzicEątą, diudzy trzydziestą, co się pizez 
pa *nv, albo ^ircohs i pcż’ tki rc-zumi. ^kty O żywocie błogosławio­
ne! kiedyż przyidziesz do mnie? l,iedvżprzyidę do Ciebie? kiedyż żyć 
będę z TcbřÝo žvwocie źiiącyz P-OGIBM. źyiącyz BOGA, żyiący w 
Bv GU, źyiący oa BOGA, źyiący BOGU. O żywocie! Ty nas czekaśr, 
Ty nas zapraszasz, Ty nas żądasz, a my nie wiemy o Tobie, gardziemy 
Tobą, oddalamy się od Ciebie, opóźniamy do Ciebie. Pociągały na , ia­
ko leniwych do siebie, a będziemy ku chwale Twciey O ł»,atl o miło­
sierdzia. nasycona chwałą Syna Twego, udziel nam odrobin dzieciom 
Æwo.'m, Tyś przy stole Pani, my pod stołem iako psięta. O Boże! niech- 
.że ciało zoAtcie na ziemi, a dusza przebywa w Niebie. O iednę rzecz 
proszę i tey szukam, abym mieszkał w domu Twoim po wszystkie dni 
ży woła moiego.

Uwalanie III. Jako doyść do Nieba: a czemu tak choyną nadgrodę 
naznaczył BOG? gdyiby się człowiek mnieyszg komentował.

fXdpowiedí. Troiakim spofobem. 1. Chronić się złcg >, a czynić do- 
'-''brze. To iest.- wfzelkiego grzechuimierteluego strzedz się i uchodzić 
przed okazy ą tak bliską i daleką; złe źjdze umartwiać, rozsądkowi swe­
mu i wła-sney woli nie dać po woli. Zachować rrzykazania Boskie, któ­
re pełnić trzeba nietylko wed e istności ale według intenc''i przykazu­
jącego; to iest: w miłości z miłości i według miłości 2. Pełnić ru-łe- 
sierne uczynki, tak Duchowne iako poradzić, ftrofować, pociefzy c, nau­
czyć, odpuścić. wfpomodz, modlić się, iako i cielesne, to iest: nawie­
dzić, na rmć. nakarmić, odkupić, odziać, pogrześć umarłego, b iźniegej 
godnie też używsć Sakramentu Nay świętlzegc; ktoiy iest zadatkiem 
chwaty Niebieskiey. 3. Sposcb, znoszenie wfzelskich przeciwności d-;a 
Chrystusa Panai J go naśladowania; kto bowiem chce krclcwać 2 Chry­
stusem, ciemieć mai cokolwiek ponosić z ChrysŁustm.^iAti.Bizc moy,

V FP dla
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dla Ciebie i nadwszYftko miłtuę Cię; brzydzę =ię grze cham na wie*:, 
i) Przenavèwiçtfi-a Troyco! da że mi z wolą Twoig z^id-UĆ ai?, abym 
vr Tut e żyć, w Tobie umrzeć w. Tobie Celu u na wieki odpoczy­
wać rand; otowe serce rnoie, Boże służi ć Tobie i Cierpieć ni wieki.

Odpowiedź IL Czetnu tak choyug nadgrodę, Nieba naznaczył BÜG, 
gdj źby się człowiek m ueyfzą konie .to waP dla oimiu przyczy n, >- 
Wzgl^Jem obietnice nieodmiennej, którą d .ł Bogfprawiedliwe.,'riu- ** 
Gen. 5. Ab aharrowi obiecał: J>miest Öpieku ein twoim, i zap-il? 
twoig -saclkg. s. Względem należytości: Maiestatowi bowiem wspania­
łemu Boskiemu należy taK zac-ie nadgrody dać.- lubo ludzka podłość o- 
nych ielt niegodny, ani wedle godności osiby zasłużyła. 5. Względ- rn 
doskonalej d broci Bdłłęiey, ktor? wyświadczył całow >kow na począ­
tku przy «tworzeniu, weśrzodknprzy odkupieniu,należy aby ią na koń­
cu pokazał przy uwielbieniu. 4 Względem przy stoyności. Jeżeli bo­
giem B g więkfze dobro, to ielt-- siebie samego dał człowiekowi przy 
odkuolei* u, mn e-fzego, to ielt- Królestwa swego u-bielenia odmawiać 
nie będE»e:»rzy ^wielbieniu. 5. Wzg’çdem słufzności Miłość bowiem 
ludzka kn BOGU nadwlz f-ko dobro, zasługuie n-ngrodę dóbr?, 
nad wfzvsť'0 d -bro, a tG iest sam BOG, i Jego zażywanie. 0. Dobre u- 
c^ynki, tore człowiek czyni, i złe które cierpi, że w inUncyi wyko- 
jiaiiia i w ovhocie woli chętney sę wieczne, dla tego też wieczny za- 
sługuig nadgradę. 7 Jako teraz człowiek wfzysUiego siebie zupełnie 
na usł gc Bc.ga oddaie tak Bog w Oycz^zn-e chwały sieb:e onemu od­
da. 8 G-iłorćgodnarci Chrysiufowey wyciąga, aby wT ystkie c io iki 
m styczne przez wiarę *rjiłośsJ w iedio ciał > spoione, wefpcł z Głowg 
Chr>stuiem iednege we^'a i chwały zażywały, slkty. O p< r-ie po- 
ź íďauy ! •'-ied- ż loydę do Ciebie? o Koronof-cawiedii wości! kiedyż mnie 
nkcronuiefz? o Żywocie «zczęśli wy? Zvwocie d. skonaly? kiedyż się 
prz’-bliży sz do ranie? O Boże! niechże G*ę zniewoli miłość no zbaw^e- 
nia mme, która Cię zniewoliła do stworzeaia, odkupienia, usprawie­
dliwienia moiego, Amen.

GŁOS
Z Krzyła do zakochali a się w Panu Jezusie Ukr zyźowanym

ALBO
NABOŻNE OBJAWIENIE

Samego Chrystusa Para. Męki swer, Sti iętjmt Brygidzie, Elżbiecie, i 
A^echiyldzici uiyięte iest z ich, z mieysc 1 oinych z po­

twierdzeniem Stolice Apostolskiej'.
/~'Zem iż ich? nieuż, te stworzenie leriift się powst tć z fwoiey. och >tyf 
^'liednay BOGU wJuęczney przysług1 i zbyt pożytecznej r/.e^zj 

sobie 
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«obie zaniedbywali uczynić? ż?.l i to zbjt' Iztiie cięgla rzecz, prze­
trwać z młości ieduę gadzinę na rozmyślaniu Męki Zbawiciela twd. 
go? u zasłnż-ć sobie ióe tylk zbawienie, ale nad i szystko } 1ep>?§. 
rzecz Miłość Jego. O nie użyte ferce? wiedz o tym, żeby to nic było ku 
odwdzięczeniu w oczach Jeg >, lubabyś się na szruki drobfiiuchiie po­
krajać dało; posłucha v tylkł tako Oni to z miłości dla ciebie tak srogo 
cierpiał, a słuchaięc,kamieniembyśmusiało by dź, gdybyś ferdeczuie łi< 
mi oczu two ich nie zalało.

dym fię w Ogj jycii modlił, wyp ymło ze mnie Krwie kropel sto 
ośmdziesigt ty sięcy, dwieście ď.>adzieiciu i pięć.
Wyiłano ca mnie żołnierstwa zbroy nego, którzy mnie targali, bili, 

pchali, pięćfct; do ktorego przydano luda pospolitego złośliwego dwie­
ście i trzydztead.

Związany by .em i prow-adzony od trzech Łatow, od których i u- 
trzyźo *an by łem.

Gdym był do Araafza prowadzony, upadłym ciężko odbicia wie! 
kiego siedm razy.

Podiv fzonomnie nieEtoiciwie za powrozy, i włcfy u Głowy d .ra- 
dzieái ia i f.edm razy.

Gd- mr.'.e biczowali u słupa roźnemi instrumentami odniosłem plag 
niewinnych fre:ć tysięcy, fzeićset, Pięćdziesiąt i sześć.

W twarz uderzono mnie uBiskuwa zbioyn^ jękawieg raz, infzych 
policzków c brutt je uderzonych wy cierpiałam sto dwadzieścia i ieden.

W golen ach moich odniosłem dwadzieścia i dwie rany.
Kopano mnie i deptáno sto czterdzieści razy.
W ł. kcie uderzony byłem siedmdziefi^t razy.
W Głowie od cierniow-ey Koror.y (w ktor$ czterdzieści razy kiymi 

uderzono, czętetor^ wkładaigc) było ran głębokich ty sigc
C i er nia przeniKneîo aż do mózgu pięcioro, a troie mi go w mózgu 

zostało.
Dla okrutnego zranienia Głowy korony cierniowy, wyciekło krr\ ie 

kropel tizy ty się ce.
Twarz moię frnrod* iwemi plwocinami uplwali sto razy, a gdj m do 

Krzy ża był przybity; nie będęc iefzcze z nim podniesiony od ziemie, po- 
plwalii pocharkali czyste ciało moie fiedmdt: esigt razy i trzy.

Za ulży mnie tąrgnli niemiłosierni trzj dzie&ci razy,a za hoczdrze 
dwad?ie.<cia.

Za wi'-sy i brodę targano mnie i włoczcno niemi łosie trie dwá- 
dJe<cie i ośm razy.

Płciami w szyięmoię srodze uderzono dwadzieścia kre^ i PÇ-- 
Tał-źe w ssme lagody u twarzy uderzono mnie pięć razy, zacz'-m 

dwa zęby mi wypadły od ttgoż vdeizer.ia. Oczy zrenior.e były 
trzy kio c.

Pp z W Fier
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W Piersiach i Głowie fpołecznych ran prawie katowskich idnio- 

s)em trzyd'ieSci i iednę
Na cieie moim miałem ran nad infze większych fiedmdziesi^t i 

dwie, z tych było dziewiętnaście dla których umarłbym był, gdyby Bó­
stwo Ci-łu stł ti''e dodawało.

Posiniabrch ran i krwię zawrzałych miałem na Ciele fwym tysiąc 
fto dziewiędr.efi^t i dziewięć.

U -adłem u słupa raz leden, a inszych czasów trzykroć.
Gdv m niósł Krzyz na Kalwaryg dla wielkiego ciężaru upadłem pod 

drzewem Krzyżowym pięć rszy.

POBUDKA
Do płaczu nad Grobem Pana JEZUSQPYYYÏ.

D Łączcie Anieli, płaczcie Duchy Święte:
-Ł Radość wam dzisiay i wesele wzięte.

Płaczćie przy śmierci, płaczcie przy pogrzebie,
Króla waszego i BOGA na Niebie.

Płaczcie wesołe Niebieskie pokoie,
Na dzień dzisieyszy i sieroctwo swoie.
Płaczcie nad Grobem, w którym położony,
BOGA waszego Syn Jednorodzony.

Płacz iasne .Słońce, płacz koło Miesięczne,
Żaleycie gwiazdy światła swoie wdzięczne,
Płaczcie promit nic z Niebd wywieszone,
Wasze przednieysze światło zagaszone.

Płaczcie obłoki płaczcie chmury dżdżyste,
Łzy miasto rosy wyleycie rzęsiste,
Płaczcie pioruny,- płaczcie błyskawice,
Nad grobem Króla Nietúeskiey Stolice.

Płaczcie i wiatry i Niebieskie biegi:
Pł iczcfe dzdze, grady, płaczcie mrozy, śniegi.
Płaczcie ścieląc się nad temi górami,
W ty m grobie leży, który władał wami,

Płacz
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Płaczcie zátopy, płacicie morskie wały: 

Płaczcie Insnły, płacicie brzeżne skały. 
Płaczcie umarł Pan, który was fundował, 
Tu leży co wam wszystkim rozkazowa!.

Płaczcie i ryby i Wielorybowie,
Płaczcie Syreny, płaczcie Dplphinowie, 
Płaczcie pod wody utworzone dziwy» U marł Pan, a wasz Stworzyciel właściwy.

Płaczcie potoki, płaczcie niezbrodzone,
Rzeki, i źrzodła płaczcie otworzone: 
Płaczcie timarł Pan, który wasze wody., 
Stoczył i brodom poznaczył przechody.

Płacz ziemio, płaczcie fundamenta ziemne, 
Płaczcie iaskinie, płaczcie lochypiemne.it 
Płaczcie umarł Pan, budownik wasz miły,' 
W ktoregoście się ręce zawiesiły.

Płifczcie pagórki, płaczcie góry wielkie, 
Płaczcie opoki, i kamienie wszelkie.' 
Umarł Pan, który rękami swoiemi, 
Ugruntował was na niezwrotney ziemi.

Płacz i ty Goro Święta uwielbiona,
Płacz Chrystusowy śmierciy oświecona. 
Płacz który krwawe poświęciły zdroie, 
Płacz, na ktorey Pan stracił życie swoie.

Płacż i Ty Grobie w skale wykowany, 
Płacz który Pana piastuiesż nad Pany. 
Płacz śmierci Jego kamieniu szczęśliwy: 
Na którym leży BOG z BOGA prawdziwy*

Płaczcie pustynie, i Cedry prześliczne, l wy tu lasy płaczcie okoliczne,
Płaczcie

lochypiemne.it
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Płaczce pod których ciepłem' leży CiaN* 
Które Bożego Ducha okrywało.

Płaczcie ptaszęta, płaczcie bydło poire,
Płaczcie i leśne <erzęta swawolne. 
Płachcie robactwo płaczcie i gadziny, 
Stwórca w-as z. umarł, Syn Boży iedyny 

Płacz ną ostatek człowiecze któremu,
Wszystko to kw oli stworzeniu samenWF,
I owszem iakby stworzer,p wszelakie,
Zawarł BOG w tobie przez życie troiak*e, 

Bo rośeiesz z drzewem, czuîesz, z bestyami
Ą rozumem się rzędz>sz z Aniołami.
Dopomoż redy Wszelkiemu stworzeniu, 
Płakać nad Papem. w Jego umęczeniu« 

Njech cîe lużtera? obłudy światowe,
Porzucę; baryęc bole JEZUSOWE.
Niech cię swawolne nicrozoestwi? ciało, 
Ęoby się racz« y nurzać we łzach piało.

Gdy w Chrystusowym członka- nie mąsz Ciełe, 
Któryby z« cię nie ucierpiał weie.
Nie day i czartu nad sobę przewodzić,
Gdyż Ódkupic»<d ckc'c cię wyswobodzić, 

niewoli iego, żywot swoy p< łożył:
A moc cz «rtowską, z którą on siesrożył, 
Starli ukrócił, to wszystko dla ciebie, 
Czyniący ażebyś z r!m dziedziczył w Niebie, 

JBitrz pi zy kład z Piotra, iak w iaskini szlocha,
O bacz iafc Pana po zeprzemu kocha, 
Nkcb cię wyuczy płakać Magdalena, 
Nk |ak iakplacz.e zdradhw a Syrena.

Ale
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Ale prawdziwym zajem osobliwszy,

Łzy twoie, serce skruclu napełniwszy, 
Weź na uwagę, ze ca złość wierutaa, 
Rozb erz to sobie, że ta śmierć okrutna.

Potkała Pana za twoie sprosności,
Za one w grzechach brzydkie hezeenoscî, 
Tyś to obnaż ył Pana nie wstydami, 
Biczowałeś Go ty wszetecznosciamj.

?ys koronował cierniową Koroną, 
Ilekroć razy biedziłeś się z oną, 
Nieczysta mysią, tyś na Krzyż przy ko wal, 
Kïed yś Mandatów ligo nie zachował 

jSIuszna rzecz tedy płakf ; ci serdecznie,
Człowiecze nędzny, Í owszem koniecznie, 
Fi<;kac ci trzeba rzewliwemi łzami, 
I gdybý można żeby apustami.

Lały się z oczu iwych bystre strumienie, 
Oczysz< zai;,c ci tak DrzydKï.e sumnienie* 
A ieślić trudność serce opoczy te, 
Czyni do żalu i oczy skaliste

N^pchcaę pozwolić dolez swey powieki, 
IJday się radzę do szcżerey opieki, 
Pod Krzyżem smutno bcleiącey Panny> 
Oraz i Matki» żeby ona z wanny,

Obfitycł i łez swych udzielić ci chciała, 
A st rce na poł z żalem rozkraiała, 
Cc<łr s w tym życia płacząc dostatecznie, 
Mógł potyua w Niebie z Nią gcdować wiecznie, Amen.

Ä Banan venturaCollât, 1. tais mówi; lito z pilnością i 
Babo*.
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